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Z O I  Ł US -

W  szesnastym wieku z jaw ił  się Zoilus: wedle 
dawnych opisów, jeśli im zawierzyin, b y ł  to stra­
szliwy potwór. M ia ł  łeb l i s i ')  p s i  p y sk , ząb czar- 
ny-> M y do tego ostre-, u m ia ł  przeto warczeć i ką­
sać. 5) Śpiewak wędrowny ówczesny R yba łt ,  spi­
sawszy wierszem swoje p rzy g o d y , znając srogość 
Zoila mówi do niego: »^ iem asz  ci na m nie tylko 
kości z skórą» 3) prosi aby go nie g ryz ł ,  a jeżeli 
chce koniecznie kąsać, n iech więc zacznie od tej 
strony, gdzie mięsa najw ięcej.

Lubo w opisie tego po lw oru , nie wszyscy się j e ­
dnakowo zgadzają, wszyscy przecie którzy o nim 
m ówią, zgodnie zeznają, ze nie p a t rz a ł  Zoil w e­
so ło , że m ia ł  zawsze kwaśną gębę, to jes t  skrzy­
wioną, zmarszczki na czole, a przyznając mu juz  
postać ludzką, jako zazdrość uosobioną w yobraża­
ją. M ia ł  zawsze o tw arte  oczy na cudze czynno­
ści, l ) nic W życiu za dobre nie u z n a ł ,  wszystko 
g an ił  do tego s to p n ia , że chociażby p ły n ę ło  mu
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w gębę złoto, to  b ło tem  by n azw ał;  5) sam siebie 
i co jeno z robił ,  w ych w ala ł  pod niebiosy. 6).

Rozm aite  m u nadawano imiona: to raz zwano 
O zuwcą  7) to n ieprzyjaznym  Szacunkarzem  8) obrzy­
d łą  zazdrością  9) Szczekaczem . <0) W ie lu  pragnie 
aby skona ł  na tychm iast,  w ysyła ją  go do p iek ła ,  
i już  mu piszą nagrobki ł t ) a nie znajomy poeta , 
taką przem ow ą do Zoilusa, kończy swoje wiersze:

«Bodajeś zdech ł  w nędzy,
a m o g iła  

uTwoja zarosła  pokrzywy,
«Abyś i po śmierci żywy,
oKieł swój w teui z ió łku zostaw ił,
«A imię swe parząc w s ła w ił ,
"Żgaj! parz  żuj! daj się udaw ił  1!)

’ I  któż b y ł  on Zoilus, co go praw ie  wszystkie 
usta poetów p rzek lina ły !  którego w izerunek  tak 
brzydki zostawili potom nym  wiekom: co przez lat 
dwieście z górą nie m óg ł zestarzeć, bo zęby m ia ł  
zawsze zdrow e do kąsan ia ,  i ż y ł  na przekorę sy­
nom Apolina, a ży ł  na naszej ziemi, a tysiące dzie ł  
imie zachowuje jego.

W e ź  na  oślep jakiekolwiek rymy z X V I i X V II 
w ieku , spojrzyj: po tytule znajdziesz herb  w drze­
worycie , pod nim wiersze na ten klejnot szlache­
cki— dalej przypisanie Jaśnie  W ie lm ożnem u  albo 
W ie lm ożnem u  P an u ,  a na samym końcu zaraz spo- 
kasz się z b iednym  Zoilusem.



Niezasłyszysz o Zoilu w pierwiastkowych pol­
skich d r u k a c h , nie z n a ł  go Rej z Nagłowic ,  ani 
Kochanowski ,  nie wspomina o niin ani Marcin Bie l ­
ski w swoich poematach ,  ani Bartosz Paprocki ,  ani  
Łukasz Górnicki ,  zgoła wszyscy najznakomitsi  p i ­
sarze XVI  wieku. Nie zn a ł  go Skarga ani obozo­
wy kaznodzieja,  a więcej życia od Skargi mający 
Fabian  Birkowski,  nie zna ły  go wszystkie d z ie ła  
pisane prozą.

W idm o to s traszne, spróchnia łego świata,  starój 
l i teratury greckiej  mierność wydoby ła  u nas z za­
pomnienia:  ćma lichych p o e t ó w , co ich na setki 
rachować  możem , (bo i dawniej  jak i t e raz  nie 
zabrak ło,  krzewili  sic zawsze u  nas by pokrzywy 
do wytęp ienia nie podobne),  z eb ra ła  z lrupieszałe 
kości,  ocingneli na to skórę ,  natchnęli  życiem,  
i rozlrąbili  że żyje Zoilus.  U p i ó r , poczciwy lud 
nasz s t raszył  wysysaniem krwi.  Zoilus m ia ł  jego 
rodę  43) ho g r y z ł ,  kąsa ł  wierszokle tów,  ssał  ich 
krew.  Upiór uc ieka ł  razem z d j a b łe m  od Szka- 
plerza,  świeconej  wody, i rzeczy świętych.  Zoi­
lus un ika ł  żywotów świę tyc h ,  poematów p o b o ­
żnych,  zgoła  od wszystkich ok ładek dz ie ł  na bo­
żnych.

Kiedy francuzka l i teratura,  p rz yb ra ła  się u nas 
w polskie s łow a,  co by ło za czasów urodnego Sta­
n is ława Augusta,  kiedy Bohomolec napisa ł  księgę 
o upiorach i wszyscy krzyknęli  że w y p ę d z i ł  tern 
upiorów z oświeconego juz narodu; Zoilus nazwy-  
czajony przez dwa wieki do podgolonych czupryn



swoich  w ie r s z o k le t ó w ,  do ko n tu sz ó w  i ż u p a n ó w ,  
skoro ci p r ze b ra l i  się w  p u d r o w a n e  pe r u k i ,  p r z y ­
wd z i a w sz y  f raki ,  u c i e k ł  i s k r y ł  się na wieki  w g r u ­
za ch  zbu rz on eg o  zakon u  J e z u i t ó w .  Upiór  śm ie l ­
szy s t r a s zy ł  n a w e t  n ie ra z  f r a czk owy ch  p a n ó w ,  
p r z e ż y ł  z m i a n y ,  ży je  z d r ó w  dotąd międ zy  l u d e m  
i m a  j e szcze  dosyć k rwi  do ssania.

W  n a t ło k u  n ę d z n y c h  p isa rzy b y ł  mąż,  co p i sa ł  
w p r a w d z i e  n ie o so b l iw e  w ie r s z e ,  a l e  j a ko  h is to ryk  
n iepospo li ty  k ron iką  swoją ,ob ok  Dług osza  stoi ,  M a ­
c ie j  S t ryjkowsk i .  T e n  p o s z e d ł  widać  za m o d ą  
ó w cz es n ą  i do Zo i lusa  n ie  na  ko ń cu  k r on ik i ,  a l e  
w  po czą tk u  pisze p r z e m o w ę ,  obelgi  n a ń  m io ta ,  
i  t aką  o p r a w d z i w y m  Zoi lusie  p o d a j e  wia do m ość .

"Zo i lus  b y ł  j e d e n  z ło ś l i w y  p oe ta ,  k tóry p r z e ­
c iw  H o m e r u s o w i  p i sa ł  księgi ,  d l aczego  b y ł  n a ­
z w a n y  b ic ze m  h o m e r u s o w y m ,  po g r ec k u  Ilom ero-  
m estik , a l e  gdy sw o je  p isanie  P to lo m e u sz o w i  k r ó ­
lowi  cz y ta ł ,  k ról  r oz g n ie w aw sz y  się,  ża dn ego  m u  
s ł o w a ,  ( w y r o z u m ia w s z y  t ego o b ł u d n ą  za zdrość )  
n ie  od po w ie dz ia ł :  a gdy Zoi lus  n i ed os t a t k ie m ści- 
śn iony ,  p r o s i ł  k ró la  a b y  mu  co d a ł  na  p o ż y w i e ­
n i e ,  o d p o w i e d z i a ł  m u  k r ó l :  »iż I lo in e ru s  k tóry 
p r z e d  tys i ącem lat  u m a r ł ,  j e d n a k  po śmi e rc i  s w o ­
je j  t ak wiele  tysięcy ludzi  wie r szami  sw oje mi  k a r ­
mi ,  p r ze to  i ty gdy sic nad n iego uczeńszy in  c z u ­
j e sz ,  sam s iebie  p oży w .  P o t e m  tenże  Zoilus,  gdy 
n a ń  ro dz i cobó j s two  p r z e w i e d z i o n o ,  za w y ro k i e m  
kr ó le w sk im  b y ł  ob i eszony ,  s tąd każdy  zazdrości -



wy, i który ludziom uczonym uwłóczy, Zoilusem 
bywa nazywan.

Dzięki niecb będą Stryjkowskiemu źe w r. 1582 
w yjaśn ił wszystkim zacność Zoilusa, że nauczył 
ćmę dziatwy Apolina naszego, ze b y ł  to człowiek 
a do tego poeta: niepowslrzymał wszakże zawiści 
zażartej przeciw niemu, bo im lichszy pismak tern 
więcej lży ł  marę Zoila, a to rzecz godna podziwu, 
iż kiedy żadnej krytyki nie było w li te ra tu rze , 
tworzono sobie widma, i czczy cień krytyka zel­
żono. Czy przeczuwano potrzebę i lękano się ra­
z e m ! co do pierwszego niewiein, co do drugiego 
prawda: cóżby się stało gdyby powstał źywie jaki 
Z o il  i zaczął pisać? potrafiłżeby zinódz te setki 
rymokletów, czyby leż przed ich rotami zwycię­
żony upadł, m iał  przynajmniej za sobą siło moral­
ną, kiedy samem wspomnieniem wszystkich tytu­
łowanych poetów straszył lak wielce.

Nasz poczciwy Mikołaj Rej z Nagłowic pra­
wdziwy geniusz polski swojego wieku, n iebał się 
wcale Zoila i nie wspominał też o nim. Sławne 
swoje dzieło ..Zwyerciadłou 15G7 r. zakończa la­
ką przestrogą

do Niedbalca .

oCokolwiek czynisz rozmyślaj się zawżdy 
»A końca patrzaj na co ma przyjść każdy,
»Bo przeszłe rzeczy jako tako miną 
»A teraźniejsze zawżdy głośno słyną.
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Dawniejszy swój dramat w 12 aktach »Żywot 
Józefówci z r. 1545 zamyka ku dobrym towarzy­
szom towarzyską przemową w której mówi:

“Nigdy na świecie nie miej bezpiecznej nadziei, 
bo świat raz się śmieje i wnet się rozkwili: na tę 
zmienność plastr najlepszy mieć myśl wolną i bez­
pieczne serce: tu nie jest ziemia dla nas wiecznem 
mieszkaniem, nie zwięzuj więc myśli, nie kaź su* 
mienia, aby kęs doczesne mienie polepszyć. Wszy* 
stko widzisz jak z wodą płynie , dla pieszczonego 
ciała  nic nie waz, ale dbaj o dobrą sławę sobie, 
któraby tu na ziemi pozostała i wieczną twoją pa­
mięć odnawiać mogła.

Bo kto w ludzkich uściecli dobrze słynie, 
Snadź i pańska łaska go nie minie:
A kto się tu  zachowa dobrze,
Bóg każdemu snadź tez płaci szczodrze,
T u na świecie doczesną rozkoszą,
Tam swą łaską, kiedy ztąd popłoszą.

Zacny ten maź nie b y ł  Zoilem dla drugich, i 
wcześnie ocenić um iał Jana Kochanowskiego: o 
czem tak prawi Kasper Miaskowski.

«Jan Zamojski b y ł  w młodości swej na jednym 
zjeździe w sandomierskiej ziemi, gdzie przyjacie­
le Jana Kochanowskiego, natenczas w Paryżu na 
nauce będącego, ukazali gościom tamecznym pieśń 
od onego przysłaną, której jest początek:

•Czego chcesz po nas Panie? o
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Był t e l  tam M ikoła j  Rej, k tórego naród  nasz 
ina inieć w tej cenie  jako G rekowie Uesioda. R z y ­
m ianie E n n iu sza , bo ci trzej narodom swym dro- 
gę?do nauk pokazali. W z ią ł  tedy Rej tę piesn Ko- 
chanowskiego i pilnie onej przypatrzyw szy  sic, 
z w o ła ł  tam tych  wszystkich gości, i.powiedziawszy 
nieco o swoich pracach w naukach, wielce dowcip 
i wymowę Kochanowskiego chw aląc , z a w a r ł  m o­
wę swą tymi wierszami.

„ T e m u  w nauce dank przed sobą daw am , 
dI pieśń Bogini S łow iańsk ie j oddawani.

Jaką  tu  widzim jego skrom ność, taka w ybija  i 
przy za.nknięniu Z w ierzeńca  1564 r.)  gdzie w y­
glądając krytyka na siebie mówi.

oPrzyjmij to bracie  od prostaka , co tobie lyczy  
szczęścia, jeśli co poganisz, napisz n iech w' k a ła ­
m arzu darino pióreczko nie m oknie. Jeśli dasz 
przyczyny a poprawisz, któżby nie d z iękow ał,  ale 
jeśli jeno  chcesz szerm ować język iem  próżnie , aby 
cudze pracę winić nie b łazn ij  się darem nie .

W  figlikach (r. 1570) którymi c h c ia ł  braci sw o­
ich rozśmieszyć, spodziewa sio także ze znajdzie 
krytyka, ale pragnie  takiego coby lepiej od mego 
napisa ł.  Próżno: darem nie  Rej ł u d z i ł  się tą  n a ­
dzieją, lepsi poeci od niego zjawili się zaraz, ale 
miasto krytyka wyciągniono widmo Zoila, straszy­
li sic nim w zajem nie  by w róble  czerw oną p ła c h ­
tą, choć biedny Zoil nie b ą k n ą ł  ni s łow a .
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Kiedy W it Karczewski w r. 1553 drukował swo­
je d y a l o g i ,  przedstawiane w teatrach na końcu, tak 

Składacz (jak się sain mianuje) ku swym ksyąsz- 
koni inówi:

oTen będzie wasz urząd moje książki, ze pój­
dziecie do Libraryey do ksiąg swojej drużyny. Je ­
śli wam człowiek uczony da przyganę, poddajcie 
się jego sądowi, i błąd swój dopuście mu skarać, 
a potem strzeżcie się tego, czego on po was mieć 
nie chce. Traficie na nieuka, a on będzie was sro­
go fukał, miejcie to sobie za m ało , rozśmiejcie się 
jego słowom. Potka się z wami O rator , powie 
wain: «m usiał być wasz autor bardzo prosty czło­
w iek , gdy tak barbaryzujecie! nic nie odpowiedź- 
cie na to, bo źe lak jest, dobrze wiecie. Jeżeli 
was w ręce weźmie t e n , co czyta pisino święte, 
znoście wszystko co wam powie, bo cichej głowy 
miecz nie siecze. Potem w upatrzonym czas ie , 
pójdziecie do wsi na kiermasz, a bijąc czołem P le­
banowi, staniecie przed Kościołem, a rzecze do 
was ksiądz Pleban: »Idźcie precz bo niedbara o 
w as, mam ja z łaski Bożej księgi, za nic u mnie 
takie fraszki! Już polem niechodzcie d a le j , do 
innie co rychlej powracajcie, a ja was tak dobrze 
przećwiczę, iż gdy wynijdziecie na świat, nie da­
cie sobie plwać w kaszę nikomu. , l )

Jeden z współczesnych poetów Reja powiedział:

To jedno tu przydawam, że w Polsce przyjaźni 
Poetowie nie mają, i są mało ważni.



mniemam,  że musia ł  mieć lu na myśli,  nieznako- 
mitszych pisarzy naszych ,  ale roje ty ch ,  co ich 
z łacińskiego tak dobrze «rymarzami» zwano to 
jest  wszystkich tchórzów przed Zoilem, którzy r zu ­
cali nań obelgi; bo za prawdę  szacunek całego n a ­
rodu szlacheckiego,  o tacza ł  Jana  Kochanowskie­
go, cześć i uwielbien ie  Reja.  3<)

Kiedy tak roztrąbiony Zoilus mi lczał  jak zaklę­
ty,  zwyczajne  widmo g łów g ł u p i c h ,  sąd o dz ie ­
ła ch  zdrowy j a w i ł  się niekiedy.

nSowizrzat now y  w swoich fraszkach  z czasów 
Z yg mun ta  111 wychwala jąc Jana  Kochanowskie­
go *2) śmiało opowieda jak go okradają liche wie r ­

szoklety.

«Ghoć jeszcze drudzy kradną  ziarno z twej  spi­
żarnie

((Przywłaszczając za swoje,  a to czyniąż marnie:  
((Bo też ciężko drugiemu ł a m a ć  sobie g łowy,  
«Woli wiersz choć kradziony by jedno  gotowy»

I za prawdę ćma rym a rzy  k r ad ła  bez litości 
wiersze z Kochanowskiego,  okradała Reja,  nawet  
Matysa Stryjkowskiego.  43)

Piękną,  zasłużoną i sprawiedl iwą  pochwałę  od­
d a ł  Malcher Pudłowski  54) Kaznodziej  Skardze:

Kie skarżmy sic na Skargę,  iże się frasuje 
Ka nas, bo w nas niecnoty wielkie upatruje:  
Raczej  się skarżmy na  się, j e m u  pokój dajmy, 
A żywota naszego lepiej poprawiajmy.

Tum l i i -  ^
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Z jego  świętą n a u k ą  co po da je  z Nieb a  
j  edy nam  j u ż  nie  będz ie  ska rżyć się po t rzeba 
Na j ego  f r a sowanie ;  i on ch w al i ć  będz ie  
Jeśl i  w nas co pos tępków p ob o żn yc h  p rzybędzie .

S t a n i s ł a w  Grochowski  o ty ch że  kaz an iach  w y ­
s tawiając  Apolina  sądzącego mówi:

<J r zekł :  w iem że kraj  z imny  skąd idą te księgi,  
«Lecz z n ich ogień niebieski  p a ł a  j aki ś  tęgi »s).

T e n ż e  sam Groch ow sk i  na  k ron ikę  Marc ina  Biel ­
skiego pisze p o c h w a łę :

• .W o j e n n e  d z i e ł a  wasze  i d o m o w e  
B r z m ią  p rzez p ap i e ry  te dzie jopi sowe:
Bo gdy tu we j rzysz  w p r zyk ła dy  d o m o w e  
Co inyś l i ł  Polak  w p rzypadk i  t a ko w e ,
A czein się bawi  dziś ryce r sk ie  k o ł o  
M es tchnąwszy  musisz ud e rz yć  się w czo ło .  »')

Zai ste  m ó g ł  na odm ie nno ść  swoich czasów po- 
p r aw d z i e  na r zekać ,  al e p r ze sa d z i ł  nieco w lej  p o ­
chw ale :  bo w ł a ś n i e  s p r aw  d o m o w y c h  bardzo  m a ­
ł o  In zn a jd z ie ,  a myśli  p r ze m i ja j ą c y ch  p o k o le ń ,  
życ ia  w e w n ę t r z n e g o ,  gw arz ąc e j  polski  n ie  z n a j ­
dziesz 2:).

N a p ł y n ą ł  wiek X V I I  w  k ló rym nauki  u p a d ł y  na 
nasze j  z iemi ,  imię  Zoi la  s t a ło  się po wszech niej-  
szem,  bo i na jznakomi ts i  pisarze,  nie łylko s t a ra j ą  
się w d ro g ic h  w y ż e b r a ć  p o c h w a ł ę  na swo je  dz ie ­
ł o ,  k tóre przy n im d r u k u j ą ,  al e do Zoi lusa  piszą



długie odezwy, lżą go jak dawniej, zapowiadaja 
zuchwałej, że się jego złości nie lękają. Kej od 
swego Pana Brata oczekiwał daremnie sadu pra­
wego na własne prace, piszący po nim zelżonemu 
Zoilowi pozwalali sic kąsać dobrowolną umową, a 
teraz znaleźli się odważniejsi co nim pomiatając, 
juz nie okazywali żadnej obawy. Kiedy przerzu­
cam stosy ksiąg w których tak często te przechwad- 
Łi słyszę, a to z ust najlichszych pismaków, wyo­
brażam sobie jak  patrzę na tchórzów, co po go­
spodach rąbali stoły i ławy a z potrzeby zmykali.

^dyby mógł kto w onczas znaleść trupa Zoila 
jak zeschły trup Sicińskiego postawił przed tymi 
zuchwalcami, pewny jestem, żeby przed marlwe- 
mi zwłokami pierzchli lub zm artw ieli.

Niech więc spoczywa teraz w wiecznem zapo­
mnieniu Zoilus, dosyć przez dwa całe wieki imie­
niem swojem zapełn ia ł  księgi stare, wieczny mu

K. IV . JVioj cieki.
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5) O ckom ia  albo  p o rz ą d e k  zab aw  z iem iań sk ic h  W ład . Je*  

żow skiego  r . 1648 w  K rakow ie .
6) M elch cra  P u d ło w sk ieg o  fraszek  k sięg a  p ie rw sza  w  d ru ­

k a rn i Ł a z a rz o w e j r . 1586.
7) T en że
8) M. S tr ijk o w sk ie g o  k ro n ik a .
9) -M ięso p u st a lb o  T rag ieo em ed ia  n a  d n i M ięso p u stn e  r. 

1622 in  4 to  ta k ą  do zazdrości czy li Z o ila  czy tam  p rzem o w ę.

«Czegoć m am  ży czyć b ezecna zazdros'ci?
Z rz y j se rce  sw o je , a żalem  susz kośc i,
W id ząc  n a d  zam ysł g d y  się  tw ój co d z ie je ,
A ty  ch cąc  sz k o d z ić  n ie  m asz i  n a d z ie je .
P rz e k lę ta  ję d z o  kom u ty  z fo lg n je sz ,
K iedy  n ie  k  m y śli cok o lw iek  p o czu je sz ,
S łusznos'ć u  c ieb ie , i sum ien ie  za  n ic  
S z p e ra sz  gdziebys' co m ogła ty lk o  zg an ić ;
C zynże  ja k  ra c z y sz , j a  o to  n ie  s to ję ,
C hoć ja w n ie  n iech ęć , p o k azu jesz  sw oję.*

i



10) M . S try jk o w sk i k ro n ik a .
U )  W esp az ian  z K ochow a K ochow ski «N iepróznnjące  p ró ­

żnow anie* w y d an e  r .  1674, lu k o  n icz lo rzeczy ł Z o ilo w i, m y­
śla ł p rz e c ie ż  o n im  g d y  n a  k o ń c u  sw o ick  f ra szek  ta k i  m u po 
ru sk u  u k ła d a  i  p isz e  n a g ro b ek .

T u t  łc ż y t Z o ił ło w ecz  k ra sn y  m o łodec ,
W  k o ło w ie c k  so k ic rk a , w  n o k ack  toporec:
H o! ko! ko! a  sz czosz  k om u uo to k o .

12) Ś w ia to w a  ro zk o sz  1630 r .
13) W y ra z  te n  n i e j e s t  n o w y , w  .k siążce  do n ak o źeń s tw a  

Ja d w ig i , p o m n ik  X V  w iek u  w y d an y  w  P o z n a n iu  1822, w  z n a ­
czen iu  n a tu ry  z n a jd u ją .: «llóg m y al r o d a  w  szw oyem  b o - 
SZtkw ye..

14) F o lio  w  K rak o w ie  u  W irz b ię ty .
15) D r u k o w a n y  u  H elen y  F lo ria n o w e j w d o w y  in  12.
16) .H erk u le s  S ło w ień sk i. K acp ra  M iaskow skiego  w  D o- 

b ro m ilu  ro k u  P ań sk ie g o  1612 in  4.
17) .Z w ie rz e n ie c  w  k tó ry m  ro z m a ity c h  sta n ó w  lu d z i zw ie- 

• rzą t i p ta k ó w  k s z ta ł ty  p rz y p a d k i i  o k y cza je  są  w łaśn ie  w y ­
p isa n e  » u  M a cie ja  W irz k ię ty .

18) .F 'ig lik i a lk o  ro z lic z n y c h  lu d z i  p rz y p a d k i d w o rsk ie , 
.k tó re  sok ie  po  z a tru d n io n y c h  m y ślac h , d la  k ro to filc , w o ln y  

b ę d ą c , czy tać  m o żesz ., r . 1570 u  M acie ja  W irz b ię ty .
19) R ozm ow y p o lsk ie , ł a c i ń s k i m  ję z y k ie m  p rz e p la ta n e , ry  

tm y ośin io rzcczn em i slożonc. W  K rak o w ie  1553 in  8 m in o ri.
20) P ro te u s  ako  O d m ien iec  1564 r .  in  4 d ru k  gock i.

21) I  d aw n ie j u  n as by ło  m nó stw o  ch u d y ch  lite ra tó w , z tąd  
żad n e  d zie ło  u icok csz ło  się  b ez  p rz y p isa n ia  ja k o w e m u  p an u , 
za  co i  d a r  i ła sk ę , a  n ie raz  n a  m ożnym  d w o rze  i u trz y m a ­
n ie  p ism ak  z n a la z ł. P rz y p isy  czy li d edykacye łe c h ta ły  m ile 
d u m ę P a n a  łu b  P a n i, a  d a ry  ja k ie  p isa rz  o trzy m y w ał n ie  sz ły  
ja k o  słu szne  w y n a g ro d z e n ie  za  w artos'c d z ie ła , ale za  p ła te  
z a  k a d z id ło  m iło śc i w łasn e j. —  R z e c z p o sp o lita  W en ec k a  sy ­
p a ła  z ło tem  za  w iersze . N asz s ław n y  N icgoszew sk i, za dw a



w ie rsze  k tó re  w spak  czy tan e  i je d n ą  się  li te rą  n ie  o d m ien ia ­
j ą ,  b o g a to  od  S e n a tu  W en eck ieg o  u d a ro w an y m  zostali w ie r­
sze  te  były :

S ib e n e  te  Iradessc  d e se d a r  te  ten eb is , 
e t  s isc re t ro fe re  tu te rc  fo rteresisle .*

22) P o e tó w  S k ła d a c za m i  n azy w a n o . J a n a  K ochanow skiego  
M . P u d ło w sk i (F ra sz k i r . 15S6) n azy w a «Składacz d o św ia d ­
czony.*

23) D o ty c h  p rz e p isy w a c z y  z K ochanow skiego  i S try jk o ­
w sk iego  z  czasó w  Z y g m u n ta  I I I  n a leżą  p ró cz  w ie lu  in n y ch  
P o ra d o w sk i i M arcin  P asz k o w sk i lich e  w ie rszo k le ty .

24) F ra sz k i 1586 r .
2 5 ) W ie rsz e  p rz e b ra ń sz e  1609 w  K rak o w ie . P rz y  P o sty lli 

W u jk a  ch w a li G roch o w sk i p o d o b ień s tw o  o b licza  S te fan a  B a­
to rego .

26) W ie rsze  p rz e b ra ń sz e  1609 r.
27) S ąd  zd ro w y  o rzec z a c h , g łęb o k ą  n a u k ę , p o jęc ie  p rz e d ­

m io tu  filozo ficzne , z n a jd u je m y  w  p rzed m o w a ch  d z ie ł s ta ry ch . 
Z eb ran e  razem  w a ż n e  b y  sta n o w iły  d z ie ło . T u  p rz e s ta n ę  na  
p rz y to c z e n ia  m ałego w y ją tk u  z C z iachow sk iego  p rzy p isu  do 
A n d rze ja  F ir le ja  z D ąb ro w y  S ta ro s ty  K azm iersk iego .

•P ow ieść  j e s t  ro z tro p n a  m iło śc iw y  p an ie , ab y  k a ż d y  ra z  
«się czego  n au czy w szy  w  tym  b y ł u s ta w iczn y m , in a c z e j ro -  
xzuinu zad  an w  n au ce  doskona łego  n ie  d o stą p i. Bo ch o ć  b y ­
s t r o ś c ią  k to  sw ą k ie d y  teg o  ch c ia ł d o k azać , aby  w  w iek u  
“p rz o d k o w a ! , je d n a k  rz a d k i się  ta k i  na  sw iecie  b ia ły  k ruk  
-nalaz ł, w ięce j ty c h  zaw sze  by ło , k tó rz y  je d n ę  u m iłow aw szy  
-n au k ę , za  sw ą  p iln o śc ią  w  n ie j b ieg ły m i i  dosta ły m i się 
•stawali.*

(P . z Z. B. C z ia ch o w sk ieg o  o p rz y p a d k a c h  b ia ły  cbg lów  
k rzem ien n y ch . P o lsz c z y z n a  1G24 r .  in  4.)
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P O C Z Ą T E K  I  W Z R O S T  Z A K O N U  B E N E D Y K T Y Ń 9 K 0 -  

C Y S T E U C Y E Ń S K I E G O  ,  Ł Ą C Z N I E  I  K L A S Z T O R U  L E N D Z *  

K I E G O ,  T E G O Ż  I N S T Y T U T U ,  W  G U B E U N I I  K A L I S K I E J ,  

O B W O D Z I E  K O N I Ń S K I M ,  P O Ł O Ż O N E G O .

P H Z  £  Z]

W  inccntcrjo H ip o lita  Gawareckiego■

W  r.  1098 R o b e r t  Sty Mol i smeńsk iego  Klasz to ­
ru  B e n e d y k t y n ó w  w Ks ię z tw ie  B ur gun dy  i, w  D ie -  
cezyi  L in gon eń sk i e j  p i e rwszy  Opat ,  z b r ać mi  nie-  
btóreini  t e go ż  Klaszto ru  z w a ż y w s z y  os t yg ł e  i z a ­
n i e d b y w a n e  z a c h o w y w a n i e  r e g u ł y  Sgo Be ned yk t a  
w Mol i smie ,  u d a ł  się na j p rz ód  do H u g o n a  A rc y­
b i sku pa  Ługd uńs k ie go ,  Stol icy Apostolskie j  L e g a ­
t a w K ró le s t w ie  F r a n cu z k i in ,  k tóry p rzy jąw szy  s ł u ­
szne  w tej  m ie r z e  p r z e ł o ż e n i a ,  p o z w o l i ł  S. R o ­
be r to w i  i b r ac i om  je g o  s t ow a rz y sz o ny m  n o w e  wy-  
fu nd o wa ni e  Kla sz to r u  na mi e j sc u  Ci s t e rc ium .

S tw ie r dz i ws zy  ucz yn io n ą  w Mol i smie  Profess ią ,
• s ta łość  do lego mie j sca  n o w e g o ,  Ci ster iuin w  I)i- 
e ce zy i  d a w n ie j  K ab i lo ńsk ie j ,  a  nas tęp n i e  Divio-
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n e ń s U e j p o ło ż o n e g o  o k a z a w s z y , p rz e n io s ło  się 
w  ó w  czas z M a lis u iu  M n ic h ó w  21 do te g o ż  C i- 

s te rc iu m . 1)
W k ró tc e  p o te m  p o z o s ta łe  M a lis m e ń s k ie  m n ic h y , 

n a p rz y k rz a ją c  się P a p ie ż o w i U rb a n o w i I I  często 
z a n o szo n e m i p ro ś b a m i,  w y je d n a ły  : iż  S. R o b e rt

O p a t z w ró c o n y  z o s ta ł do M o lis in a .

P o  ta k im  o d s tą p ie n iu  je g o  z C is te rc iu m , o b ra n y  

z o s ta ł r .  1099 O p a te m  S. A lb e ry k  m ąż  p e łe n  n a ­
u k i m iło ś n ik  r e g u ły  i b ra c i,  p rz e d te m  d łu g o  i 
u s i ln ie  p ra c u ją c y  w e d le  p rz e n ie s ie n ia  z M o lis m u . 
W  r .  1100  w y je d n a ł te n ż e  O p a t u  P a p ie ż a  P a ­
s c h a lis a  I I  p r z y w i le j  s tw ie rd z a ją c y  u m ie s z c z e n ie  
w  C is te rc iu m  i o c h ra n ia ją c y  od w s z e lk ic h  n ie sp o - 
k o jn o ś c i,  p ie rw s z y  te n  z a w ią z e k , ab y  b ra c ia  m o ­
g l i  z a ko n n e  w  n ie z w y k łe j is t ro s c i i  osobnośc i

p rz e p ę d z a ć  ż y c ie .

W  la t  d z ie w ię ć  i p ó ł  po  z e jś c iu  z tego  ś w ia ta  S. 
A lb e ry k a ,  n a s tą p ił w  je g o  S te fan  na -
z w is k ie m  H a rd in g u s ,  a n g l ik ,  w  r .  11 09 , k tó ry  ta k ­
że z M o lis m u  w s p ó ln ie  z in n e im  p r z y b y ł  do C i- 
s te rc iu .n , m iło ś n ik  r e g u ły  i  m ie js c a  teg o  P o s ta ­
n o w i ł  łą c z n ie  z b ra ć m i,  m im o  in n y c h  o b s e rw a n - 
c y i ażeby  n ic  w  D o m u  B o ż y m  m e z n a jd o w a ło  s ię , 
co b y  p y c h ę  i z b y te k  p o d s y c a ło ,  a u b ó s tw o , s tro -

za c n ó t n is z c z y ło .
W  o w y m  czasie now a ta, a bardzo szczupła  trzo  

da Cistercieńska pod O pa tem  S. S t e f a n e m  zosta­
jąc a ,  gdy ju ż  nadziei z d a w a ła  się byc poz awio
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na zos tawienia  następców tyle szanowanego ubó­
s twa ,  aczkolwiek wszyscy czcili w niej  swiętobh- 
wość, j ednak  do surowej  ostrości życia skłaniać 
się nie odw.iżyli,  wys tąpi ł  nagle z natchnienia Bo­
skiego w r. 1115, a od ustanowienia domu Cister- 
ciuin roku 15 Bernard lat około 22 mający,  zmó ­
wiwszy poprzednio trzydziestu towarzyszów 2) i 
p r zy ją ł  z niemi r e g u łę  pod rządem Opata S. Ste- • 
fana;  jego przyk ładem liczba zwolenników co­
dziennie pomnaża ła  s ię ,  tak da l e c e ,  iż w ciągu 
lat ośmiu klasztorów 12 tej reguły  wzrosło .  ») l  o- 
doba ło  się T e m u ,  który od ł ączy ł  ich od świata . 
p o w o ła ł ,  ażeby  wyjaw i ł  w Bernardzie Sta chwa-  
L  Svvoję i wielu Boskich zgromadził  przez mego 
w jedno  ogniwo synów.  N at chn ą ł  serce O pa ta  
Stefana wysłać braci  do wybudow an ia  domu lUa- 
rewalskiego,  w którym braciom wychodzącym prze­
ł o ż y ł  opatein S. Bernarda  właśn ie z nowicyackiej  
celi wysz łego,  nie bez ich zadziwienia,  w ciele 
słabego młodz ieńca  i mniej w podobnych za t ru­
dnieniach doświadczonego.

Miejsce Clarevallis,  w Powiecie  Lingonenskim,  
niedaleko rzeki Alba, dawna  jaskinia ł o t r ów ,  na­
zywane pagórek p io łunow y , dla goryczy dozna­
wanej  od wpadających  w ręce ło t rów .

T am  osiedli uzbrojeni  cnotą ,  przekształcając 
z siedliska n iecnych ludzi„Dom Boski, przeto s łu  
źąc Mu W ubóstwie ducha,  w głodzie i pragnien iu ,  
w zimnie i nagości,  w bezsenności  i wielorakim

czuwaniu!



? ie dosyć in ia ł  na takim ścisłym życiu Bernard, 
lecz ustawnie p a ł a ł  gorliwością zwracania  wielu 
na drogo zbawienia. Po różnych krajach rozeszła 
sio wonią jego cnotliwego i p rzykładnego życia. 
W zyw ano  go przeto o nadesłan ie  braci dla zak ła ­
dania klasztorów tak da lece ,  iź za życia tego S. 
Ojca Opata Klarewalskiego wyfundowano vv ró­
żnych krajach przeszło KiO klasztorów. Między 
temi wówczas, to je s t  roku 1145 s ta n ą ł  w Polsce 
klasztór w Lodzie. *)

Jvlasztor Lendzki zakonu Cystercieńskiego, za­
łożony  jest przez M ieczysław a zwanego Starym 
Księcia W ielkopolskiego, później pod imieniem 
' ' ^ ^ slaw a panującego w Polsce 5) rohu jak  
w yżej wyrażono, z nadaniem  dóbr, dziesięciny i 
swobód rozmaitych. P rzyw ile j  Monarchy tego 
o trzym ał potw ierdzenie  w r. 1264 od Bolesław a V 
wstydliwego. F u n d a to r  M ieczysław  Stary spro 
wadził  M nichów Cystersów wezwanych de Yete- 
rnnon te  Coloniae Agripinae vicino, inaczćj ex Ber- 
gens. coenobio. «) Jednakow oż jest  filiacyi K la ­
sztoru z p ierwszych M orim undu, jak  wizyty refor- 
mationis Edm unda a Cruce i inne dzieła daw nie j­
sze wym ieniają . Oraz p rzeznaczy ł  tenże  funda­
tor klasztor Lendzki dla zamieszkania M nichów 
z kolonii wzm iankowanej p rzybyw ających. Po- 
cząwszy przeto od pierwszego Opata H enryka  But- 
gen wspólnie z b raćm i z kolonii r. 1145 przyby łe-  
go, dwudziestu siedmiu Opatów następnie Koloń- 
czyków rządziło  klasztorem Lendzkim przez lat
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403 to j e s t  do r. 1551.  Ja k ie  ich d z i a ł a n i a  i czyn 
ności b y ł y  i co szczegó ln ie j szego  stać sic m o g ło  
w ty m ż e  k l a s z t o r z e ,  w yk ry ć  do tąd nie  zd a rz y ło  
się. P o d  r z ą d e m  osta tn iego z n ich  ko lończyka  
Op a t a  z porządku  27 z im ie n ia  t a k że  j a k  p ie rwszy  
H e n r y k a ,  d o s t r z e g ł  Konsys to rz  Met rop o l i t a lny  
Gnieź n ie ńsk i  p rzychy lność  t y c h ż e  M n ic h ó w  do r o z ­
s i e w a n e j  w ow yc h  l a t ach nauk i  M a r c in a  L u t r a .
Z tej  przeto p o b u d k i , z e s ł a ł  t e n ż e  Konsystorz  z g ro ­
na K a p i t u ł y  sw oje j  J a n a  W y s o ck ie g o ,  p o c h o d z e ­
nia z B u d z i s ł a w ia ,  h .  Dr ia,  K an o n ik a  M e t r o p o l i ­
t a lne go  Gnieźn ińsk iego ,  do klaszloru L end zk ieg o  
n a  ś l e dzen ie  p a d ł e g o  p o de j rze n ia .  J a koż  za ta i ć  
się n ie  d a ł o .  L uteranie różni  osiedli  do bra  k la ­
sz to rne ,  k o r re sp o n d e n c y e  p r ze ję t e ,  i wkró t ce  sam 
O p a l  osta tni  K o lo ń cz yk  H e n r y k  z a k o ń c z y ł  życie,  
w y łą c z y w s z y  się od u l e g ł o ś c i ' w i n n e j  Rz y mo w i .

Po  śmierc i  J e g o  o b r a n y  zos tał  dop ie ro  w y m i e ­
n io n y  K an o n ik  J a n  W y s o ck i  od zak o n n i kó w  Lendz-  
kich j e d n o z g o d n ie  O p a te m .  7) \Vry b ó r  ich s t w ie r ­
dziwszy Arcyb iskup Gniezn insk i  M i k o ł a j  w dniu 
2  M a ja  1551 w z a m k u  Unie jowsk im,  admin i s t r a -  
cyą  dó b r  k la sz t o rnych  t e m u ż  now o o b r a n e m u  ja k  
naj śc i ś l ej szą  po le c i ł .

P o c z e m  rze cz  t a  w y to c z y ła  się do R y m u ,  P a - -  
p ież  Ju l i usz  w  tym ż e  s a m e m  roku  1551 wr m ie s ią ­
cu  S i e rp n iu  p rze z  hreve w y d a n e ,  k o tn m e n de  k la ­
sz to ru  Lendzk iego  na osobę  t egoż ka non ik a  W y ­
sockiego o d d a ł ,  z ob ow ią z k i e m  p i ln o w a n ia  zakon-  

, nycl i  r e g u ł  i p rzep i sów,  osw ob odz en ia  dóbr  kla-
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sz to rnych  z pos iadania  L u t e r a n ó w ,  oraz w ciągu 
lat  t r zech  p rzy jęc ia  sukni  zakon ne j  i Professi i  uczy­
nien ia .

T ak  d e p u t o w a n y  kanon ik  Ja n  W ys ock i  j ako opat  
r ządzą c  k laszto rem Lendzk i in  uczu l ’ krnąbrność za-«. c 1

k o n n ik ów  K o lo ń cz yk ó w ,  już  popr ze dn i o  za razą  n a ­
p o j o n y c h ,  a n ie  inogąc znieść ich niesforności ,  
u c z y n i ł  p r z e ł o ż e n i e  Rz y m o w i  tak da l ece ,  iż wspo-  
mniony  P a p i e ż  Ju l i usz  Ul  p rzez breve w r. 1553 
w mies iącu  P a źd z ie rn ik u  w y d an e  r o zk a za ł ,  z p r z y ­
b r a n ie m  pomocy  świeck ie j  zako n n ik ó w  K o lo ńc z y ­
ków uspokoić .  Co gdy p r zy ch od z i ł o  do w y k o n a ­
n ia ,  na t enczas  ciż K ol oń cz y ko w ie ,  w zb ra n ia ją c  się 
poddać  p o s ł u s z e ń s tw u  z a k o n n e m u ,  wziąwszy  krzyż 
wyśl i  s a m o w o ln ie  z Klaszto ru  Len dz k i eg o  na  za ­
wsze .

K an o n ik  W y s o c k i ,  nas tęp n i e  Op a t  uczyn iwszy  
Pro fessyą  z a k o n ną ,  po n ie j ak im  o d p r aw ie n iu  no- 
wicya tu  z a c z ą ł  p r zy jm ow a ć  k r a ju  tu t e j szego  r o d a ­
kó w  do ślubów'  zak o nn y ch .  W y s t a r a ł  się o o d ­
dz ie lne  breve u P ap ie ż a  P a w ł a  I V  w y d a n e  w' R z y ­
mie  r. 1558 (p r id ie  ca le nd  Apri l is)  za w s ta w i e n ie m  
się króla  Z y g m u n t a  Augusta ,  po leca jące  b i s kupo­
wi P o z n a ń s k ie m u ,  aż eb y  przy w ła śc ici e l i ,  z łodziei  
i źle myś lących  ludzi  p rze c iw  klasztorowi  Lendz-  
k ie m u d a ł  ś ledzić i ich ka ra mi  kośc ie lnemi  od 
z ł y c h  za m ia ró w  od w o dz ić  s t a r a ł  się.

W c i ą g u  s p r a w o w a n i a  urzędu s w eg o ,  w y m u r o ­
w a ł  we d l e  og ro du  Op ack iego ,  mieszkan ie  osobne  
d la  O p a t ó w ,  k tóre  póź n ie j  czas em z n i s z c z o n e ,



przez wspanialsze łączące sic bliżej  z klasztorem 
i dotąd istniejące zastąpione zostało.  8) Um ar ł  r. 
1560 sprawując  pierwszy z K ra jowców urząd Opa­
ta lat  10.

2gim Opatem Jakób Koskowski,  szlachcic za­
konnik Lendzki  obrany zgodnym wybor em,  pod 
prezydencyą  jednak  do tej  elekeyi deputowanych 
Sufragana i Oficyała Gnieznińskich,  oraz Kommis- 
sarza Wizyta tora  Prowincyi  Opata Koronowskie­
go i przy zatwierdzeniu Administratora Archidie- 
cezyi Gnieźnińskiej ,  imieniem nieobecnego Arcy­
biskupa w Łowiczu,  dnia 31 Marca 1500 r. naslą- 
pionein. S p raw ow a ł  obowiązki  opata lat 15 uczy­
niwszy p o p r z e d n i o  Koadju torem Opactwa Mateu­
sza Borżewskiego w r. 1575.

3ci Opat t enże  Mateusz Borzewski,  z familii szla­
checkiej  Polskiej ,  zakonnik Lendzki ,  od braci za 
takowego pr zy zna ny ,  Wizyta tor em  Je ne ra lny m 
Pro wincyi Polskiej ,  Pruss i Księztwa Litewskiego 
b y ł  po trzy kroć obie rany i obowiązki  tegoż spra­
wował .  Pod  rządeua jego klasztor Lendzki  z k o ­
ściołem do wielkiego spustoszenia przyszedł ,  lu­
bo m ia ł  obowiązek wł ożony na siebie rozporzą­
dzeniem Arcybiskupa Gnieźnieńsk iego  naprawy 
rozmaite poczynić,  przecież takowych zan ied ba ł ,  
owszem dobra  klasztorne k rewnym swoiin rozda ł ,  
nadto z intrat  z tychże majętności Przygodzice dla 
t.ijh na dziedzictwo m b y ł ,  które potein| jwyro- 
kiem delegowanych Sędziów Rzymskich do odzy­
skania przez następnego opata i klasztor Lendzki  

Tom Ul. 3
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wskazane  były^ z processu kosztownego w fym 
przedmiocie wiedzionego w y p a d ło ,  iż w miejsce 
dóbr  Przygodzic,  zgodnie kapi ta ł  z łp .  20,000 dla 
klasztoru przyznany  został ,  od którego procent  na 
po trzeby  kościelne obraca ł .

Do tego w klasztorze Lendzkim wtenczas taił 
szkodliwe znkonności wzmogło  się z łe ,  £e począ­
wszy od opata,  żaden zakonnik nie zna l az ł  s ię ,  
któryby własności  ziemskiej nie posiadał ,  przez co 
wstrzemięźliwość zakonna niszczała.  T e n  M a te ­
usz Borzewski ży ł  do r.  1614. Opatem lat 39.

 ̂ 4 ty Opat,  Jan  Grzymałtowski ,  szlachcic,  kleryk 
Gnieźnieńsk i ,  z pobudki z łego  rządu klasztoru i 
j ego  dobrami  za życia opala Borzewskiego,  Arcy. 
biskup Gnieźnieński  wdawszy się w zaradzenie te ­
m u ,  uczyni ł  ordynacyą  w Żninie dnia 8 Wrześn ia  
1614 r. mocą której p rzeznaczył  na następcę J a ­
na Grzymałtowskiego Kleryka  Gnieźnieńskiego,  
r. poleceniem temuż udania  się zaraz do klasztoru 
Ivlaievallis Cystercyeńskiego we Franeyi  i tam po 
przyjęciu sukni zakonnej przez lat dwa zostawa­
n ia ,  dla kontynuowania  rozpoczętych nauk do s ta ­
nu  duchownego potrzebnych,  a po ukończeniu no- 
wieya tu  i uczynieniu professyi,  powróc i ł  już  wy­
święconym kap ła nem  do klasztoru Dendzkiego- 
Nadto  polecając temu Opalowi  Grzymałtowskie-  
mu i konwentowi  Lendzkiemu,  ażeby zan iedbana 
interessa przez zeszłego opata sprostowane  zo­
stały.

Przy tem,  ażeby  ten opat  od przepisów regu ły ,



us taw  r e f o rm ac y i ny ch  B e ne dy k ta  X I I  P ap ie ża ,  de-  
finicyi k a p i t u ł  i r o zp or zą d ze ń  z a k o n n y c h ,  w  ni- 
czein n ie  o d s t ę p o w a ł ,  l ecz  z p o s ł u s ze ń s tw a  w y ­
ko n y w a ć  z u p e ł n i e  b y ł  ob o w ią z an y .  T a k  p r z e ­
z n a c z o n y  o p a t  J a n  Grz y i n a ł to w sk i  od zak o n n i k ów  
L e n d z k ic h  z fo rmalnośc i ,  choc iaż n ie ob ec ny  o b r a ­
ny b y ł .  Ż y ł  do roku 1628.  O p a t e m  lat  14.

5ty Opat  J a n  Mada l ińsk i  sz l achcic profess  za ­
konnik L en d z k i  o b r a n y  o p a l em  r. 1628 z o s ta ł  Bi­
s ku p e m  T e o d z y e ń s k i m  w r.  1640 i o raz  Sufraga -  
nein G n iez n iń sk im .  T e n  pierw’szy o bd z i e l i ł  z kurn- 
inuna lnośc i  d o b r a  p e w n e  do osobnego  s to ł u  k la ­
sz to rnego  w dn iu  24  K w ie tn i a  1632 r.  k tó ra to ex- 
d iw iz ya  p o tw ie rd z o n a  b y ł a  p r zez  J a n a  W ę ż y k a  
Arcy-b i skupa  Gniezn ińsk iego  dn ia  13 M a j a  1637 r. 
ż y ł  do r.  1644.  O pa le m  L e n d z k im  lat  16.

6 ty  O pa t  J a n  Zapol ski  sz l a c hc ic ,  ws tąp iwszy  
t  K an o n ik a  K a te d r a ln e g o  Krako wsk iego  do k la ­
sz toru L e n d z k ie g o ,  u c z y n i ł  p rofessyą zako nn ą  r. 
1643 w rok  po t e j ,  ob r an y  op a t em  r .  1C44 n ie  
p r z e r w a n i e  lat  28  b y ł  W i z y t a t o r e m  J e n e r a ln y i n  
P ro w in c y i  Po lsk ie j ,  P ru ss  i K s ię z lw a  L i t ew sk iego .  
Dawsz y  r o z e b r a ć  s tary kos c io ł  k l a sz to rny  w L e n ­
dz i e ,  no w y  z f u n d a m e n t ó w  ws pa n i a l e  i k sz ta ł tn ie  
w y m u r o w a ł .  P o b o ż n y  m ą ż ,  szczodry dla u b o ­
g ich,  s p r ac o w a ny  za b ie g a m i  o ca ło ść  p r a w  p r o ­
wincy i  i k l a szto ru,  w ra c a ją c  z T r y b u n a ł u  P i o t r ­
kowskiego  app op le k sy ą  w dn iu  11 S tyczn ia  1C89 r.  
ćycie  za k oń cz y ł .
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Za tego opata wydane  breve pierwsze Alexan­
dra VII Papieża z daty 19 Kwie tn ia  16G6 drugie 
Klemensa I X  Papieża  z daty 7 Grudnia r. 16G8 
postanawiające:  ażeby nikt nadal  obie rany  nie by!  
na opata któregokolwiek klasztoru,  który nie jest 
professein zakonu tego, pod nieważnośc ią  wybo­
ru i pod usunięciem a voce activa et  passiva na 
wieczne czasy. Ż y ł  ten Jan  Zapolski opatern 
Lendzkim lat  43.

7 Opat Chrizostom Benedykt  Gniński ,  ł ącznie  
b y ł  opa lem Wągrowieckim tegoż Instytutu,  także 
Referendarzem Koronnym i Biskupem Kamienie- 
ckim. Z zapozwania Ka rd ynał a  I łenboffa na za­
sadzie Rzymskich poleceń,  przez dekret  Nuncya- 
łury w Warszawie  dnia 31 Maja 1G92 r. usunięty 
został  od posiadania i zbierania dochodów z dóbr 
opactwa Lendzkiego pod karą 5(>00 czerwonych 
z łotych i eskommuniką.  A tak w sekwest r wzię­
tych dóbr,  przeznaczono ekonomem Adama Mało- 
wiejskiego,  opata Czerwińskiego kanoników regu­
larnych Lolareńskich,  który na swoje miejsce sub- 
statutem kanonika Poznańskiego m i a n o w a ł ,  dla 
w ykonania tego wszystkiego, coby postanowieniem 
S un cya lu ry  do zasekwesl rowanych dóbr ściagać 
l i ę  mogło.  Wspomniony  Gniński b y ł  opatern 
Lendzkim do r. 1G94 lat pięć.

ySm  Opat ,  Antoni Mikołaj  Łukomsfci, szlachcie 
profess,  zakonnik Lendzki  obrany jednomyślnie  

I” W r ' a przez króla Augusta II w p.
i t iJd jak równie  stolicę apostolską i Je n e r a ł a  za*



konu potwierdzony. Mąż pobożności.-}, um ie ję ­
tnością i różnem i cnotami ja śn ie ją c y , w roczni­
kach zgromadzenia za powtórnego fundatora m ie j­
sca tego jest  uważany, przez lat 5G sprawując obo­
wiązki opata , wszelakie starania swoje czyn ił ,  i 
zbiory ło ż y ł ,  na  przy wrócenie  świetności Ins ty tu ­
tu ,  oraz polepszenie jego stanu obecnego i na  przy­
szłość.

K ościół od poprzednika  swego Jana  Zapolskie- 
go w ym urow any, kopu łą  wielką i dwiem a w ieża­
mi w yniosłem i i m iedzią pokrytemi przyozdobił ,  
ołta rzy  w nim trzy mozajkowych w ystaw ił,  w iele 
s reber  sp raw ił  i ozdób w ewnętrznych kościoła po­
czynił.  Klasztor nadniszczony na piętro wyniósł,  
i tenże malowaniem , chodnikami ukszta łc ił .  Dom 
oddzielny dla nowicyatu z muru w ystaw ił ,  kościo­
ły  n iek tóre  parafialne w dobrach klasztornych od­
budow ał i popopraw iał.  N iemniej dla pom noże­
nia liczby osób zakonnych, klucze dobr Skorzęci- 
na ,  Sokołow a i Mąkownicy z ko lon iam i, borami 
i jeziorem znacznym, do s to łu  klasztornego przy­
łączy ł .  Na reperacye  kościoła, klasztoru, i in ­
nych budynków, przychody z dóbr Kopoyna, Świą­
tnik i Skokomia, oraz K o w n a t ,  Ostrowa i R a d ło ­
wa p rzeznaczył.  Po trzy kroć obrany na przeciąg 
sześcioletni W izy ta to rem , b y ł  w sparc iem , obroną 
i ozdobą prowincyi. Zgoła  zachowania  zakonne­
go przykład , Ojciec ubogich, osobliwszy podupa­
d łych  i n iezam ożnych , szlachty i wszelkich sierot, 

dpiekun.
3*
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M pierwszem sześcioletniem urzędu Wizytator- 
skiego sprawowaniu wyjednał, i/, klasztor w Mo- 
gile pod Krakowem dla braku miejscowych zakon­
ników opuszczony, przeznaczenie na kollegium 
dla nauk publicznych prowincyi zakonnej otrzy­
mał.

Dla wsparcia początkowego potrzeb tegoż zakła­
du naukowego, summę pewną wyliczył, zkad za­
kon Cystersów polskich wielu uczonych pozyskał

Umarł dnia 8 Maja 1750 r. wieku swego 78. ») 
Za tegoż opata Lutomskiego wstąpił do klasztoru 
Lendzkiego W ładysław  Grabowski na zakonnika 
w wieku swoim 51 lat, dziedzic znacznych dóbr 
w księztwie Litewskim, rozstawszy się poprzednio 
z żoną, która w klasztorze Warszawskim PP. W i­
zytek regułę przyjęła. Sam zaś w roku 1730 uczy- 
ni* zakonną professyą w Lendzie i imie Gierarda 
otrzymał, w r. 1740 rozstał się z tym światem w G9 
roku wieku swego a lOtem kapłaństwa, odznaczał 
się zachowaniem śc.słem reguły i życia zakonnego.

Jty Opat, Konstanty Płowiecki, szlachcic, pro­
fess, zakonnik Lendzki, obrany roku 1750. Spra­
wował urząd Kommissarza Wizytatora prowincyi 
po trzy kroć przez lat sześć, gorliwie zachowań 
reguły  pilnując, a nawet raz by ł  uczestnikiem ka­
p itu ły  Jeneralnej zakonu w Cistercium we F ran ­
cy.; jako mąż powagą i szacunkiem u Panów Pol- 
skich wzięty, dzielnie stawał w obronie praw pro­
wincyi i klasztoru. Itezydencyą opacką bliżej kia- 
sztoru wspaniałą, jak niemniej Kościół Parafialny
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w L ą d k u  z f u n d a m e n t ó w  w y m u r o w a ł .  U m a r ł  r; 
1777 w iek u  sweg o  68,  żyjąc o p a t e m  lat  27.

lOly Opat ,  B en edy k t  L ub s lo w sk i ,  sz l achcic  p r o ­
fess, zakonn ik  L e n d z k i ,  o b r an y  w ro ku  1777 i kon- 
s en sem  kr ó le w sk im  p o t w i e r d z o n y .  Obow iązk i  
Kom mi ss a rz a  W i z y t a t o r a P r o w i n c y i  r az j e d e n  p r zez  
l at  6  c h w a le b n i e  s p r a w o w a ł .  B y ł  to mąż uczo­
ny , godnością D o k t o r a  Teo log i i  z a sz cz y c o ny ,  
w s t r zeżen iu  za ch ow a ń  za ko nny ch  gor l iwy .  W kro t ­
ce  po w y b o r z e  j e go  na o p a t a ,  zes ł a n i  zostal i  K o m -  
missa rze k ró lewscy  z mocy konko rda tu  Rz y m sk ie ­
go dla ucz yn i en ia  po d z i a ł u  d ó b r  s to ł u  Op ack iego ,  
i ci dw ie  części  tychże  d ó b r  na  Opa ta  K o m m e n d a *  
to ry jne go ,  a t r zec ią  na  Opa ta  Klas z to rn ego  p r z e ­
znaczy l i ,  wc ie la j ą c  do t e j że  k lucze  Kopczyński  i 
K ow na ck i ,  z k tó ry ch  dotąd p r zyc ho dy  n a  f ab r ykę  
K o śc i o ła  i K las z to ru  Len dz k ie g o  o br ac an o .

O pa t  Lub s lowsk i  z s z e d ł  z t ego  św ia ta  r. 1791 
sp r a w u ją c  u rząd  swój  lat  14.

I I  O pa t ,  i do czasu suppressyi  os t a tn i ,  An toni  
B a r t ło m ie j  N a ł ę c z  Raczyński ,  s z l ac hc i c ,  profess ,  
zakonn ik  Lendz k i ,  o b r an y  większością  g łosów  w r.  
1791 mąż pobożny ,  w  z a c h o w a n i u  za konne i n  gor ­
l iwy,  ubog ich  i siierot w s p a r c i e .  D a c h  kośc io ła ,  
j a k o te ż  k r t y ż  z a c h o d n i ,  mied z ią  p o k r y ł ,  o ł t a r z  
w  t y m ż e  kośc ie l e mo za j ko w y P a n a  JE Z U SA  u k r z y ­
żo w a n e g o  d a ł  na  n o w o  w y z ło c ić  i ochędożyć .  Ko-  
śc io ł y  para f i a lne  j a  koto:  Zagurowsk i  po spa len iu  
od p i o r u n a  w r.  1799 w y p o r z ą d z i ł ,  i d a c h e m  n o ­
w y m ,  a  wież e  miedz ią  p o k r y ł ,  o r gan y  nowe,  i
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dzwon centnarów 16 ważący sprawił .  Smolarz 
przy tymże  kościele mor em obwiódł ;  także w Ko­
ściele Landkowskim oł ta rz  g łówny z moru wzniósł ,  
i inne w'ewnetrzne napra wy i ozdoby poczyni ł  i 
amctarz o b m urow a ł .  Tudzież  po nastąpionym zgo­
rzeniu w' r. 1803 na wystawienie budynków wszel­
kich plebańskich,  wiele kosztu poniósł .  Za b y ­
łego  Rządu Pruskiego obrany w r. 1803 Wizyta­
torem Prowincyi ,  wiele stąd trudności doznał ,  a 
nadto mając sobie nadane  Biskupstwo in partibue 
Heta loneuskie ,  wiele pos ług urzędu tego w Dye- 
cezyi dope łn ia ł .  Rozsta ł  się z tym światem r. 1821 
dnia 18 Marca wieku swego 67 lat ,  żyjąc Opatem 
Lendzkim lal 10. Jeszcze za życia Opata Raczyń 
skiego, zgromadzenie  X X .  Cystersów Lendzkich  
w r. 1819 dnia 17 Kwie tnia  bul lą Prymasa ,  Arcy- 
łnskupa Franciszka Sfcarbka Malczewskiego,  z m o ­
cy upoważnien ia  Stolicy Apostolskiej supryuiowa- 
ne zostało.

Liczyło  wtenczas toż Zgromadzenie 31 profes- 
sów zakonników, z których w klasztorze 19 mie­
szkało,  po nastąpionej  suppressyi niektórzy z nich 
na probostwa,  na Wikarya ly przeznaczeni ,  inni 
wiek iem przyciśnieni  w m a łe j  liczbie w klasztorze 
do dni życia swego pozostali.  Z wystawienia n i ­
niejszego początku wzrostu,  i rozwiązania Instytu­
tu Cystersów w Lendzie ,  daje się czerpać przeko­
nanie ,  iż Zgromadzenie  to przez jednego  z Monar- 
chów Polskich w r. 1145 ufundow ane,  p rzeznaczo­
ne  by ło nie dla rodaków,  krajowców tutejszych,



l ecz  dla  osób z P a ń s t w  Niem iec k ic h  Co loniae Agrl- 
p in a e  p r z y b y w a j ą c y c h ,  i od ty c h ż e  Kolończ yk ów  
k lasz to r  L en dz k i  b y ł  r ządzony do r.  1551 p r ze z  
l a t  40G. Od z a ł o ż e n i a  sweg o  in ia ł  Opa ta  p i e rwsze ,  
go im i en ie m  H e n r y k a ,  i o s t a tn iego  t a kż e  t egoż ko* 
louczy ka  H e n r y k a ,  po śmie rc i  k tórego zepsuc i  z a ­
konn icy  K lasz to r  sa m ow ol n ie  opuści l i .  Nad t o  p ie r ­
w sz y m  O pa te m  z P o l a k ó w  b y ł  J a n  W y s o ck i  h e r ­
bu  D r i a ,  a os t a tn i em  P r z e o r e m  k la sz to rnym T a ­
deusz w  za kon ie ,  a Ma c ie j  T e o d o r  ze ch rz tu  W y ­
socki h. Godz i e i nba ,  p o c h o d z e n i a  z D ąb ia .  ,0) 

Uposażen ie  z g r o m a d ze n ia  tego b y ł o  j e d n o  z n a j ­
zna komi t szych  w Po l sc e ,  j ak w id z i em y  nie j u ż  d o ­
b r a  z i emsk ie  p o j ed ync ze ,  l ecz  l i czne  k l uc ze  z a o ­
pa t r z o ne  w dos ta t ek  ł ą k ,  pas twisk ,  b o r y ,  lasy,  w o ­
dy,  j e z i o r a  i g r u n ta  n ie po ś le dn ie  Cystersi  L end cy  
posiadal i .  Gd y  Rz ąd  Prusk i  w' czas ie  i s tn ien ia  
w k ra ju  tu te j sz y m,  d o b r a  k lasz torom i d u c h o w n y m  
świeck im o d b i e r a ł ,  z g r o m a dz e n iu  tu te j s z e m u  w r. 
1796 ko m p e te r . c yą  z t yc h że  d ó b r ,  l e d wo  ósmą  
część p r zyc hod u  d a w n e g o  czyn ią cą ,  p r z e z n a c z y ł ; " )  
a t a ko wa  j e szcze  ilość b y ł a  z n a c z n ą ,  a l b o w i e m  
Op a tow i  z łp .  14,618 gr.  4.  K las z to ro wi  z ł p .  17,093 
gr. 10 ro czn ie  p ł a c o n o ,  za te m p om na ża ją c  su mm y 
te siedin r az y ,  w yn ik n ie  zn ac zn y  k a p i t a ł  czyniący  
p rze d  z a b o r e m  dóbr ,  z g r om a d ze n i a  p r zychód .

K o śc ió ł  X X .  Cys te r sów w  L e n d z ie  j e s t  w s p a ­
n ia ły ,  d w ie m a  r ó w n e m i  w ie ż a m i ,  k o p u ł ą  w ie l k ą  
na  ś ro dku ,  d a c h e m ,  miedz ią  pokry te in i ,  oz do b i o ­
ny;  na  w zg ó r zu  n ad  b r z e g ie m  rzeki  W a r ty ,  z j a-
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d n e j  s t r ony  o t w a r ł e m ,  a z d r u g i e j ,  w  odd a l en i u  
l a sem os ło n i ę te m ,  wznoszący  sio, n a j p r z y j e m n i e j ,  
szy dla oka czyn i  widok;  a j ako wzór  p ięknego  
b u d o w n ic t w a ,  za j e d e n  z ozdobn ie j szych  gm a ch ó w  
kra ju  u w a ż a ć  go w y p a d a .  P o d o b n i e  wszystko co 
go o tacza ,  j aho to :  kl asztor ,  miesz kan ie  opack ie ,  
za b u d o w a n ia  ro z m a i t e ,  ogrody o w o c o w e ,  są k s z ta ł ­
t n e j  postaci  i g łó w n e g o  p r ze dm io tu  w spa n ia łośc i ,  
j a k im  je s t  kosc io ł ,  od po wiada ją .  N ie m n ie j  i we* 
w n ę l r z n e  ozdoby  tej  świą tyn i ,  czystość ich u t r zy .  
ma n ia  i po r zą dek ,  godn e  są p o c h w a ł y  i naś lad o­
wan ia .  Jali  r ó w n i e  m a lo w a n ia  i ob r az y  na p ł ó ­
tn ie  w kośc ie l e sa lach,  r e fek ta rz ac h ,  cho d n i ka ch  2) 
o dp o w ia d a ją  p o t r ze b i e  i po w ad z e  mie j sca  t ego,  i 
wskaz u ją  zamożność  n ie gdy  Z g ro m a d z e n ia  Lendz* 
k iego.  N a k o n ie c  n a d m ie n i ć  w y p a d a ,  iż i s tn ia ł a  
w Klasz torze  ty m  w ie l ka  b ib l io teka  z ki lku ty s i ę ­
cy ksiąg sk ła da ją ca  się,  z k tó rej  w r.  1819 dn ia  2 
C z e r w c a  p r z y b y ł y  do L e n d u  w ów cza s  K o m m is sa r a  
R z ą d o w y ,  D y r e k t o r  J e n e r a l n y  b ib l io tek  J W .  S a ­
m u e l  B o g u m i ł  L i nd e ,  o d ł ą c z y ł  ksiąg 3208 na u ż y ­
t e k  pu b l i c zn e j  k r a j o w e j  b ib l iotek i ,  i t a k o w e  do 
W a r s z a w y  z a w ie z io n e  z o s ta ł y ,  pop rze dn io  zaś,  
ok o ło  r. 1810 p rzez różne  wypadki  mie j sc ow e  b i ­
b l i o teka  w L e n d z ie  p r ze sz ło  2000  d z i e ł  w y b o r o ­
w y c h  u t r a c i ł a .

N A ST ^T C JĄ C E  NA D G RO BK I ZN A JD U JĄ  8IIJ DOTĄD 

W  K O ŚC IE L E  L E N D Z K IM .

1. Na  c h o d n i ku  (Am bic ie )  w  n a r o ż n ik u  idąc 
ku  ł a w c e  l e k c y o n a l n e j ,  zn a jd u j e  się nadgrobek-



b ard zo  d a w n y ,  m ę ża  j a k ie goś  w  zbro i ,  l ecz  z n a ­
pisu w yr y t eg o  s t a ro d a w n e m i  l i t e ra mi  i j u z  z a t a r ­
t e g o ,  t r u d n o  w y cz y ta ć ,  komu  je s t  wznies iony .

2 .  W c h o d z ą c  do kośc io ła  j e s t  n a d g r o b e h  J a n a  
G r z y m a ł t o w s k ie g o  O p a ta  L e n d z k ie g o ,  czwar tego  
P o l a k a .  Ł ą c z n ie  j e s t  w yr y t a  na t y m ż e  ka m ie n i u  
w z m i a n k a  Ja n a  M ad a l i ńsk ieg o ,  t akże  O p a t a  L e n d z ­
k i e g o ,  p ią tego  z ro d ak ów .

N a  ch o d n i k ac h  w  p ros t  kapl i cy  P a n a  JE Z U SA ,  
ożyl i  p i e rwszego  Ora to r ium  od fu ndacy i  k la sztoru  
Len d zk ieg o  ( jak I r a d y cy a  niesie)  j e s t  wzn ies iony 
n a d g r o b e k  Ale xa ndr owt  de  Lovanc io S ekr e ta rzo w i  
Z y g m u n t a  I I I  K ró l a  Pol sk iego i Szw edz k ie go ,  k tó ­
ry  sp r ac o w a n y  p rzy  d w o rz e  w p o d e s z ły m  wieku  
t u  os i a d ł ,  i z p rzyc hy lnośc i  do k la sz to ru  L end a- ,  
k iego o f i a ro w ał  4000 cz e r w o n y c h  z ło ty ch  na  wy-  
r e p a r o w a n i a  d ó b r  k la sz t o rnych  Godz iwsk ich ,  s k ł a ­
da jąc ych  się z pięciu w'si pod G d ań sk ie m,  p rzez  
w o jn ę  S z w ed z k ą  spustoszonych .  U m a r ł  t enże  
Lovanc io  r.  1639 i w  kościel e L en dz k im  p o c h o ­
w a n y  zos ta ł .

4 -  W  kośc ie l e p rzy  o ł t a r z u  S te j  Urszul i  j e s t  n a d ­
g r ob ek  z gipsu An to n ie mu  M ik o ł a jo w i  Ł u k om sk ia -  
oii i ,  O p a to w i  ó s m e m u  z rodaków'  wys ta wi ony ,  kld-  
r y  życ ie  p r z y k ł a d n e  p r ow a dz ą c  wsze lk ie  p r o w e n ­
tu  i d oc ho d y  na  p rzy  wi edz en i e  do d ob r e j  pory 
tDiejsca t ego,  j a k  ró w n i e ż  na  w sp ar c i e  s ie rot  i u b o ­
gich o b r a c a ł .  U m a r ł  r .  1750 t r zy m aj ą c  r ząd O p a ­
c t w a  l a t  53.

W  kościel e p o d  a m b o n ą ,  j e s t  n a d g r o b e k  P an i
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Zofii z Kikoła  Borzewskiej ,  na Rembie l inie  matki 
Opata  Lendzkiego Mateusza Borzewskiego,  wyry- 
ty na m arm urze  w filar wprawionym.

Na przec iwnym filarze niżej umieszczono nad- 
g-robek z m arm ur u  Jana  Wysockiego,  pierwszego 
Opata z rodaków po wyjśeiu z Lendu Rolończy- 
ków Mnichów,

7. Na  tymże  filarze wyżej  daje się widzieć mo­
n u m e n t  dla Krysztofora Szembeka ,  Arcybiskupa 
Gnieźnieńskiego,  Prymasa ,  z pamiątki  poświcoa- 
nia przez niego Kościoła Lendzkiego w r. 17A3 
dnia 3 Lipca,  dopełnionego .

8. W  zakrystyi na flizie wielkim wprawionym 
w posadzkę przy konfessyonale,  j es t  pamiątka J a ­
na Biskupa Linkopeńskiego z Gotyij ,  albo Szwe­
c j i ,  przez Króla Wiwarego Lnternna  mimo przewi­
nienia wygnanego z kraju ->) w klasztorze Lenda- 
Min zmar łego ,  i w kościele dawniejszym pocho­
wanego,  bez wyrażenia  jednak  daty zejścia jego.

9. Zewnątrz przy drzwiach Kościoła w ścianie 
jest  wprawiony kamień fl izowy, z dawnego Ko ­
ścioła przed lat 200 rozebranego,  wyjęty,  o z n a ­
czający pokutę J a ro s ła w a  Bogoryi  Skotnickiego 
Arcybiskupa Gnieźnieńskiego,  po do br o Wołnein  
zstąpieniu z lej  godności obraną  sobie i czynioną  
w klasztorze Lendzkim,  którego zwłoki  po śmier ­
ci w r. 137(5 nastąpionej ,  nie drzwiami  Kośc ioła ,  
le c z  wy ł a m  e In w ścianie zrobionym do tegoż dla  
pochowania wniesione zostały.
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Napis  na  t y m ż e  k am ie n i u  j e s t  nas tępu jący :

Ja ro s l au s  Bogor ia  Sko ­
tnicki  , Archiepi scopus  
G n esn en s i s .  Qui  e o , 
quod Arc l i i p ra esu le am 
l ianc sedein via ambi t io -  
nis  adi sset ,  e t  inodis il- 
licitis occupasset .  Ser io 
de inde p o e n i tu d in e  d u c ­
tus,  ab e a d e m  s po n le  re-  
cessi t ,  e t  se ipsum tan ta  
d ign i t a t e  ul t ro exa u th o-  
r a tu in ,  hu ic  M o n as te r io  
inclusi t ;  Ubi laudatissi-  
mos p oe n i l en l i ae  actus ,  
u l t r a  ipsam fer ine v i t am 
pro rogav i t .  C u m  instan-  
t e  ab i tus  sui die en ix e  
pe l i i t  et  obt inui t ;  u t  exa-  
n i m e  corpu s  suuin,  nec  
pe r sa l i t am  Ecc les i ae 
p o r t a m ,  sed per luso  pa-  
r i e t e  ad se p u l lu r am  in- 
f e r re lu r .  S icut  ipse o l im 
vivus ad Ecc les i ain  r e -  
g en d a m  non  p e r  ost ium 
i n t r a v i t ,  sed ascend it  
a l i un d e .  Ann o  Domin i

1376. ('
Tom  111•

J a r o s ł a w  Bogoria Sko­
tnicki ,  Arcybi skup Gnie -  
źnińsk i  z p o w o d u  iż go­
dność  tę d rog ą  w y n io s ło ­
ści i ś rod kam i  m n ie j  go-  
dz iwe mi  o t r z y m a ł ,  p r z e ­
to p r zyw ie dz i ony  p ó ­
źniej  do p o ku ty ,  d o b r o ­
wo ln ie  z s t ąp i ł  z t e j ż e  
dostojności  i w  t u t e j ­
szym Klas z to rz e  os ia d ł -  
szy,  po k u t ę  p r z y k ł a d n ą  
s p e ł n i ł .  Za n ad e j ś c ie m  
dn ia  zgonu  swego ,  ż ą d a ł  
us i lnie  i o t r z y m a ł ,  a b y  
z w ło k i  j e go  n ie  d r z w i a ­
mi  z w y k ł e m i  w cho do -  
w e m i  do K o śc i o ł a ,  l ecz  
z r ob io n y m  w śc ian ie  
w y ł a m e m ,  dla  p o ch o ­
w an ia  wn ies ion e  zos ta ­
ł y ,  b o w ie m  będą c  p rz y  
życiu,  n i e  d rogą pros tą,  
lecz śc ieszkami boczne-  
mi  i k rę t am i ,  r zą dy  n ad  
k o śc io łe m  o t r z y m a ł .
Roku  pańsk iego  1376.
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PRZ¥PI§KV

1) P o c z ą te k  za łożen ia  zak o n u  w  k la s z to rze  C is tc rc iu m ,  
w y m ien ia  A lbcr tus  M ireus  vr k s iędze  N oinas ticon C is t t rc ie n -  
se w  r .  1664 do  p u b l iczn e j  w iadom ośc i  p o d an e j .

2 )  T ak i  w z n ie c i ł  zapa ł  w ó w cza s  do życia  zakonnego ,  iz 
m a tk i  synów  u k ry w a ły ,  z ony  w s trz y m y w a ły  m ę ż ó w ,  p r z y j a ­
ciele o d  tego p rz e d s ię w z ię c ia  o d w ra c a l i  p rzy jac ió ł .

3)  J a k o to :  F i rm i ta t i s ,  P o n t iq u iacu m ,  Clarevall is , M or im u n -  
d u m , Pro l l iacum , T rcs fon tes ,  C ur ia  D E J ,  B onavallis  B onus  
rad iu s ,  C a d u n iu m  F o n ta n e tu m ,  M ansus  Adac scu M ąnsiada .

4)  L ą n d ,  albo  L ę n d  opac tw o  z k lasz to rem  XX. Cys tersów , 
le z y  n a d  r z e k ą  W a r t ą ,  odległe  o ćw ierć  m il i  od  L ądka  m i a ­
s te czk a  n a te ra z  rząd o w eg o ,  w  o bw odz ie  K o n iń sk im ,  G u b e r ­
n i!  Kaliskie j  p o łożonego ,  w  k tó ry m  jes t  Iios'ciół paraf ia lny ,  
l i c z y  m iesz k ań có w  486 d o m ó w  z m u ru  2 4 ,  z d r z e w a  40, 
w  ogóle 70, M iejsce n a  k tó ry m  stoi k la s z to r  L e n d z k i  by ło  
zam ien io n e  z B iskupem  P o z n a ń s k im  za  dw ie  w s ie  z w a n e  Cne- 
g e ru ts  i J e z io rsk o  w  r.  1232 i n azy w a ło  się Kamień c ią g n ą ­
c e  się od  Z a g u ro w s k ic b  g ran ic  p rz e z  w ysepk i  na rzece  W ar* 
c ie  P a r sk  i  G o s tn a  n a p rz e c iw  Pa l ick a ;  k tó re  nas tępn ie  o d ­
g r a n ic z o n e  ky ło  od  P a l ic k a  w s p ó ln ie  i Ja ro s z y n ,  az do g r a ­
n ic  G o ł to w a  i K o w a le w a ,  a w ó w cza s  zw ane go  M arcb inko-  
w em . K lasz tor  zaś n a  tem  m iejscu  p r z y b ra ł  n a z w ę  L a n d ,  
w z ię te  od  pob l isk iego  daw nego g rodu ,  czyli  K aszte lan i i  L c n d z -  
k ip j r k tó re  to g rodz isko  p rze?  W ład y s ław a  syna  O t to n a  k$ię?
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• W ielkopolskiego, a w nuka M ieczysława stareco w r .  1236 
L en d ik iem u  „ s to lo ,  .

“" " r 1,1 k";;„ „ io n y m  w Płocku r. 1138 M ieczysławowi d la

d a -

Stała się w  dział.
C> Mówi dzicjopis Bielski. Tegoż tez  czasu (r. 1 1 « )  *

. . .  1 W irtn  rzeką był założony od Mieczy-
sz to r w Lendzie nad W ar ą i , !=:.«, przyw iódł bra-
slawa Starego. Do teflo klasztoru  L c n d z k .i  I> J  
c ią  z Niemiec z k ł a s z t o ^  = n ^ V  s m . n ^
* starój góry trzy  mile od Kolna. P

p r z y j m u j ą  jedno  Niemce. Gtfł. zm„ski*go w  W « t -

szawtc r .  1829 utrzym yw ały szkoły przynajm niej
t fc0wo -  sclironicnicm  nauk i ogniskiem ,

Skiei Tom /  sir. 326 w wKrakoxvic r. 1849.
7) .lak sami c i i  zakonnicy w podanym  na p i ś m i e J

w  Oliwie pod Gdans . PaWel IV przez bu llę
tern llzym ow i, w  skut S ^  Fel)ruar) w ydaną, polecił
z tlaty w  Rzymie 15 • ( 'lakow anie, i  obwinio-
offieyalowi Kujawsko-Pom ors icmu wys dobram i kła-

9) Z p i9 ™ r o7 o w ^ L e u d T i eokoHe»ck, podobnie w ca-

U j*PoU c7od fc 1709 do 1711 grassowała.



10) K tóry szczegółów  zam ieszczonych w opisie niniejszym  
przez siebie zebranych przed  la t 10 udzielić  mi raczył. Z j a ­
kiegoś przeczucia przyjm ując tegoż W ysockiego do nowi- 
cyatu  Cystersów w Lendzie powiedziano:
•ze gdy pierw szy W ysocki w ypędził z klasztoru Kolończy- 
«ków, żeby w przyszłości drugi W ysocki nie odw ażył się wy- 
•gnać Polaków.i 

C hociaż nie z myśli, ani życzenia jed n ak  to za jego  po­
średniego przełożeństw a dokonane zostało supprim ow anie 
k lasztoru  i rozsadzenie zakonników  po paraliach.

11) Ja k  X. W ysocki w  rękopiśm ie swoim wyraził.
12) Zwanych od k lasztornych lud zi am bitam i lub Kury. 

tarzani!. O brazy te pow iększej częs'ci dobrego pędzla, w y­
staw iają zdarzenia z dziejów  zakonu Cysterskiego, jak  nie- 
m nićj p o rtre ty  założyciela klasztoru Lendzkiego M ieczysła­
w a starego, O patów  Kolończyków 27 a następnie Opatów  Po- 
laków  I I .

13) Nauka L u tra  do Szw ecyi weszła za panow ania Steno- 
ra  S tu r m łodszego po r .  1515 lepiej się rozszerzyła za Gu­
staw a W azy około r. 1530.

14) Bielski w  kronice w ydania Gałęzowskiego z r. 1830 
księdze I I  str. 106 wyraża:

•Jarosław  Arcybiskup wstąpił do klasztoru w Lendzie nad 
•W artą, po dw a la t p rzeniósł się do Kalisza, i tam żyw ota 
•dokonał. Po śm ierci nic dał się drzw iam i do Kościoła wno­

sić jedno  dziurą pod  kaplicą w ykopaw szy: p rzyczyną tego 
pow iedział, iż dz iu rą  w szedł na len u rząd  a nie drzw iam i.



P O G Z ¥  E,

P O G O Ń .

P rz ez  po la  i b o r y ,  w iec zor ną  c i em ni cą ,  
l i i eg ł  ryce rz  na koniu z p o r w a n ą  dz i ew ic ą ,  
W i a t r ,  niby bo le jąc  po zn ik łe j  j u ż  wiośn ie ,
Po  k r z e w a c h  sa mot ny ch  r o z m a w i a ł  ża ło śn i e ,
A ks i ężyc  p o w a ż n y ,  m i l czą cy ,  ponury ,
Ja k  widmo g r o b o w e  w y z i e r a ł  z za ch m ury :

— O śp iesz  s ię mój  koniu! w iatr  burzę  n am  n ie s i e ,  
Czy s ł y s z y s z ,  jak dziko s za l e j e  po l e s i e ,
T y  luba,  rzuć t rw og ę ,  co piersi  uc i ska ,
T w ó j  za me k  daleko,  zagroda  j u ż  bl iska,
A chociaż ub og a ,  zapomnisz  wszystkiego,
I za mk u  i z ł o ta  i oj ca  srogiego:
M a ł e g o  m a m  br a t a ,  roskoszne  p a c h o le ,
D w ie  siostry w y ro s łe ,  j a k  w  sadzie topo le ,  
Na js t ar sza  Adela pr ześ l i czna  d z i ew cz yn a ,
I m a t ka  s t aruszka do ba j ek  j e dyn a :

4*
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Z n a  powieść  o płaszczu* b y ł  b la do  zielony* 
Nieboszc zyk  go nos i ł ,  to dz iwak  szalony ,
M i a ł  oczy puszczyka ,  j a k  gadu ź r en ica  
D w a  sążn ie  d ługośc i ,  t r up i eg o  b y ł  l ica.
Z a b a w n y  t en  c z ło w ie k  w rozpacży  i g n ie w i e  
Gd y  sp o j r z a ł  n a  p ł o m i e ń ,  w n e t  s t yg ł o  zaże wle .

O przestań!  m n i e  t r w og a  p r ze ra ża  t a j e m n a ,  
T o  ś w ia t ło  c m e n t a r n e ,  noc g ł u c h a  i c i e m n a ,  
Czy widzisz w  s i towiu  j a k  sk ac ze  cóś w  bieli?
—  T o  księżyc po Wodnej  po my ka  topiel i :
J a  n ie raz ,  po sm u tn e t n  rozs tan iu  się z tobą ,  
G d y m  późn ą  do d o m u  p r z e m y k a ł  się do b ą ,  
W i d z i a ł e m  j a k  we  mgle  c i chego  w ieczora ,  
D z i w a c z n e  pos tac ie ,  i d u ch y  j ez i o r a ,
Mi e sz a ją c  z wia t r am i  p o w ie w n e  z a s ło n y ,  
W o d z i ł y  p ó łn o c n y  swój  t an iec  sz a lony ,
A. t rwo g i in  n ie  p o c z u ł ,  p i er ś  k r zy ż em  ozn a cz y ł ,  
T ł u m  zn i k a ł ,  i w dal i  k ł ó t l iw ie  m a jac zy ł :
Le c z  tob ie ,  skąd luba  s t r ach dz i wn y  się roi?
—  O ci sze j!  pa t rz  j e źd z ie c  wysoki  t a m  stoi,
I  p ł a sz c ze m  z i e l o n ym  d o k o ł a  okryty 
P r z y s t a n ą ł  za l a sem ,  spogląda  j a k  wryty .

—  O n ie wi e rz  na j mi l sza ,  o lb r zym ia  to j o d ł a  
S ze r oko  r o z d a r t e  konary  ro zw io d ła ;
JRzuć t rwo gę  d a r e m n ą ,  czyż m a r n e  s t r a s zyd ła ,  
Gzy d z i e ln y  b u ł a n y  n ie  czu je  w ęd z id ła ,
Czy  t rupie  spó jźen ie  m d ł a w e g o  księżyca,
Czy n o cn a  wyc iecz ka  zg as i ł a  róż  lica;



Co pa t rzysz za s iebie? co szukasz po b ł o n u  
— Ach ra tu j !  uc i eka j ,  to ojci ec  nas  goni ,
Bro ń  w rę k u ,  k u r z a w y  okry ty  o b ło k ie m ,
Sza l on y ,  z a c i e k ły ,  skry b ł y s ł y  m u  okiem.

- N i e  lek aj sic lu b a ,  nas  zbro ja  ochroni
Czy s łyszysz j ak  s t r ze l i ł ?  j a k  pa n c e r z  inoj  dzw oni .

.     * ‘ ‘

I ) r źy r ęka zabó jcy ,  n a w o d z i ,  Wymierza ,
M g ł y  d y m u  w y p a d ł y  i p io run  ud er z a .

W  tern lekki  w ia t r  w i o n i e ,  i t u m a n  rozniesi e  
I ryce rz  i r u m a k  p o m yk a  po lesie.
W v ł  s t ary z rozpaczy ,  k rw ią  us ta  się z a y,
I w piersi  m u  d rż a ło ,  i zęby  z g u j t a  j ,
O k ro pn e  spo jżen ie  z a to p i ł  w  r y ce rz a ,
I z n o w u  b ro ń  n a b i ł ,  i zn o w n  wy m ie rz a :  
W y m i e r z y ł ,  g rom  r y k n ą ł ,  n i eszczęsna p o b l a d ł a ,  
1 r u m a k  i zb ro ja  w ku rz a wi e  p rze pad ła !
W  tein lekki wia t r  w io n ie  i t u m a n  rozniesi e ,
I r u m a k  bez  j e z d c a  p o m y k a  po lesie.

S. Fi/lel’orn.

D o  * * *

Ja kż e  o na  szczęśl iwa! w k a ż d e m  je j  ruszen iu^   ̂
Zn ać  n ie w i n n o ś ć ,  w eso ło ść  tę żywość  młodości  
Z n a ć  ona  nie p o z n a ł a  co to św ia t  mi łośc i ,
Bo tylko świa t  dziec ięcy wida ć  w jej  spo j rzen iu
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Szczęś l iwa!  r ó w ie n n i c ze k  o toczona k o łe in  
Dzie l i  każdą  pustotę,  z a b a w ę ,  i ża r ty  
Tak j e j  u śmiech  j e s t  s z cze ry ,  ł a g o d n y ,  o twa r t y ,  
Ja ka  czysta pogoda j a sne in  świeci  c z o ł e m .

S t rzeż  się! m ło d z iu c h n y  kw iec ie ,  n ie  b a w  się m a ­
rz e n ie m ,

Unikaj  rozmów-  duszy;  to t r u ją ce  z i e l e ,
P o w a b n ą ,  d ł u g ą  'drogę boleści  uśc ie l e ,
I oziębi  se rduszko  z i m n e m  śmie rc i  t chn ien ie m.

S. Filleborn

Ustęp z powieści

S I E R  O T A. (*)
O z n r an  ku w n ie dz ie le ,
N a  wieś n ia cz ym  kościel e 
P o s z c z e rb io n y  b i je  d z w o n .

(*)  O snow ą  tego u s tę p u  j e s t  m ysi  znanej  p ieśn i  gminnej
(u  W ó jc ick iego  p o d  ty tu łem  .S za tan ,  zam ieszczone j) :

R a n o ,  w  n iedz ie lę ,
Sz ła  d z ie w c z y n a  po  ziele;
I zn a laz ła  z ło tą  n ić ,
I zaczę ła  w ia n e k  wić.
P rz y jech a łc i  do niej  pan ,
Z p iek ła  rodcin ,  sam sza tan ,  i t. J .

W y o b ra ż e n ia  piekła  w  mysi p o d ań  lu d u  skreś lone  —  tok 
w iersza  do m o w y  g m inne j  zb liżony.
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St ro jno ,  t ł u m n i e ,  g w a r n e  ro je ,
G a r n ą  się ze  wszech s t ron ,
W  poś w ie co ne  pod w oje .

A za d w o r e m  na ł ą c e ,
B łyszczą  kwia t ów  tys iące.
A wśród  n ich  zo rzo l i ca ,
Ja k o  moty l  sk rzyd la ty  
Bu ja  p ł o c h o  dziewica .
Buja ,  nuci  w e s o ł o ,
R ó ż n o b a r w e  r w i e  kw ia ty ,
J w' w o n n e  sp la t a  k o ł o ,
1 g ła dk ie  zdobi  cz o ło .

Śp iesz  dz i ewico ,  śpiesz!  z z a p a ł e m  
Ch w y ta j  roskosz se rce m c a ł e m .
Ś p ie w a j  p ie śni ,  ch w y ta j  wo ń ,
W o ń  o jc zys tą  lilii,  róż ;
Bo ka rząca  Boga d ł o ń ,
Bl isko,  bl isko j u ż .

Pędz i  zda ła  w ś c i e k ła  w r z a w a ,
G ł u c h o  szumi  c z a r n y  bór .
P o  z i emi  gna  k u r z a w a ,
P o  n ie b ie  s tado c h m u r .
W  n ich j a k  wąż,  k r w a w y m  się sp lo tem 
Bł ysk awi ca  wi je ;
N ie b o  g r o m ó w  drży  ł o s k o t e m ,
W i c h e r  dziko w y je .

I s łyszy lud w kośc ie l e ,
1 na z i emie  sic ściele;
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I  w dziec ięcej  szepce  w ie rz e ,  
Świę te  ś luby,  pac ie rze .

W i d z i  bu rz ę  d z iewic a  —
Udatn e  zb l a d ły  l ica,
Z b i a ł ą  piers i ą w zdę tą  t r w o gą ,
Z r o zw ia ne m i  na  w ia t r  sza ty ,
Z sk ron ią  s t ro jną  w  świe że  kwia ty ,  
L ek k ą  b ie ży  nogą.
P r z e z  z i e lony  b ieży  s m u g ,
M y ś l ą  goni w d w o rc a  próg.

Ale klóżto t a m —  po b ł o n i u ,
P r z e z  wzgórza ,  za g o n y ,
M k n ie  na  dzik im,  fcaryin k on iu ,
Z wi a t ram i  w p r ze gony?
R u m a k  syp ie  skry k op y ty ,
P ęd z i  sk r z y d ł y  b ł y s k a w i c y ,
Coraz bl i że j . . .  i j a k  w r y t y ,
S t a n ą ł  p rzy  dz i ewicy .

Ś m i e c h e m  p a r s k n ą ł  mło dz ie n ie c ,
I  w ys ko cz y ł  z s t r zemiona .
—  «Wi taj ,  w i t a j  u lu b iona!
Ś lu b n y  daj mi w ie n i e c .
C ó ż to ?— zkąd to z imn o  W oku ,  
K ie d y  luby  p rzy  twyin  boku ?  
Spo j rzy j ,  pozna j  u l u b i o n a ,
T o  j a ,  twó j  k o ch a n ek ,
Do wrząc ego  p rzy tu l  ł o n a ,
W  ś l ubn y  strój  m n ie  wianek.»
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Ona zasz łe  k r wi ą  oczy,
Na  ok o ło  toczy.
T w a r z  śm i e r t e l n y m  p o le m  śc ie k ł a ,  
1>0 n ie j  igrzą męki p ie k ła .

 „Co? czego cl icesz Sza tan ie !
N a  b ag n a ,  na  o t c h ła n i e ,
P r e c z  z l ąd ,  w ogień ż y w i o ł  twó j .  
N i ec h  p ł om i en ia  sk raw y  zwój  
Otoczy tw o je  skronie;
N iec h  cię p ie k ło  p o c h ł o n i e ;
Z g iń ,  p r ze pa dn i j  Szatanie!-*

 «IIa,  ha! s ło dk ie  powi tan ie . . .
T a k ą ż  mi  na d gr od ę  
Z a  ine se rce dajesz m ł o d e ,
Z a  w ie r n e  kochan ie?

J a m  na  każde t w e  skinienie ,  
D r ż a ł  j ak  dziecię m a ł e ;
Za twe  j e d no  uśc iśnien ie ,
D a ł b y m  życ ie  c a ł e .
I tyś szczęścia raj  w  u śm ie ch u ,  
S ierocie  o tw ar ł a :
W  p a ł a j ą c y m  tw y m  od dechu ,  
Boleść o b u m a r ł a .

O! p r ze k lę ta  bądź  godz ino,
Gdy', do biednej]  cha ty  
Ze  w s p a n i a ł ą  sw ą  d r u ży n ą ,  
Z a j r z a ł  P a n  bogaty!
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Garś c ią  z ł o ta  on z a dz w on i ł ,  
S wi ecą ce mi  b ł y s n ą ł  wstęgi ,
T w o j ą  mi łość  i przysięgi ,
J a k b y  w ia t r  ro zg on i ł .
Ojcaś ma tki  się w yr z ek ł a ;
] ro zp u s tn e  wieść uc i ech y ,
Od ro dz inne j  tw o je j  s t r zechy ,  
Odeinnieś  u c i ek ła .

A  j a m  zo s ta ł  zawsze  s t a ły ,
I z se rce m w ż a ło b ie ,
Z ką ta  w kąt ,  kraj  z b i e g ł e m  ca ły ,  
P y ta ją c  o tobie .

I w os ta tn ią  życia chwi lę ,
T yś  mi  w  duszy tk w i ł a .
1 o tobie  myś l  w mogi l e ,
Ze snu  innie zbudz i ł a .
A ty  dziś za se rce m ł o d e ,
Za  ł z y  i c i e rp ien ia ,
Kry jes z  w d ło n ia c h  ust j agodę ,  
Od w ra ca sz  spo j rzen ia . . .

Bo d la  c i eb ie  se rca m a ł o ,
Go cię u k o c h a ło .
M a ł y  tob ie  dom  ub og i ,
Mi l sze  tob ie  św ie tne  szaty,
Mil sze  świe tne  ci kom na ty ,
K to  da z ło ta ,  l en ci drogi ,
Z b y tk u  b lask iem  ktoć okrąży.
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Ciesz s i c — otóż i bo ga t y  
l*an twój  do cię dąży.

Spiesz z n i m  —  przy  j e g o  b o k u ,
W  o b sz e r ny m  za m k u  gosc.
T w e g o  szczęścia w id ok u ,
M e j  duszy będz ie  dość.»

I  oto,  z d rug ie j  s t rony ,
D ru g i  j e źdz iec  p rzyskoczy .
Ja k  węg ie l  rozp a l ony  
Je go  t w a r z — jego  oczy ,
J a k b y  d w a  ogn iska  p ł o n ą ,
I  si lneini  r a m i o n y .
J a k b y  sm o c ze m i  szpony;
O b j ą ł  liibie je j  t oczoną .

I do s ia d ł  z n ią  b i e gu na ,
N a  swą pierś  w s p a r ł  j e j  skroń.
I z łoskotem pioruna,
Ivruczy p o n ió s ł  ich ko ń .

Z iemia  t ę tn i ,  oni  j a dą . , .
P r z e d  niemi  wi lków moc ,
N a d  n iemi  k ru ków  s tado,
W k o ł o  n ich c z a r n a  noc.

Aż u  p i e k ł a  cz a r n y ch  w ro t ,
K o ń  w s t r z y m a ł  w śc i ek ły  lot.
Rozw ar ł y  się podwoje ,
Z a w y ł y  dzikie roje;
N ib y  s ł u ż a l c ó w  dw ór ,
N o w e j  pani  ś lubny  chór .

» T o m  I I I .  b
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Niesfornemi gromady,
Około m łode j  pary ,
H o okropnej p ieczary  
Biegą zwodzić-biesiady.
I  rozhukanein  k o łem ,
Zasiedli po za s to łem ,
P ło n ą c e  z śpiźu ław y .

Zgraja  rw ie  sprośną ręką, 
Chciwą ch ło n ie  paszczęką, 
O brzyd łe  z gadów strawy.
I  w ludzkie czaszki leje,
P i je  wrzące o le je ,
Pannie  m łode j  pieśń pieje.

Jedzą  ciągle — wciąż głodni. 
P i ją  wciąż — schną z pragnien ia , 
A z p łonących  pochodni,
U czarnego sklepienia,
Ognista p łyn ie  sm o ła ,
P ły n ie  im po twarzy;
Straszliwe traw i czo ła ,
T raw i czaszki, mózg smarzy;
A oni jedzą , piją,
Sinieją się, pieśni wyją.

Po  skończonej biesiedzie,
C ały  t łu in  z wrzaskiem wiedzie, 
"W iedzie kochanków pare,
Pod  ślubna kotaro.

i  c

I  na ło że  wnet weselne,
L eg ło  stadło  nieśmiertelni).
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Żm ija  z wężem się owiła*
Na około łona;
I  p ło m ien n a  ich zasłona*
Na wieki zak ry ła .

I zamilkło potępienia wycie ,
P ie k ie ł  wstrzesła  się posada,
Ode g łosu W szechmocności:
«Biada wam  ! bez końca biada! 
Dzieci żądzy i próżności,
Dzieci zguby, co kupczycie , 
Niebieskim darem  m i ło ś c i !»

Rom an Zmorsk
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Z A B Y S Y  p o ż y c i a

tV SZ Y STK O  Z CZASEM

I.

Ivilha j u z  la t  u p ł y n ę ł o  od wyjaz du  za g ran icę  
m ł o d e g o  Adolfa,  a j e d n a k ż e  za le dw ie  tylko ki lka 
l is tów o d e b r a ł  S tryj  j e g o ,  i gdy na to n a r z e k a ł  
w ra z  z I \  Anton im d a w n y m  nauc zyc ie lem  dz i s i e j ­
szego w o ja z e r a ,  P e ł n o m o c n i ! ;  t ymc zasem m ł o d e ­
go dziedz ica ,  nie  m ó g ł  nadążyć z k o r re spo nd enc yą  
i c i ągle  p o w t a r z a ł  do swo ich  p r z y ja c ió ł :  T o  d o ­
p i e ro  nasz P an ic z  musi  rob ić  p ie n ią dz e ,  kiedy ju ż  
p r a w i e  c a ł y  k a p i t a ł  p r ze n ió s ł  za granicę .

Gdy  t ak czas u p ł y w a ł ,  n a d e s z ła  wreszc ie  i c h w i ­
la p o w r o t u ,  a m ło d y  Adolf  j a k b y  j a k ie  z j awisko 
u k a z a ł  się w  s to l i cy ;  wiedz iony  zaś będąc  prze-  
czuc ieinj  czy też c i ekawością ,  u d a ł  się n a j p ie r w e j  
do swojego P e ł n o m o c n i k a ,  k tóry go p o w i t a ł  z wiel -  
kiein zadziw i e n iem  nie zna laz ł szy  p rzy n im  ow y ch
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l a p i l o ł ó w ,  » j . U *  —
w sz y  c a ł y  stan s w o je g o  m ajątku , z a le a w i  IZLLniespokój i *  '; ;
u k ry c ia  H  p e * - » ' " ikl.‘ “  swego

W i t a ć  sio sam w pokoju,  r suo . l  «1 »  “
, ł "  J p ^  ^agoioweiu a c a c s e j p e s e k  ^

p ic rw sż ,  c h w i l t ,  w Uli ,ej  
podróżowania.  "Cóż. innie teraz " ' -  ó  .
' w i e  w rozpaczy,  ani pomocy,  an. żadne., nadziei ,  
, 1,0 przecież t rudno żel.rac łask .  u  s l r JJ*> 
-którego nawet  zaledwie p i sa łem  w czasach j

"p0t1rO,Zy‘ • TV 5 widać że sic zastanawiałPolem sic zamyśli ł ,  i w mac y wv(i Ti.
nad swe.ii po łożeniem,  bo powstał  nagle . w y d a ł

p i / l  . /  do w y ja z d u .  ..Ukryję p rzed  n u n  
s p i e s z n i e  l o z k a z  j j  . c i- • *..£ ,1n -
.wszystko, to jedyny środek , a jeze l.  sic j 
.wiedz iał  o tern, znajdę i na lo  wyt łomaczente .  

Gdy tak sobie rozmyśla ł ,  i u k ła d a ł  projekta,  za  
' SZe d ł  nareście zaprzężony już  powóz,  . znowu się

wytoczył  po za inury stolicy.
U n  s a m o t n i e j ,  l i m  l e p i e j ,  a  tern bardziej  < 

c z ł o w i e k a ,  k t ó r y  m i a ł  t y l e
Adolf więc korzystał  z tego dobra dla ineg , 
w ciągu dwudniowej  i szybkiej podiozy,  
z myślami,  z rozmai łem szczęściem.

T y m c z a s e m  . w d o m u  p a n a  S c t z i e g o ,  . k 

A d olfo ,  m ó w io n o  ró żn ie  o m ło d y m  ^



d o s e ,  a bjrl.  i t a cy  co go ju ż  od d aw h a  poc ho w a-  
' w  z i e m i ,  t ć m  b a r d z ie j ,  gdy w cze l adn e j  izbie 

n a po m k ni ę t o ,  że n i ez by t  d a w no  widz iano  o pó ł-  
nocy  duch a  pa n a  Adolfa.  I Bóg  wid j a k b y  dale-

te gawędhi ,  gd y by  m ł o d y  dziedz ic  nie  
s p a d ł  do nich jak z deszczem i nie r o z p r o s z y ł  tych 
fa ł s z y w y ch  wieści .

J e d n e g o  b o w i e m  wie c zo ru ,  o s a m y m  zachod z ie  
z n u ż on eg o  s ł o ń c a ,  c a ł a  r odz ina  p an a  Sędziego 
z e b r a ł a  się p rzed d o m e m ,  pat rz . jc na  powraca ła"  
cych  od p r acy  wieś n ia kó w.  A rodz in a  ta sk łada -  
f a  się z Sędziego ,  j eg o  żony  i d w ó c h  syn ków ,  które-  

n"  / ,0VV0dził An toni .  N ag le  j e de n  z c h ł op -  
czy ho w s p o j r z a ł  na d rogę i z a w o ł a ł :  goście jada .

a tę no w in ę  wszys tkich  oczy r az em  zw r ó c i ły  sic 
w lę Stronę gdzie  p a t r z y ł  c h ł o p c z y n a , i zaczęl i  
r o z p o z n a w a ć  j a d ąc eg o  gościa,  s ądząc go po zna- 
jo iny in  p ow oz ie  lub  kon iach .

Z a ł o ż ę  się,  ze  z M a r sz awy,  m ó w i ł  p a n  Antoni ,  
b o  n ie za wod ni e  t a m  wid z i a ł e m  ten powóz .

Myli sz się wasze,  o d p a r ł  pan Sędz ia ,  taki  Sfl,n 
pojvdz ma  nasz sąsiad poczc iwy .

T o  może  leż i on r z e k ł a  pani  Sę dz ina :  nie nan
Anton ,  nie  d a ł  j e j  dokończyć  i w c a ł e  g a r d ł o  za ­
w o ł a ł :  to Adolf!  faaiuio za-

€ o  też waść plec iesz,  o d p o w ie d z ia ł  sędzia,  ten
m c  dobrego ,  p ie r w e j  by  do p i e k ł a  j a k ‘do s t ry ja  
za je c h a ł .  JJ

N a  le w ła ś n ie  s ł o w a ,  p r z y b l i ż y ł  się po w óz ,  a
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gdy Adolf w ys i ad ł ,  wszed ł  na jp ie rw iniinowoli 
w objęcia przyjacielskie pana Antoniego.

Z Itolei polem p rzywi ta ł  stryja,  żonę jego i sy* 
nów,  którzy się rozsypali później tu i owdzie; przy* 
glądając się zdaleka prz yb ył emu  gościowi. ]Sic 
to jednakże  z ich strony nie by ło  dz iw nego ,  bo 
nawe t  sam pan Sędzia poca łowawszy Adolfa w g ł o ­
wę, usuną ł  się cokolwiek od niego i m ie rzy ł  go 
swym wzrokiem,  blisko kilka minut .  Nieco pó­
źniej dopiero,  zaspokoiwszy swoją ciekawość,  rzek ł  
do niego łagodnie:  «Dalibóg mój paniczu,  nadspo* 
dziewanie przybyłeś  tu do nas, j a  nawet  sądz i łem,  
że przynajmniej  o jakie dwieście,  lub sto mil od ­
dalony jesteś od naszej zagrody.

P o z n a ł  się Adolf na tym wyrzuc i e ,  który mu 
Stryj n ieznacznie nasuną ł  za milczenie w czasie 
pobytu jego za granicą,  ale nie t racąc wcale przy­
tomnośc i ,  zb l iży ł  się do niego p oca łow a ł  w rękę 
z uszanowaniem, i dodał :  Wszystko to jedno  ko­
chany S t ry ju ,  bo w inojein odda len iu ,  pomimo 
milczenia i nie pisywania,  zawsze mi jednak  b y ł  
W pamięci dom i rodzina brata ojca mojego.

W id ać ,  że się podobała  ta odpowiedź Sędz ie ­
mu,  bo poprawiwszy siwego wąsa,  ud e rz y ł  lekko 
Adolfa w' ramie  i uśmiechnął  się do żony.

Pan  Antoni ,  nigdy jeszcze większej w swojein 
życiu nie do z n a w a ł  niec ie rpl iwośc i ,  s ł ysza ł  on 
już  oddawna o cudownym P a r y ż u ,  i z n a ł  go lii- 
storycznie i statystycznie jak sam P a r y ż a n in ,  ale 
ze wszystkich swoich uczniów 5 widz ia ł  dopiero
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pie rwsz ego  z te j  c z a r ow ne j  stol icy,  i n i e m ó g ł  się 
w s t r zy ma ć  aż eb y  go n iewz iąść  na ekzn min  c h w i ­
low y .  W i d z ą c  więc  Sędziego w tak d ob r y m  h u ­
m o r z e ,  podsz ed ł  do Adolfa,  i r z e k ł  m u  z radością:
0 mój  uczn iu  ko ch a ny ,  da w n ie j  ty mnie  zawsze ,  
a t e raz  j a  c i eb ie  będę  s ł u c h a ł  z u w a g ą ,  bo nie-  
uw ie rz ysz  j a k  j e s t e m  c i ek a w y  wszystkich sz cz e ­
g ó ł ó w  o tw oje j  po dróży ,  a osobl iwie  o sa m y m  P a ­
r y ż u .

N a  te s ł o w a ,  m ło d y  Adolf,  z a m i e r z y ł  się p r z y ­
b r a ć  ton kaznodziej ski ,  i j u ż  naprzód  o b j ą ł  myślą 
n a j w a ż n i e j s z e  p r ze d m io ty  o p o w i a d a n i a ,  w  ce lu  
z a w ró c en ia  g ł o w y  s ł u c h a j ą c y m  , al e p rzen ik l iwy
1 su ro w y pan  Sędzia ,  j e d n y m  r zu t em  oka,  z b a d a ł  
sw eg o  synow ca ,  i n i e  chcąc  mu  dopuśc ić  na sa ­
m y m  wstępie  j a k ie j ko lwiek  wyższości ,  u ś m i e c h n ą ł  
się ża r t ob l iw ie  i r z e k ł  t o n e m  p o w a ż n y m .

Niko mu się nie dziwię,  al e W a s a n u ,  mój  pan i e  
A nton i ,  że twa  s iwa g ł o w a ,  chce się uczyć r o z u ­
m u  od naszych  m ło d z ik ó w ,  j e d y n i e  d la t ego ,  że 
p rz yb y l i  z Pa ry ża .  A cóż nasz s y n o w i e c ,  może 
n a m  lepszego powiedz ieć  od tego,  o czein w ie m y  
odda wn a ,

P a n  Antoni  się zd z iw i ł ,  chociaż  z n a ł  Scdziego  
j a k o  c z ł o w i e k a  dawn ie j sz e j  da ty ,  a l e  biedr.y Adolf  
k tó r y  już  z a p o m n i a ł  n a w e t  o zw ycza jach  swego  
S t r y j a ,  z m ie s z a ł  się j a k  s c h w y t a n e  dziec ię  na  
uczynku ,  k tórego mu  nau czyc ie l  su ro w o za kaza ł .

P a n i  Sędzina,  m i a ł a  wie lką  ochotę ,  s tanąć  w obro.  
nie  mo dn e go  synowca ,  a l e  i tu pan  Sędzia s i ę g ną ł
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swoim wzrokiem, i wszystkie je j  chęci p r zy t łu m i ł  
mi lczeniem.

W t e m  uderzy ła  godzina ósma, a gospodarz do­
mu,  dawszy znak zaproszenia o taczającym, postą­
p i ł  ku drzwiom,  i wprow adzi ł  wszystkich za so­
b ą  do komnaty zastawionej  wieczerzą.

Wkró tce  całe grono zasiadło do stołu,  stosownie 
do znaczenia i zasług każdego,  a pomimo liczby 
zgromadzonych osób ,  wszyscy jednak  milczeli i 
każdy  z osobna ku innemu przedmiotowi  skiero­
w a ł  swe myśli;  bo pan Sędzia m a rz y ł  o losie sy­
nowca,  żona jego  o u lub ionem swojein gospodar­
stwie,  pan Antoni znowu,  o lej szczęsnej chwili ,  
w  której będzie się m ógł  dowiedzieć o podróży 
swego ucznia,  dwaj  chłopczyki ,  synowie pana  Sę­
dziego trącali się nogami , wskazując sobie Adolfa, 
a zaś ostatni r z u c a ł  oczyma na wszystkie strony 
komnaty ,  j ak  gdyby w niej chc iał  obkryć jakikol­
wiek zaród salonowości paryzkiego świata.  P o ­
mimo jednakże  tej ogólnej  ciszy, potrawy nikły ,  
bo tak dawne towarzystwo,  jakoteż i gość, nie m o ­
gli sobie ape tytu wymawiać .

Po skończonej  wieczerzy,  żona pana  Sędziego,  
wraz  z dwoma synkami uda ła  się najpierw na spo­
czynek,  a gdy Adolf zosta ł  tylko z  panem Anto­
nim i St ryjem,  pan Sędzia odkrząknął ,  potem za­
ż y ł  tabaki i tak m ó w i ł  do synowca.

AVie Wasze  co panie Adolfie,  że od tylu lat 
moich,  patrząc na ten świat ,  niedostrzegani  w nim
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wcale najmniejszej różnicy. J a to  dawniej było 
tak też jest i teraz. Póki Panicz ina złotko,  do­
póty i hulanka, a o swoich krewniakach i głowie 
rodziny, ani dudu nawet; ale niech jeno,  przepu­
ści grosiwo, zaraz się pojawi, jak kometa na nie­
bie.

Na taką przemowę Pan Antoni i Adolf spojrzeli 
na siebie,  pierwszy z łagodnością jakby w chęci 
naprawienia tego, co pan domu zepsuł,  a drugi 
z gniewem; ale pan Sędzia, otrzaskany od dawna 
z podobneini spojrzeniami,  pokręcił z dumą wą- 
sa i tak dalej mówił :  W każdym razie dobrześ 
uczynił  mój chłopcze, że zmarnowawszy Bóg wie 
na co i po co cały swój dobytek, przybyłeś teraz 
do mnie, bo można ufać mojemu s łowu,  źe nie 
zbraknie ci w lej chacie ni na chlebie ni na soli. 
Daj mi więc Wasze swoją rękę, i nie gniewaj się 
za słowa prawdy, boć widzi mi się, że nie mówię 
fałszu, a jeźel ić po owych zagranicznych dyskur­
sach , nie przypadnie do smaku kaznodziejska 
przemowa, to wspomnij sobie na świętej pamicci 
poczciwego mego brata,  a twojego ojca, oraz wo- 
lę jego, którą mi cię polecił  jak własnego syna. 
Dosyć tego na dziś, jutro da Bóg doczekać pomó- 
wieiny w ięcej i poinyśleiny także o czemś więcej, 
i to jeszcze o tein, eoby waści zapewniło jego 
przyszłość i szczęście.«

Skończywszy te słowa,  pan Sędzia, ruszył g ło­
wą na znak dobrej nocy, a poleciwszy panu An-
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t on ie inu  wskazać  pokoj  dla Adolfa,  o dsz ed ł  do sie-  
Lie,  n ie  czeka jąc  b y n a j m n ie j  na żad ną  odpow iedź  
ze  s t rony syno wca .

D z iw n e  j e szc ze  myśl i  k r ą ż y ły  po g ł o w i e  m ł o ­
dego gościa,  gdy w ie r n y  sw e i n u  p o l e ce n iu  n a u ­
cz yc ie l ,  w z ią ł  go za r ękę i o d p r o w a d z i ł  do p r z e ­
zna czonego  m u  g a b i n e tu ,  n ie  śmie jąc  w d rodze  
p on o w ić  swych  za p y ta ń  o pod ró ża ch  i P a r y ż u .

II.

N a z a ju t rz  o godz inie  d w un as te j  z a s z e d ł  p rze d  
’ dom Sędziego dosyć już  s t a ry ,  a l e  ba rdz o  w y g o ­

dny  p o w ó z ,  a  za  n im lekka b r y k a  w pa rę  koni  
z a p r z ę ż o n a .  W s z y s c y  ju ż ,  oprocz  ty lko j e d ne go  
Adolfa,  w iedz ie l i  do b rze  o pow odz ie  lej  p r z e ja ż d ż ­
ki ,  ogó lny  więc  ru ch  p a n o w a ł  w  d o m u ,  a pan S ę ­
dzia  zb l i żywszy  się do gościa  sw o je g o ,  r z e k ł  d w u ­
z n a c z n y m  to n e m :  I  w'asze także po jedziesz  z n a ­
mi  do mojeg o  sąsiada p a n a  I g n a c e g o ,  dziś u  nie-  

i go wielki  f es tyn,  który da je  dla  nas ,  a tein s a m e m  
i dla c i eb ie ,  boć  należysz  do j e d n e j  rod z in y ,  lecz 
os t r ze gam  cię zawczasu ,  ażebyś  b a c z y ł  i oprócz 
ty lko mo je g o  są s i a d a ,  nic  t a m  więce j  n i e  p o ­
lub i ł .

N ie  r o z u m i a ł  Adolf ,  w ca le  zna cz en i a  tych  s łó w ,  
a l e  pos łuszny będ ą c  woli  s t r y ja ,  s k ł o n i ł  się g r ze ­
czn ie  n a  to za p r o sz e n ie  i w s ia d ł  z n ie mi  do po-

1
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w o z u ,  a  za ni in i p an  Antoni  ze s w o j e m i  ucznia* 
mi  do b ryczki .

D ł u g a  i p i ękn ym d r z e w e m  wysadzona  d roga  pro* 
w a d z i ł a  do n iskiego,  a l e  dość ob sz e rn ego  i odbi-  
j ą ce go  czys tością  b u d y n k u ,  do m u pa na  Ignacego,  
p ie rwszego  p rzy jac ie l a  i sąsiada S t ry ja  m ło d e g o  
Adolfa.  Ś rodek  dz iedz ińca  z d o b i ł  k lomb  ok rąg ły ;  
w ysa d z on y  k w ia t em  i r ó ż n ą  d r z e w i n ą ,  k tó rych  z a ­
pa c h  i z i e loność o ż y w i a ł y  do k o ł a  c a ł ą  p rzes t r zeń  
pod wó rza .  R o z m a i t e  i p i ęk ne  a idące r zę de m  z obu  
s t ron b u d o w le  z a m y k a ł y  z u p e ł n i e  g r an icę  d z i e ­
dz i ńca ,  który z a k o ń c z a ł  się p rzy  sz tac he t ac h  r o z ­
dz ie l a j ący ch  go od  drogi  i pola.

1’rzed  s a m y m  d o m e m  w yn io s ł a  l i p a ,  św ia de k  
p r z y n a jm n ie j  t r zech  wi e k ó w ,  d a w a ł a  p rzecho dn iom 
c ień  i p r z y t u ł e k  w czas ie  s k w a r ó w  lub  deszczu ,  
a j e d n y m  z k o n a r ó w ,  zag lądając  aż  do okna n a j ­
p i e rw sz e j  k o m n a ty ,  t w o r z y ł a  dz i wa cz n e  po szy-  
b a c h  odc ien ia ,  k tóre  się o d b i j a ły  na  p r ze c i w n e j  
śc ianie.  L e c z  mi ino t e go ,  n ie  ć m i ł a  widoku i dla  
l ego  też  pan Ig n ac y ,  w y b r a ł  sob ie  to okno za 
m ie j sc e  siedl iska,  i wszys tkie  wolne  od p racy c h w i ­
le ,  p r z e p ę d z a ł  p rzy  n im  n a  r óżn yc h  d um a n ia c h .  
N ie r az  r zu ca j ąc  ok ie m na  o w ą  l ipę,  b a w i ł  się j e j  
l is tkami  i u ś m i e c h a ł  się,  pa t rzą c  na  te  f igury,  k tó ­
r e  s w y m  c i en i em  r y s o w a ł a  po śc ianach  k o m n a ty ,  
a  szczególniej  gdy l ekkiem p o r u sz e n ie m  listka,  d r a ­
żn i ł a  d łu g i  wąs j e g o  p r ad z i ad a ,  który z sz e re g ie m 
swoich  c i ąg ły c h  nas tępc ów  z a j ą ł  wszystkie cz te ry  
m u r y  d aw ni e j sz e j  s i e dz iby .  I  m i ł o  m u  zawsze
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b ył o  patrzeć na łych przodków, i z każdych rysów 
czerpać nowe pamiątki.  Był  tam bowiem i taki,  
co to jeszcze pod Wiedniem za Jana  IHgo doka­
z yw a ł  cudów na zawojacli  tureck ich ,  b y ł  wp ra ­
wdzie i inny co to dufny w karabel lę jednein s ło­
wem veto,  po cztery kroć w życiu, z ry w a ł  se jmy 
pamiętne,  i spokojność burzył ;  b y ł  znowu i ten,  
który w' swoim czasie nosi ł  imię pasterza,  i cho­
dow a!  na jwyższemu poruczoną mu trzodę* dalej  
znów taki,  co ca łe  swoje życie przepędz ił  m ar ­
nie przy dzbanie węgrzyna  i marnot rawstwie  po­
zostałej  puścizny, ale wszyscy oni szli z jednego  
szczepu,  i odróżnieni tylko zasługami,  nie zna jdo­
wali  żadnej różnicy w oczach pana Ignacego,  bo 
jak  zwykle mawia ł:  »Każdy z nich zda ł  już r a c h u ­
nek tam ze swoich czynności .«

Na środku komnaty,  s t a ł  wielki s tół  b ia ły ,  bo 
pan Ignacy nie nawidz i ł  zbytków,  ani też przesa­
dy, i w tejże komnacie,  w której  p rzepędzał  swoje 
wolne  godziny,  zasiada ł  także do skromnego p o ­
siłku. Dalej widać by ło  salę dla zabawy,  ale tyl ­
ko dlatego,  że by ła  najobszerniejszą z wszystkich 
komnat przyległych.  Żadna  zaś inna jakakolwiek 
cecha nie n a da w a ła  je j  p rawa do tego ty tu łu ,  a 
nagromadzone w niej liczne starodawne zabytki ,  
czyni ły ją  bardziej  podobną  do jakiego składu jak  
do miejsca uciech.  Boczne drzwi z tej  sali p ro ­
wadzi ły  do syPialni Pana lgnaceg° 5 również  oprócz
łóżka, nieodpowiadajacej  byna jmniej  swemu prze­
znaczeniu.  W lej to sypialni,  w miejsce por t re tów 

Tom III 6
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l ub  j e d w a b n y c h  Isotnr, u d e r z a ł y  n a j p i e r w  p r z y ­
chodn ia ,  s ta re  k a r a be le ,  czaprak i ,  k in ż a ły  r o z m a i ­
t ego  ga tu nku  i gustu.  Sk rus zo ne  d r z e w c a ,  szczą ­
tki  ró żn y c h  szabe l  i i nne  d robnos tk i  d o p e ł n i a ł y  
r esz ty  u m e b l o w a n i a ,  a we  ws zys lk iem j e d n a k  p r z e ­
b i j a ł  się por ząd ek ,  i w ielk ie  z a m i ł o w a n i e  gospo­
da rz a  domu.  Za tą ko m n a tą  sk romny  pokoik,  za ­
k o ń c z a ł  ju ż  z u p e ł n i e  p o ł o w ę  mieszkania .  To  ko­
m n a ta  dz i ewicy ,  bo krzyż zbawic ie l a  i z ł o ty  ob ra z  
m a tk i  bo lesne j ,  za j ę ły  t a m  p ie rwsze  p r z e d e w sz y -  
s tkiein mie j sce .  A na oknie  p iękne kw ia t y ,  a przy 
n i e m  na stol iku j a kaś  robo tka,  nie  s t an o w iąc a  z a ­
t r u dn ie n i a  męzk iego ,  i tak tain p iękn ie ,  tak czysto 
do k o ł a ,  j a k b y  to mie j sce  a n i o ł  za m ie sz k i w a ł .  
N ie  w id ać  n ikogo,  a j e d n a k ż e  r o z tw a r ta  ks iążka 
zw y c z a jn a  r o z r y w k a  t amte j sz e j  mieszkank i  j a sn o  
dowodz i ,  że  tu  ktoś p r z e b y w a .  Na nie j  b i a ł a  c h u ­
s tka ,  t a rc za  dz i ewicy ,  su ch a ,  żadn ą  ł z ą  nie z r o ­
szona,  widać  że spokój  mieszka w tern us t ron iu .  
D r u g ą  p o ł o w ę  d o m u  p a n a  Ignac ego  z a jm u j ą  c z e ­
l adzie  i gospodars two ,  al e n ie  p r ze p o m n ia n o  t akże  
i  o k ilku w oln ych  i zbach  pozos tawiony  cli na p r z y ­
b y c i e  gości ,  bez  różn icy  na  zna jomość  lub p r z y ­
j a z n e  s tosunki ,  bo tu  j e s t  zw'yczajny dla  każdego  
p r z y tu ł e k .

T o w a r z y s t w o  d o m o w e  sk ła da l i  pan  Ig nacy ,  J ó ­
ze f ina  j ego  có r ka ,  i b y ł y  m a jo r ,  k tóry wy ręc za ją c  
ob arc zo ne g o  w ie k i em  gospodarza ,  zw r ac a  n i e k i e ­
dy  swoje  m a rz e n ia  do p ięk ne j  có reczki ,  w  nadz ie i  
zn a le z ie n ia  w n ie j  na gr ody  za swo je  s t a ran ia .  Lecz  
p a n  M aj o r  nie  sądzi ,  ażeb y  na  świec ie  t ak dz iwnie
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t e ż  n a  j a w i e ,  z a w s z e  śn i  s zc zę ś l i w i e  o sw o j  j p y:mi w ;*», -** -  z
cza s i e  m . n j  S ę d « . a  poczc.wy, lecząc Si .

W s w o i m  p o w o z i e  do  s t a r e g o  s ą s i ada .
O tó ż  i on i .  z a w o ł a ł  p a n  I g n a c y ,  p o s ł y s z a w s z y  

t r z a s k  b i c za ,  i n i e  t r a c ą c  cz a su  w y s z e d ł  s p i e s z n i e  
p r z e d  g a n e k ,  a  w s a d z iw s z y  r ę c e  z a  pa s  z ł o t o l . t y ,  
w i t a ł  z d a l e k a  s k i n i e n i e m  g ł o w y  z a j e z d z a j ą c y c  i.

N i e d ł u g o  p o t e m  j u ż  na s i  gośc i e  w es z  . i o o. ,  
n a t y ,  a  p a n  S ęd z i a  w z i ą w s z y  za  r ę k ę  Ado lf a ,  pr y 
b l i ż y ł  sic z u k ł o n e m  do  s w o j e g o  sąsia a i i z e  
m u  p o w a ż n i e .  O w ó ż ,  moś c i  I g na c y ,  p r z e d s t a w i a m  
ci t u  m o j e g o  s y n o w c a ,  l e c z  j e ż e l i  w  m m  z n a jd z i e s z  
j a k i e  w a d y ,  to  n i e  o b w i n i a j  o to d o m u  m e g o ,  a e 
t e  f o r m y  i d z i w a c t w a  o b c e ,  k t ó r e  c h ł o p c a  p i  ze -  

m i e n i ł y  ^  lnlkę*
R o z u m i e m  w a s , m ó j  p r z y j a c i e l u ,  o d p a r ł  p an  I g n a ­

c y ,  m i e r z ą c  Ado l f a ,  p a n i c z  u p o d o b a ł  so b i e  cu dz o -  
z i e i n c z y z n c ,  a  w z g a r d z i ł  z w y c z a j e m  s w o ic h  d a ­
w n y c h  p r a d z i a d ó w ,  a l e  bądźmy c i e r p l i w i ,  ws zys tk o

p r z y j d z i e  z c z a s e m .
J a k  s a m o  p r z e d s t a w i e n i e  t ak  t ern  b a r d z i e j  o d p o ­

w i e d ź  d z i w n ą  s ic w y d a ł a  m o d m s i o w i  b i e d n e m u ,  
m u s i a ł  p r z e t o  z a m i l c z e ć  i s t a n ą ł  n a  b o k u  m e  m o ­
g ąc  do c i e c  p r z y c z y n y  s w o j e j  u l e g ł o ś c i .  I e  z i w n e  
o s o b y ,  i ch  sp os ób  o be j ś c i a  i t a  u r o c z y s to sc  j a k a  
p a n o w a ł a  w  d o m u  p a n a  I g n a c e g o ,  m e  n a  j e d n y m  
ś m i a ł k u  w y w a r ł a  b y  w r a ż e n i e ,  a  c oz  d o p i e r o  na 
m ł o d y m  Ado lf i e ,  z j e g o  duszą szlachetną. On ni-
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gdy j e szcze  nie z a j e c h a ł  p rze d  dom po d ob n y ,  ho 
gdziez  go dziś szukać? gdy więc  r z u c i ł  ok iem na 
n iu ry kom na ty ,  a po tem z kolei  p r z e s z e d ł  z b a c z n o ­
ścią wszystkie  j e j  zabytki ,  tak r za dk ie  dla n iego 
zjawisko w c a ł e m  jego  życiu;  u l e c i a ł  gdzieś m y .

tam! w da leką  p rzesz łość ,  i t r ze b a  b y ło  Stry-  
jow s lue j  ręki,  a ż e b y  u d e r z e n ie m  w r a m i e ,  wy r -  
"  ac  go z tych ma rze ń .

Do licha! o czem wasze tak się z a d u m a ł e ś  a 
p rzec ież  p am ię t a j ,  że  j e s t e ś  w gośc in ie ,  i popisz 
się n am  pr ze c i e ż  j e że l i  nie r o zm o w ą,  to p r z y n a j ­
m n i e j  śp ie w e m ,  albo  też m u z y k ą ,  bo nie  sądzę 
azebys  z a p o m n i a ł  to,  co daw nie j  u m ia łe ś .

U ra żo n y  coko l wiek  Adolf ,  za tak g rzeczne  za ­
p ros ze n ie ,  z a c z ą ł  się w y m a w i a ć  sw oj e m  u t r u d z e ­
n ie m ,  i j u ż  Bóg wie do czegoby p r zy sz ło  międ zy  
m m  a Sędzią ,  gdyby nie w s z e d ł  pan  M a j o r  w r a ­
ca jący  z po la ,  i n i e  z a c z ą ł  sk ła d a ć  swoich  a l l en -  
cyi  pan i  Sędzinie  i p an u  Sęd z i em u,  na k tóre  t r z e ­
ba  b y ł o  odp ow ied z i eć  w za je m n ie .

Jeszcze  p an  M a jo r  nie d o k o ń c z y ł  k o m p l e m e n ­
tó w ,  gdy się d rzwi  o t w a r ł y  i w s z e d ł  s tary Jakó b  
niosąc w obu  r ęk a ch  o g ro m ną  s r e b r n ą  wazę  na- ’
p e ł n i o n ą  do w rę b u .  T u ż  za nim u k a z a ł a  się p ic- 
k n a  Józe f ina  z b i a ł y m  f a r tu sz k i em ,  bo od czasu 
o w d o w i e n i a  p a n a  Ig nac ego ,  ona  gor l iwie  s p r a w o ­
w a ł a  obowiązk i  gospody ni d om u.  P an  Sędzia n a j ­
p ie rw szy pos ko c zy ł  do niej  i p o c a ł o w a ł  j ą  w z a ­
p ł o n i o n e  c z o ło ,  gdyż n i e w ia do m o dla j a k ie j  przy-  . 
czyny  on j ą  zazwy cza j  n a z y w a ł  córką .  P a n i  S ę ­
dz ina  p o w t ó r z y ł a  to s a m o ,  Adolf  się u k ł o n i ł ,  a
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p an  I g nac y  d o b y ł  z swej  ap teczk i  o k r ą g łą  b u te lk ę  
i w y c h y l i ł  k ie l i szek w ręc e  pana  Sędziego.  K w a ­
d ran s  nie w y s z e d ł  a j u ż  kie l iszek  sp o c z y w a ł  na  
stole ob leciawszy  ko le jnie  c a ł e  to w ar z ys tw o .  N a ­
w e t  i Adolfowi  p o d o b a ł  się l en  t r u n e k ,  chociaż  
w duszy p o m y ś l a ł :  J ak iż  to pros ty i dz iwacz ny
zwyczaj!* Lekk i  b r zęk  t a l e rz y ,  p r z e r y w a ł  c i ąg łe  
m i l cze n ie  osób,  al e gdy p ią ta  o b e s z ł a  j u ż  z m ia n a ,  
i n i k ł  ap e t y t  i zapach  p o t r aw ,  w szczę ła  się g a w ę ­
da w  które j  pan  M a jo r  n ie  u s t a w a ł  wc a le  od j e j  
rozpoczęc ia .  P r z e b i e g ł  ju ż  c a ł e  gospodars two  p a ­
n a  Ignacego  i pob l i skich  sąsi adów;  p r z e w r ó c i ł  ki l ­
kanaśc ie  kar t  history! n a s z e j ,  t r ak tu jąc  szczegó lniej  
o ow yc h  w y p ra w a c h  gdzie oręż j ego  j a k  b ł y s k a ­
w ic a  w p ow ie t rzu  w y w i j a ł ,  i zw ra c a j ą c  się kiedy 
n iek iedy  do pa n a  A n t o n i e g o ,  gdy sz ło  o epokę ,  
k tóry inu j ą  r e c y t o w a ł  j a k b y  z k a l en da rz a .  I wszy ­
scy s łuc ha l i  i wszyscy w tó ro wa l i ,  n a w e t  i m ł o d a  
Józef ina ,  gdy m o w a b y ł a  o gospodars twie ,  ale j e ­
den  ty lko  m i l c z a ł  to j e s t  m o dn y  Adolf,  bo r o z p r a ­
w ia n o  o rol i  i bo ju ,  a j e m u  agr on om ia  i h i s torya  
od da w n e g o  czasu w y w i e t r z a ł y  z g ł o w y .  Jeszcze  
j a k  n a  nieszczęście i m a ł e  żaki  pana  Sędziego,  do­
bi ja l i  się na wyścigi  o p o d da n i e  lat  pa nu  A nt on ie ­
m u ,  na z a py ta n ia  w'asalego ma jo r a ,  co tak się p o ­
doba ł o  panu  I g n a c e m u ,  że j u ż  b y ł b y  p r z y c ią ł  mi l ­
cz ąc em u Adolfowi ,  gdyb y  mnie j  s z a n o w a ł  p r a w a  
gościnności .  Lec z  cóż Adolf  b y ł  w in i en  w p r o w a ­
dzon e j  ro z m o w ie .  C zem uż  nie uczyn i l i  w zm ia nk i  
o pa r yz k ic h  t a n c e r k a c h ,  w łos k ic h  o p e r a c h ,  lub
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wreście o modach,  nie o takich śiniesznościach, na 
które nawet  w towarzys twach wyższego tonu,  nie 
zwraca ją  uwagi .

Skończył  się wreście obiad a z nim i gawędy,  
ale tylko dlatego,  ażeby noweini  przyjemnościa­
mi  bawić towarzys two,  bo pan Ignacy zaprosiwszy 
do ogrodu wszystkich swoich gości,  kaza ł  podać 
młodszym kawy,  a sam z panem Sędzią i us łużnym 
Majo rem zasiedli sobie w oddalonej  al tanie przy 
gąsiorze węgrzyna.

Tymczasem Adolf uderzony pięknością i porząd­
k iem ogrodu ,  oddal i ł  się nieznacznie od swojego 
grona,  i w samotnej  przechadzce,  chc i a ł  przebiedz 
w  myśli wszystkie wrażenia dnia dzisiejszego. P ł y ­
nący s t rumień,  który przeżynał  j edne  z ulic ogro­
du ,  za t rzymał  go na chwilę,  a gdy Adolf p rzypad­
kiem rzuc i ł  spojrzeniem na drugą s t ronę ,  u j r za ł  
Józefinę,  b iegnącą do dworu dla wydania  nowych 
rozkazów' od ojca. Nadzwyczajne  to spotkanie 
zaję ło  go cokolwiek,  ale cóż z tego, kiedy ta J ó ­
zefina siedemnastoletnia,  obok ca łe j  piękności,  j a ­
ką  tylko b łyszcza ła  i czarownego oka i uśmiechu,  
n ie  posiada ła ,  ani  tej lekkiej  wymuszoności  i tej  
przesady do jakich się przyzwyczai ł  oddawna już  
Adolf, ani tej  zalotności,  j aką tyle kroć razy spo­
t y k a ł  zawsze we  wszystkich salonach.  «Piękna 
dziewczyna! z a w o ł a ł  do siebie,  goniąc ją  spojrze­
n i e m ,  ale ten wyraz piękna  b y ł  raczej  skutkiem 
jego dumy i łask i ,  aniżeli  zadziwienia albo szcze­
re j  po chwały ,  j aka  się aż nadto Józefinie na leźa-
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ł a .»  Rzec z  dz i wn a ,  m ó w i ł  dale j ,  źe  mój  Stryj  tak 
p o l u b i ł  d w u z n a c z n ą  r o z m o w ę ,  k tórej  wca e n ie  
r o z u m i e m  i ro zum ie ć  nie  c h c ę ,  bo  p rzec .ez  m e  
sądzę a ż e b y  z a k ł a d a ł  j a k ie k o l w i ek  widok ,  n a  lej  
w y c h o w a n c e  zagrody  wiej skie j .  _

T a k  r o z p r a w i a ł  Adolf ,  a j e d n a k ż e  n ie  sp us c i ł  
oka  z Józef iny , dopóki  mu  z u p e ł n i e  nie zn i k ła  
w  gęs twinie ,  moż e  d la t ego  tak j ą  t e ra z  u r a c z y ł ,  
że  od czasu p rz yb yc ia  do do mu je j  ojca , dop ie ro  
po  raz  p ie rwszy  z w r ó c i ł  na nią uw agę ,  . o b d a r z y ł  
s po j r ze n ie m ,  k tórego tak ską p i ł  w godzinie  o b i a ­
du .  Gdyb y  p r z y n a jm n ie j  Józef ina  mog- a się o-
w iedz ie ć  o tak wie l k iem  szczęściu,  j akie j ą  s po tka ­

ł o  od P a r y  t a n in a ;  al e gdzie tam! ona marzy  
inn e in ,  bo c a ł a  j e j  rozkosz j e s t  w spoko jnosc i  o j ­

ca  zamkniętą!  _
T r z e c i  j u ż  p o do b n o  w y c h y lo n o  gąs ior ,  gdy d a ­

no  znać Adolfowi ,  że pan  domu  prosi  go na  c h w i ­
lo do u b o c z n e j  a l t any .  U d a ł  sic więc n i e b a w e m ,  
a*gdy sic u k a z a ł ,  p i e rw sz y  pan  Sędzia  z b l i ż y ł  się 
do n iego i poda j ąc  m u  n a p e ł n i o n y  kie l ich,  r z e k ł  
z u śm i ec h em  ma jąc e . n  j a k ieś  t a j e m n e  znaczen ie .  
N o ,  mój  Adolfie,  wyp i je sz zd r o w ie  p a n a  I gn ac ego

i kogoś j e szcze .
Z dr o w ie  p an a  do m u i kogoś,  o d p o w ie d z ia ł  A o 

spog lądając na M a jo ra  i s p e ł n i ł  kiel ich.
N ie r oz u mi  mnie  p o m r u k n ą ł  pan  Sędzia,  i n i e z a ­

do w ol o ny  tym c z y n em  Adolfa , n i e p o c h w a l i ł  go 
n a w e t  za tak mis t rzowskie  s p e łn ie n ie  zd row ia .  

p a a  M a jo r  p r z e c iw n ie ,  daleko t r afn ie j  p o s tą p i ł
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sobie, bo o debrawszy kielich od Adolfa i spełnia* 
jąc  wniesioną przez Sędziego kolej,  z takim akcen­
tem w ym ów ił  to kogoś, że aż echa odbiły:  zdro­
wie Józefiny.

l o  mi dziarski r zek ł  Sędzia,  bodaj  to ludzie na­
szej panie daty,  tu przecie cz łowiek  rozuini cz ło­
wieka,  a te mcdrki tegoczesne,  to takie dziwaki,
£e dalibóg nie wiadomo,  czy to ludzie czy.. .

Szczęście źe pan Sędzia nie s p e łn i ł  więcej j e ­
dnego k iel icha ,  bo kto wie czy przejęty swoją, 
otwartością,  nie by łb y  dokończył  głośno zaczęte­
go frazesu.

Tak więc jedno grono, zamknęło się w ciasnej 
i ubocznej  al tanie powiększone będąc później i pa­
nem Antonim,  a inne tymczasem złożone z pani 
Sędziny,  córki gospodarza i dwóch ma łyc h  sędzi- 
ców,  przebiegało  ca łe  gospodarstwo prowadzone  
pod sterem Józefiny a wspierane  radami żony pa­
na Sędziego.

Nic więc dziwnego,  że czas u lec ia ł  i ani się spo­
s trzeżono,  jak wspania ły zachód s ł o ń c a ,  na ma- » 
w ia ł  gości do śpiesznego powrotu.

Gdy już  szeroki powóz i lekka za nim bryka,  
toczyły się po drodze,  a pan Sędzia,  s t rzela ł  do­
wcipami węgrzyna do biednego Adolfa, pan Ma­
jo r  ty mczasein,  korzystając zręcznie z podchmie le­
nia wspólnego,  n ap om kn ą ł  nieznacznie o losie 
panny Józefiny i u d a ł  się na spoczynek z tein prze­
konaniem,  że o t rzyma ł  przyrzeczenie pana Igna­
cego.
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III.

lvi lka dni  u p ł y n ę ł o  od oweg o  ob ia du ,  a świę ta  
spoko jność  p a n o w a ł a  w do ma ch  obu  p rz y ja c i ó ł .  
D n ia  t r zec iego dopiero z m i e n i ł a  się coko l wiek  ta 
j e dn os ta jność ,  bo pan Sędzia  chcąc  zawdz ięczyć  
p rzy ję c ie  sąsiada ,  w y s ł a ł  do n iego gońca  z zapro-  
sz en i em .

Adolf  tylko j e d e n ,  dalek i  zaw sze  od czynnośc i  
d o m u ,  n ie  w i e d z i a ł  wca le  o ich p r zybyc iu ,  do cze ­
go n a w e t  p r z y s ł u ż y ł  się i Sędzia ,  chcąc  s ios t r zeń­
cowi  sp rawić  n iespodz ianą  p rzy jemność .  Z w y ­
c za je m więc  swoim,  w z ią ł  konia  ze s ta jni  i u d a ł  
się w p o l e ,  nie  dla  c i ekawośc i  a lbo leź pom ocy ,  
a l e  r o z e r w a n i a  n u d ne j  t ę skno ty ,  k tó ra go p r ześ la ­
d o w a ł a  od p rz y b y c ia  na wieś .  J e m u  tak b ło go  
b y ł o  w m u r a c h  s tol icy,  przy o g r o m ny m  kap i t a l e ,  
t ak lubo  wśród sz um u i w rz a w y  świata,  a tu,  lak 
ci cho tak g łu c h o  do k o ł a .  Nikt  tu t a j  w p r a w d z i e  
n ie  miesza się nigdy do j ego  czynnośc i ,  bo l eż  on 
nic nie robi ;  nikt  go nie p rzes t r zega ,  bo Adolf  d o ­
t ąd p r z y k ła d n ie  się sp ra w ia ,  a l e  t ez  za to ,  la w ł a ­
śnie spokojność  nudzi  go z u p e ł n i e ,  j ako  c z ł o w i e ­
ka p rz y z w y c za jo ne g o  do w yp ad kó w  i bu rzy .

T a k  sobie m a r z y ł ,  p r ze b ie g a ją c  la sek,  gdy koń 
tym c za se m  w y b i e g ł  na  d rogę,  i sp o t ka ł  się z j a d ą ­
cy m po cz w ó rn ym  p o w o z e m .  Adolf  m a ł o  z w a ż a ł  
i b y ł b y  o m i n ą ł  tysiąc takich  p o w o z ó w ,  gdyby  
grzmiący głos  M aj o r a  nie p r z e b u d z i ł  go z tego za-
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du m a n ia .  W  tej  sam ej  chwi l i  pow óz  sic za t r zy m a ł ,  
a Adolf  p o d j e c h a ł  b l i żej  i p o z n a ł  s i edzącego  w n im 
p a n a  Ignacego  w ra z  z sw oim d w o r e m ,  k tó rzy  m u  
b a r dz o  dziękowal i  za tę przejazdfeę na  ich sp o tk a ­
n ie .  N ie w y p a d a ł o  Adolfowi w y m a w i a ć  się z t e ­
go,  i m u s i a ł  p r zy z n ać  sic do m im o w o l n e j  z sw o ­
je j  s l rouy  g rz e cz no ś c i ,  o k tó rej  gdy późn iej  pan  
I gn ac y  o ś w ia d c z y ł  S ę d z i e m u , po g od z i ł  ich tym  
sposobem na  zawsze z sobą i j e szcze  dok az a ł ,  że 
p a n  Sędzia z a p o m n i a ł  o n i e z g r a b n e m  obej ściu  się 
Adolfa,  p rzy  s p e łn ia n iu  zd rowia p a n a  I gna ceg o  i 
kogoś.

P a n i  Sędz ina  w y s t ą p i ł a  z ob ia d em  z t aką  wy-  
tw ornośc ią ,  źe aż mi m o wo ln ie  z a r u m i e n i ł a  sk ro ­
m n ą  Józef inę ,  która z c a łe j  duszy p r z y r z e k ła  so ­
b i e  w s t ę p o w a ć  w j e j  ś lady.  P a n  M a jo r  w szcze­
gólnie j szym b y ł  dzisiaj  h u m or ze ,  ty s i ączne  b o w i e m  
na dz ie je  s n u ł y  m u  się p rzez myśl i .  N ap rz ód  p rzy­
r ze cz e n ie  n i e d a w n e  pana  Ig n ac eg o ,  o k tó r em ty l ­
ko on sam j e d e n  w iedz ia ł ;  po le m nad z ie ja  s p r ó b o ­
w a n i a  w y bo rn e g o  w ęgr zyn a  w domu p a n a  S ęd z i e ­
go; i na k o n i ec  o w a  chw i la  podró ży  do domu  w j e ­
d n y m  powoz ie  z Józef iną  i j e j  o j c e m ,  a te in s a ­
m e m  i m a ł e  w s p o m n ie n ie  o os ta tnim ob iedz ie  
a  z kolei  kto w ie ,  czy nie oświadczyny ;  wszyslki) 
to  d o d a w a ło  w eso ł ośc i  i dow cipu ,  k tórym u b a w i ł  
c a ł e  to w ar z ys tw o .  Adolf  czasami  sp o g lą d a ł  na 
có rkę  p a n a  Ig nac ego ,  a pan Sędzia  coś n a d z w y ­
czajn ie  s z e p t a ł  w ucho u k o c h a n e m u  s w e m u  sąsia­
dowi  a n a w e t  p a r ę  r azy  śc i sn ą ł  go za r ękę  i w idać
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o t r z y m a ł  w za jem ne  ściśnięcie, bo natychm ias t k a ­
z a ł  podać dość w ie lk i  k ie l ic h  i duszkiem w ycby - 
l i ł  zd row ie  pana Ignacego.

L e c ia ł  w ięc czas p iękn ie ,  szybko, w eso ło ,  i gdy­
by n ie  w ypadek, k tó ry  zn iszczy ł  od razu p ro je k ta  
M a jo ra  i zam iesza ł spokojność w ca łem  to w a rz y ­
s tw ie , kto w ic  czy l i  by  n ie  d łu ż e j  p rzec iągnę ła  

się zabawa ja k  w  dom u Sąsiada.
Już b o w ie m  po ob iedz ie , gdy każdy z ko le i  za­

b ie r a ł  się do w ła ś c iw e j  dla s iebie ro z r y w k i ,  na­
g ły  k rzyk  Józefiny w  pob l isk im  poko ju  p rz e ra z i ł  
wszystkich i z g ro m a d z i ł  ich  d o .m ie jsca  zkąd o d ­
g łos w y c h o d z i ł .  Z a le d w ie  w esz li ,  zastali Józefinę 
leżąca bez z m y s łó w ,  ale pani Sędzina poznawszyr 
od razu, że to w y n ik ło  sku tk iem  os ła b ie n ia ,  po­
b ie g ła  co żyw o do w s ła w io n e j  w  c a łe j  o ko l icy  i 
domu apteczk i,  i w  k i lka  m in u t  w y p ro w a d z i ła  Jó­
zefinę z om d len ia .  C ie szy ł  się pan Ignacy  z od­
zyskanego zdrow ia  ukochane j có rk i  i c a ło w a ł  ją  
w czo ło ,  py ta jąc  o przyczynę lak  n a g łe j  s łabośc i,  
ale b iedna Józefina n ie  m og ła  sama sobie w y t ło -  
maczyć tego, i z m ó w i ła  wszystko na mocny bó l 
g ło w y ,  k tó ry  j e j  rzeczyw iśc ie  od rana dokucza ł.

P rzy jac ie lska  pan i Sędzina za nam ow ą m ęża , 
zaprow adz i ła  Józefinę do swojego łó ż k a ,  zakazu­
jąc  j e j  w staw ać, aż do zupe łnego  ustąp ien ia  bó lu  
g ło w y .  Lecz ja k  na nieszczęście, bó l  się c iągle 
pow iększa ł i gdy nie b y ło  żadnej nadziei usun ię­
cia  go, pani Sędzina z a d e c y d o w a ła ,  ażeby pan 
M a jo r  ’ sam w r ó c i ł  do dom u w  ce lu  zarządzenia
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c a ł e m  gos po da rs t we m,  a pan Sędzia  wraz  z có rką  
pozo s ta ł  u n ich  i tu noc p r ze pę d z i ł .

S k r z y w i ł  się M a jo r ,  j ak  w ow y m  czas ie ,  k iedy 
go hula w  pierś  u g o d z i ł a ,  al e j a k  w ted y  dalej  
j e szcze  w a l c z y ł ,  tak i tu także o k a z a ł  się m ę ­
żnym.  P r z y s t a ł  ś m ia ło  na  projek t  i sam go po­
p i e r a ł  dla zaspoko jenia  p an a  Ignac ego  i z a p e w n i e ­
n ia ,  źe  mu  to ż a d n e j  nie  zrobi  p rzykrości ,  a gdy 
w y b i ł a  dz iewią ta  g o d z i n a ,  w s i a d ł  c z em p re d ze j  
i ru sz y ł .

IV

B y ł o  to r a n o ,  o ósmej  godz inie ,  k iedy j u ż  ru ch  
ogólny p a n o w a ł  we dw o rz e ,  a n a w e t  Adolf  s i ed z i a ł  
p rzy  okn ie  w swoim pokoju,  i z uwag ą  p r z y p a t r y ­
w a ł  się n o w e j  d u b e l tó w c e ,  bo uśp iona  o d d a w n a  
iskra myś l iwska ,  roz t l i ł a  się cok o l wi ek  w m ło d o -  
c i anne in  se rcu.  W  tern lekkie sk rzypn ięc ie  d r zw i ­
czek od ogr odu ,  p r z e rw a ł o  j e g o  p i lną  u w a g ę ,  a 
spo j rzawszy j a k  z n ie chc en i a  p rzez o tw ar t e  okno ,  
u j r z a ł  wch o d z ąc ą  do ogrodu  Józef inę wra z  z j e ­
d n y m  synk iem pana  Sędziego.  O d w r ó c i ł  się Adolf  
i zn o w u  się z a j ą ł  swoją  du b e l tó w k ą ,  to p r o b o w a ł  
s t ępia ,  to od c i ąg a ł  cy n g i e l ,  a gdy się z ł o ż y ł  dla 
s p r ó b o w a n ia  zręczności  p r zy k ł a du ,  w  sam raz  w y ­
c e l o w a ł  w  czo ło  Józef iny,  mimo w ła s n e j  chęci .  
Józ e f ina  k r z y k ła  dost rzeg ł szy  p r zy pa d k i em  w y ­
mi e rz on ą  do s i ebie  f u z ję ,  a  Adolf  sic zm ie s za ł  i 
co f ną ł  od o k n a ,  ud e r z yw sz y  z c a ł e j  s i ły  dube l -
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j w k ę  o z i emię .  «To t r ze ba  n ieszczęścia,  z a w o ł a ł  
w gn ie wie ,  a ż e b y m  zawsze  m u s i a ł  j ą  s p o t y k a ć ,  
wczora j  na jn iew innie j  z a j e c h a ł e m  je j  d r ogę ,  t ak 
w ł a ś n i e ,  j a kb y m  o c z e k i w a ł  na  j e j  p r zy b y c ie ,  a 
dziś na d o m ia r  lego m u s i a ł e m  jeszcze  w y c e lo w a ć  
do n ie j .  N ie  w ie m  ja k  się t e raz  w y t ł u m a c z y ć  
z l ego,  bo t r zeb a  być  ch y b a  lal; za ś l ep ion ym  jak  
j a  może  j e d e n ,  ażeby  zamias t  do j a k ie go  ce lu ,  w y ­
m ie rzy ć  sobie  prosto do cz ł owieka . ;

1 w t y m  z a g n i e w a n i u ,  c h o d z i ł  po p ok o ju  i po ­
t r ą c a ł  nogą b ie d n ą  d u be l tó w k ę ,  s p r aw cz yn ię  wszy­
s tkiego,  a n a j bo leś n ie j s zą  b y ła  myśl  dla  n ie go ,  że 
mus i  się korzyć  p rze d  t aką  kobie tą ,  k tó r ą  m u  g w a ł ­
t em p r aw ie  n a r z u ca j ą ,  a k tóre j  on t e m b a r d z i e j  j e ­
szcze nie n a w i d z i ł .

Za chwi lę  po te m Adolf  w s z e d ł  do poko ju ,  gdzie 
za s t a ł  wszys tkich z g r o m a dz on y c h  p rzy  śn i adan iu .  
N a  j e g o  widok ,  b ie d na  Józe f ina  z a p ł o n i ł a  się c a ­
ł a ,  bo  j e szcze  w  j e j  g ł o w i e  t k w i ł o  to nie  zbyt  
g r ze cz n e  r a n n e  pow i tan ie ;  ty m  s a m y m  sposobem 
o d p o w i e d z i a ł  j e j  Adolf ,  a  b a c zn y  nasz Sędzia  d o ­
s t r zeg ł szy  to  w s z y s t k o , r z u c i ł  d w u z n a c z n e  sp o j ­
r z e n ie  na swego  sąsiada i w g łos  się u ś m i e c h n ą ł .  
Do  t ego j e szcze  i m a ł y  sedzic to w ar z y sz  r a n n e j  
p rze ch ad zk i  w ogrodzie ,  p r z y p a t r y w a ł  się p i ln ie  
b r a t u  Adolfowi ,  bo z a p e w n e  nie  m ó g ł  sobie wy-  
t łó in acz yć ,  dla  zego on dzisiaj  c e l o w a ł  do P a n n y  
k iedy  m a  ty le  w po lu  za jęcy i p t a s twa .  S ł o w e m  
b iedn y  Adolf  b y ł  w tej  chwil i  j a k  w ogn iu ,  bo jąc  się

T o m  III .  7
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rzucić do koła  wzrokiem,  ażeby gdzie nie spotka ł  
nowego jeszcze dwuznacznego spojrzenia.

Po  niejakiej  chwili ,  j ada lna  komnata wypróżnio­
ną  zo s t a ła ,  bo pan Sędzia tak zak ie rował  całera  
towarzystwem,  że Adolf po raz pierwszy znalazł  
się sam na sam z młod ą  Józefiną.  Korzystając 
z tej  chwili ,  wnet  przystąpił)  do niej i r zek ł  g ło­
sem ł a g o d n y m :  alSie wiem ju ź  jakim sposobem
mó głb ym  sobie zjednać przebaczenie  Pani  za dzi­
siejsze moje  postępowanie,  a le  zapewniam ją ,  ze 
to wszystko s tało się mimo własnej  chęci mojej.*

Bądź pan przekonanym, że nie gn iewam się w c a ­
le,  odpowiedz ia ła  mu na to Józefina, nawet  dzię­
kuję te m u  wypadkowi,  bez którego możebyin j e ­
szcze dotąd nie miała  szczęścia zasłużyć  sobie na 
rozmowę z panem.

W y r a z y  te  szczere,  a tein bardziej  ton,  z j akim 
je  w y m ó w i ł a  Józefina,  zawierały w sobie razem 
i złośliwość i w y r z u t ,  na  jaki Adolf prawdziwie 
zasłużył -  Ale pomimo na we t  z rozumie nia ,  nie 
chc ia ł  on się byna jmnie j  p rzyznawać  do tego,  i 
już  w miejsce upokorzenia swojej  dumy przed skro­
mnością,  go tował  przeciwnie pocisk, k tórymby p o ­
mścił  tak zręczne wymówki ,  ale turkot  powozu,  
a następnie i wejście pana Majora  prze rwało  tę*- 
sknotę i po raz pierwszy zawiązaną  między ulemi 
rozmowę.

Nie bez przyczyny nie podobało się Majorowi 
to samotne spotkanie Józefiny z Adolfem, dlatego 
też tyle swą zręcznością d o k a z a ł , iż za godzinę
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ju ż  pan Ignacy wraz  z nim i córką powraca ł  do 
domu.

Po  wyjeździe gości, pan Sędzia wz ią ł  za rękę 
młodego  Adolfa i wyszedł  z nim w pole, a gdy się 
już  dosyć daleko oddalili od domu, rz ek ł  do niego 
poważnie.  »Nie dziw się wasze,  że nie opuszczam 
żadnej  sposobności w którejbym się nie za ją ł  two­
im przysz łym losem. ' Nie tylko bowiem samo 
imie Slryja ale nawet  i święta pamięć twego ojca,  
dają mi zu pe łn e  prawo do tego. Owóż tedy zna­
jąc jak w ła sn y ,  stan twojego mają tku,  i widząc 
dobrze że niezbyt  ł a tw o  nabędziesz to wszystko 
coś roz t rwoni ł  za granicą,  zamierzy łem cię o że­
nić,  dlatego to w ybra łe m  waszeci taką osobę, któ­
ra  nie tylko swojein pochodzeniem ale nawet  m a ­
ją tkiem,  jeżel i  nie przewyższa,  to odpowiada n a ­
szej rodzinie.  Znane są waści przymioty i mienie 
pana Ignacego,  ł a tw o więc możesz osądzić i o cno­
tach jego córki, owej  Józefiny, którą ja  dla wasze­
ci w yb ra łe m  za żonę. Nie potrzebujesz frasować 
się o nie, bo ja  z moim sąsiadem u łoż yłem  wszy­
stko w czasie jego pobytu w mojej  chacie ubogiej,  
a jut ro wcześnie,  ale tylko dla zwycza ju ,  udam 
się do niego w obowiązkach swata.

Na  tak niespodzianą i nag ł ą  przemowę,  Adolf 
u ż y ł  w'szelkich środków, a na we t  wybiegów,  byle 
by tylko Stryja swego odciągnąć od powziętego 
przez niego zamiaru;  j ednakże  wszystko b ył o  na 
próżno,  bo pan Sędzia nie lu b i ł  nigdy rzeczy od­
k ładać ,  a co raz postanowi ł ,  n ie o d w o ła ł  nigdy.
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Z zachmurzonem więc czo łem i spuszczonem 
okiem, wróc i ł  Adolf do domu,  a  pan sędzia nau 
powta rza ł  to łagodnie ,  to w gniewie,  że nie może 
pojąć dla czego się on tak kryje z swojem przy­
wiązaniem i affektaini ku Józefinie,  kiedy mu juz 
wolno j ą  adorować,  i kiedy wszyscy dobrze o tein 
wiedzą.

Gdy sic to działo w domu Sędziego, czynny pan 
Major  także nie próżnował .  Przywióz łszy bowiem 
pa na  Ignacego,  zaproponow ał  przekąskę w ogro­
dzie,  a gdy piękna J ó z e f in a  wyszła na chwilę z cie­
nistej  a l t any ,  pod którą wszyscy troje siedzieli ,  
pokręc i ł  wąsa ,  uś mi echnął  się ł agodnie,  i p rzypo­
minając daną obietnicę,  ode zw a ł  sic serdecznie o 
je j  pulchną  rączkę.

Zmieszał  się pan Ignacy na te oświadczyny,  a 
nawe t  i zdumia ł ,  kiedy inu Major  wskaza ł  czas 
i miejsce w k tórem o t r zymał  to dla siebie tak świę­
te i pamię tne  przyrzeczenie;  ale nie chcąc się wy­
dać,  że zapomnia ł  o tein, ażeby nie obrazić prze­
ciw sobie majora,  pok ry ł  to mi lczeniem,  i prosi ł  
go o pozostawienie inu czasu na odpowiedź do 
j u t r a .

Tak  więc od razu,  wszyscy byli w k łopotach lub 
oczekiwaniu,  bo pan Ignacy my ś l a ł  nad środkami 
dla wydobycia się z t ak przykrego położenia ,  
w które się wplą ta ł  przez zapomnienie  i p rzyrze­
czenie ręki Józefiny i Majorowi i siostrzeńcowi 
swojego sąsiada. Pan  Major znowu wraz  z panem 
Sędzią, oczekiwali  z niecierpl iwością dnia julrzej-
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^■•szego, p ie rw szy  ja ko  p re te n d e n t, d ru g i ja ko  sw at, 
a b ie d n y  A d o lf nakon iec , n ie  m ó g ł sobie p rzeba ­
czyć tego, że p rz y je c h a ł do S try ja  na sw o je  n ie ­

szczęście. . ,
Tym czasem  noc m in ę ła  i  nadszed ł ten  dz ień

oczek iw an ia  i n iepew nośc i, a pan Ignacy  u d a ł sic 
do kom na ty  sw o je j Józefiny i m ó w ił z n ią  zb y t 
d łu g o , m ó w ił  ba rdzo w ie le , a po u ko ń cze n iu , w y ­
sze d ł z u p e łn ie  zadow o lony  i o c z e k iw a ł tak  spo­
k o jn ie  na kochanka i sw ata, ja k  ż o łn ie rz  na w ro ­
ga, k iedy je s t pew ien  sw ojego zw yc ię z tw a .

O godz in ie  d w u n as te j, ju ż  pan Ig n a c y , Joze lina , 
Scdzia i M a jo r  s ie d z ie li razem  p rzy  sm acznym  
o b je dz ie , a gdy sic ten  s k o ń c z y ł, gospodarz dom u 
p o w s ta ł z pow agą i ta k  zaczą ł m ó w ić : «Nie bez 
ża lu  w yznam  w a in  m o i p rz y ja c ie le , to  je s t ty  pa­
n ie  Sędzio i ty  pan ie  M a jo rze  z k tó ry c h  p ie rw szy  
Starasz sic o rękę m o je j Józefiny d la  swego sio­
s trzeńca , a d ru g i d la  s ieb ie  , źe po raz p ie rw szy  
w  ż y c iu , musze się sp rze c iw ić  ta k  zaszczytnem u 
d la  m n ie  waszem u żądan iu , a chociaż ra d b ym  w am  
u czyn ić  zadosyć, boć w ie c ie  dob rze , że an i na af- 
f e k t a c h ,  an i na adoracy i n ie  zb yw a  m i d la  was, toć 
p rze c ie ż  muszę to lle ro w a ć  i w o lę  m e j je d y n a c z k i, 
k tó ra  p rze n ió s łszy  sta ran ia  nad o jcem , nad św ia ­
to w e  u c iechy , gardzi dotąd zw iązkam i i lepszego 
czasu zda się oczek iw ać.

Pan Ignacy  z a m ilk ł ,  Józefina spuśc iła  sw o je  cza r­
ne oczy , a tak pan Sędzia ja ko  i pan M a jo r , acz n ie ­
za d o w o le n i, n ie  ś m ie li je d n a k  p rze ryw a ć  te j uro-

7 *
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czystej i stanowczej chwili, w której się rozstrzy* 
gły  losy przyjaciela  Majora i m łodego Adolfa.

I  smutno jakoś b y ło  ojcu i gościom , a na jba r­
dziej Józefin ie , która samej sobie i swojemu za ­
m iarowi, p rzyp isyw ała  zepsucie hum oru  tak w e­
so łem u  zawsze towarzystwu.

Ale pan  Ignacy, to szczególny cz łow iek , on nie 
da długo gościć w swoim dom u żadnem u smutko­
w i,  on ma na niego tysiączne sposoby; on skinął 
r ?k‘l  * j uz na stole s tanę ła  w esołość; już  uśmiecha 
się M ajor, uśmiecha pan Sędzia, i gdy poszło raz, 
drugi a potem  i trzeci, wszyscy ja k  najweselsi po­
wstali od s to łu ,  zapomniawszy zupe łn ie  o tern co 
się s ta ło ,  a pan Sędzia odjeżdżając p o c a ło w a ł  sw o­
im zwyczajem  Józefinę w czoło , i znow u jak  da­
w n ie j  n a z w a ł  j ą  swą córką.

A to w yb o rn a ,  kochana dziewczyna, w o ła ł  Adolf 
w ca ły  głos, dowiedziawszy się od swego Stryja, 
a w tym razie s w a ta , o owem nieszczęściu jakie  
go spotkało przez odmówienie mu ręki córki pana  
Ignacego, i nie w iedz ia ł  w'cale jak iinby  sposobem 
okazać je j  w dzięczność , za tak wielką łaskę  któ­
r ą  m u w yśw iadczyła  może m imowolnie.

I  zaraz od dnia tego s ta ł  się zupe łn ie  je j  p rzy­
jac ie lem . Dom pana Ignacego zaczął uważać jak  
dom swego Stryja, bo uie w idzia ł w nim uajmniej- 
szej obawy do wstępu. Czy wracają-e z polow a­
n ia ,  kiedy się zapuścił  a i na pola sąsiada; czy też 
przejażdżki, kiedy się za daleko na swym koniu
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po su n ą ł, n ie  o m ie szka ł n ig d y  odw iedz ić  starego 
pana Ignacego i op o w ie d z ić  m u  o sw o ich  kon iach , 
m yś lis tw ie  i fuzyach.

P o z n a ł b l iż e j Józefinę, i p rzy każde j sposobno­
ści p o c h w a la ł je j  chw a lebny  zam ia r czuw an ia  nad 
o jcem  i pogardzen ia  zw ią zka m i.

Z w o ln a  zaczę ły  nab ie rać  p rzy je m n o śc i w  jego  
oczach i ow a w ie jska  cichość i sw oboda, i ów  skro ­
m n y  dom ek pana Ignacego , i owe pyszne w  ko ­
m natach z a b y tk i, i ow e ob iadow e d y k te ry jk i M a ­
jo ra , i ow a skrom ność, ozdoba te j ch a ty , czysta 
Jó ze fin a , z k tó rą  tak  po w s ta w a li w spó ln ie  p rz e c iw ­
ko m a łż e ń s tw u , tak  u w ie lb ia l i  sa inoluość i p rz y ­
ja ź ń , źe jeszcze n ie  u p ły n ę ły  cz te ry  m iesiące od 
o w e j odpow iedz i pana Ig n a ce g o , ja k  pan Sędzia 
p o w tó rn ie  w y b ra ł się na sw a ty , a le ty m  razem  ju ż  
za w iedzą  Józe finy .

Z d u m ia ł się pan Ig n a cy , a n a jb a rd z ie j pan M a ­
jo r ,  k tó ry  w yra ch o w a w szy  w e d łu g  sw e j ta k ty k i,  
czas d la Józe finy , o d ło ż y ł  now ą kam pan ią  na w io ­
snę , i za le g a ł spoko jn ie  z im ow ą k w a te rę , gdy 
tym czasem , A d o lf la k  p ię kn ie  k o rz y s ta ł z jego  n ie * 
Czynności.

P o tem , w  k ilk a  ty g o d n i każdy z tow a rzys tw a , 
p rz y b ra ł in n ą  ro lę : bo A d o lf  i Józe fina , p rz y p ię li 
b u k ie ty , pan Sędzia w raz z swą żoną b ło g o s ła w il i  
U kochaną parę, M a jo r n ie  m ó g ł zapom nieć i p rze ­
baczyć  sob ie , źe go podszed ł ta k i m ło d z ik  który 

* n a w e t w życ iu  sw o jem  n ie  p o w ą c h a ł p rochu , ale



w łaśn ie  za tę zręczność p rzeb acza ł  mu wszystko; 
pan Antoni po leca ł  się zawczasu na nauczyciela, 
a pan Ignacy p ow ta rza ł  każdemu: Jać wam mó­
w iłem , źe wszystko z czasem!
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P IŚ M IE N N IC T W O  K R A J O W E .  Nadesz ła  j e ­
sień— długie posępne wieczory ,  zamknąwszy nie 
jednego  miedzy ścianami,  wyw ołu j ą  pot rzebę czy­
tania,  bo umysł  żąda rozrywki,  duch pożywienia ,  
jest  też n iem ało ,  dzięki gorliwości naszych l i tera­
tów, gotowego pokarmu. Ż ycie  Napoleona, Osta­
tnie dn i Pom pei, Stare g a w ę d y  i obrazy, N o w y gabi­
n e t  powieści, IVitolorauda Humoreski t  wiele innych 
utworów ogłoszonych w ostatnim miesiącu, dostate­
cznie zaradzić mogą temczasowej  potrzebie.  Ży­
czyć tylko na leży,  aby każdy miesiąc, takie jak 
up łyn io ny ,  przynos i ł  dla piśmiennictwa owoce ,  a 
wtedy W a r s z a w a ,  p rzesta łaby być uważaną  za 
plac podrzędny w l i teraturze.  Zamierzamy tu o 
niektórych dz iełach poszczególnie nadmienić,  zo- 
stawując o innych zdanie sprawy w następnych ze- 
szatach naszego pisma.
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Z yc ie  Napoleona podług najlepszych i  ród  cl z ry- 
cinam i na stali ry tem i z  oryginalnych obrazów na j­
sławniejszych m alarzy francuzk ich . Tom p ierw szy  
s tr . 508 in 8a IF arszaw a  1841 r.

Ledwie  kilkanaście lat  m i j a ,  jak bohatyr  mo­
carz d o p e łn i ł  przeznaczenia cz łowieka ;  jak ge­
niusz jego wsparty żelazną wolą,  pojmując s tano­
wisko wieku ,  o w ł a d n ą ł  materya lną  si łę ludów, 
aby zdążać do odległych ce lów,  a już  ucichły na­
miętności i Napoleon s t a ł  się własnością epoki 
czasu. Dzis on nie do samej  Francyi  należy: u w a ­
ża go Europa  jako męża,  który w p ł y n ą ł  na losy 
pańs tw pod wie loma względami i na wiele wieków; 
n a d a ł  inne t ło  ich bytowi pol i tycznemu,  p r a w o ­
dawstwu, sztukom i umiejętnościom; zwróc i ł  ludy 
ze zboczenia republ ikanizmu feudalnego,  i b ł ą k a ­
jący się cień monarchii  z t amtym pogodził .  T a ­
kie z jawiska ,  j ak  np. wojny krzyżowe,  reforma 
opinii w Niemczech ,  Napoleon,  leżą głęboko w i o ­
nie l u d ó w ,  długo doj rzewają,  objawiają się j ako 
ozna jmienie  wieku, jako konieczność stanowiąca 
nową erę historyczną.  Aby się stać dziejopisem 
takiej  epoki,  t rzeba  ją  uważać  ze stanowiska n ie ­
zmiernie wznies ionego,  syntetycznego,  inaczej  
wszystko wyda  się dziwactwem,  fanatyzmem lub 
egoizmem.  T a k  sobie t łumaczono d ł u g o ,  trzy 
wspomniane  sceny europejskie,  a przecież dziś, i 
wojny krzyżowe i reforma nie są faktem fantasty­
cznym,  indiwidualnym, ale czysto logicznym; i p ro ­
chy europejskiego Cezara,  doczekały się pogrze-
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bu w świątyni sławy; niezadługo może i geniusz 
odzyska prawa na kartach historyi. Ale proste 
opowiadanie faktów, nie odkryje ducha,  co kiero­
wał  światem myśli i zdarzeń; nie objawi wnętrza 
geniuszu, co sic unosił lak śmiało i jasno nad E u ­
ropą namiętności i interesów, uciszał jedne i po- 

- ciągał za swoją gwiazdą drugie. Dlatego też dzie­
ło  o którein mowa, będzie tylko szacowną kroni­
ką życia Napoleona Bonaparlego i ważnym inate- 
ryałein do mogącej wznieść się kiedy budowy hi ­
storycznej, i temu też przeznaczeniu najdokładniej 
odpowiada, według przyjętej przez autora zasady, 
objawianej w przedmowie do tomu 1; •zapatru­
jąc sic na różne podania,  staraliśmy się czyny i wy­
padki tak przedstawiać, jak się nam najwiarogo- 
dniejszemi w y d a ły : w tern naprzód mniemaniu,  
że czyny wymowniejsze są nad wszelkie dziejopi- 
sów domysły i przypuszczenia; powtóre ,źe  na pe­
wnych zasadach nie trudno oprzeć niemylny wy­
rok.« Czekamy z niecierpliwością ukończenia to­
mu 2go.

Ostatnie dni Pompei przez Bulwera dwa tomy str . 
314 — 310 in 8a W arszawa  1840 w drukarni Ju ­
liana Kaczanowskiego.

Romanse,  powieści i dzieła polityczne Bulwe­
ra postawiły go w rzędzie najcelniejszych pisarzy 
w literaturze angielskiej: niedawno zwiedzając 
Włochy,  oglądał on odkopywania w Pompejanum ,
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a  w yd o b y t e  z t amtąd  poinnihi  i zaby tk i  p o s łu ż y ły  
m u  do u ł o ż e n i a  o sno w y dz ie ła ,  k tóre  za jm u j e  j e ­
dno z p ie rw sz y ch  mie j sc  w p iękne j  l i t e r a tu r z e :  
w niein w y s t a w i ł  i w sk rz es i ł  świa t  i obycza je  
u m a r ł e g o  na rodu ,  j ego  życie d o m o w e  i pub l i czn e ,  
ig rzy ska ,  u c z t y ,  z a b a w y ,  o g r o d y ,  n am ię t n o śc i ,  
oży w ia ją c  c a ły  obraz  d z i a ł a n ie m  i in t rygą r o m a n ­
su  nas tępne j  treści:

Glaukus ,  m ło d y  i boga ty  a t eńc zyh  os iadły  w  P o m ­
pe i ,  p o k o c h a ł  sic w J o n i e ,  pochodz ąc e j  t a k że  z ro ­
du g reckiego .  Arbaces  m oż ny  E g i p c y a n in ,  od da ­
j ąc y  się t a j e m n ic z y m  umie ję tno śc i om,  dawn y  z na ­
j o m y  rod z iców J o n y  b y ł  j e g o  r y w a l e m .  Brala 
Jony  Apaec idesa  p r zy p u śc i ł  do t a j e m n ic  bogini  
Jzys,  a gdy t e n ż e  n aw r ó c o n y  na  sze rzą cą  się w t e ­
d y  wia rę  c h r z e ś c i a ń s k ą , c h c i a ł  w y ja w ić  o b ł u d ę  
i f ałsz ob rz ę dó w  łz ydy ,  Arbaces za b i ł  go, a korzy ­
sta jąc ze zb iegu  okol iczności  osk a rż y ł  Glau ka  o t o  
mo r d e r s t w o .  Glaukus  sk az an y  b y ł  na  wa lkc  ze 
l w e m  w amf i tea t r ze  P o m p e i ,  r a z e m  z Ol in tem 
ch rz eś c ia n i ne m ,  po ws ta jąc ym j a w n i e  p r ze c iw  b o ­
gom pogańsk im,  a J o n ę  p o r u c z y ł a  zw ie rzc hno ść  
miasta  w op iekę Arbacesowi ,  j a k o  na j daw nie j sze -  
rnu p r zy j ac ie low i  j e j  ojca,  I n n e  także osoby w p r o ­
w ad z on e  tu  na  scenę  d z i a ł a n ia ,  j ako to  Salus tyusz ,  
KJaudyusz ,  P a n s a ,  D y o m ed  bogaty  kup ie c ,  Ju l i a  
jeg o  có rka ,  a nade wszys tko  n ie w i d o m a  kwiec ia rka  
Kidya p r ze ds ta w io n e  są w z a j m u j ą c y m  sposobie.  
D z i e ń  p r z e z n a c z o n y  na  w y k o n a n i e  w y ro k u  na 
G lau ka ,  b y ł  os t a tn im d n ie m  dla P o m p e i .  P i e k ł o
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iVezu wiusża w y d a ło  i w y k o n a ło  okropn ie j szy 
wyrok .

W i e l e  bardzo  miej sc ,  w y p a d a ło b y  p rzy toczyć ,  
a by  dać poznać czy ta jące j  powszechności  z j a k ą  
do k ła dnośc ią  p r zys wo jon y  zos ta ł  r o m a n s  ten n a ­
szej  l i t e ra tu rze .  Umie ję tne  w ł a d a n i e  m ow ą ,  po­
p raw no ść  s tylu ,  żywość ob raz ów ,  s ł o w e m  ca ły  k o ­
lo r y t  mis t r zowskiego p r ze ds tawien ia  I lu lwera ,  po ­
t r a f i ł  t ł ó m a c z  p rzen ieść  do naszego j ę zyka ;  tak to 
i o sc h ł e  ba d a n ia  s t arożytności ,  w ys ta w io ne  z ta­
l e n te m  n a b y w a ją  wdz ięków i życia.  K o ń c z y m y  
w zm ia nk ę  o tym r om an s i e  p rzy t acz a ją c  j ego  z a ­
kończenie :

•Up ł y n ę ł o  p r awie  s i ed innaście wieków' ,  gdy P o m ­
peja ,  w c a ł e j  świetności  p i e rwszy ch  kolo rów ży­
cia,  po w s ta ła  z g robu milczenia ;  * na  j e j  obic iach 
j a śn ia ł a  świeżość dnia wczora j szego;  na j e j  b r u ­
kach inoz a jk ow yc h ,  ani  j e d n e j  skazy zużycia i cza ­
su,  w j e j  foVum, j e szc ze  n iesk oń czon e  ręką r z e ­
mieślnika ko lu m ny ;  w j e j  og r oda ch ,  of iarne t r ó j ­
nog i ;  w sa lonach  d o m ó w ,  sprzę ty,  l a m py ,  kufry;  
\v t ea t r ac h ,  b i l e ty '  wn ij śc ia ;  w j ad a ln ia ch ' ,  ś lady 
Ostatniej b ie s iady;  w syp ia ln iach ,  wonności  i pic- 
k n id ła  n ie szczęś l iwych  p ię k n o ś c i ;  al e śród l ego  
wszys tkiego  kości i kośc io trupy  tych , którzy byli  
■głów nem i sp r ęż y na mi  ż y c i a ,  na tym m in ia tu r o ­
wy m teat rze  cywi l izacy i  r zy msk ie j .

W  pod z i emn yc h  sklepien iach  do m u D y o m e d a ,

t

Z n is z c z o n a  ro l .u  7 9 , o d l i r y la  1750 . 

T om  I II . 8
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z n a l e z i o n o  dw ad z i e śc i a  s k i e l e l ó w ,  a  w  ich l i c zb i e ,  
d z i e c k a  u p i e r s i ; w szy s t k i e  s k u p i o n e  b y ł y  w  j e -  
d n e in  m i e j s c u  u d r z w i .  O k r y w a ł  j e  p y ł  d r o b n y  
p o p i o ł ó w ,  k t ó r e  z a p e w n e  z w o l n a  p r z e n i k a ł y  p r z e z  
o t w o r y ,  a/, n im  c a ł e j  n i e  o g a r n ę ł y  p r z e s t r z e n i .  
W r a z  z ni i ni  z n a l e z i o n o  k l e j n o t y ,  p i e n i ą d z e ,  ś w i e ­
cz n ik i ,  s t w a r d n i a ł e  w in o  w  a m f o r a c h ,  i i n n e  d o ­
w o d y  p r ó ż n y c h  u s i ł o w a ń  p r z e d ł u ż e n i a  p o w o l n e ­
go sk o n u .  W  s k a m i e n i a ł y m  od w i lgo c i  p i a sku  , 
j a k b y  w  fo r m ie ,  w y c i s n ę ł y  s ię p r z e d m i o t y ,  a  c i e ­
k a w y  p o d r ó ż n y  dziś  j e s z c z e  w id z i e ć  i n o źe  o d c i s k  
p o p i e r s i a  m ł o d e j  i h o ż e j  kob i e t y ;  b y ł a  to n i e s zc z ę ­
s n a  J u l i a .  W u o s i ć b y  m o ż n a ,  ż e  gdy  p o w i e t r z e  
z a m i e n i ł o  s ię s t o p n i o w o  w  s i a r c z y s t ą  p a r ę ,  m i e ­
s z k a ń c y  sk l e p i e ń  r zuc i l i  się ku d r z w i o m ,  a n i e  m o ­
gąc  o d e p c h n ą ć  z a w a l a j ą c y c h  j e  z e w n ą t r z  sk a l i ­
s t y ch  o d ł a m ó w ,  zn a l e ź l i  zg o n  w  d u s z ą c y c h  w y z i e ­
w a c h ,  k t ó r e  i ch  o t a c z a ł y .

W  o g ro d z i e  z n a l e z i o n o  k oś c i o t r u p  t r z y m a j ą c y  
k lu c z  w r eku ;  p r z y  n im  b y ł  w ó r  p i e n i ę d z y .  W n o ­
sz ą  że  to  b y ć  m u s i a ł  pan  d o m u ,  n i e s zcz ę ś l iw y  l ) y -  
o m e d  ,■ k tó r y  p r a g n ą c  u c i ek a ć  p r z e z  og ró d ,  z g i n ą ł  
od  d u s z ą c y c h  w y z i e w ó w ,  a l b o  od  l e cą c e g o  z góry  
k a m i e n i a .  D a l e j  n i e co  b y ł o  k i l ka  n a c z y ń  s r e b r ­
n y c h ,  i d ru g i  k o ś c i o t r u p ,  z a p e w n e  n i e w o l n i k a .

D o m y  S a l l u s t y u s z a  i P a n s y ,  ś w i ą t y n i ę  I z y d y ,  a 
w  n i e j  sk r y tk i  za  p o s ą g a m i ,  z k t ó r y c h  ud z i e l a n o  
ś w ię t e  w y r o c z n i e ,  o g l ą d a j ą  t e r az  c i e k a w i .  W  j e ­
d n e j  z izb lej  ś w ią t y n i ,  z n a l e z i o n o  o g r o m n y  ski e-  
l et ,  a  p r zy  n im  l eżący  t o p o r ;  d w i e  ś c i any  są t y m



t o por em  pr ze b i t e ;  dalej  n ie  z d o ł a ł a  p rzed rzeć  się 
ofiara śmierci .  W  mieśc ie  zna leziono inny k o ­
śc io t r up ,  o ba r cz on y  wielu  sz tukami  rozm ai tyc h  
mo n e t  i t a j e m nic zy ch  ozdób świą tyni  I z y d j .  B y ł  
to chc iwy  K a lenus ,  k tórego śm ie rć  do tk n ę ła  wraz 
z Burbo.  G rze b i ąc  da le j ,  zna leziono  skie le t  c z ł o ­
wieka ,  p rzec ię t ego  na dwo je  up adk ie m ko lumn y .  
Czaszka j ego  b y ł a  tak dz i wn e j  bu do w y,  o r g an a  
j e j ,  tak u m y s ł o w e  jak f i zyczne,  ty l e p rze ds t aw ia ­
ł y  gen ia lnych  p r z y m i o tó w ,  że  zwo le nn ic y  Spurz -  
he j ina ,  którzy miel i  zręczność j ą  widzieć ,  nie m o-  
jyli się dosyć nac ieszyć widokiem tego siedl iska r o ­
zum u.  1*0 u p ł y w i e  ośinnaslu w i e k ó w ,  Widzieć 
mo ż e  p od ró żny  sale,  n a p e ł n i o n ą  c i eka wem i  gale- 
ry am i  i n iszami  dz i wn e j  b u d o w y ,  śród k tó rych 
my ś l i ł a ,  r o z u m o w a ł a  i m a r z y ł a  zb rodn icza  dusza 

A rba ce sa  z Egiptu .  *»

* D o tą d  z n a le z io n o  w  P o m p e i 350  d o  40 0  k o ś c io t ru p ó w ; 
a le  .g d y  w ię k s z a  c z ę ś ć  m ia s ta  n ic  j e s t  j e s z c z e  o d k o p a n ą ,  n ic  
je s te ś m y  w  s ta n i e  w y ra c h o w a ć  i lo ś c i  o fia r. S ą d z ie m y  je d n a k ,  

ze  l ic z b a  ic h  m n ie js z ą  b y ć  m u s i o d  ty c h ,  k tó r z y  s ię  u ra to w a li  
u c ie c z k ą .  K o ś c io tr u p y  k tó re ś m y  w  b ie g u  te j  p o w ie ś c i  w s k r z e ­
s i l i  p o d  im io n a m i K a lc n a , B u r b a ,  B y o m e d a , J u l i i  i A rb a c e -  
s a ,  z n a le z io n e  z o s ta ły  w ła ś n ie  w  ta k ie m  p o ło ż e n iu ,  j a k ie  u k a ­

z a l iś m y  w  p o w ie ś c i .
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W itolorauda pleśń z  podań LU w y  przez. J . J . 
Kraszewskiego sir. 256 in 8 a m ajori. IVilno dru­
kiem Jozefa  Zaw adzkiego r. 1840.

Nie pierwszym to ulvrorem, nawet  w ciągu j e ­
dnego r o k u ,  darzy nas obfity i n iewyczerpany 
w pomysłach autor:  n iedawno witaliśmy piękną 
powieść ucaie życie biedna ;jc z obietnicą dalszego 
ciągu szkiców historycznych i fantastycznychj  
z p rzyjemnością czytaliśmy W spom nienia W o ły ­
nia i Podola , i znowu pojawia się oddawna ocze­
k iwana  W itolorauda. Jest  to Poemat  z czasów 
przedhistorycznych Litwy.

Wito l  syn Mildy bogini miłości,  i Romojsa wale­
cznego męża,  przy urodzeniu się zemstą Perkuna  
osierocony z ojoa, pierwsze w'ychowanie odbiera 
wśród lasu nałonie  ubogiej  rodziny,  polem juz mł o­
dzian, nadludzką udarowany si łą,  okazuje zadziwia­
jące dowody męztwa,  pokonawszy na pierwszych ł o ­
wach niedźwiedzia,  potworę leśną, który śmierć do­
koła  rozszerzał:  aby się ukryć nieprzyjaznych sobie 
Bogów, za sprawą swej matki Mildy przeniesiony, 
zostaje do R o m n o w e ,  pod opiekę Stryja I i rewe 
Krewej ty ,  który przeczuwając swój koniec,  idzie 
dobrowolnie -na stos ofiarny, zoslawując w puśęj- 
źnie dla Wi to la  swój miecz, t ajemnice  wiary i owo­
ce długiego doświadczenia,  sztukę życia i walcze­
nia z przeciwnościami.  Wi to l  opuściwszy Rom­
nowe idzie w świat szeroki bez c e l u ,  kryje się 
p rzed  zemstą W ła d c y  p iorunów,  stacza krwawe  
walk i  z potworami ,  z duchami pos łańcami  Perhu-



„ a ,  okrótnym R a u d o n em , królem Północy U .  d. 
V ycl.odz.lc zawsze zwycięzko. Odwiedza grob oj­
ca swojego, miejsce gdzie wiek dziecinny p rzepę­
d z i ł  i wreszcie po licznych bojach pozna ł  i u p o ­
d o b a ł  sobie nad TSiemnem Romussę córkę leśni­
ka, a kochany w zajem nie  przedsięw ziął ją  zaslu- 
bić: ale zemsta Perkima w dzień weselny pizery- 
v a  ziemskie tych śmiertelników życie. 
P rzeznaczenie  w ydało  w y r o k , ze W .to l  został 
zamieniony w Orła, a Romussa w Orl.cę.

Budowa mechaniczna wiersza nacechowana jest 
ła tw ością  .i natura lnem  wylaniem  m yśli ,  pom y­
s ł y  p e łn e  fanlazyi, bogactwo mitologu litewskiej 
n ieprzebrane , ale czucia za mało .

™ lek -P *
O jca .»

«Noc by ła  cicha i niebo pogodne,
. Szum iały  lasy. Nie w iatr  rzuca ł  niemi,

Same tak sobie po cichu szep ta ły ,
Kołysząc do snu gałcźm i starem i,
R agany1 pod ich czarną  korą skryte.
\  koń parskając b ieg ł  dalej i dalej;
Kie go zatrzymać nie m ogło śród biegu,
Z d a w a ł  sic coraz nowych s ił  nabierać,
Z d a w a ł  sic coraz prędzej lecieć jeszcze,
Nareście zw o ln ił  b łyskawicy biegu,
I coraz s tąpał powoln.ej,  ostrożniej.
P rz e b y w a ł  p u s z c z ę - w y b i e g ł  na dolinę,
Na której wielka ciemniała mogiła. ^
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Parskną ł  i s taną ł,  a Wi tol  odgadnął ,
Po  biciu serca,  po duszy przeczuciu,
Ze to b y ł  ojca jego,  grób Romojsa.

. Ro ń  pysk spieniony ku panu zawróc i ł ,
Stanął^ a Wi to l  zeskoczywszy z niego,
Z dj ą ł  uzdę i r z ek ł  wolno go puszczając.
—  Czuję,  że to jest  ojcowska mogiła.
Ty ,  coś innie tutaj  przyniósł  na swym grzbiecie,  
Bądź za to w o l n y ! leć gdzie stada dzikie,
Lec  o inój Jodziu,  kędyś sic urodzi ł .

A kon,  jak gdyby tę mowę rozumiał , ’ 
Podniósłszy g łowę ,  oczy nań obróc i ł ,
Po t rząsną ł  grzywą i zakopał  nogą,  

znow szedł  za nim do ojca mogiły.
Kiedy się YV iłól ku niemu obróci ł ,
On g łowę o p a r ł  na ramieniu  pana,
I  Stanął  smutny,  j akby  myśli jego 
Po jm ow ać  umia ł ,  potrafi ł  podzielać.
A okiem rr oczy Wito la wlepionein,
M ó w i ł  mu:— Panie ,  nie chcę cię porzuc ić ,
Pójdę  za tobą,  nie odstąpię ciebie.

Niepewny,  drżący szedł  Witol  do gr ob u ,  
Sz uk ał  drzwi jego z po łudniowej  strony,
T zna laz ł  kamień,  który je  p rzypiera ł  
Bzikiemi chwasty pokryty i zielem.
Xiczyc się właśnie podnos ił  z za chmury 
I d a ł  mu runy Wyczytać grobowe.
Ze drżeniem serca u j r za ł  ojca imię ,
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Jeszcze  starości  n i e p o ro s ł e  mc h am i ,
W  górze  dwa węże,  god ło  j ego  rodu.
P a d ł  syn naówczas  i gorzkie ini  ł z a m i  
P o l a ł  m og i ł ę ,  j ę kn ąw sz y  boleśnie .
M o d l i ł  się Bogom,  c i eni  ojca  w z y w a ł .

— Ojcze !  z a w o ł a ł ,  zl i tuj  się nad s y n e m ,  
Ze jdź  z t a m ty c h  świa tów  na  tw o ją  mo gi ł ę ,  
I  ukaż mu  się w d awn ie j sze j  postaci .
0  to cię b ł a g a m ,  oto cię p r zy z yw a m  
Usty i s e rcem,  mo dl i tw ą  i ł z am i !
Ojcze  mój ,  pokaż  tw ar z  sw o ją  z mog i ł y ,  
Niech  j ą  r az  u j r zę ,  r az na  życ ie  c a ł e ,  
P o t e m  po lecę ,  w sercu j ą  poniosę
Ja k  z ł o ty  p ien iądz ,  co do g r obu  k ła d ą  
Na d ł u g ą  d rogę  wieczności  u m a r ł y m .
Jeśl i  żal tob ie ,  dz iadów twoich  ci enie ,  
A lbo w e s o ł ą  b ie s i adę z Murgami , .
1 ł o w y  m i ł e  na c hw i l ę  porzuc ić ,  
Pow ró c i sz  ojcze ,  na  wieczność poWTÓcisz! 
N ie c h a j  ja  u j r zę  tw o j ą  twarz  p r o m i e n n ą  — 
Choćby  tak krtftko,  j ak  blask b ły sk a w ic y ,  
J a k  s t r za łę  g rom u,  co p ad a  i znika.
M a tk a  raz do m ni e  z n ieb a  się spuści ła , ,  
A tyz ni r az u  innie się nie ukażesz?
J a  zemstę  B o g ó w  tu za c i eb ie  nosze,
J a  za twą. win ę  b łą k a m  się po z i emi ,
J  wa lczę  z d u che m w y s ł a ń c e m  P e r k u n a ;  
O jc z e !  ty wszystko nagrodz isz  synowi,  
Życie-  zasłodzisz, ,  do walki  zagrze jesz ,
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Jeśl i  mu  ty lko  ukażesz  tw a r z  swoją .
W e s t c h n ą ł  i s p o j r z a ł ,  p ł a k a ł  i n a r  ze k a ł ,
W  tein na  n ieb iosach  cóś b ł ys ka ć  za cz ę ł o ,
J b i a ł e  c i en ie ,  na  b ia ły c h  r u m a k a c h ,
K ra ją c  pow ie t rze  sk r zy d ł a m i  b ia ł ćmi , -  
P o n a d  m o g i ł ę  w z l e c i a ł y .  Syn spo j r za ł ,  
W y c i ą g n ą ł  r ęce,  s r e b r n e  ł z y  w y l e w a ł .
A d rogą  m le c z n ą  leciel i  ku n ie iml ,
Ojciec na p rze dz i e ,  w z ł o t e m  litej  szac ie ,  
P r o m i e n n y  c a ł y ,  po t r zy  gwiazd m i a ł  w . r ę k u j  
J e d n ą  na czo le ,  a' na  piersi  j e d n ą ,
U boku j ego  z ł o ty  miecz  zwi eszony ,
Ir ł u k  z s t r za ła m i  c h w i a ł  mu  sic na  ba rk aę h .  
Z n i ż a ł  się,  z n i ż a ł ,  s t a n ą ł  na mogi l e ,
A  za  niin o rszak j ego  towa rz ysz y ,
J a k  on na koniach  b ia ły c h  i sk r zyd la tych .  
S tanę l i ,  W i t o l  p a d ł  na tw ar z  p rzed o jcem;
 Ojcze, ,  r z e k ł ,  .wznosząc s p ła k a n e  ob l i cze ,
D o z w ó l  się dosyć nap a t r zy ć  tw e j  tw arzy ,
N ie c h  się j e j  ob raz  na duszy w y r y j e ,
A b y m go no s i ł  życie  moje  c a łę ,
A ż e b y m ,  jeśli  na D un g us  p rzy lecę ,
Jeśl i  do wschodn ie j  p o w r ó c ę  k r a iny ,  
p i e rw s z e g o  p o z n a ł ,  p ie rwszego  p o w i t a ł . —
O!  l żej  mi będz ie  wa lczyć  t e ra z  z d u c h e m ,
L ż e j  będz ie  c i e r p ie ć . i  zginąć  na z i emi ,
K ie d y m  cię w  życiu ino jem raz  zo b a c z y ł .
M ó w i ł  i r ęce  do d u c h a  w y c ią g a ł ,
A' ducl i  jalś gdyby  c h c i a ł ,  n ie  m ó g ł  się zb l iżyć ,  
G h w i a ł  sic na b i p ł y m ,  sk rzyd la tym  r u m a k u .



I gd y b y  w  k r a j u ,  z k t ó r e g o  p r z y l e c i a ł ,
M ó g ł  s ię ż a l  r o d z i ć  ł z y  m o g ł y  p o p ł y n ą ć ,  
R z e k ł b y ś ,  ź e  m u  się na  o c z a c h  ś w i e c i ł y .  
O t w o r z y ł  u st a  i t a k  r z e k ł  do sy na .

 Ś m i a ł o  idź s y n u ,  ś m i a ł o  idź po z i e m i ,
C h o ć  z e m s t a  B ogó w  n i e w i n n e g o  ś c iga ,
J eś l i  s ię z b r o d n i ą  n i e  ska l a sz  ni r a z u ,  
W r ó c i s z  do  o j c ó w ,  do w s c h o d n i e j  k r a i n y ,  
P r z e j d z i e s z  Ana f ie l j  a  p a m i ę ć  o l o b i e ,
J a k  z ł o t e  z i a r n o  p o s i a n e  n a  z i e m i ,
Z o s t a n i e  t u t a j  i z n i e j  s ię u ro d z i  
P o t o m s t w o  w i e l k i e ;  —  b o h a t y r y  s ł a w n e .  
Ś m i a ł o  idź s y n u ,  j a  o j c o w s k ą  r ę k ą  
D o  b o j u  życ i a  b ł o g o s ł a w i ę  t o b i e .
R z e k ł  o j c i ec ,  p o l e i n  z n o w u  o r s zak  d u c h ó w  

Z  m o g i ł y  r u s z y ł ,  p o p ł y n ą ł  k u  n i e b u ,  
B i e l a ł  p r z e z  c h w i l o ,  n a  t l e  n o c y  c z a r n e j ,  
Ś w i e c i ł  j a k  g w i a z d a  i m a l a ł  i z n i k n ą ł .  
P o z o s t a ł  W i t o l ,  u d e r z y ł  s ię w  r ę k ę ,
J. k r e w  sw ą  l e j ą c  n a  o j ca  m o g i l e ,
M o d l ą c  s ic k r w a w ą  ś w i ę c i ł  m u  of i arę .

D o  u ż y t e c z n y c h  d la  p i ł ó d z i e ż y  k s i ąż ek ,  n a l e ż y  
d z i e ł k o  w  m a n u s k r y p c i e  p r z y g o t o w a n e  p r z e z  M a  
x y ip i l i a n a  Ł y s z k o w  sh i e go ,  pod  t y t u ł e m  P u iio b u ń -  

A u t o r  z u w o ż a u i a  o b r a z ó w  w n a t u r z e ,  w y ­
c i ą g a  p r a w d y  m o r a l n e  ,, s t o s u j ąc  j e  ,do żyo j a  p r a ­
k t y c z n e g o .  U m i e s z c z a m y  tu  d w a  wyjątki , .
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X X .

M gły poranne.

Z nik ły  c i em ne ,  gęste m g ł y ,  k lóre z a c h m u r z a ły  
p og od ne  n iebo  Lego p o r a n k u ;  za le dw ie  zd o ł a ło  
p ok o na ć  j e  s ł o ń c e ,  wa lk a  b y ł a  d łu g a  i w ą tp l iwa ,  
na reszc ie  w zn io s ło  się zwyc ięzko w p r o m i e n i e j ą ­
ce j  okaza łośc i ,  i m g ły  u p a d ł y .  Z w in ię te  w siebie 
u s t ą p i ły ,  a s ło ńc e  zas iad ło  na  I ron ie  dn ia ,  w b e z ­
c h m u r n e j  piękności .  Lec z  l am,  na od l e g ły ch  gó­
r ac h ,  wiszą j e szcze m g ł y ,  te  c i em ne  sp ł oszone  
dzieci  nocy,  każdy  zel i rek u r y w a  ł a t w o  c h m u rk ę  
z p onu re j  massy i w y p ro w a d z a ją c  j ą  na w y p o g o ­
dzone  n i e b o ,  za kr yw a  na chw i lę  blask s ło ńc a .  
Czeka ją  one  tam na  zmrok  w ieczora .  Kiedy  s ł o ń ­
ce s ł a b s z e m  ś w i a t ł e m  zbl i żać się do nich będz ie  
m u s i a ł o ,  w te n c za s  unosząc  się na  sk r zy d ła ch  z a ­
chodn i ego  w ia t r u ,  z a k r y w a j ą  j ego  r u m i a n e  ob l i ­
cze i p iękne  n ie bo  w ie c zo r n e ,  p o n u r ą  i w i lgo tną  
zas łoną ;  wtedy  noc za lega z i emię .

Tals p r ze m o żn ą ,  j ak te m g ły  p o r a n n e ,  jes t  s i ł a 
. d a w n y ch  p r zesądów ,  z ł y c h  n a ł o g ó w ,  lub g łębo ko  
w k o r ze n io ny ch  b ł ę d ó w  m ło do ś c i ,  k ló re  dop ie ro  
późno  w w i e k u  d o j r z a ł y m ,  p r zed  p r z e n ik a ją c y m  
p r o m ie n ie m  r o z u m u  us tępują .

Czyhają  one  j o ' a j e m n ie  w zakątku durzy:  każde,  
n i eco popęd l iwsze  po ru sz e n ie ,  k a ż d e ,  lubo  m a ł e  
z a p o m n i e n i e ,  do z w a la  im n ap rz ód  się p o su n ą ć ,  
i zamgl ić r o z u m , k t ó r y  się iin nigdy z u p e ł n i e  oprzeć
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^ ie z d o ł a .  Gdy wiek ,  chor ob a ,  lub  n ieszczęście 
s i ły  nasze  os łab ią ,  gdy ju ż  n ie inoże iny  c a łą  mo c ą  
Walczyć p rze c iw swoim d a w n y m  n i e p r z y ja c io ło m  
a uczucie  obe c n eg o  z łe g o ,  p r zes zka dza  n a m  u w a ­
żać od leg le j sze ,  w ten cz as  podnoszą się z c a ł ą  swą 
m oc ą ,  za c i em n i a j ą  nasz r oz u m ,  niszczą nasze spo- 
kojność ,  a wtedy  s c h y łe k  życia po d ob n y  byw a  p o ­

czą t ko wi .
i

XXX.
O gród w Listopadzie,

1 z im ow a okol ica j e s t  p i ękna:  i za syp ia jące j  n a ­
tu r ze  n i e zb y w a  na  w ła ś c i w yc h  p o w a b a c h .  W p r a ­
wdz ie  już  ani  t r a w a ,  ani  kw ia t  nie zdobią  z i emi ,  
ź r ód ło  już  n ie  m ru cz y  wśród k r zak ów,  i o c h ł a ­
dza jący  zefir j uz  nie szeleści  w gęsto za l iścionych 
g a ł ęz iac h .  J e d n a k o w o ż  z ie l en ią  się tu  i owdz ie  
mc hy  lub j e m i o ł y  zawsze świeże chw ie ją ce  się na 
ga ł ęz iac h  dębu .  D r z e w a  o g o ło c on e  z liści w y c i ą ­
gają swe r a m i o n a  po t le l a zu r ow em  i nie o d e j m u ­
j ą  nam ju ż  widoku  n i e b a ,  i s r e b r ny ch  c h m u re k ,  

f  żeg lu jących  po czystym e t e rze .  O rz eź w ia ją cy  p r o ­
m ie ń  s ło ńc a  z imowego  p rzen ika  be z  p rzeszkody 
każd ą  p rzes tr zeń;  a p rzez  krzaki  k tóre  da w nie j  
b a d a w c z e m u  oku s t a ły  na  p rzeszkodz ie ,  w idz im y 
t e r a z  wi jące  się po lasku śc ieżki ,  t a m  most  p rzez  
S t ru invk ,  tu sa m o tn ą  cba tę  i ska łę .  W sz ys t ko  to 
l eży  p rzed naszemi  oczym a  , wszystko j e s t  tak j a ­
sne ,  że j e d n y m  r zu te m  oka ob jąć  sic daje .
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O b o d a j b y  s t a ro ś ć  n a s z a ,  p o d o b n a  b y ł a  t e j  z i ­
m o w e j  okol i cy!  G dy  s ł o n e c z n y  p r o m i e ń  m ł o d o ­
ści wy  g o r z a ł ,  i t y l k o  r z a d k i e  p r o m y k i  s zcz ę ś c i a  
d n i o m  p r z y ś w i e c a j ą ,  gdy  cza s  i d o ś w i a d c z e n i e  s t a r ­
ł y  k w ia ty  u c z u ć ,  gdy  ż a d n a  og n i s t a  n a m i ę t n o ś ć  
n i e  r o z w i j a  i n i e d o j r z e w a  t a l e n t ó w ,  a s ł o d k a  t o ­
w a r z y s z k a  s a m o t n y c h  g o d z in ,  m i ł a  f a n l a z y a  o p u ­
sz cza  s k r z y d ł a ,  w t e n c z a s  j e s z c z e  m o ż e m y  b y ć  
s z czę ś l iw i ,  j e ż e l i  t y lk o  u c z u ć  s z cz ę ś c i e  j e s t e ś m y  
zd o ln i .  N i e  j e d n a  rozkóśfc k w i t n i e  j e s z c z e  d l a  
s t a r o ś c i ,  n i e  j e d n o  r a d o s n e  uc z u c i e  o ż y w i a  s e r c e  
s t a r c a !  J e ż e l i  n i e  u sz czę ś l iw ia  nas  ż y w e  u c z u c i e ,  
n i e  p o z b a w i a  l e ż  ko rzyśc i  r o z w a g i ;  a w r a z  z o'ży- 
w i o n e m  c i e p ł e m  n a m i ę tn o ś c i  z n i k ł y  t akże  icli b u ­
r z e ,  k tó r e  c z ę s to k ro ć  w i c h r z ą  m ł o d o c i a n e  u m y s ł y  
i r o z u m  z a c i e m n i a j ą .  Czy s ty ,  o r z e ź w i a j ą c y  p r o ­
m i e ń  ro z s ą dz a  p r z e n i k a  b e z  p r z e s z k o d y  k aż d ą  g ł ę ­
b i ą  n a s z e j  d u s z y ,  w y ś w i e c a  każ d y  s t o s u n e k ,  w y ­
j a ś n i a  w sz e lk i e  c i e m n e  w y o b r a ż e n i e .  W t e n c z a s  
w i d o c z n i e  i j a s n o  l e ż y  p r z e d  n a m i  b i e g  n a s z y c h  
l o s ó w ,  z d a r z e n i a  dni  n a s zy ch  m ł o d z i e ń c z y c h ;  j a k ­
że  w ca l e  o d m i e n n y  o k a ż e  n a m  się w t e n c z a s  n i e  
j e d e n  w y p a d e k !  z o b a c z y m y  j ak  j e d e n  do d r u g i e g o  
■p rowadz i ł ,  j a k  j e d e i i  d l a  d r u g i e g o  n a s t ąp i ć  m u s i a ł ,  
j a k  nie  j e d n o  z ł e  na  k tó r e ś m y  n ie  o c z e k i w a l i ,  pó ­
ź n i e j  s t a ł o  się d l a  na s  b ł o g o s ł a w i e ń s t w e m  i d o b r o ­
d z i e j s t w e m ,  i w ie lb i ć  b ę d z i e m y  o p a t r z n o ś ć  za j ^  
m ą d r e  r o z p o r z ą d z e n i a .



O BELLETRYZMIE I BELLETRYSTACH

W  naszym wieku kiedy z ap a ł  do czytania opa* 
n o w a ł  g łow y wszystkich ludów od europejskiego 
Gentlemana do chińskiego literata M andaryna; k ie ­
dy wszystkie stany pragną w godzinach w ytchn ie­
nia um ysłow ej rozrywki; kiedy dorożkarz na ko­
źle czyta rów nie  Pfennig-m agazyny, jak  bogaty 
Lord  angielski: w takich przyjaznych dla um ysło -  
wości stosunkach, m usia ła  zakwitnąć owa "piękna 
literatura, dla dogodzenia choć w  części życzeniom  
m niej św ia tłych  czytelników. Zrosła  ona na  ł o ­
nie wysoko posunionej w  oświacie powszechności, 
kiedy potrzeba uciech in le lleklualnych w obecnym  
stanie cywilizacyi zaczęła się objawiać w  w ięk­
szych daleko massach, niż to b y ło  przedtem; d la ­
tego tez je j  w wiekach zapad łe j  starożytności,  u 
ludów na p ó ł  upraw nych  nie by ło . T am  pieśń 
p ły n ę ła  z serca dla serca, tam poeta  śp iew a ł  jak  
ptaszek, tam natchnienie  spadało  tak  czyste jak  
rosa; ale nie by ło  śpiewaków z p o t rzeb y ,  z rze- 

Tom III. 9
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m i os ł a ,  a lbo dla  za b aw k i .  T a k a  p ieśń b y ł a  po­
t r z e b ą  duszy śp ie wak a ,  al e n i e  p o t r z e b ą  j ego  k ie ­
szen i;  w y r y w a ł a  się z piersi  nie  mogące j  d ł u ż e j  
p o h am o w a ć  w y l e w u  swych  uc zu c ,  z ca łą  pros to tą  
i sw ob od ą ,  j a k  po tok  podsyc any  ciągle  świeży m 
n a p ł y w e m  ź r ó d ł a .  W t e d y  wieszcz  ś p i e w a ł ,  bo 
m u  se rce  śp ie w ać  k a z a ł o ;  a n ie  in o g ł  śp iewać  
inacze j  ty lko  tak,  j a k  ś p i e w a ł ,  na  j a k ą  p ieśń z ł o ­
ż y ł y  się w id ze n ia  j ego  w y o b ra ź n i ,  i p rze ży te  w y ­
padk i .  B y ł  to g łos  m im o w o l n y  duszy  n ie ś m ie r ­
t e ln e j ,  k tóra  się w y g a d a ł a  p rzed sobą  ze swych  m a ­
r z e ń ,  p r zy w id z eń  i u r o j eń  dz iec inn ych ;  sw obo dn y  
ogląd świa ta  c a ł e g o  odb i ty  o m a ł y  świa t  w  sercu 
c z ło w ie k a  i up iększony  p r o m ie n ia m i  twórcz ych  
w r a ż e ń .  Ale za rozw in ie n ie m sic rodu  ludzkiego 
w m n o g o s k ł a d n ą  ksz ta ł ty  i p r ze ry sy ,  po p rze i s to ­
czen i u  p ie rw o tn e j  cywil śzacyi  z m i e n i ł  się t en stan 
r zeczy .  Z r oz la n ie m  się oświa ty n a  większą  m a s ­
se ludz i ,  zwi ęk sz y ła  się massa czy t a j ąc ych  w k a ­
żdym  n arodz ie ,  a z nią w iększa po t r ze ba  piszących .  
W p ł y n ę ł y  na tę zm ia n ę  i zmiany  towarzysk ich  s to­
su nkó w ,  p rze z  o żyw ion y  p r z e m y s ł ,  p r zez  w y n a ­
lazki  ty lu  ma ch in  r ęk o dz ie ln ic zy ch  p o le p s z y ł  się 
b y t  większe j  l iczby m i e s z k a ń c ó w ,  wiele  pot rzeb  
m a te r y a l n y c h  dosz ło  t e raz  do n i e s ł y c h a n e j  t a n io ­
ści w  p o r ó w n a n i u  z d a w n ie j s z em i  cz asami ,  a zt ąd  
i zasp oko je n ie  lyiu wygód ju ż  dziś n ie zbę dnych ,  
s t a ł o  się n ie zm i e r n ie  u ł a t w i o n e m .  P r z e z  te  i t ym  
p o d o b n e  wypadk i  p o w ięk sz y ła  się o w ie le  tak n a ­
z w a n a  ś redn ia  klnssa; a oświecona w większej  mas-
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sie ludność każdego n a ro d u ,  obok wygód c ia ła  
m usia ła  myśleć choć cokolwiek o wygodach um y ­
słow ych; słow em  zrodziła  sie owa potrzeba uciech 
in te le k tu a ln y c h ,  tak nie znana za poprzednich cza­
sów. Mnogość czytających w y m ag a ła  mnogości 
pisarzy; to b y ł  w ypływ  konieczny z takiego stanu 
społeczności. T a  zatem piękna l i te ra tura  jak  wi­
dzimy jest wynikłością  z po trzeby . A lite ra tura  
zyskałaż co na tem? Nic, byna jm nie j ;  nie postą­
p i ła  ani na krok dalej, zyskała  tylko na obję to­
ści obok straty na wartości.

Belletrystyka różni sic tein od wszystkich prac 
um ysłow ych, źe  m a jedyn ie  zabaw ę lub korzyść <> 
w łasną  na celu. Pisarz  członek  takiej l i te ra tu ry  
nie tworzy arcy-dzieła  jak wieszcz prawdziwy, nie 
ina natchnien ia  jak  jen ijusz , nie bada siebie czy 
ma pow ołan ie  lub nie; ale pisze dlatego, źe  jest 
w chęci siebie i drugich zabaw ić , lub  jak rzemieśl-  ^ 
nik dla zarobku. T a  bękarcia l i te ra tura  ma w so­
bie wszelką b łyskolność powierzchowności bez 
głębokości pom ysłu , zawiera krocie d z ie ł  nie m a­
jących  ani jedne j  myśli sam orodnej. W  pseudo- 
pisarzu nigdy nie  ujrzysz tego polotu myśli coby 
nowością uderza ł;  ale wszystko p o ła tan e ,  p rzen i­
cow ane, trąci prostem rzcm ieśln ictw em . Jeśli pi­
sze powieść, kreśli jakąś figurę bezksz ta ł tną ,  ro z ­
mazuje ją ,  rozlep ia , ł a ta  nielitościwie różne w y­
padki, wypudeczki, aby dzie ło  swe nadsztukować, 
jak to5 ś. p. August Lafontaine m ia ł  zwyczaj czy­
nić; i nawiąże tysiąc intryg bez  związku i celu.
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aż  w k o ń cu  zrobi  się z tego po tw ór ,  bez  p r a w d y  
życ ia ,  b e z  n a t ch n ie n ia  sztuki  lub  myśl i  wyższej ,  
co by  n a  p r a w d ę  oś w ie c a ła  ścieszko sp ra w  l u d z ­
k ich .  Je śl i  p isze p oe z y e ,  będz ie  to p oe z y a  w i e r ­
sza,  w y k a p a ł y  obraz  owych  oko l i cznościowych  r y ­
m ó w ,  s t r ze l i s to -m i łosnych  oświadczeń  w im i o n n i ­
kach;  coś naks z ta ł t  p ie śni  D e l i l l a  o og ro dach ,  lub 
ow eg o  o gr om neg o  p o e m a tu  Ch ińcz yk ów  o sztuce 
gotow'ania p ie cz yw a .

W  takiej  l i t e ra t u r ze  k w i tn ą  j e szc ze  o w e  z a b a w ­
ki p o e t y c z n e ,  sz a ra dy ,  za gadk i ,  l ogogryfy,  ucinki  
z ś. p.  czasów S t a n i s ł a w a  Augusta .  T a m  dowcip-  
ki  n a  w zó r  n ie boszczy ka  Aloizego Żó łkow sk ie go  
je szcze  ba rdz o  p o p ła ca j l ą , choc iaż  w l i t e ra t u r ze  
p r a w d z i w e j  czegoś j e szcze  więcej  ch c ą  po d o w ci ­
p i e ,  a ludzie  pos tępujący  d u c h e m  czasu,  n i e  la­
da  z j a k ie j  f raszki  się śmneją.  T e r a z  i u śmiech  
p o d r o ż a ł ,  od  czasu j ak  ó w  ub ó s t w ia n y  dowcip  
f r ancuzki  w  n as zym  kra ju  p o t a n i a ł  us t ępu jąc  m i e j ­
sca g ł ę b s z e m u  ro zm y ś l an iu  r zeczy  rodz inn ych  i 
g r u n to w n ie j sz e j  n au c e .  P seu do -p i sa rz ,  pisze ogro ­
m n i e  w ie l e ,  pisze b e z u s t a n n i e ,  a l e  cóż z tego za 
korzyść  dla spo łe cz no śc i ,  k iedy  t r eść  lego p isma  
za c i e ra  się w  duszy  za raz  po p r ze cz y t an iu ;  myśl i  
j e g o ,  j a k b y  w  z ł e j  chwi l i  poczę te  k ona ją  za raz  
p r z y  poro dz ie  b ez  e c h a  ws p om ni e n i a ,  że  b y ł y  k ie ­
dyś  n a  świecie .  I ch  l i t e r a tu ra  w ą t ł a  i j a ł o w a ,  ich 
myś l  w y p ł o w i a ł a  i b e z d u s z n a , n ie  usk rzy d l on a  
d u c h e m  jen i ju sz u ,  n i e  inoze  się wzb i ć  do pojęcia  
o g ó ł u  s p o łe c z n o ś c i ,  do s c h w y c e n i a  z t rafnośc ią
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w y b i t n y c h  ce ch  ducha  sweg o  czasu;  al e z i m n a ,  na  
wszys tko  ob o ję tna  p r ze cho dz i  w o k ó ł  świa ta  z e ­
w n ę t r z n eg o  j a k  n a b a l s a in o w a n a  i n u m i j a . . .  I ch  
wzrok ,  j e s t  to wzro k  k a r ł a  za górą;  zamias t  wzb i ć  
się do po jęc ia  w yż yn y  ludzkości  gdzie o r ły  s z y b u ­
j ą ,  du ch  ich ro zp ry sk u j e  się na  d r o b n e  cząstki  i 
cz ąs te c zk i ,  c h w y t a  z wie lk iego  ł a ń c u c h a  w y p a d ­
kó w  po jedy ncz e  w ę z ły ,  a l e  ca łoś c i  po w ią z ać  nie  
potrafi ,  tylko j a k  j a s k ó łk a  l a l a  po n ad  p o z i o m em ,  
i c h w y ta  b łysko tk i ,  j a k  t a m ta  muszki .

Jak iż ich cel? Ja k ie  ich p o w o ła n i e ?  Ja k i e  m i e j ­
sce w  p i ś m ien n i c tw ie  w ie l k ie m  i w  sp o łeczn ośc i?

Jeśli- myś l ą  oświecać  po ko len ia ,  n i e ch ż e  sami  
więcć j  m a j ą  ś w i a t ł a ,  od z w yc za jn y ch  pospo l i tych  
ludzi .  Jeśl i  chcą  w y m u s i ć  na d rug ich  to p r z e k o ­
n an i e ,  źe  ich p o w o ł a n i e m  jes t  pi smo,  n ie ch ż e  p i ­
szą nie ty lko  na  p a p i e r z e ,  a l e  n a  se rc ac h  l u d z ­
kich  i na duszy c z ło w ie k a ;  a  wtedy  wszys tk ich ł a ­
tw o  p r z e k o n a ją ,  ze piszą z p o w o ł a n i a .  Ale o św ie ­
cać b ez  oś w ie ce n ia ,  pisać bez  p o w o ł a n i a ,  to l e ­
p ie j  n ie  ośw ie cać  i n ie  pisać;  l e p ie j  zos tawić  p i ó ­
ro ludz iom zd a t n ie j sz ym  od s iebie ,  p i sa rzom z p o ­
w o ł a n i a ,  s ł o w e m :  g ł o w o m  j ę d r n y m  i s i lnym,  k tó ­
ry c h  w ł a d z a  u m y s ł o w a  p e ł n a  s i ł y  ż y w o tn e j ,  któ- 

% r y c h  dusza  p o j ę ł a  św ia t  w e w n ą t r z  i świat  na z e ­
wn ą t r z ,  d u c h  w ł a s n y  i duch  ludzkości .

Ty lk o  p isa rze z j e n i j u s z e m  k tó rzy  wyda ją  m y ­
śli s a m o r o d n e ,  t c h n ą c e  życ iem pok o leń  i d u c h e m  
ludzkości ,  k tó rzy  poję l i  duch  myśl i  w  ł o n i e  w i e ­
ków spow i ty  i myś l  św ieżą  obec no śc i ;  t ylko tacy
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pisać powinni. Oni s łow em  jak pochodnią oświe­
ca ją  ścieszkę życia ludzkiego, w nikają  w na jsk ry t­
s z e  tajniki serca, a stosując je  do w zniosłych  po­
jęć  o ludzkości, odkryw ają  p raw dziw e św ia tło  na 
b ieg  spraw  ludzkich. Tylko jen ijusze  powinni 
nauczać i oświecać, bo oni tylko widzą jaśniej i le­
p ie j  niż reszta ludzi. A jeżeli ten wid ducha sw e­
go potrafią przelać w s łow a, jeśli te s łow a w yn io ­
są z świata książkowego w świat serca ludzkiego, 
s łow em  jeśli tym  wyrazom  nadadzą ruch i życie, 
b ędą  żyć w tych słow ach  w pamięci pokoleń ludz­
kich życiem H om era  i Szekspira; ale żaden bele- 
t ry s ta  nie dostąpi tego zaszczytu-

K. Malczewski.



—  103 —

|

STAN T E G O C Z E S N Y  CZECH  

POD W ZG LĘD EM  LUD N O ŚCI ZAM OŻNOŚCI « PRZEM Y SŁU .

W  s a m y m  p r a w i e  ś rodku  E u ro p y ,  zn a jd u je  się 
ob sz e rn a  do l ina ,  o pa sa na  o lb rzy m ie in  p as m em  gór 
M or aw i i ,  S u d e t e n  Erz geb i r ge  i Boe l im erw al d ,  k tó ­
re  j a  odd z i e la j ą  od M o r a w i i ,  Szląska p r us k ie go ,  
k ró les tw a  Saskiego,  Bawarsk iego  i Cesa r s twa  Au- 
s t ryack iego .  P rz e s l r o n ą  tą wklęs łośc ią  z i emi ,  n a  
b a c z n ą  u w a g ę  za s łu gu j ącą , s ą  Czechy : p ow ie r z ch n i a  
ich z 15,240  mil  □  s k ła d a j ą c a  s i ę ,  w y r ó w n y w a  
obsze rnośe i  d w ó ch  k ró les tw Sask iego i I l a n o w r u

po łą cz on y ch .
Z l i cznych  gór  opasa jących  Cz echy ,  w yt r ysk a  

m n ó s t w o  rzek ,  p o to kó w  i s t r u m ie n i ,  k tóre  dzie* 
ląc n a  różne  n ie fo re inne  ksz ta ł ty  c a ł ą  ró wn in ę ,  
r zuc a ją  się wreśc ie  w E lb ę  lub  M o ł d a w ę .  P i e r ­
w sz a  z n ich  j e d n a  z na j wię ksz ych  rzek  w E u ro p i e ,  
w y p ł y w a  z p od n óż a  gór  S u d e te n ,  i tocząc b y s t r y  
swój  nur t  p rze z  część k r a in y  Czeskiej ,  p r z e b y w a
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Saksoniję, wzbogaca wody M o łd a w y , i wreścle 
ton ie  w inorzu Nieinieckiein.

S tarożytna i wspania ła  stolica Czech, P raga ,  le ­
ży nad brzegiem M ołdaw y, prawie w samym środ­
ku królestwa. Liczne gm achy ,  wytworność ich 
architektury , i ważność zbiorów naukow ych lu się 
mieszczących, zwracają  na to miasto uwagę cudzo­
ziemca.

P rzez  trzy wieki P raga  znakomite z a jm o w a ła  
miejsce wśród największych i najbardzie j  kw itną­
cych miast Europy.

P anow ania  Karola IV. Podżebrada  i Rudolfa II  
sp rzy ja ły  je j  wzrostowi. Uniwersytet p ra g sk i , 
najdaw niejszy  w ca łych  N iem czech, liczy ł naów- 
czas 12,000 uczniów', a dwór następców Rudolfa, 
ć m ił  swoim blaskiem dw ory sąsiednich m o n a r ­
chów. Pośród świetnego orszaku dum nych ba ro ­
nów i m agnatów  zna jdow ało  się wielu s ław nych  
uczonych i znakom itych artystów. Z obserwato- 
ryum  Pragskiego, K ep ler  b a d a ł  tajniki nieba, i 
w y k ry w a ł  p raw a c ia ł  na  niem utkwionych.

Znaczenie polityczne Czech w X V I wieku, św ie­
tność ich dw oru , s ła w a  naukow ych insty tu tów , 
na wysokim postawiły  szczeblu ich lite ra turę  i ma­
ło  brakow ało , żeby język czeski s ta ł  się językiem 
naukow ym  dla wszystkich ludów  Sławiańskich 
św ia tłem  wiary  Chrystusa oświeconych: ale woj­
na  301etnia która sobie tea tr  z a ło ż y ła  w tej k ra ­
in ie , i klęski z niej w ypływ ające , przygnębiły  je j  
otan kwitnący a naród  w nędzy pogrążyły .



l iany Czech dopiero za panow ania  Maryi Te- 
ręssy goić się zaczęły . Józef U za ło ż y ł  nastę­
pnie znaczną liczbę szkół e lem en ta rn y ch ,  gim- 
nazyów i innych naukowych instytutów. F ran c i­
szek VI wszelkimi sposobami u s i ło w a ł  rozszerzać 
w Czechach oświatę. Akademia m alars tw a  u tw o ­
rzona zos ta ła  w r. 1800. Szko ła  politechniczna 
za łożona w r. 1806 a p rze tw orzona  w 1832. T o ­
warzystwa pomologiczne i u lepszenia  ow iec , ja- 
koteż M uzeum  narodowego założone zostały  w r. 
1818 przez hrabiów  K acpra  von S ternberg  i Ko- 
low rata , nakoniec towarzystwo zachęcenia u tw o ­
rzone w r. 1828 znacznie się p rzy łoży ło  do podnie­
cenia  biegu przem ysłow ego w tym kraju . W zrost  
p rzem ysłu  w Czechach w tych ostatnich latach jest  
p raw dziw ie zadziwiający. P o d łu g  I ireuzberga  
istnieje w tym królestwie 23 drukarń , z których 9 
w P radze , a reszta po innych czeskich miastach: 
w iele drukarń  stolicy m ają  od 10 do 20 tłoczni. 
D rukarnia  Bogumiła I laase  pracuje  w tej chwili 
czterema, t łoczniam i m echanicznem i, 12ina podług  
Stanhope, i 14ma zwyczajneini.  W ie lk a  gisernia 
liter dołączona do te j  drukarn i zajm uje 45 ro b o ­
tników. W y b o rn y  ten zak ład  posiada 200 rozm a­
itych charak te rów , jakoteż znaczną ilość rozm ai­
ty ch  ozdób i w ytłacza  rocznie do 7000 dzie ł .  W  r. 
1835 drukarn ia  ta poch ło n ę ła  39,000 bel papieru, 
i d a ła  sposób do życia przeszło  200 robotnikom. 
Litografie również nie są zan iedbane. Czechy 
liczą 10 zak ładów  tego rodzaju , prócz tego kraj



—  106 —

len posiada jeszcze 20 sz tycharń , z Których siedin 
znajduje  się w Pradze . Najznaczniejsza ze wszy­
stkich jes t  p. Maulini w Sinichowie. Tain ciągle 
przeszło  100 osób pracuje , między któremi wiele 
dzieci zajm uje się kolorowaniem rycin. Siedm 
tłoczni w c iąg łym  jes t  ruchu. W y ra c h o w a n o ,  źe 
przeszło 200,000 rycin z tej pracowni rozchodzi 
sic po wszystkich częścich Austryj, Niemiec K a­
tolickich, Polski, W ło c h ,  Hiszpanii, a naw et Ame­
ryki południow ej.

Czechy posiadają 8 fabryk porcelany, które za­
trudnia ją  przeszło  600 osób. Przychód z nich 
rocznie wynosi 400,000 zł. reń .

Kilkanaście tysięcy robotników  pracuje  przy 
bu tach  szklanych i w yrabia  rocznie przeszło 25,000 
beczek z różnein i p rzedm iotam i. H uta  hr. H a ­
waii w górach Sudeten jest  jedna  z na jznacznie j­
szych. K reuzberg  szacuje jej przychód na 9,000,000 
zł.  reń . co rów now aży z J  Angielskiego i p o ło ­
wą Francuzkiego dochodu.

F abryka cukru krajowego zajm uje  przeszło 
1200 osób. Od r. 1834 znacznie w zros ła  i dzi­
siaj w yrabia  rocznie 25,000 cen tnarów  wynoszą­
ce na  wartość 6,000,000 z ł .  reń . nie licząc sy­
ropu i faryny. 126 papierń  zajm uje  2200 robo­
tników i przynosi dochodu 1,600,000 z ł .  reń. Za­
k ład  p.. E ltel w I lo h en e lb e  w ydaje  rocznie 13,000 
bel pap ieru . 14 fabryk s łom ianych kapeluszy, 
z których ośm w Pradze u trzym uje  400 robotn i­
ków i przynosi 160,000 z ł .  reń .  dochodu. Ręko-
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dzielnie p łócien lnianych używają  280,000 osób, 
które zarabiają 9,747,000 zł .  reń.  rocznie,  b a w e ł ­
niane zaś płótna nad klóremi pracuje 140,000 
osób wychodzą  rocznie na  powszechny użytek 
w liczbie 3,25O,O0O sztuk. Czechy liczą do 117 
zak ładów w których się drukują  ba w e łn ia n e  tk a ­
n i n y ,  z ł y c h  15 najznaczniejszych znajduje sic 
w samej Pradze;  wychodzi  z nich corocznie p r z e ­
szło 800,000 sz tuk ,  które przynoszą dochodu 
14,000,000 zł.  reń.  Około 3000 fabryk zajmuje  
się wyprawą skór.

Sztuka robienia kapeluszy posunięta jest  w Cze­
chach do wysokiego stopnia,  na  54 fabryk tego 
rodzaju 15 znajduje sic w stolicy. Uczynimy je ­
szcze wzmiankę o rękodzielniach sukna których 
wyroby są oszacowane na 12,000,000 zł .  r e ń . ,  la 
ga łęź przemysłu  zatrudnia przeszło 100,000 osób. 
P od ług  I i reuzberga  120,000 postawów sukna wy­
rab ianych w Czeskich rękodzie lniach,  przedsta- 
wiają pod względem ilości % część sukna w y r a ­
bianego w Anglii Ij we Francyi  i $ sukr.a wycho­
dzącego z fabryk pruskich.

Miasto Reichenberg dziwi wędrowca swoim 
nadzwyczajnym ruchem,  jest  ono nietylko ogni ­
skiem wszystkich przędzalni  b a w e ł n y ,  ale nadto 
o lbrzymią pracownią,  w której się wyrabia ją wszel­
kiego rodzaju machiny  do wszystkich sztuk i rz e ­
miosł .

Dwa  m a łe  miasteczka Fr ied land  i Rumburg ,  
niedaleko od Reichenbergu  położone , cclznacza-



j ą  się fabrykami b aw ełn ianych  wyrobów, sukien, 
kaźmirków i innych w e łn ianych  tkanin.

O ber Leitendorf  niedaleko Toeplitz  s łyn ie  z w y­
bornych pończoch i innych tego rodzaju  w yro­
bów. Leibilscbgrund w okręgu Buntglan posia­
da znaczną przędzalnię, która u trzym uje  400 robo­
tników i w yrabia  przeszło  7,000 cent. samego lnu 
na tydzień. W  okręgu Leitm eritz  w yrabia ją  się 
owe zabawki dla dzieci,  które Czechy rozsy ła ją  
po wszystkich częściach świata.

W ie lka  fabryka M ullera  w O ber Le itendorf  uży­
wa do tego 500 robotników . Koronki i tkaniny 
jed w ab n e  z Joachim slah l i W iesen lha l  w okręgu 
Elnbogen, jakoteż z Il irschenstand w okręgu Leit- 
merilz na słuszną  zasługują  pochw ałę .  W  są ­
siedztwie E lnbogen  znajduje się znaczna fabryka 
porcelany i fajansu.

W  środkowej części Czech są po łożone  bogate 
kopalnie E u le n  i E u t t e n b e r g ,  które dostarczały 
w X Y III  wieku znaczną ilość z ło ta  i srebra . Część 
zachodnia Czech obfituje także w kopalnie wę­
gla kamiennego, które choć przez długi czas za­
n iedbane , w ydały  jednakże  w r. 1835“  2,656,825 
cetnarów . P .  K reuzberg  szacuje wartość s rebra  
wydobytego z nich w P rz ib ra m  w r. 1834 na 23,850 
m arek.

P ow ierzchnia  Czech jak  wyżej nadmieniliśmy, 
składa się z 15,240 mil □ .  Ludność ich w począ­
tku 1833 r. dochodziła  ho 4,005,600 mieszkańców,
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z których 1,923,000 mcźszczyzn, a 2,082,60Q ko­
biet składało 890,470 rodzin.

Naród Czeski dzieli się na dwa wielkie szcze­
py, Teutoński i Czeski.

Pierwszy zajmuje okręgi Kaurzim , B eraun , 
Chrudiin, Czaslau, Prachin, Rakowitz i Tabor, 
drugi jest rozlany po okręgach Budweis, Elnbo- 
g e n , Leitmeritz i Saatz. Inne okręgi składają 
się z obu tych szczepów pomieszanych. Czeska 
ludność wynosi 2,500,000 głów,teutońska 1,440,000.

W  początkach 1835 r. ludność Izraelitów w Cze­
chach dochodziła do 08,000.

Co do wyznania, ca ły  kraj w tej epoce dzielił 
się na 3,807,304 katolików, 49,496 kalwinistów 
i 12,170 luteranów.

Od r. 1762 do 1835 ludność Czech prawie o 
cztery kroć zwiększoną została. W  r. 1762 liczo­
no zaledwie 1,641,000 głów. Wykazy zaś staty­
styczne z r. 1835 podniosły ludność do 4,040,000 
mieszkańców, rozsypanych po 284 miastach z któ­
rych 41 noszą ty tu ł królewskich, po 287 miaste­
czkach, 11,979 wioskach w ogóle po 556,485 do­
mach. Mało krajów w Europie przedstawia tak 
znaczną liczbę szkół elementarnych i młodzieży 
do nich uczęszczającej jak Czechy. Dosyć tu bę­
dzie liczbę tylko przytoczyć, żeby dać zarys usi­
łowań czynionych w tym kraju w celu rozszerze­
nia oświaty. Wyższa edukacya która zajmuje 
przeszło 269 professorów, po większej części b a r­
d z o  światłych ludzi, liczy przeszło 9,300 uczniów.

Tom  / / / •
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Co się zaś tyczy ksz ta łcen ia  ludu , Czechy posia­
dają 44 szkół e lem entarnych  wyższych, a 3,312 
niższych, do których dodawszy 40 szkół dla płci 
żeńskiej,  całos'ć wyniesie 3,396. Do lej o lbrzy­
m iej ilości szkół w 1835 r. uczęszczało 364,947 
ch łopców  i 336,10,2 dziewcząt, co podnosiło  licz­
bę  uczących się do 701,049.

T a  część cywilizacyi zajm uje 6560 nauczycieli, 
to jest: 1300 katechistów, 3357 nauczycieli i 1199 
pomocników. W ydatek  pieniężny na szkoły w C ze­
chach wynosi do 456006 zł. reń .

Oprócz dopiero w ym ienionych  zakładów , istnie­
je  jeszcze i wiele innych , z pomiędzy których 
p rzestan iem y na wspomnieniu o dwóch instytu­
tach dla sierot, jednym  dla g łuchoniem ych, j e ­
dnym’ dla pozbawionych wzroku i_ ośmiu z ak ła ­
dach dla poświęcających się zawodowi wojskowe­
mu.

E. Ch...

• « = * B £ < > S B !a ™ ------------
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I I W A  O B R A Z K I .

Na wieży kościelnej wybiła siódma godzina. Na 
ulicach ruch coraz większy. Sklepy pootwierane, 
a w nich zaspane kupczyki z machinalną zręczno­
ścią obwijają różne towary. Ich ręce przyzwy­
czajone, zdaje sic że przez sen potrafiłyby skrę­
cać bibułę, robić torebki do rodzynków i rąbać 
głowy cukrowe: dziwna rzecz, zajmujące zjawisko. 
Ci młodzi ludzie ciągle w ruchu jak ich ręce, mi- 
rno to oczy ich martwe, bez życia kryją się w po- 
inroce jakiejś osowiałości, a myśli? o tych trudno 
jest co powiedzieć.

Na wieży kościelnej wybiło wpół do ósmej. Pan 
Pafnucy w szedł do Saskiego ogrodu. Poważne ka­
sztany szumią głucho, wonne powietrze odświeża 
myśli, ale to w'szyslko rzecz uboczna: pan Pafnu­
cy nie zważa na te romanse, gdyż tak nazywa po­
spolicie wszystko co się pojmuje czuciem, or-fT'
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nie można połknąć jak pigułki wiedeńskiej i co 
nie jest czarno na białym. Pan Pafnucy siedzi 
w stolicy dla kuracyi, a ponieważ trzy razy na dzień 
zażywa swoją mixture, resztę więc czasu jako zby­
wającą obraca na przechadzkę, na wynalezienie 
nowej jakiej słabości, i na gawędę z przyjaciółmi.

Pan Pafnucy idzie sobie powoli, w założonych 
z ty łu  rękach trzyma laskę i uśmiecha się ciągle, 
przyśpieszył kroku, zapewne żeby powitać znajo­
mego. Znajomy kłania się cztery razy , Pan Pa­
fnucy oddaje mu to w dwójnasób i życzy dnia do­
brego i częstuje tabaką. Biorą się potem pod rę­
ce i idą społem licząc kroki, pan Pafnucy albo­
wiem wyznaczył sobie raz na zawsze, wiele ma 
kroków co dzień rano uczynić.

Trzysta kroków i właśnie ósma dochodzi, dzi­
siaj korzystam z czasu. A wieleż kroków od tw e­
go mieszkania do ogrodu panie Jerzy?

D wieście piędziesiąt dwa panie Pafnucy.
Radziłbym przenieść się dalej o 48 kroków, nie- 

szanujesz zdrow ia panie Jerzy; za mało masz agi- 
tacyi trzysta jest właśnie miarą najstosowniejszą. 
Ja  nie szanuję zdrowia? Panie Pafnucy jesteś 
w b łędzie ,  trzysta kroków w twojej słabości ro­
bić należy, a dwieście piędziesiąt dwa właśnie dla 
mnie najstosowniej, wszakże ja na to zw oływ a­
łem  consilium.

W ybacz panie Jerzy, kiedy lak przy tobie s łu­
szność.

Pan Jerzy siedzi także w stolicy dla kuracyi, za-
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żywa mixturę trzy razy na dzień i tym tylko ró ­
żni się od pana  Pafnucego, że nie jes t  tak jak  on 
wdow cem  ale kaw ale rem , że o 48 krokow m niej 
robi dziennie w  ogrodzie, i że nosi g rającą ta b a ­
kierkę, pan Jerzy  chow a jeszcze ptaki uczone, któ­
rych  pan Pafnucy cierpieć nie może, bo rob ią  n ie ­
porządek.

Dwieście piędziesiąt dwa i basta , z a w o ła ł  pan 
Je rzy . T rzysta  kroków i finis, z a w o ła ł  pan P a ­
fnucy, pisząc tę  liczbę trzciną na  piasku. A gdziez 
teraz idziesz panie  Jerzy?

Do doinu, bo zwykle o lej porze kanarkom  d a ­
ję  cukier.

A gdzież idziesz teraz panie Pafnucy?
Do domu poleżyć trochę, bo zw yk łem  o tej po- 

porze odpoczywać. D obrego zdrowia.
Najniższy s ługa . I rozeszli się w różne strony.
Nie jeden  ju ż  z trafnych poslrzegaczy z ro b i ł  te 

uwagę, że dwóch tylko na ca łym  świecie może 
być tak podobnych jak  jes t  pan Je rzy  z panem 
Pafnucym; miino to jednakże  zaręczam wam, że 
jes t  jeszcze i trzeci tak samo pędzący ż y c ie ,  z tą 
jednakże  różnicą, że  ten o którym mówię ma żo­
nę  a jak  na złość pomimo najszczerszej chęci nie 
inoże dostać tabakierki grającej i uczonego szpaka.

P a n  Roch szczery przyjaciel pana Jerzego i P a ­
fnucego siedzi sobie w wygodnem krześle , tupie 
nogą * j ak powiadają  myśli wiele$ wszystko to być 
może. Zapew ne myśli, bo ani pani Rockowa, ani 
Zuzanna Pokojow a, ani stary służący nigdy w kra-

10*
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j u  ’m a rz e n ia  n a  w ę d r ó w c e  s c h w y t an ym i  n ie  byl i ,  
i o w s z e m - p r o w a d z ą  oni  życ ie  p o r zą d n e ,  p e w n e ,  
w ię c  nacóż  w łó c z y ć  sic po tych m a n o w c a c h  gdzie 
an i  drog i  b i t e j ,  ani  d o m u  za je zd n e go ,  ani  w y g o­
dnego  k r z e s ła  nie  ma .  Jeże l i  w ięc  p rzypuśc imy,  
że p an  ł loc h  myśl i ,  to za  wszys tkie cz te ry  osoby.  
P a n  J e r z y  i pan  P a f n u c y ,  p r a w d z i w i  j ego  p r z y j a ­
c ie l e ,  s t rofują go o to mocno .  J e d n a k  j a k  się zda ­
j e  n ie  s łuszn ie ,  a l b o w ie m  pan  Roch,  z lego w zg lę ­
d u  żadne go  us z cz e r bk u  w s z a n o w n e m  zd ro w iu  nie 
ponosi ;  a  n a w e t  ty l e  j e s t  rozsądnym cz łowiek iem, :  
że  tylko  w o ln e  ch w i l e  t e m u  zby tk ow i  poświęca ,  
i to t a k  oszczędn ie ,  że  gdyby  c a ł o r o c z n e  myśl i  j e ­
go rozdz iel i ć  p om ię dzy  cz te ry  o s o b y , ma luczko 
b y  im się dos ta ło ,  na jw ię c e j  t y l e ,  i le zwycza jn i  
ludz ie  cod z ie nn ie  zuży ją  tego  p o k a r m u  duszy.

P a n  R o c h  b i e rz e  d w a  razy  na  dzień  p igu ł k i ,  r o ­
b i  w  ogrodz ie  t r zys ta  k r oków co r a n o ,  i nosi pod 
k a p e lu s z e m  c z a r ną  j e d w a b n ą  sz lafmycę.  Zdar za  
się częs to,  że  wszyscy t r ze j  p r zy jac ie l e  ze jdą  się 
r a z e m  w  ogrodzie ,  w t en c za s  zda leka  t r ud no  ich 
r o z ró żn i ć ,  a l b o w i e m  c a ł ą  p o w ie r z ch o w no śc i ą  b a r ­
dzo są do s i ebie  podobn i .  J e d n a k  kto ich zna d o ­
b r z e ,  n i e  w e ź m ie  j e d n e g o  za  d rugiego,  r az  tylko" 
spo j rza wszy  na  laski .  P a n  P a f n u cy  nosi j ą ,  j ak  
w y ż e j  p o w i e d z i a ł e m ,  z t y ł u .  P a n  Je rzy  pod l ewą  
p a c h ą ,  a pan R o c h  raz  sic na n ie j  po d p ie ra ,  drugi  
r az  wznosi  w  górę aż na  r amię .

P a n  Roc h  dzisiaj  uszczęśl iwiony zu p e łn ie ,  a l b o ­
w ie m  po d ług ic l r  s t a ran iach  d łu g o  b ez sk u t e cz n y ch
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w y n a l a z ł  nakon iec  g ra ją cą  t a bak ie rkę ,  i choc iaż  dro-  
go z a p ł a c i ł ,  nic na lo n ie  u w a ż a ,  tylko siedzi  sob ie  
w- w y g o d n e m  krześ le ,  u s t a w i ł  p rze d  sobą  o w ą  ta­
b ak i e r k ę  na  sz k lance ,  tup ie  j a k  zw y kl e  n o g ą ,  i. 
p i ln i e s ł u c h a  wszys tkiego ,  co t a  w yg ry w a .

G rzegorz  IVIocanie! i z a h le p a ł  w ręce .
W s z e d ł  s tary lokaj  w sz a ra cz kow ym  frak u j  p o ­

k ł o n i ł  sic i s t a n ą ł  p rzy  d rzw ia ch .  f

Biegni j  mi  Acan n a t y ch mi as t  do P a n a  Je rz eg o  
i p a n a  P a f n u c e g o ,  do w ied z  się o ich s z an o w n em  
zd r o w iu  i proś ażeby  przyśl i  do mnie .  Nie  m ó w  
nic po co,  tylko możesz n a p o m k n ą ć  że tu  wielk ie  
zmiany  za sz ły .  D o b r z e ,  i wy sze d ł .

Grzeg órz  Rlocanie stój c z ek a j— tylko co ze z b y ­
tku  radości  nie  p o p e ł n i ł e m  g ł u p s t w a .  Na Boga 
wszakże  to ju z  po ob iedz ie ,  r ano  odbyl iśmy r az em  
swoje  kursa w  ogrodz ie ,  dzisiaj j u ź  wyjść  nie m o ­
gą,  więc p roś  ażeby  ju t r o  r aczyl i  mię odwied z i*  
w z w y k ł e j  godzinie .

Oto zadziwi  sic J e r z y ,  oto zd u m ie j e  Pa fn uc y ,  
mów i l i  że ju ż  n ie  dostanę  t ab ak i e rk i  g rające j .

P a n i  R o c h o w a  ty m c z a se m  r o b i ł a  sz lafmycę i tak 
u p ł y w a ł  wieczór .  W y b i ł a  9ta a wszyscy j u z  spali .

N a z a ju t rz  pani  R o c h o w a  sk a rż y ła  się na ból  
g ło w y ,  dając  za po w ód  g w a ł t o w n ą  zmian ę  w p r z y ­
j ę ty m od lat  20stu t ryb ie  życia .  Czy s łyszana  rzecz,  
a ż e b y  p rze z  c a ł e  poob iedz ie  pozwol ić  grać  t a b a ­
k ie rce ,  kiedy tego  n igdy n ie  b y w a ł o .  Jegom ość  
j ak  widzę  chcesz p r ze w r ó c i ć  p or zą dek  w d o m u  do.
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gory  nogam i.  P a n  R o c h  m i l c z a ł  b o  su m ie n ie  m ó ­
w iło ,  że  s łu szn o ść  je s t  za s t ro n ę  zony .

J e jm o ś ć  o b w ią z a ł a  g ło w ę  chu s tk ą  z a m o c zo n ą  
w occ ie ,  i c h w a ła  Bogu n ie  d łu g o  ja k o ś  u s ta ł  bó l  
g ło w y .  J e d n a k ż e  p o rzą d ek  n a ru sz o n y m  zo s ta ł ,  a l ­
b o w ie m  10 m in u t  p ó ź n ie j  j a k  z w y k le  p an i  R ocho -  
w a  w y sz ła  n a  m ias to .

I t to b y  w  te j  chw il i  p a t r z a ł  na p a n a  R o c h a ,  m u ­
s ia łb y  n a  je g o  tw a r z y  w y cz y tać  radość  z o d d a le ­
n ia  się żo n y ,  tak  go b o w ie m  k o rc i ł a  ta b a k ie rk a  a 
w  j e j  o b ecn o śc i  an i  p o d o b ie ń s tw o  b y ło  j ą  n a ­
kręc ić .

G rz eg o rz  M ocan ie !  i w s z e d ł  s ta ry  loka j  pok ło -  
n i ł  sic i s t a n ą ł  p rzy  d rz w ia c h .

P a t r z  Asan, godzina  w p ó ł  do d z ie w ią te j ,  co c h w i­
la sp o d z ie w a m  się p a n a  J e rz e g o  i p a n a  P a f n u c e ­
go, w y g ląd a j ,  i j a k b y  szli ,  daj  ini zn a ć  co p ręd z ć j .  
W  b a w ia ln y m  p oko ju  j a k  zw y k le  p rz y g o tu j  Asan 
stolik , p rz y su ń  t rzy  w y g o d n e  k r z e s ła  i p o łó ż  trzy  
ta lie  k a r t .  J u z  to w szystko z r o b i ł e m  od r a n a ,  t e ­
raz  idę vryglądać. P a n  R och  ty m c za sem  n a s y p a ł  
l io lenderk i  na  d u ży  a rkusz  g ru b eg o  p a p ie ru ,  sk ro ­
p i ł  j ą  w in e in  i z a c z ą ł  p o d łu g  p rzy ję teg o  z w y c z a ­
j u  m ieszać u m y ś ln ie  z ro b io n y m  do tego  z kości 
s ło n io w e j  n a rz ę d z ie m .  P a n  R och  zw yk le  o w p ó ł  
do d z ie w ią te j  p rz y rz ą d z a  ta b a k ę .  J u ż  z a p r a w i ł  
i n a s y p a ł  do p e ł n a  g ra ją c ą  ta b a k ie rk ę ,  gdy  G rz e ­
gorz  w s z e d ł  da jąc  zn a c  ź e  spodz iew an i  goście idą.

P a n  R o c h  w ł o ż y ł  ta b a k ie rk ę  do k ie szen i,  z a s ia d ł  
w sw o je m  k rześ le  i ja k  zw y k le  z a c z ą ł  sob ie  tupać
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nogą. Gdy w tym otworzyły  się drzwi i pan P a ­
fnucy z panem  Je rzym  weszli do pokoju. Zdro­
wia dobrego panie Rochu.

Najświeższej czerslwości panie Pafnucy i Jerzy . 
Cóż tu  u Jegoinoś«i now ego. S ły sza łem  £e w ie l­
kie zaszły zm iany, d o d a ł  oglądając sic niespokoj­
nie na wszystkie strony Pafnucy, zdaje się, ze nic 
nie widzę nowego. Jakto panie Pafnucy nie nie 
widzisz, od la t  15stu jak byw am  w domu naszego 
przyjaciela pana R ocha nie  w idzia łem  nigdy aże ­
by co s ta ło  na oknie. A dziś ze strachem spostrze­
gam butelkę Astragonowego octu, to nie bez ko- 
te ry  panie Pafnucy i oba przybyli  pozostali na  
miejscu z wlepionymi oczyma w pana Rocha, j a k ­
by bali się wprost spytać o przyczynę tego tak  
nadzwyczajnego zjawiska. Zaraz wam  to wszy­
stko w ytłum aczę ,  tylko raczcie zająć miejsca i w e ­
d ług  przyjętego zwyczaju zażyjcie tabaki, mowi 
pan Itoch zręcznie pod s to łem  nakręcając  ta b a ­
kierkę, a następnie częstując gości. Co to jest,  
co to*jest panie Rochu, same nadzw yczajne  w y ­
padki,  same osobliwości k tórych sobie nie podo­
bna w y tłum aczyć ,  napotykam y w twoim dom u, za­
w o ła ł  pan Pafnucy , poryw ając się z krzesłu .

Przez  Bóg żywy grająca tabakierka! panie R o ­
chu , ukracasz mi życia tym widokiem, da łb y m  b y ł  
podusić m oje kanarki w zak ład  oto, źe juz  nigdzie 
grającej tabakierki nie dostanie.

D aru j panie Jerzy , ale jeszcze oprócz te j  wiein 
o jedne j ,  Sty Sokratesie zm iłu j  się n ad em n ą ,  za-
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w o ł a ł  pan Pafnucy. Panie  R ochu, drogi przyja- 
cielu! poinoź mi do je j  nabycia.

Jest lo tylko dla innie przy jem nym  obowiązkiem 
P an ie  Pafnucy, m ó w ił  Roch sięgając do drugiej 
kieszeni. N a b y łe m . ją  także i będzie to dla mnie 
szczęściem, jeże li  ci na pamiątkę przyjaźni ofiaru­
ję takową. Nie chciej martw ić przyjaciela  odmo­
w ną  odpowiedzią.

P an  Pafnucy r z u c i ł  się na szyję Rochowi i po 
w ynurzeniu  rozm aitych uczuć , p rz y ją ł  podanę 
m u tnkakierkę. Pan  Je rzy  wzruszony tym wido­
kiem p rzes ta ł  zazdrościć towarzyszom, uspokoił 
się z u p e łn ie ,  a nakręciwszy swoją, pos taw ił  na 
szklance przed sobą, aby j e j  głos po łączyć z g ło ­
sami tow arzyszek , które ju z  poprzednio grać za­
częły: każda z nich zu p e łn ie  co innego nóc iła ,  ale 
t ize j  nasi p rzyjaciele  nie uw aża ją  byna jm nie j na 
te rom anse , dla nich wszystko je d n o ,  idzie tylko 
o to, aby mieć tabakierki grające.

Jakże twoje  zdrowie panie  Pafnucy, po skończe­
niu koncertu , zap y ta ł  pan Roch.

Lepie j znacznie, lep ie j  panie  R ochu , ażeby ty l­
ko nie to strzykanie w skroniach i darcie w lew ej 
ło p a tc e ,  tobym zdrów b y ł  zu p e łn ie .  A twoje 
zdrowie kochany panie  Rochu?

W czora j  po po łu d n iu  między godziną trzecia 
a czw artą  b y łe m  bardzo s łaby , m ia łem  jakieś ku r­
czenie w żołądku, i drganie p raw ej nogi, ale dziś 
jes tem  zdrowszy c h w a ła  Bogu.

A fana  Jerzego szanowne zdrowie?
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J a  j ak  zawsze  p an i e  R oc h u ,  m a m  ból  w ło k c iu  
u p r a w e j  r ek i  i b ł oc ie  za l e we in  u c h e m ,  a l e  j e ­
dnakże  n ie  mog ę  inacze j  po w ie d z ie ć ,  ty lko  źe  t a  
mix t u ra  p o m a g a  mi  w id ocz n ie .  I zażyl i  t a b ak i ,  
postuka l i  pa l cami  po s iole  i wyszl i  do b a w i a l n e ­
go poko ju ,  gdzie j a k  w yże j  w s p o m n i a ł e m  Grzeg orz  
od ra n a  p r z y g o t o w a ł  s tó ł ,  k r z e s ł a  i t rzy t a l i j e  kar t .

S iada jc ie  kochan i  p rzy j ac ie l e  m ó w i ł  gospodarz .
Zasied l i  wszyscy t r ze j  w  w yg o d n y ch  k r ze s ł ac h ,  

każdy  w z i ą ł  swo ją  t al i je  i zaczęl i  t a ssować .
Mo ja  ju ż  go towa ,  p roszę  cię zb i e rz  mi  tylko po 

sw o je m u  panie  Pa fn uc y .
Z  na jwiększą  p rzy je mno śc ią  p a n i e  R oc h u ,  s ł u ż ę  

Ci. I j a  ju ż  s t a s s o w a ł e m  , r acz  mi z e b r a ć  pan i e  
J e rz y .  N a jc hę tn ie j  czyn ię  zadość T w e m u  ż ą d a ­
niu pan ie  Pa fn uc y .

A j a  z m o ją  t a l ią  c z ek a m  po m oc y  czci  g o d n e ­
go gospodarza .

Pośp ieszam zaspokoić t w e  chęci  kochan y  pan i e  
Je rz y .  Nas tępn ie  każdy  n a k r ę c i ł  swo ją  t a b a k i e r ­
k ę ,  u s t a w i ł  j ą  na  szk lance  i z a c z ą ł  z największą  
p o w a g ą  k ła ść  ka ba łę .

Z resz tą  wszys tk ie  inne dni ich życia  są na  obraz  
i podob ieńs two  tego,  z tą ty lko  r ó ż n i c ą ,  że  nie 
obf i tują  w tak n a d z w y c z a j n e  w yp ad k i  j a k  np.  n a ­
by c i e  t a b ak ie rek  g ra jących .

P r o w a d z ą  życ ie  n a j ak ur a t n i e j s zc ,  ba w ią  się ga- 
wędka mi  o sna ch ,  o p o k a r m a c h ,  o p ow ia da ją c  so­
b ie  n a w z a j e m  swoje  s ł ab ośc i  u r o j on e ,  i tak im j a ­
koś c h w a ł a  Bogu  czas sc h o d z i .
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Nie dosyć na tem znain jeszcze pocieszniejsze 
karyka tur y ,  a także ich nie inało n a  świec ie ,  
karyka tury  zupe ł n ie  różne od poprzedzających,  
które chorują  na  Autoromanią,  które piszą i piszą, 
mr użą  oczy, patrzą przez szkła,  włosy  u h i c h  roz­
czochrane,  suknie w n ie ładz ie,  a pap ie rów p e łn e  
kieszenie.  Śmieszny to naród,  nic doskonalszego 
jak widzieć ich razein zebranych,  nie przymierza­
jąc,  wygląda to jak  dom war ja tów,  z tą tylko ró­
żnicą,  że tu patrzysz na ludzi skutkiem własne j  
woli dziwnie wygląda jących,  a tam widzisz ka le ­
ctwo,  którym los ślepy dotkną ł  cz łowieka ,  aby go 
zrobić nieszczęśliwym; i gdy tu  głęboki żal p rzej ­
muje  twe  serce,  t am bawi  cię tylko komiczność 
ról które podobało się przybrać  tym Aktorom. By­
ł e m  na przedstawieniu  takiej  komedyi l i terackiej,  
nie wiem czy przypomnę wszystkie osoby po n a ­
zwisku; charak te ry  ich jednakże  tak mi u tkwi ły  
w pamięć!,  że zdaje mi s ię ,  j akobym wczoraj  to 
wszystko widział .

W  pe wn ej  części miasta jest  blado różowa k a ­
mienica o czterech  piętrach,  kto szczęśliwie scho­
dy przebędzie,  ujrzy na lewo drzwi pozapisywa­
ne kredą:  o byłem  i podpisano jakąś tajemnicze c y ­
frę— «będę o te j a  o te j godzin ie : i znowóż jakiejś 
l i tery zamglone różnego kształ tu gzygzakami.  Mię- 
szka tu  pan I ldefons,  późna godzina w nocy a on 
jeszcze siedzi,  przed n im pali się świeca u tkwio­
na  w ka ła ma rzu  drewnianym,  który po dowiedzio- 
nem mu  wsiąkaniu a t r a m e n tu ,  j ako  nie zasługu-



jacy juz na zaufanie autora, w lichtarz zdegrado­
wany został. Pan Ildefons podparł głowę na j e ­
dnej ręce, drugą przerzuca papiery, czasem szy- 
dersko uśmiechnie się do lezącego noża na którym 
najwyraźniej widać ślady inasła i okruchów chle- 
ba. Na prawo stoi łóżko więcej niż w poetycznym 
nieładzie , na ścianie wiszą trzy obrazy, jeden  
przedstawia Lukrucyę, z rozrzuconym włosem, 
wzniesionemi w górę oczami i wymierzonym do 
serca sztyletem. Drugi gruppę Laokona pożera­
ną przez węże. Na trzecim podobno Prometeusz 
do skał przykuty, któremu sęp dziób i szpony za­
g łęb ił  w jelita. Na wewnętrznej stronie drzwi 
znowu dużo napisów, po większej części zatartych, 
musiały to być jakieś wiersze, bo jeszcze wyczy­
tać można niektóre końcówki: bukiety—sztylety— 
westchnienie, płom ienie—trucizna i już nic dalej 
rozpoznać nie można.

Ildefons ciągle czyta swoje papiery, czasem ty l­
ko można zrozumieć niektóre w yrazy ,  zresztą 
wszystko tak cicho, że zdaje się jakby tylko m ru­
czał.
"Przez strumień życia przeszedł po sztylecie 
"Jakby po kładce do gmachu wieczności!*

Nic pewniejszego, że to by ła  chwila natchnie­
nia.—O, to jest szczytne— trzeba będzie wykoń- 
czyć, tyle pozaczynałem, prawie nic nie skończy­
łem , co ja  iin dzisiaj będę czyta ł?  Chyba moje 
•marzenie wschodnie—bardzo dosyć dla tego coby 
Umiał zrozumieć myśli moje tak, jak ja sam je 

• Tom III. 11
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pojmuje, ale  oni.... jed en  tylko C hw alisław  czuć 
zdolny mój z a p a ł—kto tam? «Otwórz!» A, to wy, 
siadajcie proszę, kochany C hw alis ław ie  podwójne 
ci dzięki sk ła d a m , że i sam przyszedłeś  i nam ó­
w iłeś  W o l im ira ,  który by  zapew ne inaczej nie 
odw iedził  b iednego Ildefonsa.

Jesteś w b łędz ie  Ildefonsie, Chwalisław  nie na­
m ó w ił  innie, p ow iedz ia ł  tylko, że będziesz dzi­
siaj c zy ta ł  swoje poezye, ła tw o  dasz w ia rę ,  źe 
po takiein oświadczeniu nie potrzeba żadnej za- 
chęty, po rw a łem  kapelusz i oto jes tem  jak  widzisz.

.Tuz teraz wierzę c i—siadaj proszę bardzo.
No i cóź nam dzisiaj będziesz c zy ta ł  kochany 

Poeto? W ła śn ie  o to ini idzie, mam tu jak  widzi­
cie c a łą  plikę przed sobą, jednakże  chcia łbym  zba­
dać wasze usposobienia, chcia łbym  was prawdzi­
wie zająć. Jeżeli  to tylko, zaczynaj od p ie rw sze­
go które ci w padnie  do rąk, wszystkie twoje  u tw o­
ry są tak doskonałe, tyle czaru ją  wzniosłością, ot 
np. to M arzenie wschodnie,

Ivto ta m ?
A szanowny pan W ojc iech ,  jak ie jźe  szczęśliwej 

gwiaździe m am przypisać to szczęście?
I  kochany Adolf, jak  widzę podobało  się losowi 

abym  wieczór obecny po liczy ł do najszczęśli­
wszych chwil mego życia.

Jeżeli Pan  nie raczysz sobie ża r tow ać ,  to po­
wiem otwarcie, źe nie nam, ale raczej panu Chwa- 
l is ław ow i podziękowanie od Niego się należy, on 
bow iem  zaw iadom ił nas dziś rano , że będziesz
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czy ta ł  swoje poezye. K ochany  C hw alis ław , n i ­
gdy nie w ą tp iłem  o jego przyjaźni.

A więc zaczynaj łaskaw y gospodarzu, czekamy 
z niecierpliwością.

Raczcie panowie zająć miejsca. M ia łem  czy­
tać m oje M arzenie  w sch o d n ie , może w yb ie rze ­
cie co innego, oto jes t  c a ła  plika pap ie rów , wszy­
stko to m oje u tw ory .

Co tu skarbów literackich razem nagromadzo- 
nych. Żartujesz sobie C hw alisław ie.

Przysięgam, źe najczystszą mówię prawdę.
A więc zaczynam.
On i O n a — M arzenie  wschodnie.
Po  p r z e c z y t a n i u  t y c h  wyrazów P oe ta  spogląda 

naoko ło ,  potem milczy jakby  dla zaostrzenia cie­
kawości, wreście tak dalej mówi:

On Ją  kocha! a  Ona n iem a jako  skała  
Czystej P ery i  podobna, chowana w  ukryciu, 
Nigdy jeszcze nikogo w życiu nie kocha ła  
Nigdy, ach nigdy w życiu.
On skoro spojrzy na  Nią zda się że  swein okiem, 
Je j  najskrytsze uczucia, wypija , wysysa,
Podobny do szakala albo do tygrysa 
Pragnąłby świat ten ca ły  zagryść, zam ordować, 
W szystko dla niej pośw ięcić, wszystko w p y ł obró­

cić,
A potem n a  je j  łono  z o b łę d e m  się rzucić,
I  w konwulsyach c a ło w a ć !
I p r z e k lą ć  ziemię! Niebo!!! i piekła krawędzie.
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Przyznam  się n iem a czego zazdrościć takiej m i­
łości, szepną ł  do ucha Pan  W ojc iech  Chwalisła- 
wowi.

Ależ panie  to m iłość  niepospolita , tafca miłość 
trafia się tylko w przecięciu raz  jeden  na lat sto, 
to je s t  m iłość genia lna , a zatem rzadka jak  sam 
gieniusz. 3Iimo to jednakże  nic tego nie rozu ­
m iem , za co on wszystko chce m ordow ać.

A jakże  inaczej być może? — przecież on jest  
kochankiem , a zatem  pogardza światem, niebem, 
i p iek łem .

Jeszcze nic nie pojmuję.
Iviedy tah, to pan doprawdy godzien jesteś po­

litowania. W olim ir  i Adolf razem. Jakto panu 
nie podoba się M arzenie  wschodnie.

l e g o  nie pow iedz ia łem , nie zw ykłem  albowiem 
w ydaw ać  sądu o rzeczach, których nie rozumiem. 
M ówię tylko, że miłość taka więcej przestrasza 
niz nęci, ze zdaje się byc ostatnim stopniem o b łą ­
kania i wścieklizny, a nie łagodnem  uczuciem ser- 
ca ,  jak  j ą  dotąd powszechnie uw ażano.

P an  nie masz czucia, nie masz oka duszy i dla 
tego nigdy nie ujrzysz piękności tego rodzaju.

Moi panow ie ,  zdaje mi się, że stuoki Argus ró­
w nie  jak  Cyklop jedne in  okiem patrzący i kret 
ś lepy, zupe łn ie  jedno  i toz samo widzieliśmy w tern 
M arzen iu  wschodniem.

Ildefons z a ło z y ł  ręce na piersi, w zniósł głowę 
do góry i szydercze spojrzenie u to p i ł  w panu  W o j­
ciechu. Gdy Chwalisław tak dalej  mówił: Niech
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cię to nie zraża,  kochany poeto, wszystkie gieniu* 
sze począwszy od Pla tona ,  Gali leusza , P ine tego ,  
aż do ciebie nie b y ły  po jmo wane ,  ocenione,  sąd 
o nich dopiero w y d a ła  późna potomność.  Tak i  
nasz los, że od nikogo albo od m a łe j  bardzo liczby 
zrozumiani  b łądzimy jak ogniste meteory  w c ie ­
mnościach po nad światem,  a ludzie patrzą i j e ­
dni uciekają a drudzy śmiejąc się głośno mówią ,  
ze  taki ogień na nic się nie zda ł ,  bo przy nim nie 
m o ż n a  upiec kapłona ,  ani fajki zapalić.

Brawo! Brawo! czci godny Chwal is ławie  zawo­
ła li  wszyscy oprócz W o j c i e c h a , który spokojnie 
wszystko uważa ł .  Teraz  nic nie pozostaje zawo­
ł a ł  Wol imir ,  jak tylko z łożyć  podzięki Autorowi ,  
ktpry nas zachwyc i ł  tak nową i czu łą  sceną,  tak 
‘zadziwiającą trafnością zarysów i czarowną s i łą  
poezyi .  Nic podobnego dotąd nie by ło ,  bo tylko 
dobrze rozważcie panowie  to miejsce kiedy m ó ­
wi ż e :
«On jest  zimny jak  ska ła ,  ona  cierpi męki 

. «Cierpi, rozpacza,  wreszcie staje się tygrysem a 
potym szakalem.

Ale nie tak na Boga,  co pan gadasz,  zupe łn ie  
co innego czyta łem.

Widzisz Wol imirze ,  z a w o ł a ł  Chwal i s ław,  za­
wsze ci powtarzam,  źe  t rzeba prędko chwytać rę ­
kojeść poematu ,  nie dobrze  uważa łeś mie jsce ,  
w którem Autor opiewa Tygrysa,  szakala i skałę,  
miejsce p e ł n e  wielkich myśli i czarownych obra­
zów. Cóżkolwiek,  nie pozostaje nam jak tylko

11*
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ukorzyć  się p r zed  w z n io s ły m  gen iu sze m Autora 
M a r z e ń  w sch odn ich .

Ja  n igdy nie  za p o m n ę  z a w o ł a ł  Adolf  tego o b r a ­
zu ,  j a k  Ona  go c a ł u j e  w  k o n w u ls y a ch ,  s iedząc na 
p i e k ł a  k rawędz iach .

Ale  tego  t am n ie ma ,  j a k  w id z ę  nic n ie  u w a ż a ­
ł e ś ,  m us zę  wa in j e szcze  r az  p r zeczy tać .

Nie!  n ie  rób  sobie  s u b je k c y i ,  pa m ię t a m  dosko ­
n a l e ,  t ylko się p o m y l i ł e m  przez  p rędkość ,  p am ię ­
t a m  j a k  n a j l ep ie j ,  że  to on siedzi  na k rawędz iach  
p i e k ł a  i m a  konw uls ye .

N ic  a  nic nie pamiętasz ,  wszystko p o pr ze kr ęc a ­
l iście do góry nogami ,  otóż to l aka na dg ro da  p r a ­
cy m a ją c e j  na  ce lu  w zn ies i en ie  l i t e ratury .

S łu sz n y  tw ój  g n ie w  sz an ow ny  kolego ,  o d e z w a ł  
się C h w a l i s ł a w ,  j e dn ak ż e  pozwól  sobie zrobić u w a ­
gę,  że myśl i  lak wielk ie  jafeiemi p r z e p e ł n i o n a  j e s t  
tw o j a  po ezy a ,  n ie  ł a c n o  cd j e d n e g o  razu po ję tymi  
b yć  mogą .

W o l i m i r  i Adol f  r a z e m .  O! tak j e s t ,  myśl i  tak 
w ie l k ie  n ie  ł a c n o  pojąć  się dają.

T r z e b a ż  mi  b y ł o  od razu  to pow ied z i eć  zaw o­
ł a ł  na j wido czn ie j  ucieszony  I ldefons,  gotów je s t e m 
po w tó rz y ć  wa in m o j e  M a rz en ie  w s c h o d n i e ,  tyle 
razy,  i le tylko sami  zechcec ie .

Och! nie  rób  l ep iej  ob ie tn i cy ,  k tóre j  d o p e ł n ić  
n ie  j e s t e ś  w możnośc i ,  a l b o w i e m  pod ty m  wzg l ę ­
d e m  chęci  nasze  n ie  m a ją  granic ;  i każdy z nas 
go tów  b y  do ko ń ca  życia  s łu c h a ć  z rówmyin z a ­
p a ł e m  n i e o ce n io n y ch  u t w o r ó w  tw oje j  imaginacyi .
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O twoje in  z a m i ł o w a n i u  poezyi  kochany  Chwal i-  
s ł a w i e  n igdy nie  vVatpii 'ein; al e ci pa n o w ie  nie  
wiein  czy zgadza ją  się z na m i  w tym względzie-.

Kto sam pr ac u je  w zawo dz ie  l i t e rack im u m i e  
cen ić  p ło d y  gen iuszu ,  o d p o w i e d z i a ł  W o l im i r .

Ivto się poświęca ro zsz e rzan iu  oświa ty  za  p o ­
ś r ed n ic tw em  pism czaso wych ,  t en i p iękności  poe-  
zyi rozum ieć  zdo lny ,  d o d a ł  Adolf.

N ie c h  mię P a n  Bóg h roni ,  a ż e b y m  m i a ł  k ie d y­
ko lwiek  p o w ąt p i ew ać  o wysokich waszych  zdo l ­
nośc iach  l i t erack ich,  o d p o w i e d z i a ł  I ldefons.

J a  zaś w y z n a m  szcze rze ,  d o d a ł  pan  W o j c ie c h ,  
że  na tak ie j  poezyi  nie zn a m  się z u p e ł n i e ,  czuję  
p iękność  p ros tych  w y r a ż e ń  K o ch a n o w s k i eg o ,  roz ­
rz e w n i a  mię se rd e cz ny  zawsze  Karp ińsk i ,  i w s p ó ł ­
czesnych  widzę  za le ty .  Z a c h w y c a j ą  inię f a n t a ­
s tyczne  obrazy  Ru sa łk i  Bogdana  Za lew sk i eg o ,  dzi ­
wi  cu dow noś ć  Mary i  Malczesk iego i scen dzikich 
w za mk u  Kan iow sk i m zna m war tość ,  al e pańs k ich  
M a rz e ń  wschodn ich  z u p e ł n i e  n ie ro z um ie m .  M ó ­
wicie  że to j e s t  n ow e ,  z u p e ł n i e  o ry g in a l ne  i d la  
tego mo ż e  nie dla  wszys tkich  p r z y s t ę p n e j  a l ez  
p rzec ie  Z a w ie r u c h a  p oe m at  Ol i z a rowsk iego  o r y ­
gina ln ie j szy j e s z c z e ,  a n a w e t  dz iw n y ,  a j e dn ak  
wszyscy m ó w ią ,  że d ob r y ,  a j a  mó w ię  że wielki  
n a w e t .  D la c ze g ó żb y m  się n ie  m i a ł  pozna ć  na  z a ­
l e t ac h  Marz eń  wscho dn ic h .  P r a w d a ,  że p isarze 
k tó ry ch  w y m i e n i ł e m  op iewa l i  kraj  w ł a s n y ,  a g r a ­
n ice z i emi  rodzinne j  b y ł y  g ran icami  w zorów,  z k tó ­
ry ch  cz e rp a l i  po m y s ł y  do sw y ch  d z i e ł  n i e śmie r-
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te lnych. P an  zaś siedząc w W arszaw ie  myślą po 
wschodzie koczujesz, zapew ne szczęśliwa pamięć 
zachow ała  m u wyobrażenie  tych krajów z s łysza­
ne j  w szkole Geografii, a ta  wiadomość połączona  
z wyjątkami z Zeologii o tygrysie i szakalu i oplą- 
tana jakiem iś najnienatura ln iejszym i okropnościa­
mi noszącymi na sobie wyraźne piętno kalectwa 
um ysłow ego bohaterów  przedstawionego obrazu, 
stanowią jakąś mieszaninę, której ani pojąć w ca ­
łości ani zrozumieć w częściach nie podobna. Chy­
b a  na Wschodzie jaki Mófty wyłożyć to potrafi 
jak paragraf Alkoranu.

Co on gada, co on gada? i odskoczyli wszyscy 
od pana W o jc ie c h a ,  jak  gdyby od zarażonego 
dżumą.

Dziwi panów  moja otwartość z jaką  w yzna łem , 
że nie rozumiem tego Marzenia wschodniego, m ó­
w i ł  dalej uśmiechając się W ojciech; a wszakżeż 
pokazało  się że i W y  sami nie wiecie o co rzecz 
idzie. Każdy z was unosząc się nad doskonałością 
tego u tw oru, dow iódł w k o ń c u , że go zupe łn ie  
n ie  z rozum iał,  różnimy się zatem w tym wzglę­
dzie jedyn ie  tylko tern, że j a  szczerzej myśl mą 
w y jaw iłem .

Bardzo przepraszam  z a w o ła ł  Chw alis ław , bo 
j a  wszystko co do s łow a jak  najdoskonalej rozu­
m iem . Jeżeli  tak , to w istocie zazdroszczę panu. 
P an  sądzisz, jak  zimny P ed an t  z aw o ła ł ,  podnosząc 
się z krzesła  W oliin ir ,  dla tego że cokolwiek ina­
czej pow tórzyłem  jak  by ło  w o ry g in a le , to pan
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już robisz wniosek, źe tego nie rozum iałem . T rze­
ba wiedzieć mój P an ie ,  źe Poezya  jest  na tchn ie ­
niem  a zatem i sąd o niej należy do natchnien ia . 
M ożna czuć j ą  jak  najm ocnie j,  a jednakże  języ ­
kiem śm ierte lnych częstokroć nieda sic w y t łu m a ­
czyć, a im kto g łęb ie j czuje, tern mniej jest  zdol­
ny rozumować. W ła śn ie  w tym  b y łem  przypad­
ku; w idzia łem  wszystkie piękności, c a łą  wielkość 
tych m arzeń , ale nie teini oczyma! o nie! oczyma
duszy mojej!!

O tak t rzeba  mieć oczy duszy, dodał obrażony
Adolf.

Przekonaliście mię panowie zupe łn ie ,  p rzep ra­
szam ich jak  najmocniej za moją grubą  niewiado- 
raość. Późna godzina każe mi wracać do dom u, 
a zatein żegnam  ich.

Nasze uszanowanie.
A idąc po wschodach m ów ił  do siebie pan W oj- 

ciech. I  ci ludzie u trzym ują ,  że m ają oczy duszy. 
Bóg widzi, że  gdybym m ia ł  takie , tobyrn je  w tej 
chwili w y łu p i ł  i c isnął w b ło to .  A to wrony nie 
ludzie co jeden  powie już  wszyscy powtarzają. 
Krzyku dużo myśli nic. N iech ich tam Bóg ma 
w swojej opiece. — A to barbarzyńca  z a w o ła ł  I l ­
defons, po wyjściu pana W o jc iecha ,  ten człowiek 
chce ażeby poezya b y ła  tak prostą i z rozum iałą  
dla wszystkich jak  jego książka do nabożeństwa. 
W y je ż d ż a  mi tam z Kochanowskim, Karpińskim, 
z tymi nudnym i klassykami, cha, cha , cha, to czło-
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wiek zeszłego wieku, bez najmniejszych pojęć o 
idei współczesnej.

Po w ta rzam , że niema oka duszy z a w o ła ł  Adolf.
N iem a wyobrażenia  o ro ina tyz in ie ,  morder- 

stwach, i szaleństwie, w o ła ł  W olim ir .
W ybaczcie  mu panow ie , to człow iek daw nie j­

szej daty, my ciągle postępujcin, on został w m iej­
scu, nic dziwnego zatym, że nie rozum ie naw et 
języka, którym my jak  rodzinnym m ówimy, a ja k ­
i e ż  nie wiedząc znaczenia w y razó w , pojmować 
myśli i to jeszcze myśli lak wielkie , jak  świat oa- 
ły ,  tak piękne jak M arzenia  Ildefonsa.

T e raz  musimy cię pożegnać kochany Poeto , bli­
sko druga godzina a t rzeba  choć chwilą snu po­
krzepić zwątlone c ia ło  do trudów i prac jak ie  nas 
w dzień czekają.

Ju tro  wieczór zapraszam was P anow ie  do m e­
go mieszkania, m am  ju ż  dwie libry zapisane b i ­
tym  charak terem  sameini Poezyam i.

Czy być może? Och! będziem y, będziem y n ie ­
zawodnie.

D ziękuję  wam szanowni kolledzy, za te kilka 
chw il,  które pozwoliliście przepędzić w waszem 
m iłe in  tow arzystw ie .

M y to raczej tobie dziękować powinniśmy. Do 
w idzen ia .  I każdy z nich ru szy ł  do domu.

Otóż to korzyść z wielkości, nie być zrozumia-
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nyin. Jeden  tylko C hw alisław  pojmuje w y ra ż e ­
nia  poetyczne, W otim ir  i Adolf czują dosyć, m y­
ślą za m ało  i dla tego tylko fantastyczną cześć 
inego M arzenia  zrozumieli, filozoficznej nie p o j ­
mując bynajm niej. A o tym panu  W ojc iechu  to 
ani mówić, nicby inię więcej nie m ogło  zm artw ić ,  
jak  to, ażebym  b y ł  od niego zrozum ianym . (Idzie 
do zw ierc iad ła  i przegląda się). W  istocie wyglą­
dam na wielkiego poetę. I rzu c i ł  się na łóżko ,  
zad inuchnął świecę, deklam ując u ryw ek zapew ne  
w łasnego  jakiego poem atu  o ile można sądzić 
z tych kilku wierszy:

O! szalałem  okropnie , strasznie rozpaczałem , 
C hcia łem  Jego, Ją  zabić , potem otruć siebie, 
Jakżem  Jej nie naw idz ił ,  a jednak .. .  kochałem  
1 m odliłem  się klęcząc, aby b y ła  w n ieb ie . . .  
K iedym  w kilka dni później b y ł  na Je j pogrzebie

To będzie doskonałe ,  tylko trzeba wykończyć. 
Co to za szczęście być wielkim człow iekiem . Za 
jakie  sto lat, będą pokazywać ten dom mówiąc: tu  
m ieszkał Ildefons, oto jego ł o ż e , oto stolik, przy 
którym p isa ł swoje n ieśmiertelne dzieła. Oto j e ­
go pióro. A tysiące ludu t łoczy  s ię ,  aby go uj- 
rzyć, i Agenci rozm aitych dworów Europejskich, 
a może naw et i innych części świata, sypią ćw ie r­
ciami dukaty, ażeby  można nabyć jaką  d robno­
stkę przez Niego używaną. Lecz naród wdzię­
czny nic a nic nie chce ustąpić.... i zasną ł ,  koły-
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sany podobnemi marzeniam i Autor M arzeń wscho­
dnich. P rzysłow ie  niesie: ze dobre  o sobie ro zu ­
mienie  jes t  po łow ą szczęścia, ktoby w idzia ł w tej 
chwili Ildefonsa, m usia łby  ze mną powtórzyć, źe 
On jest najszczęśliwszym pod s łońcem .

Ludwik N . a : ■ *
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p O K S'T E.

DO * * *

Póki  w cienis ty cli kn ie j ac h  bu ja  r ze śka  l a n i a ,
I z l ekkością  m arz en i a  su w a  się po lesie,
Pó ty  oko z a c h w y c a , — lecz  gdy wia t r  rozniesi e  
Garstkę  spaczonych  kości ,  k tóre pleśń os ł a n i a ,  
K tóż t en widok podziwi? T ak  saino myś l  cz łe ka  
/  r azu  w ie le  mu k rasy ,  l ecz  gdy sic rozsypie  
W  garść spaczonych w y ra zó w ,  które znów poszczy-

pie

P i ó ro  za t r u łe m  -żądłem— i tak po r o zw le k a  
Po  b la d yc h  s t e pach  księgi— cóż z tej pas twy  gadu 
Zos tan ie  p o w a b n e g o ? . . .

K w ia t  od kropl i  jadu 
Z warzy  s i e i  p rzepadn ie ;  lecz gdy przyjdz ie  ro s r ,  
O tworzy  modr e  oko i p r zyćmi  .Niebiosa!
Kto wice myślą pisarza chce  się u r ad o w ać ,
T e n  n iecha j  ją p r zy tu l i  do ł o n a  swej  duszy,
I n iecha j  ją obe j mie  uc z uc ie m  — a wzruszy 
M a r tw e  znaki -  że w reszcie nie zechcą  t amow ać  

Tum lit-  * *  )
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(M'osu swego ,  i b ęd ą  kwi l i ć  j ako  s t ada  
Na w p ó ł  zb u dz on y ch  p takó w p r o m ie n ie m  ju t r z en k i ,  
A p o zna my  dop ie ro  j a k  to myśl  up ad a  
Na s i l ac h ,  j a k  to p ł a c z e  k iedy j a  w suk ienki  
Cz arn ych  g ł ose k  ob le k a . . .

G d y b y m  z r z u c i ł  c i a ło
1 z kości sic w y ł a m a ł ,  gd y b y  pozos ta ło  
Śc ie rw o  w b ło c ie ,  a dusza j e szcze  m i a ł a  oczy 
D l a  św ia ta—  T o b y m  m o ż e  j a k i  h y m n  pro roc zy  
W i e l k i m  g ł os em  z a n u c i ł —  ale gdy tak s ł a b y ,
I  tak ma luczk i  j e s t e m — zkadźe  w e z m ę  s i ły 
R u  t e m u  — Bo choć  myśl i ,  j a k  n a j e m n e  d r ab y ,  
K l n ą  dziko i w o ł a j ą  by im z a p ł a c i ł y  
S ł o w a  moje ,  lecz s ł ow a? . . . .  blaszki  po z ł a c a n e  
M d ł y m  dźwię k ie m gadające!  grosze p o ł a m a n e ,  
F a ł s z y w e ! . . .  ha! u b ó z t w o ,  nędza  to szalona ,
Gdy  n a w e t  s l ow  b r ak u j e ,  gdy o tu m a n io n a  
Dusza co począć nie w i e —  a lbo  raczej  może  
W i e  wszys tko—  i do Cieb ie  w o ł a  p o m ó ż Duźel

T ak i e  to zgra je  m a rz e ń  tu  i owd z ie  rosną,
Jak  kępy żó ł t e j  t r aw y  oc uc on e j  wiosna:
T a k i e  to bo le  c z ło w ie k  póty c i erp i ,  póly^
Pók i  nie  zd z ia ł a  czego,  póki m e  zakuty 
W  czyn  sw ój,  m a rn i e j e  ty lko,  albo się sposob’, 
Albo się uczy robić wp rz ód y ,  nim co zrob i.

Myś l  z dźw ię k ie m b u t n e  h a r c e  wiedz ie  bez
us tanku

A snać inaczej  p ie śni  wc a le  b y  nie  by ło!
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W i ę c  p lączą sic w i d z i a d ł a —  n iby  na k ru żga nku  
W y s o k i m  s t o j ą c e m u — gdy tak j a koś  m i ł o ,
T a k  m d ł o  uc z u c i a  grają ,  a  spadzistość bl iska 
D rażn i  oczy,  a poręcz  z g n i ł e m  p r u c h n e m  sltska 
D raż n i  s e r c e  —  i ty lko n iebo w y c ie p lo ne ,
T y l k o  sa m o tn a  c h m u r a  j ak  ś lepy kaleka  
Bez toru  z a b ł ą k a n a —  tylko o k r op l on e ,
Ciche d r z e w a ,  sn e m m a rz e ń  za ch w y c a j ą  cz łe ka .  
My więc ,  dla k tó rych  pióro,  j ak  p ropo rczy  k b ia ły ,  
P o w o l n y m  w ia t re m  w zd ę ty ,  n i e ska lany  j e szcze  
T a k  d rżąco  się ro zwi ja . . .  my b ez  b lasku  c h w a ł y ,  
I bez  n ie cno ty  b lasku  -  nasze  czucia  wieszcze  
P ieśn ią  Bogarodzicy ch r zc i jmy  —  A t-rz l jońca,  
W a l c z m y  od wscho du  s ł o ń c a ,  do zachodn s ł  .ń.oa!

C. A.

NAD BUGIEM. t
P io sn k a  tut no tę  p ie śn i g m in n e j (*)

P ie r ś  się tę skna wznosi ,  Ł z a  obl icze  rosi ,  
S m ut ek  myśl i  ćmi :

Piersi!  ozem się wznosisz? Łzo!  cze m oko i isisz. 
O d po w ied zc ie  mi!

(* )  A c ze g o  p ła c z e s z ,
C z e g o  z a b i je s z ,
D z ie w c z y n o  m o ja ?
— J a k  n ie m a m  p ła k a ć  
P u e n ia in  ż a ło w a ć !
ISie będę twoja.
P ieśni ludu  ? ’• I I .  str. 170.

H. IV ójc iek i.
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P od  stopy m o je m i ,  P e r ł y  s reb rzy s t em i ,
S iary  p ł y n i e  Rug;

Jak  za jrzysz  w około ,  Z ie lony  w e so ł o  
Lś m ie ch a  sic smug.

z ł o ty c h  b a r w  mi l ion ie ,  Na n ie b iosach  p ł o n ie ,  
M ł o d e j  zorzy t ron.

M n ie  ł z ą  oko w zb ie ra ,  Se rc e  się w ydz ie r a ,
Gdzieś  do in nyc h  s t ron .

« •**

P o lo tn y ,  sw obodny ,  Gon i  wi e t rzy k  c h ł o d n y ,  
P r z e z  kwiec is t ą  b ł o ń , '

Zewsz ąd  mu w prze loc ie ,  K ł o n i ą  kwia t ów  krocie ,  
S w ą  dz iewiczą  skroń.

On gna p rze z  d ą b r o w y ,  Chyli  la sów g ł o w y ,
Gra po szczytach wzgórz,

Aź gdzieś  us idlony ,  W o n i ą  up o jo n y ,
Sp oczn ie  w gęs twie róż .

C z e m ń i  n i e w s t r z y m a n y ,  Jak  on n ie d ogn any ,
Nie  mogę z niin w ślad,

Za  se rca  n a t ch n i e n i e m ,  Za m a rz eń  s p e ł n i e n i e m ,  
Riedz w szeroki  śviiali

Jah żeć  n ie c ie r p l iwie ,  J a k b y m  sz uk a ł  chciwie ,
W  pośród ludzi  z ł y c h ,

Św ie tn y  ideale!  poczęty  w zapale ,
M ło d z ie ń cz y c h  snów m yc h .
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Za tobą tęsknota, D z is ia j p ie rs ią  m io ta ,
Serce ściska ża l;

I  m okra  źren ica , Ł z a m i m ąci lica  
Jasnych Bugu fa l.

Roman Zrnors/d.

T R Z Y  M O G IŁ Y .

1.

W  c ich ym  życ ia  p o ra n ku , ja k  n iedosz łe  k w ie c ie , 
Co wznoszą m d łe  ra m io n a  i lis tek  radosny, 
N iebacząc że nade jdz ie  burza i zam iec ie ,

I  m iną  b ło g ie  dn i w iosny ,
Pośród Szczęsnych u ro je ń , sennej w yo b ra źn i, 
W e so ła  tow arzyszka  d z ie c in n e j pusto ty,

M i ja ła  b ło g i w ie k  z ło ty ,
U czuć, w ia ry , i p rzy ja źn i;

A n ieb ieska  pogoda ja ś n ia ła  z je j  c zo ła ,
Boskim  uśm iechem  a n io ła .

U m a r ła  — sm utna po n ie j pam ią tka  zos 'a ta ,
D arń  z ie lo n a , k rzyż  czarny i d z ie w iczy  w ie n ie c ; 

P ray  g ro b ie  m atka  p ła k a ła ,
T k liw a  siostra, i m ło d z ie n ie c ;

N a w e t w ie trz y k  gdy czasem p rz e b ie g a ł te s trony , 
Tęsknym  uczuc iem  w ie d z io n y ,

Z w ię d łe  k w ia ty  ca ło  w a ł, w lis tkach  brzozy szmerał 
I  c iche żale w y w ie ra ł.

12 *



P e ł n a  uczuć  i życ ia ,  u r o d n a  d z i ew ic a ,  _ 
W y j ż i ł a  z Ojcó w progu ,  t r w o ż l i w i e ,  n i e ś m ia ło ,  
M d ł a w e j  róży p ł o m i e n i e  w y b i ł y  na l ica,

I  s e rce  moc n ie j  za d r za ł o ;
I po te m w życiu in n e m ,  dla  n ie j  w i e l k i e m ,  n ow ei n ,  
Z  d z i ew ic zy m ,b ia ł y m  w ie ń c e m  na  śnieżys te j  sk r o m ,  

L ęk l iw ą  ł e zk ę  u r on i ,
I s ta je  w ko le  g o do w em ,

Z u l u b io n y m  m ł o d z i e ń c e m ,  z pogodą  na tw ar z y ,  
P rz y  świę tych  s topn iach  o ł t a r z y .

U m a r ła .  —  świa t  ż a ł o w a ł ,  zna jomi  p ł a k a l i ,  
Z iemia  zwłok i  p o k r y ł a ,  dz w on  śmierci  z a d z w o n i ł ,  

A s m u t n y  mąż s tojąc w dal i ,
I j e d n e j  ł z y  n ie  u r o n i ł :

Ty lk o  czasem sa m o tn y ,  pośród nocne j  ciszy,
Gdy  ludzk ie  ucho  nie s łys zy ,

Z d rżącą piers i ą,  ł z ą  w oku ,  sz e d ł  w s m ę t a r n e  c i en ie ,  
G r o b o w e  ściskać ka m ie n i e .

3 .
1 z n a ł e m ;  bo da j  r acz e j  to b y ł o  w id z e n ie ,
Jak pośród ś w ie tn yc h  uciech ,  i z ł u d n y c h  o m a m ie n ,  
T a k  l u b i ł a  z a b a w y ,  z ł o to  i kam ien ie ,

Że se rce zm ie n i ł a  w kam ień ,
Ki j e j  t k l i wa  p iosenka  p r z e m ó w i  do duszy,
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N ie  d la  n ie j  * > » i k  » P » ™ .

>Ti księżyc l ice w y s ło n i ,
W d z io k  ia n a l u r y  n ie  wzruszy:

, W u z a p a d ł  czy s ło ń c e  ś w i t a ło ,  Bo czy Cichy mr ok  z a p a d r ,  y
W  z i m n y m  j ą  g m a c h u  zas ta ło .

U m a r ł a  -  i n ik t  św ie tne j  nie w s p o m n i a ł  dz i ewicy ,  
Ch y b a  gawie dź  ze b r an a ,  ludzie zysku p e w n i ,

I  ka r t a  śmierc i ,  co k r ew n i ,
P rz yb i l i  na  róg  ul icy;

Bo i po cóż w s p o m i n a ć ?  k a m i e ń ,  pod  k a m ie n ie m ;  
ż y w e  Skarby m ł o d o ś c i  w  czczym b la sku  p rzesn .  n*  

C czetn życie zb eg ło  m a r z e n i e m ,

Bo O n a  żyjąc ,  nie  ży ła .

S&wcryfi Fi lic boi n*

r
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n o  n o w o n a r o d z o n e g o .

* ' P° WOdU WierSZ“ J  J  Kraszewskiego w  T. I  sir. f  
Z bioru  Poezyi um ieszczonego.

Oto n o w a  ze  sz czepu  Ad am a rośl ina!
Z ie lony  kw ia t ek  wiosny  „« „ i w i e  ludzkości  

» s t a ł .  pc h n i ę t y  n a  świa t  życ ia  s i lną Stwórcy

A ja k  stal  h a r t o w a n a  że lazo p rze c in a ,  d łon, f ł> 
J a k  j e d n o  tylko s ło ń c e  ty le  blasku n ieci :  
l a k  od szczęśl iwe j  ma tk i  cz a rn e  smutki  s t ronią 
l a k  na  r az  w  c a ł e m  gron ie  b r zm i  rozg łos  r adośc i ,  

j e d n o  s ł o n c e  szczęścia w tylu se rca ch  świec i!

v  foka dz i ec ino —  żyj  w zd ro w iu  i sile 
Z pie luszek  n ie m o w lę c e  wyc iągn i j  r a m i o n a , ’ 

i e rw sz ym  dz i ew ic zym  w zro k ie m p ow i ta j  świa t

r\. • • in ile:
to cię  t k l i w y  ojc iec p r zy tu l a  do ł o n a ,

Oto b r a c i a  i siostry przy ko łys ce  s toją,
rodzina  z k w ia t e m  uśm ie c hu  na twarzy ;
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Wszyscy cię głodkiem spojrzeniem w :'ają:
A matka— matka twoja! choć słaba na ciele 
Ledwie  ci dała  życie,  ju z  złote sny marzy 
Przysz łych  twych losów górne ściga cele.
Jaka  radość w jej  ło n ie ,  i iniłosc w spojrzeniu 
Przebóg! matka raz żyjąc,  podwójne  ma życie 
Kiedy gwiazda jej  bytu po łudnia  blask traci ,  
W te d y  przyszłość nowemi skarby ją. bogaci,
Z ócz dziecka na jej  duszę lejąc l>lask obficie. 
—Dusza kobiety,  jak p łomień  z nad ziemi,  
Żyje w miłości jak we swoim świecie;
A dusza matki ,  tylko w dziecka duszy,  
Oddycha,  b i je— tętnami całemi;
J-fcj miłość czysta wszystko ziemskie g łuszy— 
Jak  kropla rosy sp ływa na swe dziecię!
Gdy tylu szczęście w lwem życiu spoczywa,  
Żyj lube dziecię.— To rozkosz prawdziwa.  

Żyć dla drugich szczęścia chwilę!
To stanowi grunt  cz łowieka  
To nam życie przyobleka ,
I stroi duszę tak mile 
Tak lube tworzy marzenia;
Tak  nam ducha rozpromienia ,
Żc kiedy spojrzęmy w siebie 
\ S  sercu naszecn jest ,  jak w niebie!

Ale ty dziecie! -  czy masz łzę  do zbycia,
Że lwa powieka tak we łzy bogata?
Czv je wyciska jaka ciężka strata?
Także  to witasz gwiazdę twego życia!
Wszak  to chwil  pare jak żyjesz na świecie,  ”
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M o g ło ż  chwi l  pa rę  zadać  r a n ę  tobie?
W s za k  g rób przesz łośc i  nie dla c i ebie  dziecie ,
I  ognik w sp o m n ie ń  w nocne j  losu dobieg 
— T e n  po t r zę sa w a ch  p r z e s z ły c h  chw i l  t ańcu je ,  
B ł ę d n y  w ęd r o w n ik ,  o dw ied za  m o g i ł y ,
I cz e re p  szczęścia duszy uk az u je ;
A tob ie  świeci  nad z i e j a  mój  m i ł y ,
Ks ięga  żywota  niczern n ie m az an a ,
Czyste s t ronn ice  przysz łośc i  czekają ,
Ż e b y  j e  r ęka  losu za p i sa ła .
T w e  na ro dz en ie  dzisiejszego r a n a  
P i e r w s z y m  dopie ro  t e j  księgi ro zd z ia łe m ;  
Jeszcze '  tw e  ch w i l e  dz ie jów n ie  składaj . -}, 
P r z e b y t a  d roga  tal; k ró tka ,  tak m a ł a ,
A j e d n a k  ł e z k ę  w- lw e m  oku widz ia łem!
W i ę c  ty p łaczesz? T a k ,  p ła cz  lu b e  dziec ie ,  
Ludzkośc i  w ie lu  szcze rych  ł e z  pot rzeba! . . .
I ty wzrok p ie rwszy  rzu ca jąc  po świec ie ,  

P rag n ie sz  ł e z  p i e rw e j ,  niż chleba!

Lec z  n ie  gardź sobą i życ i em ,
D la  tego że l epie j  w n ieb ie ;
R a cz e j  do br ze  p oz na j  siebie .
P o d  tym zn iko inem pokry c iem  
Mas z  n ieśmie r t e lnośc i  zn a m ię ;
Ża dn a  go s i ł a nie  z ł a m i e ,
Ż a d n a  n ie  rozbu rzy  do la ,
Ty lk o  w ła s n a  two ja  wola! . . .

G o d n o ś ć  cz ło w ie k a  na dn ie  j ego  duszy,
Myśl iwi czyn y ;  to kwia t  z w n ę t r z a  ł o n a ;
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l e że l i  t en  kw ia t  śnieg z imy  p r z y p r u sz y ,
Myśl  bez ow ocn ie  w w ł a s n e m  ł o n i e  skona ;
A c z ło w ie k  t ak i ,  j ak  śmierc i  s t r a s zy d ło ,
O d a r ł s z y  z s iebie  ży c ia  m a l o w i d ł o ,
Nosi grób myśl i ,  k tó remi  po mi a t a  

Ż y w y  nie ży je  dla świata!
I j a k  sko rupa  na s i ebie  spogląda;
Nie  chce  n iczego ,  n iczego nie żąda.
— Ale zamkn ię ty  w  swe j  c i e śn i ,
Ś wi a t  by tak p r z e s p a ł — choć nikt  o n i e m  nie śni!. . .

Lecz lobie dziec ie ,  tak ł a t w o  do życ ia ,
J a k  kwia tkom w wi ośn ie ,  j a k  mo ty lk om  w raju! 
Myśl  tw o ja  pączk iem s t r ze la  od powic ia  

Rześko ,  z i e lo no — jak  w ma ju .
I świa t  masz ca ły ,  j ak  o br az ek  c u d n y ,  
P or oz s t r ze lan y  w zw ie rc ied le  tw e j  duszy,
I ża d en  p o m y s ł  tob ie  nie za t r u d n y ,

Bo młodo ść  wszystko pokruszy .

W i e k  starszy tylko jak psotnik z u c h w a ł y ,
Od rze  ze świa ta  tę postać u roczą ,
O der w ie  z oc z u  obraz  malow'any,
Odsunie  cacko k tó reś  p ie śc i ł  m a ł y ; ]
In ne  ob raz y  do ducha  t ię  w t ł oc zą ,
Gdzie b y ł a  r adość ,  uj r zysz  se rca  ri" K  
w  miej scu obrazka  m a m y  p y ł  i sz a ły .
P r o c h y — co się n ie s łuszn ie  ludźmi  n az w ać  ś m ia ły ,  

Z p i ę t nem  h a ń b y  i zaka ł y  !
N ie  r az ł z a  r z e w n a  twe  lica wybiel i ,
N ie  j e d n a  b o l e ś ć  pocze rn i  j e  po tem,
N i e j j e d n a  w se rce  c i ężkim spadnie  m ł o t e m



—  144 —

f r o z p a c z  m o ż e  s t u - g r o m e m  wy s t r ze l i ! . . .  
L e c z  b i a d a  T o b i e !  j e ś l i  z b u r z y  ł o n a  
D u c h  tw ó j  n i e  w y p ł y n i e  c a ł y ;
J e ś l i  c ię  z r a ż ą  p i e r w s z e  t w e  z a p a ł y ,
W ó w c z a s  d l a  św ia t a  d u sz a  t w o j a  skona ,
I s e r c e  s t rac i  te c z u c i a  og n i s t e ,
K t ó r e  z ł ą c z a j ą  d u sz e  p r o m i e n i s t e .
T e  u c z u c i a  w ie c z n i e  m ł o d e ,
J a k  l i s t ek  w  m a j u  z i e l o n e ,
N io są ce  s a m ą  s w o b o d ę  
W  k a ż d ą  życ i a  m y ś l  i s t r ono .

O d a r ł s z y  d us z ę  z o m a m i e ń ,
S z y d z ą c  z l u d z k i c h  u ł o m n o ś c i ;
S t a n i e s z  s ię z i m n y m  j a k  k a m i e ń ,  
P r z e s t a n i e s z  ży ć  dla l udzkośc i ! . . .

A l e  c i e b i e  d z i e c in o ,  w ł a s n y  A n i o ł  s t r zeże !
O n  t w o j ą  d us zę  u z b r o i  j a k  w i eż ę ,
I  j a d y  n i e s zcz ę ść  n i e d o s i ę ż n ą  c i e b i e ,  
P r z y p e ł z n ą  b l i sko ,  l e cz  zo s t aną  w  do l e .
T y  s t an i e s z  m ę ż n i e  w w s z e l a k i e j  p o t r z e b i e ;  
C h oć  ł z ą  p os i e j e s z  ż y c i a  t w e ^ o  ro l ę ,
Z  ł e z  t w o ic h  z e j d z i e  p i ę kn i e j s zy  k w i a t  d u ch a  
S e r c e ,  co g ł o s u  n ę d z a r z a  w y s ł u c h a ;
M y ś l ,  co w y b a d a  l udzkośc i  w y ż y n y ;
Z y c i e ,  n i e  s ką p e  w z a s ł u g i  i c zyny !
Z y j  w ię c ,  z te i n  s e r c e m  b i j ą e e m  d l a  ś w ia t a ,  

S p e ł ń  n a d z i e j e . I w  ej  r o d z i n y ;
B og u  poru.cz p r z e s z ł e  l a t a ,
B l i ź n im  p r z y s z ł e  t w e  g od z in y .

K. MtiUzesvstiu 
 — - s ' ® #  — ■— —
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RRXE.IAZDKA DO SZIJSSELBL’RGA.

(p rz ek ł ad )

Jeszcze  ing ła  r a n n a  wis i a ł a  nad szerol . i em z w i e r ­
c i a d łe m  N e w y , przez  nią gdzie niegdzie po k az y w ał y  
sic wysok ie  wieże  S m o ln eg o  klasztoru,  a już  por t  

V  n a p e ł n i a ć  się za cz ą ł  t ł u m e m  ludu,  pod z i wi a j ą cy m  
no w y do tychczas  widok dla tej  części  miasta .  1’rzy 
b r ze gu  s t a ł  statek pa r o w y  z z ł o t y m  .napi sem "Ko­
m e t a . « Jak  ognisty i n i e c ie rp l iw y  r um ak ,  h a m o ­
wa n y  si lną r ęką  j eżdea ,  p r u ł  nogami  w o d ę ,  w y ­
b u c h a ł  z s ieb ie  p ł o m i e n i e  i ob łok i  pa ry ,  a cz a r n ą  
gcsla g n y v v a  igrał’ z wiat rami*

P o k ł a d  komety  n a p e ł n i a ć  się z a c z ą ł  gośćmi:  nie- 
i s t a n n i e  p r zy b y w a j ą c e  pojazdy pow iększa ły  l iczbę 
p o d r ó ż n y c h ,  którzy po ciei  kiej  desce  r zuc on e j  
i  p o k ł a d u  na b rze g ,  p rzechodzi l i  na s t a tek.  W tein 

• d a ł  sic s łys zeć  od g ło s  d z w o nk a ,  pop rze dn i k  p rę d ­
kiego w y j a z d u ,  tu  dop ie ro  nas tępu je  k rzyk i z a ­
mie rzan ie ,  ci którzy się spóźnil i ,  b i egną na b rzeg,

Tom  U l. 13
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inni  w dz i e r a ją  się na p o k ła d ,  dopóki  g łos  s t e rn i ­
ka ozdejmuj  most» nie p o ł o ż y ł  końca  n ie ł a d o w i :  
wkró tce  j e d y n a  k o m u ni ka cy a  z l ądem zos ta ł a  p r ze r ­
w a n ą  i inost  M a h o m e t a  wiszący nad  p rzepaśc ią  
z n i k n ą ł .  Na d rugi  g łos  s t e rn ika  «Ituszaj» w s p a ­
n ia le  o b r ó c i ł  się sta tek p a r o w y ,  i p o p ł y n ą ł  j a k  
ł a b ę d ź ,  zos tawia jąc  po sobie  p ieni s ty ślad.  Po-  

- b rz e ż n e  do m y i m a ł e  s ta tki  w porc ie  s tojące za-  
1 cz ę ł y  n ikną ć  za m g łą .  P ys zn y  p e y ż a ^ /  u k a z a ł  się 

oczo m podróżnych  ; na  l ewo  widać  b y ł o  wielką  
i m a ł ą  Och tę ,  mie j sce  gdzie da w ni e j  s t a ł a  S z w e d z ­
ka w a r o w n ia  Nienszanc ,  k tórej  zdobyc ie w z m o ­
cn i ło  P io t ra  W ie lk ie go ,  na b r ze g ac h  N e w y  i da ło  
inu sposób p rzys tąp ien ia  do z a ł o ż e n i a  s tol icy.  N a  
p r a w o  widać Al exandrowska  Ł a w r ę  (*),  a za n ią  
Pe te r s b u rs k i  M a n cz es te r  z r zę d em  fabryk  i m n ó ­
s t w e m  dymiący ch  się p a r o w y c h  k o m i n ó w :  gdz i e ­
n iegdz ie  p o k a z y w a ł y  się pyszne  wi l le o toczone  
w s p a n i a ł e m i  pa rkami .

T o w a r z y s t w o  na p o k ła dz ie  K o m e t y  b y ł o  dosyć 
l i c z n e ;  g rono  m ł o d y c h  dam  w p ięknych  le tnich  
u b i o r a c h ,  o toczonych  c i e m n ą  ra iną  ko b ie t  w  po­
des z ł y c h  l a t ach z sk rzy d la te mi  cz epk am i  na g ł o ­
wie,  ki lku a d j u la n t ów ,  z malow n iczo- rozwieszone-  
ini a k s e l ba n ta m i  pom ie sz any ch  z in łode in i  u rzędni -  
kam i  w sk r om ny ch  su r d u ta c h ,  i z a s ł uż o ne m i  w e t e ­
ranami  z o rd e r am i  na szyi i znak iem  d łu g ie j  s ł u ż ­
by  na f rakach.  Ki lku  lwów  w b i a ł y c h  kape luszach

(*) K lasztor.
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i żó ł t yc h  ręk awiczka ch ,  a zda leka  s z an o w n e  Ros-  
syjskie bródki  w d łu g ic h  su r du t ac h  z s w em i  p o ł o ­
wicami  w chus teczkach  na g łowie .

Nie  zdążyl i śmy j e szcze  po że gn ać  odd a la jący  się 
P e t e r s b u r g ,  a ju ż  po dr óżn i  zaczęl i  two^yć  m a ł e  
g r up p y  zna jdu jąc  każdy  p o d łu g  S ' jego gus tu  z a ­
j ęcie .  D a m y  za czę ły  mó w ić  o m a ją c y m  nas tąpić  
ba lu  u w ó d ,  officero wie o a w a n sa c h  i u r lo pa c h ,  
j e d e n  z a d j u ta n t ó w ,  z a c z ą ł  rysować n ieda leko  s i e ­
dzącą o ry g in a l ną  figurę z d łu g im  nosem s ta ruszka ,  
k tóry pa ląc  spoko jn ie  f ajkę i p o p r a w i a j ą c  ci ąg le  
na  oczy spada jącą cz apkę ,  wc a le  się n ie  d o m yś l i ł ,  
źe  rysy j e go  p r ze jdą  do potomności ;  n i e da leko  od 
n ich  j e d e n  z po d r ó żn y c h  ma ch i na ln i e  p i z e i z u c a l  
Al lge mei ne  Z e i tu n g  , d rugi  z c y g a r e m  w us ta ch ,  
spo g l ą da ł  na odda l a jąc e  się b rzeg i ,  t rzeci  z m in ą  
zamyś loną  p a t r z y ł  na p ianę,  k ł ę b a m i  wybiega jąc*  
z pod k ó ł  sta tka pa r ow ego .  Alexandrow ska f a b r y ­
ka kar t ,  ko ło  k tórej  w tej  chwil i  p r ze jeż dża l i ś my  
p r z y p o m n i a ł a  a m a to r o m  wis ta  o ich u l u b io n y m  
za jęciu ,  i wkró tce  po w yrz ekn ię c i u ,  d l aczego m a ­
my n apr óż no  czas t r a w i ć ,  ro z ło ż o n o  t rzy stoliki 
p rzy  k tó rych  miej sca p rędko zo s ta ły  za ję te .

Rozkoszna  i w e s o ł a ,  j ak myśl  młod oś c i ,  p a n o r a ­
ma  b r ze g ó w  N e w y ,  za cz ę ł a  n am  się powoli  u k a ­
zyw ać ,  oświe t lona z ł o le m i  p r o m ie n ia m i  w sch o ­
dzącego s ło ń c a  : m a lo w n ic z e  widoki  zm ie n i a ły  się 
ci ągle j ak  desen ie  w ka le jdoskop ie ,  dzikie obrazy  
u s t ę p o w a ł y  mi e j sce  py sz nym  neyzarzorn,  urw iste
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brzegi us iane  zielonym dywanem,  upstrzone krza­
kami i gdzie niegdzie ma łemi  grupami drzew,  płu-  
kają°y ‘ li «v' e  rozlegle konary w zwierciadle wód. 
Różnokolorowe wille wybiegające z zarośli,  zda­
wały  się przypa trywać p łynącym podróżnym. Na  
prawym brzegu rzeki widać by ło bogate sioło 
Uśt-lżora, z wielą murowaneini  domami  i piękną 
świątynią.  Pamiętnem jest  to miejsce dla każde­
go Rossyana, w którym niegdyś krwawa bitwa sto­
czoną była.  W  roku 1240 król Szwedzki w y s ł a ł  
tu  swego zięcia Birgera z l icznem wojskiem na 
łodziach dla spustoszenia tej  części Rossy i. Sw ię- 
ty patron naszego Pe te rsburga  Alexn nder  Newski,  
klorego kościół i potomstwo,  przyjęło w grono 
swych aniołów oniekuńezyeh , z ma ły m  oddzia­
ł e m  15 Lipca na pad ł  niespodzianie na Szwedów 

/ przy ujściu rzeki [zory do Newy i jak mówi hi- 
j() story a własną  włócznią  ugodził  w twarz Birgera,  

pobi ł  wrogów na głowę, a zwycięzlwo to nadało  
mu s ławny przydomek Newskiego.

O trzydzieści pięć werst  od Pe te rsburga  znoj- 
dują się Pelskie Porogi ,  każdy doświadczony s te r ­
nik podjeżdżając do nich, z uwagą staje u steru,  
aby ochronić statek od grożącego n iebezpieczeń­
stwa.  I)o tych czas ,  zwierciadło Newy było 
g ładkie i spokojne,  tutaj  dopiero woda zaczęła 
w rzec i pienie się, chociaż w iatr nie porusza ł  j ej  
powierzchni ,  ba łw any  w różnych kierunkach prze­
b iega ły  Newę,  a Scylla i Charybda  jak wrogi ta­
j e m n e ,  dybiące na swoje ol iary,  otwierały pa-



szczę najeżoną rzędem ostrych gran i tów;  dzięki 
j ednak  naszemu sternikowi szczęśliwie przep ły ­
nęliśmy to miejsce.  Za rozkosznie wijącą sic nie­
bieską wstęgą Newy,  statek nasz powoli omi ja ł ,  
wydające się nap rz ód ,  wysepki i brzegi  odziane 
malowniczo w doliny i zarosłe.

Po s iedmiogodzinńej  podróży,  pokazał  nam sic 
Szlisselburg: miasto#rozrzucone  jest  na wzgórzu,  
po prawej  stronie leży forteca z okrągłemi i eięż- 
kiemi wieżami,  przy ujściu Newy zŁadog i ,  na me 
wielkiej okrągłej  wyspie,  która da ła  jej  poprze­
dnie nazwisko Orzeszka czyli Noteburga ,  za nią wi- 
dać jezioro Ładogskie.  Zdała na horyzoncie gdzie 
wody jeziora,  ł ączą  sic z n ieb em,  czerni  się las 
masztów okrętowych,  które dostarczają do Pe te rs ­
burga niezbędne potrzeby życia cz łowieka ,  zbo- ,
/że i drzewo.  '

W  końcu Wrześn ia  1702 roku,  na jednym z p a ­
górków,  otaczających Szlisselburg, około 500 ż o ł ­
nierzy czynnie pracowało  przy robotach fortyfi­
kacyjnych ,  okopów i bateryj .  Dwóch oficerów 
w jednakowych m un d u rach ,  jakie wtedy arty e- 
rzyści nosi l i ,  mieli dozór nad robotami.  Jeden  
z nich wysokiego wzrostu,  z kruczemi gęste.n. p ie r ­
ścieniami włosów,  spadających na kołnierz boga­
to haftowany; w' oczach i na czole jego widać by­
ł o  w i e l k o ś ć  i  pewność na siłę i moc swego geniuszu 
i w o l i  D r u g i  oficer niższy wzrostem od mego,  
p rzyjemnej i m i « j  C-zyonomij, jakiemi obdarzeni
sn ć i ,  którzy potrafią od razu każdego do siebie
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przyw ią zać .  P o m i m o  icli wo lnego  między sobą 
obej ścia  s i ę ,  w poru sze n ia ch  i m o w ie  p i e rw sz e ­
go,  ł a t w o  poznać  m o ż n a  b y ło  c z ło w ie ka  p r zy z w y ­
cza jon ego  do rozkazy wania ,  towarzysz j e g o  z u w a ­
gą  s ł u c h a ł  j ego  poleceń .

P or u c zn ik u  opo w iedz ia ł  pierwszy* czy opa t r zy ­
ł e ś  dz ia ł a  i moźdz ie rze  p rzeznac zon e  do b o m b a r ­
do w an ia ,  czy wszystko j e s t  v* n a l e ż y t y m  por ząd­
ku ,  a t akże  czy masz dość b o jo w ych  zapasów,  aby 
S z w e d ó w  doskona le  n iem i  poczęs tować .

W s zy s t k o  j e s t  w porząd ku  “od p o w ie d z ia ł  d rugi ,  
p r z y k ła d a ją c  rękę do kap e lusza  na znak uszano ­
wania* s tosownie  do ro zporządzen ia  twego  N a j j a ­
śnie jszy Pan ie .

Zap om ina sz  Po ruc zn i ku  o moim rozkaz ie ,  j a  nie-  
clicę, że by  innie t y tu ł o w a n o ,  j a  j e s t e m  tuta j  t y l ­
ko kap i t an em .

—S ł o ń c e  n a w e t  przez ch m u r y  p rzyświeca  z i emi ,  
o d p o w i e d z i a ł  z ci cha porucznik.

P o d o b n y c h  k o m p le m e n tó w  nauczono cię z a p e ­
w n e  przy dw or ze  F r a n c u s k i m ,  gdzie i j a  także do­
syć sic ich n a s ł u c h a ł e m ,  ty wiesz do br ze ,  że j a  t e ­
go nie  l u b i ę , u w aż am  je  za igraszkę ludzi  p r ó ­
żn yc h ,  tu ta j  nie k om p le m e n tu  powinn i śmy  wyszuki ­
wać a l e  sposoby do uzyskan ia  tak w aż n eg o  dla nas 
pu nk t u .  Orzeszek  p rzed nami ,  j e s t  on dla mnie  
k lu c z e m  ciaśn iny  F i ńsk ie j ,  ma jąc  go w r ę k u ,  Fin-  
landy a będzie moją ,  a tern s a m em  będę w ł a d z e ą  
c i aśniny F ińsk ie j .  Odb io rę S z w e d o m  Nienszanc
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i z radością przystąpię do wykonania mego planu,  
za łożenia  na brzegach Newy stolicy.

—Najjaśniejszy Panie!  wykrzyknął  uniesionym 
głosem porucznik,  albo rozgryziemy ten Orzeszek, 
albo Meitszyków położy swą g łowę na jego gru ­
zach. Rozmowa ta przerwaną została przybyciem 
oficera,  z doniesieniem,  że na jeziorze Ładogskiin 
pokazały  się Rossyjskie statki wiozące magazyny 
i ainunicyą,  których Piotr  z niecierpliwością wy­
g ląda ł  dla zaczęcia oblężenia.  Ciśniona przez nie 
Szwedzka flotylla, przymuszoną zos ta ła  schronić 
się pod dz ia ła  fortecy.

Piot r widz ia ł ,  że chcąc doprowadzić zamiar swój 
do skutku,  na leża ło koniecznie przeciąć wszelką 
feomunikacyą fortecy z Newą,  którędy Szwedzi mo­
gli odebrać posiłki,  ale wiedział  także, że Rossyj- 
skitn statkom nie można było przejść z jeziora 
do N ew y,  bez na rażenia  się na widoczną zgubę, 
chwy ci ł  się więc środka, którego przykład widzi­
my w history i [trzy wzięciu Konstantynopola.

50 statków po wylądowaniu  wojska przeniesio­
ne zostały lądem z Jeziora do Newy przez lasy i 
góry w przestrzeni trzech i pół  werst.

Skończywszy już  wszystkie przygotowania do 
oblężenia,  po rozlokowaniu wojska,  w obozie,  ba- 
le ryach i okopach i odsłużeniu  mszy w podróżnej  
cerkwi  Preobraźeńskiego pułku ,  1 Wrześn ia  ma­
jąc na czele tysiąc żołnierzy gwardyj  na statkach 
p o d p ły n ą ł  do fortecy.

Szwedzkie baterye mi lcza ły ,  a przypuściwszy
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Rossyan na w y s t r z a ł ,  z io n ę ły  ogniem z szańca 
urządzonego na w ysp ie , w k ró tce  jednak n ieprzy* 
ja c ie l  ja k b y  odstraszony z im nem  inęztwe in  o b le ­
ga jących, r z u c i ł  się do fo r tecy  zostaw iwszy okopy 
w rękach g w a rd y i .  D a leko  jednak jeszcze b y ło  
do zdobyc ia  fo r tecy , w a row ne  m u ry  i n ieprzystę­
pne baszty, z pogardą p a trza ły  na n ie p rz y ja c ió ł .  
P otrzeba b y ło  przystąp ić do zupe łnego  ob lężen ia , i 
w krotce z g łó w n e j  ba te ry i  P io tra  p o le c ia ły  w Orze­
szek bom by  i granaty. T rz y  dni t rw a ła  n ieustan­
na kanonada, czwartego k o ło  p o łu d n ia  o d b i ł  od 
fo r tecy  m a ły  statek z b ia łą  bande rą ,  p łyn ą c  ku  
g łó w n e j  ba te ry i.  P io t r  w y d a ł  na tychm iast rozkaz, 
aby kanonada us ta ła ,  w  nadziei, źe statek w iez ie  
z sobą ka p i tu la c y ą ,  w kró tce  p rzyp row adzono  na 
ba le ryą  Szwedzk iego dobosza, p rzybyw a jącego  
z fo r tecy jako  par lam en ta rz , gdy mu rozw iązano 
oczy, o d d a ł  m a ły  l is t ,  na k tó rym  adress napisany 
ręką n iepew ną , zd radza ł charak te r kob iecy . P io t r  
przeczytawszy l is t ro zśm ia ł  się.

Zgadu j P o ruczn iku  o p o w ie d z ia ł  obracając się do 
M enszykow a» od kogo odeb ra łem  ten l is t ,  idę 
o zak ład ,  ze nie zgadniesz. W ys taw  sobie, żona 
kom endan ta , F rau  von S z lipenbach, osobiście od 
s iebie i od Zon wszystk ich oficerów* garn izonu p ro ­
si F e ldm arsza łka  Szere inet iewa o wypuszczenie 
ich  z fo r te cy ,  w k tó re j  s trasz liw ie  c ie rp ią  od bom b 
ognia, i dym u.

M enszykow  i wszyscy o f ice row ie  n ie mogli  się 
wstrzym ać od śmiechu. P io t r  zażąda ł p ió ra  i a t ra ­
m e n tu  i nap isa ł  po N ie m ie c k u  odpow iedź:
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Fran von Szlipenbach !

»Pomimo największego uszanowania,  jakie main 
» zawsze dla płci pięknej i pomimo najszczerszej 
„chęci  usłużenia  tobie P a n i ,  i wszystkim żonom 
„oficerów, nie mogę odesłać waszego posłańca do 
„Feldmarsza łka ,  gdyż wiem pewno,  że on me po- 
„zwol i łhy  zasmucić was ,  roz łączeniem się z w a 
» szeini mężami,  gdybyście jednak chciały konie 
»cznie opuścić fortecę,  to tylko pod warunkiem,  
„ że zabierzecie z sobą waszych mężów.

Jak tylko dobosz odprawiony  z t ą  depeszą przy­
b i ł  do brzegu,  okropna  kanonada zaczęła  się zno­
wu i t r w a ła  cały tydzień,  skutkiem której b y ł y  
trzy przebite w m arach  wy ło m y .  W nocy z 10 na 
11 W rz e ś n ia ,  pokaza ł  się w fortecy ogień,  a ł o ­
na na wielką przestrzeń tfświeciła ba łwany jez io­
ra Ladogskiego , korzystając z zamieszania jakie 
panowało w fortecy, Piot r  nad ranem odkomende­
ro w a ł  podpułkownika  pu łku  Semenowskiego Go- 
licyna i Majora Preobrażeńskiego pułk u  Rarpowa 
z dwuma ba ta lyonami  gwardyi do zaczęcia sztur­
mu. Wojsko siadło na statki i pod nieprzyjaci* 1- 
skieini strzałami  przybi ło  do brzegu.  Przy wylą- 
dowaniu grad kartaczy i kul zachwia ł  mężne  ba- , 
taliony. Golioyn ze s t rachem ujpa ł  bladość roz­
laną na twarzy żo łnierzy,  napróżno zachęcał  przy- 
k ła dem  i s łowy,  szeregi  zaczęły się mieszać, głu-
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che  s z em r an ie  d a ł o  się s łysz eć  między ż o ł n i e r z a ­
mi i b r a k o w a ł o  tego  ty lko ,  aby  k tokolwiek d a ł  
p r z y k ł a d  do ucieczki .  Go licyn n aka zu j e  s ta tkom 
oddal i ć się od b r zeg u ,  ż o ł n ie r z e  s t r ac iwszy sposób 
do uc ieczk i ,  z wśc iek łośc ią  r zu c a j ą  się w w y ł o m ,  
lecz t am spo tyka  ich że lazna śc iana S zw ed ów ,  s t r a ­
szl iwy bój  t rw a  do wie cz or a ,  w a ł y  p rze ch od zą  z rąk 
do rąk ,  S zw edz i  b i j ą  się j a k  lwy.  P io t r  W i e l k i  
widząc z ba t e ry i  p rzez  p e r s pe k ty w ę ,  że wojska sł. - 
b i e j ą ,  miesza ją  się i że n ie p r z y j ac ie l  gotów je s t  t r y ­
u m f o w a ć ,  ob rac a  się do M e n sz y k o w a  i z a w o ł a ł :

P o r u c z n i k u !  m ia nu ję  cię G u b e r n a t o r e m  O rz e ­
szka,  idź i weź  go.

M e n sz y k o w  pod za bó jc zym  ogn iem d z i a ł S z w e d z -  
kicb p r z y b i ł  z n iewie lkim o d d z i a łe m  do fortecy 
i m ęż n ie  r z u c i ł  się w w y ł o m ,  S zw ed z i  widząc 
ś w ie że  posi łki ,  zachwia l i  się, z a c z ę l i  się co fać,  i 
wk ró tce  Rossyjski  sz t an da r  ju ż  p o w i e w a ł  na g ł ó ­
w n y m  w al e .  W  fortecy da ły  się s łyszeć  odg łosy  
b ę b n a  na  odw ró t ,  k a n on a d a  u s ta ł a  i N o t e b u r g ,  
s k ł o n i ł  swe  czo ło ,  p rzed d w u g ł o w y m  o r ł e m ;  ka- 
p i tu la c y a  podpi saną zos ta ł a  między  k o m e n d a n t e m  
i S e k r e ta rz e m  Gesarshim,  P io t rem Szaf i rowem.

Szcz ęś l iwym b y ł  dla P io t ra  dz ień  I I  W r z e ś n ia  
wz ięc ie  Orzeszka p r zy b l i ży ło  ch w i l ę  w yk on an i a  
j ego  wielkiego z a m ia ru ,  zdobytą  fo r t ecę ,  która by- 
ł a  Ro ss yan om  w yd ar tą  p rzez D e la g a rd eg o  w s m u ­
tną  epok ę  p a n o w a n i a  S a m o z w a ń c ó w ,  n a z w a ł  
R l u ez -g r o d em  czyli  Szl is sel -burgiem.  Na w ybi -  
tym  na pam ią t kę  tego zwyc ięz tw a  m e d a l u ,  napi-
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sano b y ł o  z j e d n e j  s t rony  «zo s ta w a ł  u n ie p rz y ja ­
c iel a p rzez lat  9G» z d rug ie j  b y ło  w y o b ra że n ie  
N e p tu n a  z t r ó jz ęb em  i k lu czami .

Z a l ed w ie  zdążyl i śmy  ob e j rz yć  mias to,  sz luzy k a ­
n a ł u  Ładogsk iego,  w zo r o w ą  fab rykę Ri l epaża  i r z u ­
cić okiem na okolicę z wieży t e l eg r a fu ,  gdy n i e ­
znośn y  o dg ło s  dz w o n ka  z a c z ą ł  p r z y w o ł y w a ć  na 
p o k ł a d  passaże rów.  O godzinie szós te j ,  k om e ta  
po le c i a ł a  napo  wrót ,  a o dz i ew ią te j  b y ł a  j u ż  p rzy  
porc ie  i m o g ł a  oddać  P e t e r s b u r g o w i  p o k ło n  od 
j e go  s ta rszego b r a t a  Sz l i s s e lbu rg a .

W  Orzeszku  1’iotr  W i e l k i  w z i ą ł  k lucz ,  k tó rym 
o t w o r z y ł  za me k  ciaśniny F ińsk ie j  N iens zanc .  Pod 
ty m  za mk ie m ukryty  b y ł  szacowny  b r y l an t ,  z do ­
biący t eraz  Rossyjską k o r o n ę ,  k tó rego nazwisko 

j e s t  P e t e r s b ur g .
S L .. .
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PIŚ M IE NN IC TW O KRA JOWE.  Wierni  zobo-  
wiązaniu się,  zamieszczamy uwagi  nad dzie łami,  
o których wyjściu z pod prassy,  donieśl iśmy w po­
przednim zeszycie naszego pisma.

Stare gaw ędy i  obrazy napisał Kazim ierz W ła ­
dysław  W  oj cieki Tomów I V  in 81 -0  w W a rsza w ie , 
nakładem  SenewaLda w drukarni Chmielewskiego r. 
1840.  {W yd a n ie  p iękn e , papier welinowy, z ryci­
nam i).

Od czasu,  kiedy zwrócono myśl na szukanie i ba­
danie literatury s łowiańsko - polskiej,  nie w księ- 
£ach i fpl iantacl i ,  gdzie przez dziewięć  wieków  
Żyła na cudzym  c/ifebie, i  panoszyła  się na cudzych  
śmieciach , a le  pod s łomianą strzechą,  w życiu lu- 
d u ,  j ego zwyczajach i sercu; pierwszy u nas P. 
Raz.  W ł .  Wójcicki  poś wię c i ł  prace swoje na zb ie­
ranie i spisywanie P rzysłów , P r z y p o w ie ś ć P ie s

/
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Podań gm innych. L i t e ra t u r a  la ru c h o m a ,  niestęża-  
ł'a w ża dny ch  fo rmach  i p r a w id ła c h ,  prosta  i s zcze­
ra  j ak życie  s ł o w i a n ,  w ys z ł a  z ro d z i nn ą  gęsią i 
w  c a ł y m  odd zw ię k ł a  na rodzie .  Z u p o do b an i em  w i ­
t ano  szczęśl iwie dok m a n ę  we cz te rec h  o g ło s z o ­
nych  doląd dz ie ł a ch  pa n a  Wó jc ic k i e go  p r zeds ię ­
wzięcia,  u zn a ją c  j e  za p rz y g o to w a n e  w łó k n a  z k tó ­
ry ch  nić myśl i  ro dz i nne j  w ysnu ła ,  s tarczyć mo ż e  
za n ie b rz e b r a n y  m a t e r y a ł  dal sze j  b udo w y;  z k tó ­
rych  l i t e ra tu ra  ustna  p rze jść  winn a  w l i t e ra tu rę  
p i ś m ie n n ą ,  zami en ia jąc  się w k r e w  i życie c a łe go  
na ro du .  Z kolei  darzy  nas n i e sp ra co w a n y  au to r  
p ia t em  dz i e łe m  pod nap i sem Slave gaw ędy  i obra­
zy . Z am ies zc zo ne  w p i smach  czas owy ch ,  n a w e t  i 
w n n s z e m ,  n iek tó re  z tego dz ie ł a  ca łk o w i t e  w y ją ­
tki,  mia no wic ie :  W idzenie  Gawęda z wieku X I  II!. 
Morowa zaraza w W arszaw ie  roku. 1712 obraz 
h isto ryczn y , cz y ta ne  z z a j ę c i e m ,  d a ł y  j u ż  p o ­
wszechności  w y o b r a ż e n ie  o ce lu  i ksz ta ł c i e p isma.  
Z tern wszyslkiein n ie m oź e in y  p r zem i lc zeć ,  że w y ­
s ta wia n i e  w G a w ęd a ch  p rzeszłości ,  powiększej  cz ę ­
ści z j e d n e j  tylko s t rony,  ze s t rony n a j m n ie j  ko­
rzystne j ,  przez  śc is łe  zas tosowanie  sic do p o ł o ż o ­
nej  na cze le  pisma dewizy:

I  oni grzechach na ziemi tu  żyli 
Po f  dach czasu przem knęli po cichu ,
W  rzut)' im g łow y chwilę i  p  chwili 
Pusto i głucho ni stadu , ni słychu...

Tom HI. l i
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t udz ież  brak żywszych  kolorów i m a l o w i d e ł  ś w ie ­
tnie jszej  b a r w y ,  a n a w e t  p o w ta r z an ie  ki lkakrotne 
ty ch że  s a m y ch  ob raz ów ,  od e j m u ją  ga w ę do m  ten 
u r o k ,  z j a k im  każdy zab ie ra  się do ich czytania .  
P o m i m o  t e g o ,  n ie m o ż n a  za pr zec zyć  o b e c n e m u  
d z i e ł u  nie m a ł e j  war tośc i ,  ows ze m:  wyzn ać  t r ze ­
b a ,  źe P a n  Wójc ick i  tak ir> A lechdack jak i w Ga- 
wędach w ie r n ie  sp i sa ł  to co s ł y s z a ł  i cz y ta ł ,  tak 
j ak s ł y s z a ł ,  j ak  n a p i s an o ,  p raw ie  s ł o w o  do s ł o ­
wa.  On  każde zi arko  P oezy i  k ló ie  w datku od 
kmieci  o d e b r a ł ,  p r zy n i ós ł  s t a ran n ie  do do m u  i od ­
da)  ro dz in ie  sw oje j .  Sku tk iem lej  wiernośc i  o d ­
dania  r zeczy s ł y s z a n y c h ,  w esz ły  do gawęd  n iek tó ­
re mnie j  p rzy zwo i t e  ob raz y ,  j ak  szukan ie  ptaszka 
pod kape lus ze m:  w i e m y ,  że nie j e s t  to po my s ł  P.  
W o jc ickiego,  a j e d n a k ż e  z u jmą  w ierności  gawę dy  
n a l e ż a ł o  ten w y pad ek  pom inąć .  Taką  przejeci  
myś lą ,  zgo ł a  nie podz ie lamy n iek tórych  wy k rzy­
ków,  w ogłoszonych  j u ż  dotąd rozb io rach  o b e c n e ­
go dz i e ł a .  J e d n e  z nich,  w y m k n ę ł y  się z pod p i ó ­
ra ,  j a k  samo ze zn a n i e  auto ra  za św iadcza ,  mnie j  
niż dwadz ieśc ia  lat  l iczącego m ł o d z ie ń c a ,  i ile sic 
da je  pos t rzegać ,  pe ł n e g o  życia ,  dobrych  c h ę c i ,  a 
n aw e t  nie bez t a l en tu .  Je s t  to dos ta t e czn a  kwal i -  
f ikacya na św ia dec tw o  o czas ie  śmierci  dziadka 
w sinym p / t i i z c z i i ,  na to się chę tn ie  zgadza my.  Ale 
godzi  się m n ie m a ć ,  że  krytyk,  m ia n ow ic ie  takich  
rzeczy,  k tóre  nie od samego  tylko czucia za w is ł y ,  
pow in i en  wznieść się w bardz ie j  rozprze s t r z en i o ­
ny wi d no k rąg  wie dz y .  Z t a mtego  mie j sca ,  wiele
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r zeczy m o g ł y b y  inacze j  sic wydać ;  a n a w e t  p e ł n a  
za le t ,  f an tastyczna  ga w ęd a  S ta ry  zam ek  na koń cu ,  
k tóre j  cel ba rdzo w idoczny ,  i k tó rab y  na j l ep ie j  za 
p r z e m o w ę  do G aw ęd  p o s łu ż y ć  m o g ła ,  s t a ł a b y  się 
k ry tykowi  z r o z u m ia ł ą .

P a n  Wó jc ic k i  dla n ad a n ia  w ybi tn i e j sz e j  b a r w y  
d aw ne go  j ę zyka ,  n i ek tó ry m z pomię dzy  swoich  
ob r az ó w ,  z korzyśc ią  u ż y w a  p r z e d a w n ia ł y c l i  form 
m o w y ,  l ak ' ch  m ia now ic i e ,  k tó re  mnie j  są rażące* 
mi .  l )o nich  szczegó ln ie j  na leży  za imek ony  k t ó re ­
go widok iem w G a w ę d a e b  unies iony j e d e n  z G ra m -  
ma tyków' ,  w y p rz e d z i ł  w Gazec ie  P o r a n n e j  Nr .  46 
k r y t yk ó w ,  z p ow i ta n i em  g r a m m a t y c z n e m  n o w e g o  
dz ie ł a .  L u b o  za ime k  ony  dos ta t eczn ie  wvjasn iono  
w Ma ga z y n ie  P o w s z e c h n y m  z r. 1838 Nr. 49 sir.  
389 do da je m y j e d n a k  s ł ów  ki lka z p o w o d u ,  że  
o b r o ń c a  t e j  formy no w e  na sw ej jak po w i a da dło­
ni zda je  sic widzieć powo dy  do n a rz uc en ia  ogo lo -  
wi  p i szących  p rzedaw n ia łe j  fo rmy ony. P r z y w r ó ­
ce n i e  p od w ój ne go  za imka  one, ony , do t e raźn ie j sze j  
mow y polskiej ,  b y ł o b y  naśo id ow anie m je d n e g o  ze 
s łowiańsk ich  j ę zyk ów ,  w k tó rym ta kż e  są dw a  z a ­
imki ,  j e de n  osobisty oni . ,  a drugi  ukazu jący  onbif t .  
Lecz  gdy u p r a w ia c z e  tego j ę z y k a ,  ze s toczone j  
wa lk i  o w y ru go w a n ie  n ie p o t r z e b n e g o  o u  m u , zwy-  
cięzko l a raz w ł a ś n i e  w y c h o d z ą ,  m yb yśm y w s te ­
czną  miel i  po s tę po w ać  d rogą,  p r z y w o łu ją c  to,  co 
ju ż  ó d d a w n e ,  j ako  w ad a  j ę zyk a  w ysz ło  z uźyciai '  
co n a w e t  g łę bok i  z na w ca  swego  n a rz ecz a  Adam 
N ar u sze w icz  w zn a jo m y c h  w ie r s zy kac h  » Za  to ono
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J.ić ni u e t c,  j a k o  n iekorzystny  dla mow y dwuzna- 
iz m k  w y g w iz d a ł .  W r e s z c i e  n ad m ien ić  winni* 
śmy ,  ie  P a n  Wójc ick i  nie s k o ń c z y ł  p rac  swoich 
11 a G aw ęd a ch ,  spo d z ie w a m y  się w i ę c ,  że w now o 
przygolow ująoych się pi smach pokaże  nam ś w i e ­
tnie jszy i milszy dla se rca ob ra z  p rzeszłości ,  t y m ­
czasem i te zas ług i  j a k ie  dotąd p o ł o ż y ł  w k r a jo ­
we j  l i t e ra tu rze ,  j e d n a j ą  mu p iękne  pomiędzy z i om ­
kami  imie.

N ow y gabinet powieści S. Z .  Sierpińskiego w W a r ­
szawie w (b ul, a ru i Kaczanowskiego r. 1840.

Je s t  to p ie rwszy od d z i a ł  z ł o ż o n y  ze s t ron ic  1GG 
w 8ce w k tó rym mieści  się p :ęć powias tek  pod ty ­
t u ł e m :  M aryi i, li, z czucia, T a jem n ica , Dziennik 
P a n n y  Ludwiki Astronom . Z d a j e  s i ę , że au to r  
w czasie n ie oz n a cz on y m  z a m i e r z y ł  i nada l  o b d a ­
rzać nas  swoje ini  u t w o r a m i ,  i d la  lego p o w ie m y  
o twa rc ie  czegobyś iny  po n im pr agnę l i .  J ego  po­
wieści  czy tane  będą  z za ję c iem,  bo z wielu publ i -  
kacyi  naszych w r od za ju  p ię kne j  l i t e ra tu ry ,  o b e ­
cna odznac za  sic n i e j e d n ą  w ła s n ą  myślą  i t r afno­
ścią spos t rzeżeń  w św iecie f an tazyi  i uczuć.  J e ­
dnak że  w yz na ć  mus i my,  ze n i e m a ł o  miejsca z a j ­
mują  drob iazgów e p rz y pr aw k i ,  nie m a j ąc e  związ-  
kn z p r z e d m i o t e m ,  k tóre  zas t ąp ione  w ł  śc iwemi  
o b r a z a m i ,  n a d a ł y b y  ca łośc i  wł aś c iw sz ą  i więcej  
o b r o b io ne  fo rmę .  M ary a , i Dziennik P anny Ludwiki 
m a ją  n ie k tó re  ustępy p r a w d z i w i e  p iękne .  Niech
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au t o r  swoim powieśc iom obszern ie j szy  n a d a je  r o z ­
m i a r ,  aby  m o g ły  p r ze ds t aw ia ć  o b ran y  czas  lub  
mi e j sce ,  n i ech  uży wa  ko lory tu  s tosownego  do tych  
dwóch  ty po w wsze lk iego o b r a z o w a n i a ,  a dogodzi  
w a r u n k o m  dobr e j  p o w ie ś c i ,  czego  mam y prawo 
spodz iewać  s ię  po ok az an y m  jego  t a lenc ie .

H um oreski p r ze z  Teofila  N ow osielskiego', n a k ła ­
dem  Sen n ew n ld a  drukiem  C hm ielew skiego w  lk  ar- 

s zn  wie roku  1841.
L i t e ra tu r a  nasza  m a  coś wspó lnego  z w y r o b e m  

p r z e m y s ł u ,  k tóry pop io rą  h an d e l ,  wy d a j e  tw ory  
g a l an te ry jn e  na k sz ta ł t  p ło d ó w  ju b i l e r s k i c h ,  z ł o ­
tyc h  i p o z ł a c a n y c h ,  za które się op ła c a ,  by le  t y l ­
ko ś w ie c i ły .  M o d a  j ak we  wszyslkiem tak i tu 
ro zc ią g nę ła  swo je  p a n o w a n ie :  j e j  kaprysom p r -  
s ł u s zn a  l i t e r a t u ra  w y sa d z i ł a  d a w n e  fo rmy i dziś 
j u ż  j ak obrazk i  kalejdoskopu  odb i j a  się w n i e p rz e ­
l i czonych  ksz ta ł t ach  a r a b e sk ó w ,  gwiazd ,  p r o m i e ­
n i ,  ge r l and  i t. d. W ś r ó d  lej rozmai tości  z j a w i ł o  
sic’ coś co au to r  w tytule  n a z w a ł  H um oreski, w p r ze d­
m o w ie  drobnostką , a z resz tą  ma  to z u p e ł n e  pod o­
b ie ń s tw o  książki.  ■ L ec z  j ak iż  rodza j  l i t e ra tu ry  
p r z y j ą ł  tego n o w ego  p rzybysza?  j e s t że  to o ddz ia ł  
epiczny?. . .  nie. . .  dydak t yczny?  nie . ,  d r a m a t y c z n y ’ 
nie . . .  l i ryczny? nie. . .  w końcu  j e s tże to  w i e r z ,  r a ­
m o l a ,  r o m a n s ,  powieść  lub  broszurka? n iemoże  
coś z  d a w n y c h  paneg i ry ków  lub  dyalogńw?  i to m e  
j e s t  to j ak  ogn ik  n o c n y ,  jak r yc e rz  w iek ów  śre-
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dnie!-,- I ' lory po d o bn ie  do upio ra  nie może  zna leść  
miej sca spoczynku  i t u ł a  się s i e c z n i e  po za ob rę ­
b e m  życia i śmie rc i .  J e d n a k ż e  U u,not v , / / l a  s c h w y ­
tana k o n t r ab a nd a  w k u p i ł a  się już  do stolicy l i te­
rac k iego  b u d y n k u ,  zos tało  tylko dla n ie j  odbyc ie  
kw a  ran t any.  P r z y p o m i n a m y  sob ie  P a szte t z f i c e -  
cjrami i Śm ieszka  b y ły  lain wie r sze ,  p roza ,  to j e s t  
e p i g r a m at a ,  an e g d o ty ,  k a l e m b u r y ,  i t. p. p łody na-  
ksz ta ł t  t rocin lub wió ró w,  k tóre tein są dla l i t e ra ­
t u r y ,  czein komik DaUos pomiędzy  ak t ami  cyrku  
P a n i  Torunie/: c z em że  są H um oreski? p rzecież ich 
t y t u ł  z a p ow ia d a  w e s o ł o ś ć ,  d o w c i p ,  i ż a r t y ,  do 
t ego dowcip  z p r z e d m o w ą ,  dowcip  podzie lony  na 
r o z d z ia ły ,  w których początek i koniec zn a jd u je  
się tam gdzie nie ma wca le  do w ci pu :  do czy iehże  
rąk pójdz ie  ten ro zczyn  o rzeźwia jący  nahszla ł t  
can ile Cologne! Dz ieciom on wca le  n iep rz vda tny ,  
bo  dzieci  p o t r z e b u ją  nauki .  Uczonym się n i e z d a ’ 
bo u nich p ieniądz  j e s t  war tośc ią  w y r a c h o w a n ą !  
H u m or es k i  zaś piękna ba ń k a  m yd la n a ,  która p ie r ­
w e j  pęka nim o be /u ży te cz n oś c i  swoje j  p r ze kon ać  
nas  może:  a tak zb iór  t en fars ze 358 s t ron ic  z ł o ­
żony s t anowić  będz ie  l i t e ra tu rę  p r ze d po k o jo w ą ,  
lub  też p r z e m y ś l n y m  pr zeds ieb ie rco m gas tronomi!  
czny .n  pos łuży  za do da t ek  g ra tis ,  aby dać coś i dla 
u m y s ł u  skosz tować .  Za j r z y m y  je szcze  b liżej  do 
naszego t e a t r u  m a r i one te k .  Książka zbytków a w y ­
mag a  nieco i du ch a  dobrego  t o n u ,  lecz k lóraż  
z hołdow niczek wielkiego świa ta  powie  .csłmWeĄ  

J e s t 2’odo/mj- do sa/ccsoni,» d l aczego  bo salceson
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p r a s s n jq ,  c z ło w ie k a  p r a s tń ją  n ie s zc zę śc ia — serce j e s t  
ta je m n ic  fu te r a łe m — k a p r y s y  k o b ie t g o r y c z k a  w  se- 
>'Ze h o le n d e r s k im — n a d z ie ja  s p ir i tu s e m —  m o zo ln y  
d o w c ip  m a tk a  c iężka  roylzuca  i I• p.  o t ak  p o d o b n o  
odrzuć;} p r ę d k o  t e c a c k o  f a r b o w a n e ,  k t ó r e  s ł u ż y ć  
b ę d z i e  n a  w y ł ą c z n y  u ż y t e k  z a l o t n y m  s u b e r e l k o m  
'  c a ł e j  Ii b e ry  i —  że  j e d n a k  H u m o re sk i s ą  k s i ążką ,  
i k s i ążką  p o l s k ą , n i e  p r z y j m u j e m y  b y n a j m n i e j  m n ó ­
s tw a  t y ch  w y r a z ó w  p o ż y c z a n y c h ,  k t ó r e  j u ż  dziś  
z p o d z i ę k o w a n i e m  o d s y ł a m y  F r a n c u z o m ,  N i e m ­
c o m ,  An g l ik om ,  j a k :  k o llc k ta , k o r r e k ta , e ty k ie ta , m o ­
d n i  i t y  a ,  e lew . m e  s ty k , a d e p t ,  pupU , n o h lesso w y , w y -  
m o ty w o w a n y , s p e r t  t / i  k o w a n y , a n g a ż o w a ć , n a d t o  
n i e  z n a m y  s i ę n a  g r a m a t y c e  p r z y j m u j ą c e j  p o k a l e ­
c z o n e  c ze la d z ią  p a le ta , i t p.

P o w ie śc i s ta re g o  s łu g i s tr . 193  w 8c e  I P  a r  sza  w a  
r . 1840  d ru k  i  p a p ie r  d o b ry .

Z a m i a r e m  a u t o r k i ,  k tó r a  p r z e j ę t a  n a j z b a w i e n -  
n i e j s z ą  i j e d y n e  s zcz ę ś c i e  n a  t y m  św ie c i e  p r z y n o ­
szącą  n a u k ą  p i sm a  ś w ię t e g o ,  b y ł o  n a p i s a n i e  k s i ą ż ­
ki d l a  s ł u g  i c z e l a d z i ,  u w a ż a j ą c  ich j a k  n i e s z c z ę ­
ś l iw y c h  s w o ic h  p r z y j a c i ó ł ,  z k t ó r e j b y  o ś w ie ca l i  
s w o j e  u m y s ł y ,  a n a p o j e n i  m o r a ln o ś c i ą  i z a sa d a m i  
u cz c i w oś c i  p o m n a ż a l i  w ł a s n e  i s w o ic h  p a n ó w  d o ­
b ro .  W  ty m  ce l u  u c z y n i w s z y  r o z b i ó r  p r a k t y c z n y  
dz i e s i ęc iu  Boski ch  p r z y k a z a ń ,  u r o z m a i c i ł a  s w o j ą  
n a u k ę ,  p r z y z y w a j ą c  n a j d z i e l n i e j  w p o m o c  m a x y -  
*»y b o g o b o j n e  l u d u  i z d a r z e n i a  w z i ę t e  z p o ż y c i a
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wystawiając nietylko co czynić powinni ,  ale i to 
czego się chronić najtroskliwiej  mają:  osobliwie 
przeraża  okropneini skutkami wynikającemi  z ma­
łyc h  rzeczy w początkach,  które stają się potem 
nałogami  do poprawienia t rudnemi.

Rzecz la rozwinięta w zajmujących przykładach 
na Marcinie co do pi jaństwa,  Justynie co do plo­
tek,  Ludwice  i t. d. więcej działać może  na po­
prawę moralną lej klassy, niżeli napomnienia i naj­
częstsze ustne Panów przestrogi :  s ło wem jest to 
bardzo pożyteczna książka zwracająca u wage na 
los i wychowanie ludzi ,  którzy wzrastając w z a ­
starzałych przesądach i nałogach ,  własne j  niedoli 
i powszechnego narzekania,  że u nas t rudno jest
0 dobre sługi ,  często mimowoln ie  stają się p rzy­
czyną.  Zyczyc przeto należy, ażeby Panowie  i P a ­
nie do upowszechnienia jej  pomiędzy s ługami,
1 obeznania  ich z korzyścią i pożytkiem jaki ona 
w sobie zawiera,  skutecznie przykładać  się chc ie li

Z a sa d y  Botaniki i  F izyologii roślinnej ułożone 
p o d łu g  dzieła R icharda przez  S. Pim lewskiego itr . 
4G0 IV arszaw a r. 1840. (Cena prenumeraty złp. 10).

Zamieszczamy sprawozdanie o tern dziele og ło­
szone w Gazecie Poranne j  Nr.  3IG przez P. J. 
wraz z uwagami , które zdają się nam trafnie i spra- 
wiedliw ie skreślone .

W y s z e d ł  już i ostatni (trzeci) poszyt  dz ie ła  któ­
rego nam bardzo było  pot rzeba.  Mieliśmy bo-
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wiem praktyczną Botanikę Ks. Kluka i nowszą Jun- 
dz i ł ła  jeszcze wygodniejszą w użyciu; ale nam b r a ­
kowało  dotąd teoryi.  Niedostatkowi temu  zara­
dz ił  obecnein dz ie łem 1*. Pisulewski,  a to w spo­
sób zupe łn ie  odpowiadający pot rzebom obecnym 
i zamiarowi swojemu.

W e  wstępie widzimy ogólne wyobrażenie  Br- 
t aniki ,  jej  podziały i stanowisko roślin w króle­
stwie przyrodzenia.

Dzieło jest  podzielone w sposob następujący:
1. Anatomia roślinna (o tkance komórkowate j  i 

naczynnej ).
2. Dział  pierwszy.  Organa do żywienia  roślin 

przeznaczone ,  (korzeń,  łodyga ,  pączki ,  liście). O
żywieniu się roślin.

3. Dzia ł  drugi.  Organa rodzajne i organa w ł a ­
ściwego owocowania.

4. Taksonomia,  czyli o podziałach w Botanice 
w ogólności.

5. Zegar  Flory i kalendarz Flory.
6. History a Botaniki ,  czerpana pod względem

faktów ze S p ien i ła .
Stąd w id ać ,  źe porządek d z i e ł a  p ł y n i e  z zasad 

najprostszej loiki .  W  w y k ł a d z i e  w i d z i m y  na prze­
mian rozwi janie za=ad i drogi, j a k i e m i  do tyebze 
p r z y c h o d z i l i  uczeni .  Tym sposobem czytelnik,  
k s z t a ł c ą c y  się un iw er sa ln ie ,  nie ma czasu nudzie 
sic ZBStanaw ianiem nad pojedynczemi  szczególno- 
stkami, a miłośnik b o t a n i k i  z n a j d u j e  skazówki do 
dal z y c h  b a d a ń ,  dalszego rozl ropiania przedmiotu
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w  wykładach czysto naukowych ( scyentyf i cznych ) 
T a x o n o m ia  rozwija 3 mianowit sze systemata t. j. 
L in eu sza , Tourne fo r ta  i  Jussieugo . Slyl  jest jasny,  
C W ,  poprawny,  tak, źe dz ie ło  to z zajęciem czy-  
lać się daje.  Ale szczególniej  wdzięczni  P. Pisu-  
l ewskiemu jesteśmy za history.-} Botaniki.  Znako­
mity f i lozof i pisa z naszych czasów D egerando  
s łusznie twi erd z i ,  że  wykład  nauki poprzedzać  
winna jej  historya, bo bez niej nauce czegoś  z a ­
wsze niedostaje.  Tak i F . D rzew ińsk i w wykładzie  
fizyki umi eś c i ł  j ej  historya: a t łumacz Chemii  n ie­
organicznej  /F o ch /era  i organicznej  M arch a n d a  
b y ł b y  się bisiory,} Chemii  więcej  prz ys łuży ł  z iom­
kom,  niz oa łem t łum acz en ie m (które że nawiasem  
wspomniemy nie na w ie le  nam się przydało) .  P o ­
kazuje się,  Że być dobrym t łumaczem dzie ła  nau­
kowego  nie jest  ła t w o ,  jak sic wydaje.  E x u a -  
gue leo.

Z liczby prenumeratorów u nas bardzo znacznej  
(blisko 3 j 0  i pokazuje się,  że dzie ła odpowiadają-  
ce  potzeboui  nie są i w uaszym kraju bez poku- 
pu, chociaż autorowie i księgarze skarżą się na to 
I ez ustanku. /  niewypow iedzianą przyjemnością  
oddajemy P.  Pi sulewskieinu publ iczne podzięko­
wanie za podjętą i pomyślnie dokonaną pracę w po­
chlebi ł em przekonaniu,  że to nie będzie ostatni  
płód  jego pióra.

D zieia  J ę d r z e ja  S m a d e c /ie ę o  T om ów  sześć, w y .  
danie M ich a ła  B a liń sk iego , n a k ła d em  A .  E . G lticks-



berga w W arszaw ie r. 1840 (s poi trelem  autora , 
druk i  papier piękny}.

S z la c h e tn e m u  i g o r l i w e m u  s t a ran iu  P.  Ba lińskie­
go winn i śmy  w yd an ie  d rug iego  au t o ra ,  k lory je st  
ce ln ie j szą  ozdobą  l i t e ratury  k ra j ow ej :  sądz imy ze 
n a j w ł a ś c iw s z e m  będzie sp ra w o z d a n ie  o dzie l e 
W m o w ie  b ę dą ce m ,  zamieszczając p r z e m o w ę  sza ­
n o w n e g o  w yd aw cy  na czele  pism po ł ożoną .  Z niej  
czy ta jąca  pow sz e ch n o ść  d ow iedz ieć  się m oż e ,  j a ­
kie  mia no wic ie  p rze dm io t y  w esz ły  do s k ł a du  o b e ­
cne j  edvcyi ,  tudz ież  co b y ł o  p o w o d e m  n ie zamie -  
szczenia w niej n i e śmie r t e lne j  p racy ś p. Ś n i a d e ­
ckiego Ttsoryi jestestw  organicznych i  Początków  
chemii-, n a d m ie u i e m y  ty lko ,  źe  w aż n ą  ozdobą w y d a ­
nia j e s t  Życiorys  ś. p. J ę d rz e ja  Śn iadeck iego  o b s z e r ­
n ie  i p iękn ie  p rzez W y d a w c ę  sk reś lony  p o p r z e ­
dza jący  d z i e ł a  m ę ż a ,  którego  imie z i om ko w ie  
w n ieza ta r t e j  p r z e c h o w u ją  pamięc i .

«Nie zw y cz a j n eg o  ( inów i P.  Bal iński )  w yd aw cy  po­
w o ł a n i e  p r z e w o d n i c z y ł o  mi w zb ie ran iu  ro zp ro sz o ­
nych  pism Ję dr z e j a  Śn iadeck iego .  Cześć i u w i e l b i e ­
n ie  moje  j ako d aw n e g o  ucznia zac hw yc o ne go  g ł ę b o ­
ką nauk ą  i p o r y w a ją cą  w y m o w ą  mis t r za ,który w g ł ó ­
w n e j  szkole naszej ,  p ie rwszy  o d k r y w a ł  n ie z n a n e  
zasady n a j w a żn ie j s z e j  w ł a ń c u c h u  umie ję tnośc i  fi­
z y c z n y c h ,  nauki  C h e m i i ;  uczuc ie  na j tk l iwszej  
wdzięczności  dla m ę ż a ,  od k t ó r e g o ,  po łą cz on y  
śc i s łym w ę z ł e m  p o k r e w i e ń s t w a ,  tyle  p r zy c hy ln o ­
ści i dobrodz ie j s tw  d o z n a łe m :  te b y ł y  is totne p o ­
budki ,  len p r aw dz iw y  cel ch lub y  moje j ,  k tóre mię
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s k ł o n i ł y ,  do zajęcia się p i e rw sz em  w y d a n ie m  w sz y ­
stkich d z i e ł  j ego.  A j akk o lw iek  p r ze dm io t  ich,  l e ­
karską sztuką po większej  części  za ję ty ,  ohcym b y ł  
d la  mn ie ,  są d z i ł em  j e d n a k  za g łó w n y  mój  o b o ­
w iąz ek ,  t e  w ła ś n i e  p ło dy  tak zna kom i t ego  gieniu-  
szu ze b ra ć  na j t ros k l iwie j ,  k tó re  b y ł y  w y pa dk ie m 
g ł ó w n y c h  za t rud n ień  życia j e g o ,  i k tóremi  się nie 
mn ie j  od innyc h  p r z y s ł u ż y ł  ludzkości  i naukom .  
W s zy s t k i e  te  r o zp r aw y i po s t r zeżen ia  l ekar skie ,  po 
r ó ż n y c h  p ismach  pery odyczny ch od lat  cz t e rdz ie ­
stu o g ła s z a n e ,  wsp ar ty  r ad ą  i p o m o c ą  PI*. Jó ze fa  
Miano wsk iego ,  professora Cesar sk ie j  Akademi i  m e ­
dy czn e j  W i l e ń s k i e j ,  uczn ia  i po mo cn ika  a u t o r a ,  
o raz  Dok to ra  I l e n r y k a  K uł ak o w sk i eg o ,  zg ro ma dz i ­
wszy i u ło ż y w s z y  kolej  nas tęps twa ,  bez  wzg lędu 
na  czas w j a k im  b y ł y  p isane;  osą dz i ł e m za rzecz 
naj s tosownie j szą  umieśc ić  na c el e c a łe g o  zbioru.  
W  nich Ję drze j  Śniadecki  uk az u je  sję w ca łe j  św ie­
t n o ś c i ,  j ako lekarz-f i lozof ,  j ako  wielki  praktyk 
w sztuce swoje j .  W y ł ą c z y l i ś m y  stąd na jce lnie jsze  
d z i e ł a  j eg o :  Tenryn jestestw  organicznych, j ako nie 
d a w no  j u ż  p r z e d ru k o w a n e ,  a w każdym raz ie  oso­
bny  o d d z i a ł  w sze regu  pism auto ra  s t anowić  ina- 
j ące .

Z innej  zn o w u  p rzyczyny ,  do zb ioru naszego nie 
mogły  wejść Początki Chemii, p raca wielkie j  war­
tości ,  która n ie mn ie j  w aż ny m t y tu ł e m  jest  dla a u ­
to ra ,  do z a pe w ni e n i a  mu  wysokiego  miejsca m ie ­
dzy na j znakomi t szymi  rozkrzew ieiel ami  u m ie ję ­
tności  w naszy m języku .  Ale s tan Che mi i ,  nauki
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n ie d aw n o  ro zwin ię te j  i codzie.!  doskona lącej  s.ę,  
znaczn ie sic o d m ie n i ł  od oweg o  c z a s u ,  w k tó r ym 
t rzec ie  wyd an ie  swoich Po czą tkó w  Che. . . . .  Ś n ia ­
decki  og łos i ł ,  to jes t  od roku 1818. Z by te cz ne .n  
wiec b y ł o b y  ponaw iać  d ruk  d z i e ł a ,  choc .az  n.e-  
z .n ien . i e  sz ac ownego ,  k tóre  juz  do rzędu  pomni -  
ków h i s to rycznych  l i t e ra tu ry  k ra j ow ej  p rzesz ło ,  
gdyby  je ,  j ako  wzór  p ięknego  j ę zyka ,  j a sne go  w y ­
k ła d u  rzeczy i r o z u m o w a n ia ,  j ako p ie rw o tn y  sk a r ­
biec u nas t e rminolog i i  c h e m i c z n e j ,  obok  innyc 
p rac  au to ra  p rz y p om ni eć  publ iczność,  na le ż a ł o ;  
da l szemu to czasowi  zos taw.c  m o ż n a ;  cadkow ta 
b o w ie m  l iczba exe mp la rzy  Che. . , , . ,  z ha nd l u  ks ę- 
garskiego nie w y cz er pa n a ,  dos ta t eczną  będz ie  lym-  
c sem  do zaspokojenia  c i ekawość ,  pub l i czne j .  
W r e ś c i e  uczony professor  F o n b e r g ,  uczeń  i n a ­
s tępca J ę d rz e j a  Śn iad eck iego ,  godn.e n . e d a w n e  M 
czasy za s t ą p i ł  mis t r za  swego ,  og łasza jąc  t ak sza ­
c o w n e  dz i e ło ,  j a k ie m  jes t  j ego  C h e . , , ,  -  J e d n a  
ty lko ,  z pomiędzy pomnie j sz ych  p.sm au to ra  Roz  
L w a  o rozpuszczen iu ,  do n inie jszego wydan ia ,
L e n ,  z dw óm a g ł ó w n e m i  j ego dz ie ł a ,  n. n a l eż eć  
nie  będz ie .  T e o r y a  b o w ie m  ta w esz ła  p o te m 
w ob ręb  c a łe go  w y k ł a d u  nauki ,  rozwiń ,c t ego  w P o -

c z a t  k a c  h h c m a  • , . n

Z sa me j  L e i c i  pi . , , . .  j a k .  . . i e r „ e g o  „ „ e r c . n . H a

„ l e n . i u t u  P ° , u i " ł  ” “ J “ p ch Je? “

nil.  T r z y  p ta r— .  *»'"> d , , e ł ? . " T..u,- ^
T om  I I I •
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cze le  umieśc i l iśmy bez w a h a n i a  się w y b o rn e  p i ­
smo o Fizycznem  wychowaniu d z ie c i , d la  w s z y ­
stkich Czytelników j e d n o s t a j n i e  p r zy s t ę p ne ,  a  d la 
t rosk l iwych  matek  n ieós za cow ane .  R o z p r a w y  i re.  
c e n zy e ,  Fizyki  lub Chemii  tyczące s i ę ,  w końcu 
t r zec iego  tomu  p o ło ż o n e  zos tały .

Szczuple jszy  j e s t  to o d d z i a ł  od i n n y c h ,  j ako 
p iz ez n ac zo n y  dla takich tylko pism treści  f izycznej 
lub c h e m i c z n e j , k tó re  wy sz ły  z zakresu  ma te ry j  
ro z t r ząsanych  w Początkach Chemii. J e d n a k ż e  i tu 
n ie  zb y w a  na  tw ór cz yc h  p o m y s ł a c h  i w aż ny ch  
u w a g a c h ,  j akiein i  wszędzie r o z u m o w a n i a  au to ra  
są n ac ec h o w an e .  Doda l i śmy  tu pod n a z w an ie m  
P ism  rozm aitych  dw ie  pom nie j sz e  p rac e  Ję drz e ja  
Ś n ia de ck i eg o ,  w k tó rych sic o b j a w ia  sposób m y ­
ś lenia  i s ądzen ia  tego m ę ż a  o n a u k a c h ,  w ogól ­
n ie j szym ich widoku.

N as t ępn e  t rzy tomy o b e j m u ją  p isma oby cza jo ­
w e ,  czyli  do w ci pn ą  sa ty rą  z a p r a w n e  i w e s o ł y m  
u m y s ł e m  oż y w io ne  pos t r ze że n ia ,  m a j ąc e  j e d y n ie  
na ce lu  p o p r a w ę  s tanu mora ln ego  sp ó ł z io m k ów  
swoicli} o tych pi smach nieco ob sz e rn ie j  na w s tę ­
p ie  do nich  pow iem y.

Ws zys tk ie  t e raz  w y m i e n i o n e  d z i e ł a  Ję d r z e j a  
Śn iad eck iego ,  u sz yk ow an e  w sposób n a j w ł a ś c i ­
wszy,  j ak i  się nam  z d a w a ł ,  i na j s tosownie jszy do 
.cl, t r e ś ć ,  po pr ze dza  życ ie  j e go  w krótkości  ze- 
b r a n e .  Je s z c z e  za nadto bliski  nas j e s t  zawód,  
k tó ry  mu  Opa t rzność  odbyć  p r z e z n a c z y ł a  na tej  
z i emi ,  a s tąd n i e ł a t w e  do ro zw ik ła n ia  wszystkie
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okoliczności życia jego publ icznego,  ażeby o t  
szczerzej,  na len raz pr .y na jmn .e j ,  mow J  
b , ł 0 . Przestal iśmy więc na g łównych  tylko za

rntur re,  1,1.  > , » »  lle
szego stanowiska mówić wypada o.

P o r ó w n y w a j . .  P ™ " » d  polal i  Powieści  B.dwe- 
, , viu Vem nOslatme dni Pom pe i ,  o Kto y 

ra 1 dz a h c y m  zeszycie naszego pisma zamie-
w poprzedz,  K U m ą c z e n i e m  tejże fran-
ściliśmy sprawozdam , pierwsze nietylko

i ładzie f r a n c u z k i m ,  oddane  są prozą,  na 
*  U  mieści w i e c e  p e t . .  Iianno-

“ • , , i c  .  » . « , «  <• mogą poóoó - - - ■
" "  1 r  “ i l i w i  myśl klassycznej k o m p m y . y ,  muzyki szczęśliwą mys : l im, r ł Y z grobu
a b y ha rm on ią  dźwięków sw.at  ™nar * *
o r z y wołać .  Mówiąc to wahamy się naw
K I  któryby można zrobić między wielu , spie*

„ i ’d h  p r z y t o c z e n i a  p r ó b k i ,  t y l u  p i ę k n o ś c i a m i
waini I . K ładz iemy więc te kto*wszystkie nas zajmują.  Kładz iemy ę

re są najkrótsze.



—  172 —

HYMN EROSA.

K o ch a jc ie ,  synow ie  z i emi !
Ja  j e s t e m mi łości  Rogiem 
J a  świa t  l eżący  od łog ie m 
Z a s i a ł e m  kwia ty  wo miem i .

Mój  uśm iech  j asność roz le wa  
Na  modre  n ieb ios  p r ze s tworze ,
D la  mnie  zdrój  mruczy ,  ptak śp ie w a ,  
D la  m n ie  r a n n e  wschodzą  zorze.

Dla innie się róża  c z e r w ie n i ,  
Moi m o b r az em  jes t  w iosna,  
W t e n c z a s  gdy j e j  d ło ń  mi ło sna  
D a j e  i ł ą k i  zi e l en i .

Pa t rzc ie .  i t e  g w iaz d  orszaki 
W  czys tem wiszące p r ze z r o cz u ,  
O św ie t l a j ąc  górne  szlaki ,
G o re ją  b la sk iem myc h  oczu.

P r a w  mych  s ł u c h a j ą  ż y w i o ł y ;  
W o d a  m yj ąc  s topy b r z e g u ,
R a d a  go pieści  w  swym biegu 
Ig ra  z f alą w ia t r  wes o ł y .

T a k  —  wszystko na co spo jrzyc ie  
O d dy ch a  da ry  moje mi ,
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Ws zy s t ko  mi  winno  sw e  życie — 
K o c h a jc i e ,  synow ie  ziemi!

ZAL NAD UPŁYNIONEM DZIECIŃSTWEM.

I.

Kie  zawsze n ie bo  w i os e n n e  
Ja ś n ie j e  s ł o ń c e m  po gody ,
Ch m urz ą  szczęścia dni  p r z e m i e n n e  
Dz ie c i nn e j  la ta  swob od y ;
L o s  n a m  każe od powicia ,
Znosić  p ł o c h e  j ego  z m ia n y ,
I  pod  w o n n y m  k w ia t em  życia  
W ą ż  się kryje n ie dó j r zany .
M a  i mł o do ś ć  swe c i e r p i en i a ,
Kie  r az  j ą  obecność  nu dz i ,
Często p rzeszłośc i  w s p o m n ie n ia  
I b l iższe poznan ie ludzi  
P o j a  goryczą  wiek żywy  
L e c z  dla niej  U  i lną nad z ie je .
K ie  j e s t  dzis ia j n i eszczęś l iwy,
Do  kogo się ju tr o  śmieje .

II.

Kie z a w s z e  życ ia  os ta tek 
Sa m a  ' Iko boleść goni;
Ale j a k  z e r w a n y  k w ia t e k
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T ra c i  świeżość  farb i woni ,
T a k ,  gdy s t arość d ło n i ą  z lodu ,  
Ł a ń c u c h  b ł o g i c h  l a t . p o k r u s z y ,  
ISlizcy naszego za w od u ,
T ra c i m y  zw ię d łe j  moc  duszy.
J u ż  dla n as  p r zysz łość  j e s t  n i e z e m ,  
Uśmiech  z oczu ł e z  nie śc i e ra ,  
W s z y s t k o  p rze d  naszem ob l i c ze m  
Ż a ł o b n ą  postać p r zyb ie ra .
N a p r ó ż n o  żalu g ł o s  tk l iwy  
Z b i e g ł e  ch c e  wróc ić  nadz ie je . . .
Ach.  t en clzis tylko szczęś l iwy ,
Do  fcogo się ju t r o  śmie je .

PIE Ś Ń  rO G U Z E B O W A

Cdy  tak ch c ia ło  p r ze zn ac ze n ie  
Aby cię z ży jących ł o n a  
T a m  gdzie s m u t n e  b ł ą d z ą  c i en ie  
Ś m ie r ć  p rze n io s ła  n iecofniona,  
Sp iesz  s i ę —  próżn e  w y rz e k a n ia ,  
N ie b a  się zmiękczyć  niedadzą,
Do  p o d z i em ne g o  miesz kan ia  
Ł z y  cię na sz e  odpr owa dzą .

Z n ik ło  s ł o ń c e ,  m g ł y  cz a r n e i n i ,  
Ś w i a t ł o  się two je  p o k r y ło ,
J u ż  dla c i eb ie  na tw e j  zieifti



Wszystko się, wszystko skończyło,  
S p i e s z — już  na cię Charon czeka, 
Łodź  u brzegu,  wiosło w dłoni :  
Czemźe  jest  życie człowieka?  
N ie t r w a ły m  kwiatem bez woni.

Krótko kwitną łeś ,  niestety!
D uch twój w krainie Krebu,  
Błądząc nad wodami Lely * 
Smutnego czeka pogrzebu.
JUiłość ci ło że  uściele 
Wśród  wonnych stosu p łomieni ,  
Spiesz! woła ją  przyjaciele 
P ła czący  w progu twych sieni.

P R O S P E K T

n a  dziełko pod  ty tu łem : N o w y  sposób uczenia  
Jeoijra fii, oparty  na  m etodzie Ja co to t.

Podpisany zajmując się uk ł adem  dzieła o Ufne- 
rnonice *j ,  w obeenem pisemku przedstawia pod 
sąd świa t łe j  Publiczności  szczególne je j  przy* 
stosowanie do nauki jedne j  z najpotrzebniejszych;  
nauki ,  bez której w żaden sposób w wyźszein spo- 
łeczne in u kształceni  u obejść się nie można.  Zby*

* Lcta, r z c la  niepam ięci.
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l e c 7.na rzeczą by łob y  dowodzić użyteczności M ne­
moniki w epoce,  biedy wiadomości  wszechstronnie 
rozgałęzione,  bujne  i kwi tnące,  po trzebują  podo­
bnie różnostronnego rozezepienia rozwagi,  a zatem 
sposobów porządnego powodowania nią.

Pisemko to jest  latorośl,  zakwitająca na niwie 
uprawiane j  jeszcze w wiekach zapadłe j  staroży­
tności przez C ycerona, K w intyliana , Sy/nonidesa , 
w  nowszych czasach przez A retn /a , K dstnera , Ja-  
cotot, D eąerando, Jaiw ińshiego, że pominę wielu 
innych co uprawia li  tylko niektóre jej  części np. 
L. S zyrm a , Feinagie, Hiss m ann , Schonem ann, Levi 
i t.. p. Szczęśliwy! jeżeli  przedmiot  obecny wiążą­
cy sic ze sprawą oświecenia powszechnego w na­
szym kraju,  zwróci na siebie uwagę  ziomków o nie 
troskliwych.

P rzedp ła ta  (wynosząca zł .  2 ) ,  p rzyjmuje  się 
w Warszawie  w Redakcyi Gazety Poranne j  u Wgo 
Skimborowicza w zabudowaniach  starego I eatru.  
Po  wyjściu dz iełka cena jego podwyższona będzie.

Dla  bliższego zapoznania z przedmiotem umie­
szczamy wyjątek ze wstępu do tego dz ie ła .

Uczą nas zasady Mnemonik/, ze zmysły wywie­
ra ją w p ły w  wielki na dzielność i stępienie pamię­
ci. Przyczyny tego podobno nigdy nie zdołamy 
odgadnąć ,  a chociaż różni autorowie  różnie ją  
t ł u  i; aczą,  najczęściej  jednak podobieństwem rzecz 
rozjaśniają.  Tak  np. p rzyrównywano myśli do 
dźwięków stron,  a znaki zmysłowe obudzające te 
myśli do palców muzyka .  Kiedy przesta jemy po-
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^ • r u s z a ć  s t r on y ,  n ikną  dźwięki ,  a no w e  g łosy  za no- 
wein porusze n iem  powsta ją .  Stąd p ły n ie  w n io ­
sek,  ze pamięć myśli  większa będz ie ,  j eże l i  j e  s y m ­
b o l i z o w a ć ,  u z m y s ł a w i a ć ,  o b r az o w a ć  będz ie my .  
U m y s ł  nasz ma to do s i eb ie ,  że lubi  o b r a z o w e  wi ­
doki r zeczy  i ł a t w i e j  j e  o b e j m u je .  T ak  poezya 
wys tawia  się ob ra z o w o  nie tylko w op i sy w an iu  na- 
tu r y ,  a l e i m a lo w a n iu  uczuć;  w y m o w a  ob r az o w o  
p t z e m a w i a  do wyob raź n i  i czucia;  n a w e t  zasady 
na jzd ro ws ze j  filozofii k rze wią  się w p r zy s ł o w ia ch ,  
gdzie j e s t  n a jwi ęce j  o b r a z ó w ,  przenośni  i podo ­
b i eń s tw  ł a t w y c h ,  b r anych  z po tocznego  życia.  Ary- 
st >leles, R a n t ,  Oken  i w ielu  innych  rozw i ja j ąc  na-  
vret p i ękne p o m y s ł y ,  stali  się n iedostępneini  dla  
o g ó łu ,  bo się t łu m a c z y l i  w sposobie  ba rdzo  o d e r ­
w a n y m .

Jeografi i  ob r a z o w a ć  nie p o t r z e b a ,  bo ta na uk a  
j e s t  s ama  z s i ebie  obrazowa .  Idzie  tylko o to aby :

1) Nada ć  j e j  na jwyższy mo ż l iw y  s topień  w id o ­
cznośc i  ( ev idence ,  Anschaul ichke i t ) .

2) Z ap ro w ad z ić  w w y k ła d z ie  porządek ,  opa r ty  
na zasadach na jpros t sze j  loiki .

P i e rw sze go  ce lu  do jdz iem y mając  b ez us ta n n i e  
na pamięc i  zasadę Jacotot: u Jeografią  w idzim y , 
idzie ty /i  o o za trzym anie  położeń w pam ięci.» I s to­
tnie :  j e d en  m ło d z i e n i e c  zna jący d ob rze  Jeogra f i ą  
m ó w i ł  mi,  ze się j e j  n a u c z y ł  w szko łac h  pa t rzac 
na m a p p ę , którą mu  nauczyc ie l  t r zym ać  ka z a ł ,  
gdy inni  w yda w al i  l ekcye.

Drug i  z a m ia r  os i ągn iemy odd z ie la j ąc  Jeogra f i ą
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od nauls,  k tó r e  z n ią  n ie m al  zawsze s t a p ia ły  się 
W j e d n e  ca ło ść ,  j akie in i  są: kosm o log ia , u ra n o g ra - 

f i  a \ a stronom ia , geo log ia , l i i s lorya na t u ra ln a  w ca- 
ł e in  ro zg a łę z ie n iu ,  oraz  nauk i  w p ł y w a j ą c e  wr n ie ­
k tóre  j e j  części  np .  f izyka -  m a te m a ty c z n a ,  f izyka 
ogólna ,  m eteoro log ia , an tropo log ia , ek o n om ia  p o ­
l i ty cz na ,  to p o g ra fia , k a r to g ra fia , l i istorya p o w s z e ­
ch n a ,  s t a ty s ty k a ,  arch eo lo g ia , etn o g ra fia  i w .  i. 
P rz e d s t a w ie n i y  więc tylko po dz i a ły  z i e m i ,  j a k ie  
u tw o r zy ło  przy r odz en ie  (p rzez  oc e an y ,  mor za ,  r z e ­
ki i gó ry )  i j a k ie  poczyni l i  l udzie.  Uchy lamy się 
od innyc h  widok ów ,  k tóre  n a l eż ą  nie  do Teogra* 
liii, a l e  do w z m i a n k o w a n y c h  nauk .  T e  nauki  wią ­
żą  się z o b e c n ą ,  d la tego j e j  za r zecz  m a ł e j  wagi  
pocz y t yw ać  nie m oż na :  ona  roz jaśnia  h istoryf ,  hi- 
s torya j ą  w z a je m n ie  rozjaśnia ,  a obie s t ano wią  w i e ­
lu rozg a łę z io ny ch  na uk  zasady,  p ie rwoc zęc ia ,  ele- 
m e n t a  i d l a tego  się leż na u ka m i elem entarne/n i zo- 

w ią.
Upra wa  nauk  e l e m e n ta r n y c h  ob o ję tn ą  dla nas 

być nie może,  t e raz  mi a no w ic ie ,  k iedy sys tem r o z ­
p r aw ia n i a  wzięto za sys tem ucz en ia .  P r a w d  i, że 
ł a t w i e j  m ę dr ko w a ć ,  r o z p r a w ia ć  ogólnos lkami  le 
vague) ,  m a ł p o w a ć  wielkich  ludzi ,  niz się uczyc 
po r zą d n ie ,  sys t em at ycz n ie ,  w dra żać  się w p r ac e  
na  polu nauk ,  gdzie  sobie  drogę us ła ć  m o że my  do 
myś l en ia  i s ądzen ia  o r zeczach  z w yt rw a ło śc ią  i 
roz t r ap i an i a  zn am ion  ap o d yk t ycz ne j  n ie z a w o d n o ­
ści n a w e t  w abs t ra kcy ac h  posun ię tych  n a j w y ż e j ,  
n a j ba rd z i e j  od e r w an y c h .
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Nie ods t ręcza jmy  się od nauk  myślą,  ze w  nich 
p rzecho dz i ć  po t r ze ba  c i e rn is te  pole początków ości^ 
bo  choc iaż  ta p rzeds tawia  nain p r aw ie  niezl i czone  
m n ós tw o  sz cz eg ó ł ów ,  te atoli  s zczegó ły  są nieod-  
b ic i e p o t r ze b n e ,  usposab ia ją  nas do oga rn ien ia  c a ­
łości  i w y t r op ie n i a  duc ha  nauk i .  Z ogarn ien ia  
s z cz eg ó łó w  p ł y n i e  czystość , g ł ę bokość  i dowcip  
w pojęcie ,  wy t ry ska  f i lozoficzne ba d a n ie  n iwy  n a u ­
kowości  i w y ło n ia ją  się p ł o d n e  p rzystosowania  na 
d rodze  potocznego życ ia .  Z resz tą  j e s t  to je d y n y  
sposób za rad ze n i a  t e m u  n ie b e z p ie c z n e m u  ś l i zga­
niu się po p o w ie r zc hn i  p rz e dm io tu ,  co się tak sz y b ­
ko k rzewi  i coraz  g łę b ie j  i s zerze j  za tap ia  w ni­
wie  naukowośc i  swoje  korzen ie .

P rz e k o n a n y  źe tylko uproszczen ie  nauk  e l e m e n ­
ta rny ch  zd o ł a  j e  ro zkrzew ić  we  wszys tkich  klas- 
sach to w ar z ys tw a ,  zd o ł a  nas mów ię  dźwign ąć  na ­
p rzód  c a ł ą  .massą,  z a c z ą ł e m  od uproszc zen ia  n a ­
uki  podo bn o  j e d n e j  z na j po t r zebn ie j s zyc h  w spo- 
ł e c z n e m  wy ks z t a ł c en iu .  S zc z u p ły  zakres  w ia d o ­
mości ,  b rak  dos ta t ecznego  uspo sob ie n ia  s t a ły  mi 
p r a w d a  na zawad z ie  i nie  p o z w o l i ły  dokonać  m o ­
jego za m ia ru ,  w t akim sposob ie ,  j a k b y m  go c h c ia ł  
widz ieć  w yk o na ny m ;  z ro b i ł em  j e dn ak  co się da ­
ł o  w p r z e ko n an iu  źe:

in mngni s  et  voluisse sat esf,
Aź nadto dosta t eczną  dla m ni e  na g r o dą  b y ło b y  

to ,  gd yb ym  myśl  s to p ioną  we m n ie  z d o ł a ł  p rze lać  
w  po wszechność  cz y ta ją c ą ,  a mo ż e  ob u d z i łb y  się 
się nie j e d e n  t a l en t  dziś więdn iejący  w ma rze n ia ch



—  180 —

z w r ó c i ł b y  się n a  d r o g ę  d o b r a  p o w s z e d n i e g o  i m i e ­
l i b yś m y  D e ż e r a n d ó w ,  A r e l i n ó w ,  K a s l n e r ó w ,  Sy-  
in on i de só w , K w i n l y l i a n ó w , bo  dziś  i na iny  t y lko  

J a ź w i ń s k i e g o .
P r z e d e w s z y s t k i e i n  u c z ą c y  m i e ć  na  d o b i e  w in n i ,  

w d r o ż e n i e  do p o r z ą d k u  m ł o d e  u m y s ł y ,  S zcz eg o -  
ł y  są to k r o p l e  p o j e d y n c z e  c i e c z y ,  k t ó r a  ab y  się n ie  
im  z p ł y n  c ł a ,  z a w a r t a  być  mus i  w j a k i e m  mi e j s cu ,  
w  j a k i e m  n a c z y n i u .  G ze m  j e s t  naczy n i e  d l a  c i e ­
czy ,  t e i n  p o r z ą d e k  d l a  n a u k i .  Je/ .e  1 i w p o r a n k u  
ż y c i a  n i e  p r z y w y k n i e m y  do p o w o d o w a n i a  po j ę c i a ­
m i ,  do z a p r o w a d z e n i a  w n i eb  p e w n e g o  p o r z ą d k u ,  
n i e  w z n i e s i e m y  się n igd y  n a d  c z e r ń  p o s p o l i t yc h  
c z y l a k ó w ,  co b i o r ą  k s i ąż kę  do  r ęk i ,  ab y  n ie  m y ­
ś leć .  Dusza ,  n a s za  j e s t  c i ąg l e  c z y n n a ,  po jęc i a  b e z ­
u s t a n n i e  w n i e j  się n a w i j a j ą  i k o j a r z ą :  j e ż e l i  w ięc 
n i e  u s t a l i m y  w  n i e b  p e w n e g o  s y s t e m a t u ,  mys i  tu-  
ł a c k a  i b ł ę d n a ,  n i g d y  w y t r a w n e g o  s ą d u ,  n igdy  
p i ę k n e g o  n i e  w y ł o n i  p o m y s ł u .  IS' ie z d o ł a m y  
u n i e ś ć  p o t w o r n e g o  o g r o m u  n a u k o w o ś c i  na  b a r k a c h  
n i e d ł u g i e g o  ż y c i a ,  bo t y lk o  w ó w c z a s  d o jd z i e m y  
w y s o k i e g o  s t o p n i a  r o z p o s t a r c i a  s i ł  s w o i c h ,  k i edy  
j e  h a r m o n i j n i e  r o z w i j a ć  b ę d z i e m y ,  n ie  d o z w a l a ­
j ą c  im an i  r d z a w i ć  i w i ę d n ą ć  w g n u ś n e j  b e z c z y n ­
nośc i ,  a n i  ich p r z e c i ą ż a j ą c  nad  m i a r ę ,

J .  M ajor/iicn :cz.
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&  S & O W lV I K A C i r .

J Ę Z Y K A  P O L S K I E G O .

Do czasów L in d e go  n iemie l i śmy  s ło w n ik a ,  k tó­
r yby  w y łą c z n i e  j ęzyk polski m i a ł  na ce lu .  Uży­
w a n o  go tylko w leksykografi i  za  ś rodek  do po zn a­
nia innych  j ę zy kó w .  U kł ad a n o  w o k a b u la r z o w y m ,  
lub leż f i lologicznym sys te ina tem s łownik i  do n a u ­
ki ł ac ińsk iego i i nnyc h  j ę zyk ów  p r ze zn ac zo n e j  a l ­
bo feż w wie lo językowych  s ło w n ik a c h  d la  poró ­
w n an ia ,  między inneini  i polski j ęzyk  w p r o w a d z o ­
no.  Z pomiędzy p rac  tego  ro d za je ,  na jwiększe  p o ­
ł o ż y ł  zas ług i ,  nie tylko pod wzg lędem u k ł a d u  dzie­
ł a ,  ce lu  i czasu w k tó ry m p i s a ł ,  nie  tylko pod 
wzg lęd em w y b or ne j ,  kl a ssyezne j  ł a c i n y ,  dla której  
szczegó ln ie j  u k ł a d a ł  swój  s ło w n ik ,  lecz leż n a j ­
ba rdz ie j  dla piękności ,  czystości ,  p rzyzwoi tego  u ż y ­
cia,  g ru n to w n e j  znajomośc i  j ęzyka  polskiego — k n a -  
pski .  Ż y ł  on od 15G4 do 1638,  By ł  p o w o ła n i a  d u ­
c ho w n e go ,  n a l e ż a ł  do zakon u  J e z u i t ó w ,  k tórego 

Tom / / / .  IG



pojedynczy członkowie nieśmier te lne  pod wzglę­
dem li teratury położyli  zasługi .

Zostawszy nauczyc ielem publ icznym KnnpsKi, 
czu ł  to dobrze ,  ze język rodzinny powinien być 
gruntem i podstawą w uczeniu sic łac iny ł) która 
panującym naówczas b y ła  po szkołach przedmio­
tem.  Lecz sic szkolnym nieograniczył  celem, mia ł  
wvzsze zamiary,  us i łował  bowiem mowę *) skażo­
ną przez mieszanie łac iny  oczyścić,  i krój j ej  w ł a ­
ściwy przywrócić.  Zamierzając wykonać odpowie­
dnie tak iemu celowi dzieło,  musia ł  własnemi  pra­
cować si łami ,  jaki bowiem przed nim b y ł  stan lek­
sykografii polskiej naj lepiej  to własne  jego wyja­
śniają s łowa.  «\Iamy wprawdzie ,  mówi on, w prze­
mów ie do części Iszej ,  kilka s łowników polsko-ła- 
cińshieh i odwrotnie,  ale które zwać się s łownika­
mi nie są warte ;  ani bowiem nie zawierają wszy­
stkich wyrazów; ani ich dobrze i właściwie  w ję ­
zyku łacińskim nie wykłada ją,  iż więcej krzywdy,  
jak pożytku,  językowi  naszemu przynoszą. W  tych 
liczbie jest  pierwszy dykeyonarz Mikołaja Wolk-  
mara od Borneńczyka jakiegoś pomnożony,  który 
nia wyrazów wiele,  wcale nie polskich; drugie tak 
są przekształcone ,  skaleczone,  i zepsute,  iż do z ro­
zumienia  Polakowi są t r u d n e ,  i dowodzą oczywi­
ście, że autor  n iebyt  Polakiem,  i język polski b y ł  
mu obcym.  Tegoż rodzaju jest d z ie ło :  Zbiór
wyrazów toż znacznych (synonima) przez Brze- 
zwickiego,  który rzecz ca łą  ze słow nika W olktna-
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ra sklecił ,  i wszystkie błędy  z niego wypisał ,  tć.n 
więcej naganny,  że lepiej rodowity swój język od
Niemca znać by powinien*

•Nie lepszy jest  s łownik Dazypodyusza łaciń-  
sko-niemiecko-polski,  w Gdańskn u I lunefe lda  od­
bity.  W i e l e  ma s łów łacińskich,  którym znacze ­
nia polskiego nie da ł ,  których prawopis.n w dzi­
wny sposób pokaleczył ,  mimo tego,  że s łownik  
mój dla powtórnego  wydania u drukarza będący,  
z łup i ł ;  grecki język tak po trzebny  dla młodz ieży 
szkolnej powszechnie się go uczącej ,  bez przyczy­
ny wyrzuc i ł ,  i zamiast  dogodnego abecadłowego 
porządku,  wszystkie s łowa z łożone pod pierwia- 
stkowemi umieści ł ,  przezco wynalezienie ich u t r u­
dnił .  Słowniki  zaś dwa wielkie Mączynskiego ) 
i Ralepina  liczne wady szpecą. Pie rwszy  w yda ­
ny r. 1564 jest  wcale niedokładny *) nie różni  słów 
dobrej  i z łej  ł a c i n y ,  nie właściwie  je  t łumaczy ,  
i polskie b łędnie  pisze.

Ralepin  między jedynastą językami  zawiera i 
polski, ale tak przeksz ta łcony ,  iż wielu s łów r o ­
zumieć trudno; wyraz łaciński  mający np. dziesięć 
zna czeń ,  j e dne m zbywa, tak jes t  niedostateczny 
dla polaka,  iż ledwie jego użyciu s łużyć  moze»>)-

Oceniając  tym sposobem swych poprzedników 
Rnapski ,  nie w celu ich poniżenia , lecz w celu 
gruntownego okazania  stanu rzeczy , p rz y ło żył  
wszelkiego starania,  aby wyrazy,  ile ich tylko w ob.  
cowaniu po tocznem,  ile w książkach postrzedz i 
»naleźć mógł ,  zgromadziły te przyzwoicie oceni ł .



M7g«! . .nkował .  Z a n i e d b a n e  zaś w yr a zy ,  al e ro- 
do w ile,  t r e śc iwe  i d ob rze  o d p o w ia d a ją c e  znaczę -  
m u  s w e m u , z pamięc i  w ł a s n e j  w y d o b y w a ł ;  na 
mi e j sce  s ł ó w  z o b c ć j  mo w y p oż yc zon yc h ,  swojskie  
w s k a z y w a ł  (np.  zam.  in t r a ta  dochód ,  zam.  expen s  
wyda tek  i [. p. )  obce  na polski  j ę zyk  nie w y t ł ó m a -  
c z o n e , lecz do kroju polskiego p r zy pa d a j ą ce  z a ­
t r zy m ał -  i le wszystkie  n ie  lyiko w odosobi i ionem 
z n a c z e n i u ,  lecz i w  c i e n i ow a n i ac h ,  j ak ie  się s ł o ­
w om przez  p r z y le g łe  wyra zy  nada je ,  w yb o rn ą  ł a ­
c iną ,  z h la ssycznych w y cz er p an ą  a u l o r ów ,  z dod a­
n ie m  greckich  w y ra zó w  w y t ł u m a c z y ł .  Tak i m 
sposobem z j a w i ł  się p r aw d z i wy  ska rb iec  ( T h e s a u ­
rus  p o l o n o - la t i n o , g rae cus )  m o w y  polskiej  1621 
w Kra ko wie .  D ru g a  zaś część t ł u m a c z e n i e  ł a c in y  
na polski j ęzyk  z a w ie r a j ą c a ,  w y d r u k o w a n ą  zos ta­
ł a  1626 r.  L ec z  nie  p r z e s t a ł  na tein Knapski .  Z n a ł  
dobrze  j a k  w aż n ą  rzec zą  dla j ęzyka  i mówiącego  
n im n a r o d u ,  są p rzys łow ia .  T e  więc zebraw szy  
ze  s fosowne in  na ł acińsk i  i grecki  t ł u m a c z e n i e m ,  
w y d a ł  1632 r. T ak  więc,  lu bo ,  j ak sam w p r z e d ­
mów ie Wy raża , ł a c in a  m i a ł a  być g ł ó w n y m  jego 
d z i e ł a  p r ze d m io te m ,  j e d n a k  m o w a  ro dz inna ,  na 
niein n ie skończen ie  zys ka ła .  Jak  j ą  g ru n to w n ie  
z n a ł  Knapsk i ,  dają pozna ć  u w ag i ,  k tóre we  ws tę ­
pie  do swojego s ło w n i k a ,  idąc za p r z y k ł a d e m  w i e ­
ku,  po ł a c in ie  w y ł o ż y ł .  W  nich o k az a ł ,  że nie 
tylko d o k ła d n ie  u m i a ł  odszczególnić różne  g a t u n ­
ki w y ra zó w  ( w ła śc iw yc h ,  p r ze noś ny ch ,  b li skozna­
czn ych ,  r ó ź n o z n a c z n y c h ,  r óżn yc h  co do s k ł a d u ' ,
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ale też z n a ł  id io ina tyczne w ła s no śc i  polskiego j ę ­
zyka ,  k tó re w y ł o ż y ł  mów iąc  o tw orzen iu  s łów za 
pom oc ą  p rzy im kó w fo rmo wa ny ch ;  o tw orzen iu  r z e ­
czow nikó w pr zym io tow ych  (bogacz ,  śm i a łe k ,  n o ­
sal i t. p . )  o zdolności  polskiego j ęzyk a  do h a r m o ­
nii naś lad ow cz e j ,  do zd robn ian ia  ( racze j  pieszczo- 
l l iwośc1, w y ra z ó w ,  nakon iec  o wyższym s topniu  
obfi tości)  polskiego j ęzyka  w po ró w n a n iu  z ł a c i ń ­
sk im,  k tó rej  to obfitości dowodzi  p r z y k ła d a m i ,  t ł u ­
macz ąc  j e d e n  w yr a z  ł acińsk i  dw'udzieslu i więcej  
po lskiemi .

P o m i m o  jednak  g r un to w n e j  zna jomośc i  j ęzyka ,  
i go r l iwej  p r a c y ,  wie l e  w y ra z ó w  albo  z u m y s ł u ,  
a lbo  tez m im ow o ln ie  opuszczonych  zos ta ło .  Stan  
d uc h o w n y ,  w k tó rym Knapsk i  zos tawa ł ,  surowość 
o by cz a j ó w  a nadewszys tko  b rak  dos ta t ecznych  p o ­
mocy  i ź ró de ł ,  t udz ież  pośpiech  w pracy f), b y ł y
p o w o d e m  opuszczen ia  w ie lu  w y ra zó w .  J u ż  w po ­
w tór ne j  edycyi  (1043 r . )  po p raw io ny  przez  same-  
goż auto ra  s ło w ni k  o czwar tą  część pow iększonym 
zos tał .  Zorya n  Chodakowski  za rzuca mu op us z cz e ­
n ie  b a ł w o c h w a lc z y c h  w y ra z ó w  ’). S ia rczyński  r o ­
bi  uw ag ę ,  źe n ie sk r om ne  wyrazy  dla n iegorszenia  
m ło d z ie ż y ,  opuszczał ;  nie mi eś c i ł  też i t yc h ,  k tó ­
re  rubaszność ,  i często dz i wa cz ne  u p o d o b a n i e ,  i le 
to  z ł a two śc ią  w naszej  m o w ie  dziać się zw ykło ,  
u twa rz a .  Kopczyńsk i  zaś oddawszy w inne p o c h w a ­
ł y  p racy Ivnapsk iego ,  do da j e ,  ze wie lu w yra zów  
J . w n v c h  dzisiejsi  czy te ln icy  r o z u m i e ć  nie mogąc,

16*
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n ie  b e z  ża lu  d a r m o  icli w s ł o w n i k u  K n a p s k i e g o
szu ka j a .

/  p o m i ę d z y  s ł o w n i k ó w  k t ó r e  od c z a s ów  K n n p -  
sk i ego  aż  do L i n d e g o  u k a z a ł y  s i ę ,  i w k t ó r ych  j ę ­
zyk  polski  z i n n e m i  j e s t  p o ł ą c z o n y ,  s z c z e g ó l n i e j  
z s ł u g u j e  na u w a g ę  F r a n c u z k o  • n i e m i e c k o  - po lski  
i p o l s k o ,  f r a n c u z k o -  n i e m i e c k i  A b r a h a m a  T r o t z a ,  
p i e r w s z y  r a z  d r u k o w a n y  rok u  1740.  A u to r  n i eo -  
g r a n i c z a j ą c  się w o k a b u l a r z o w y m  j ę z y k a  u ż y c i e m  
p r z y t a c z a  c a ł e  f r a ze sy  p o w ię k s z e j  częśc i  z n a j l e ­
p sz yc h  p i s a r z ó w  po l sk i ch  w y j e t e .

L e c z  d o p i e r o  w  p oc z ą t k a c h  d z i e w ię tn a s t e g o  w i e ­
k u  (r.  18 07 )  z j a w i ł  sic s ł o w n i k  k tó r e go  w y ł ą ­
c z n y m  c e l e m  s t a ł  s ię j ę z y k  po l sk i ,  a t ym  j e s t  s ł ó -  

w n i k  L i n d e g o .  Z a s ł u ż o n e  p o c h w a ł y  t e go  w i e k o ­
p o m n e g o  d z i e ł a ,  u w i e l b i a n i e  w y t r w a ł o ś c i  a u t o r a  
w  w y k o n a n i n  w ie lk i eg o  p r z e d s i ę w z i ę c i a  n i e  m o g ą  
m i e ć  m i e j s c a  w  z a m i e r z o n y m  w z m i a n k i  o s ł o w n i ­
k a c h  za k re s i e .  An i  l e ż  p r z e d s i ę b i e r z e m y  szcze -  
g o ł o w i e  w y s t a w i a ć  o b s z e r n y  p l an  j e g o  s ł o w n i k a ;
dose  gdy  o gó l ny  p o m y s ł  w  k i l k u  w y r a z a c h  s k r e ­
ś l im y .

Z a m i a r e m  b y ł o  a u t o r a  wszy s t k i e ,  ile t y l k o  m o ­
ż n a ,  w y r a z y  g d z i e k o l w i e k  s ię z n a l a z ł y  w k s i ą ż k a c h  
po l s k i c h  w y d r u k o w a n e ,  w  p i s m ac h  u ż y t e ,  w  m o ­
w i e ' u s t n e j  w y r z e c z o n e ,  w  p am i ęc i  z a c h o w a n e ,  n i e  
c z y n i ą c  w t e m  ż a d n e g o  z g o ł a  wy ją t f cn ,  ś m i e c i e m  
n a w e t  j ę z y k a  n i e  g a r d z ą c ,  z g r o m a d z i ć ,  i ch z n a c z e ­
n i e  okse ś l i e ,  ź ró d ł o® łó w  w y p r o w a d z i ć ,  z w y r a ż a -  
m i  p o b r a t y m c z y c h  j ę z y k ó w  i i n n y c h  , p o r ó w n a ć ;
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pr zez  p r zy w o d ze n ie  p isa rzów h i s to ryczny w y w ó d  
użyc ia  w y ra zó w  okazać ,  c i en io w a n ie  znacz en  je* 
go odszczególnić ,  i to wszys tko z p rz yd a n ie m w i e ­
lu innych  w zg lędów ,  tak urządzić aby  dzie ło  nie- 
tylko dia wsp ó łc ze sny ch  i po tomny ch  rodaków s t a ­
ł o  się drog im sk a rb em  rodz innego  j ę zy k a ,  lecz t e z  
i d la  wszystkich w ogólności  bad a cz ów  mo w y  s ł o ­
wiańsk ie j  dogodność i użytek przynios ło .

I le w s ło w n ik u  L indego  z j a w i ł o  się w y ra z ó w  
dotąd n ie zn an yc h  leksykografom po lskim,  a k tórych  
wie lką  l iczbą i sam by Knapsk i  nie  w z g a r d z i ł ,  
gdyby  mu m o g ły  być zna jo m e ,  każdy ł a tw o  w y o ­
brazi  zw rac a ją c  uw ag ę  na przec iąg lat  od K n ap -  
skiego do L i n d e g o ,  w k tó rym ty le  n o w y ch  dz i e ł  
nap i sano ,  ty l e n ow yc h  u tw or zo n o  w yra zów ,  a k tó ­
re  ile moż na  w zupe łnośc i  s t a r a ł  się L inde  t ak 
z us tnej  jak i z pisanej  mow y zgromadz ić .  P o s u ­
nięte g r a m m a ty c z n e  bada n ia  i w ł a s n e  za s t a n o w ie ­
n i e  się,  doz wo l i ły  L in d e m u  do k ł a dn ie j s ze  od po­
p r ze dn ik ó w  z robić  klassyl ikacye w yr a zó w ,  i ich te-  
m e  do ba rdz ie j  s tosownych odnieść  p ierwias tków:  
( lak np .  p i erwszy L in d e  u ż y ł  t r y b u  bezokol iczne -  
go za terno s ł ó w ) .  Op isanie znaczen ia  w y r a z ó w  
wr s ł o w n i k u ,  o k tó rym m ów im y ,  z a w ar te  j e s t  w g ra­

n i c a c h ,  j ak ich  l e ksykograńczne  s ł ó w  w y ja ś n ie n i e  *) 
doz w al a ,  zawsze  jednak jes t  ś c i s ł e ,  j a sne ,  i dosta­
t eczne .  Z r ó d ł o s ł ó w  wyrazów p o d łu g  skreś lonych 
na  początku do d z i e ł a  zasad etymolog i i  dok ładn i#  
wyprowa dzo ny *  w y w ó d  zaś j ego  nie tylko na  po­
dob ieńs twie  b r zm ie ń  (które samo j e d n o  często w d a -
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l ek i |  i b ł ę d n y  l a b i r yn t  dociekań w p r o w a d z a )  lecz 
t eż  i na tożsamości  w e w n ę t rz n e g o  zna*czenia o p a r ­
ty.  P rz y to cz en ia  uży tych  w y ra zó w  przez au to rów 
obf i te ,  p e ł n e  rozmai tości ,  a j edna ł ;  nie zb y te cz ne ,  
w chr o no lo g i cz ny m ,  ile inożna,  po rząd ku  dla p r z e d ­
s t a w ie n ia  his toryi  w y ra z u  r o z ł o ż o n e .  W i e r n o ś ć  
p rzy toc zeń  aż do pisowni  ściśle z a c h o w a n a .  W y ­
razy  po b r a t ym cz y c h  j ę zy k ó w  z na j l epszych  w ow ym  
czas ie ź r ó d e ł  c z e r p an e .

T a k  u ł o ż o n y  s ł ow ni k  L inde go  na jdz ie ln i e j  
w p ł y n ą ł  na doskona len ie  m o w y  polskiej  w X I X  
w ieku ,  ju z  to p rzez zwróce n ie  po w sz e ch ne j  u w a ­
gi na prace  oko ło  j ę z y k a ,  j u ż  to p r zez  u t o r o w a ­
n ie  dla  p r ac u ją cy ch  nad nim na jc ie rn i s t sze j  d r o ­
gi. Badac ze  j ę zyk a  miel i  j uż  go low e  i w sys te ­
m a ty cz n y  porządek  u ło ż o n e  m a t e r y a ł y ,  a ma jący 
p o t r z e b ę  o b j aś n ie n ia  j ak ieg oko lw ie k  w yr a zu ,  w i e ­
dziel i  gdzie go z ł a tw oś c i ą  zna leźć potrafią.  M o ­
ż n a  rzec t a k ż e ,  iż s ł o w n ik  L indego  s t a ł  się naj-  
p i e rwszy in  h a s ł e m  do w zm a ga j ąc e j  się dziś coraz  
ba r dz ie j  a ba r dz ie j ,  chęci  zas t ąpienia  z n i e s ł o w i a ń ­
skiego ź r ó d ła  po ch od zą cy ch  w y r a z ó w , wz ięte iui  
z p o b r a t y m cz yc h  j ęzyków s ł o w y  ’j.

L ec z  ży je my  w tym w ie k u ,  k iedy p rzes tano  g ł o ­
sić ch o r e m  n ie omylność  i doskona łość d z i e ł  a u t o r ­
skich.  Sa m Lin d e  zaspoko jony p rze k o na n i e m,  iż 
za mi a r  swój  w e d ł u g  s i ł  c z ło w ie k o w i  udz ie lonych  
godn ie  w y k o n a ł ,  n ie  przez uczuc ie  f a ł sz yw ej  skro­
mnośc i ,  lecz przez  r zeczywis tą  miłość  p r awdy ,  nie 
za ta i ł  że j e szcze  wiele  do z ro b ie n ia  po niin zo-
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siało ,0). Ale te/- razem słuszną  rol>i uwagę,  źe 
ju ż  teraz ziomkom t rudno nie będzie czego brak 
pododawać,  znajdującem sic przebierać ,  znaczenia 
doskonalej  w yłu szczać, stosunki dokładnie j  po- 
wylykać.

Odpowiadając oczekiwaniom a u to ra ,  nie jeden 
już do tej budowy znamieni tego pomnika rodz in­
nej  mowy przyda tną do ło ży ł  cegiełkę.  Omijając 
postrzeżenia Dobrowskiego co do zrodlos łowow 
s łowiańskich ,  tudzież rzucone w wielu dz iełach 
ważne  sprostowania (jal; np. w History i prawod.  
Słowian .  Maciejowskiego Tom 2 §. 75) mamy juz 
w różnych pismach peryodycznych roz rzucony , 
znaczny zbiór  lak nazwanych synonimów,  tudzież 
oddzielne do rozmaitych nauk słowniczki  ( ja k n p .   ̂
Fonberga  do Chemii).  Badania we względzie le ­
karskiego języka umieszczane w Pamię tn iku P o ­
wszechnym Krakowskim ,  przywołując  do użycia 
wyrazy Oczki,  Siennika ,  Perzyny,  Syrenniusza i 
innych dostateczne nadają im wyjaśnienie,  a og ło ­
szone w Kwartalniku Krakowskim (1835) próby 
dopełn ień  do s łownika  Lindego przez Kajetana 
Trojańskiego,  każą się domyślać,  że liczne być mo ­
gą u różnych osób tego rodzaju przygotowania.

Lecz jeżeli  jakie jeszcze oświadczyć wolno ży­
czenie,  tedy zapewne niebezkorzystne  by łob y  wy­
danie skrócone wybrańszych mowy polskiej wyra­
zów z ustaloną pisownią,  z jednostajnemi  forma­
mi grammatycznemi  i królkiem wyrazów objaśnie­
niem. Takie wydanie slawszy się dla wszystkich
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p r z y s tę p n e m , wieleby w p ły n ę ło  tak naforemność 
języka,  j ako tez jego czystość.

Co się tycze s łowników, w których się język pol­
ski za środek do uczenia się innych uważa ,  oprócz 
wokabularzy Bandkiego,  Kondratowicza,  T r o j a ń ­
skiego,  tudzież Litwińskiego;  w niedawnych cza­
sach kilka się znakomitych dz ie ł  z jawi ło ,  miano­
wicie zaś,  przy podniesiony ni guście do starożytnej 
l i teratury w Wiln ie  dwa jednocześnie wyszły na 
widok publ iczny łacińsko-polsl . ie słowniki  Czer ­
skiego i Bobrowskiego " ) .  Pierwszy wyłącznie 
do dz ie ł  rzymskich pisarzy przeznaczony,  a drugi 
do czytania wszelkiej ł ac iny  dogodny.  Polski ję­
zyk w obu czysty,  w s łowniku  Czerskiego dobor* 
niejszy. W  układzie  obu ta jest  uderzająca sprze­
czność,  że słowa łacińskie są brane  w trybie oznaj- 
mującym,  a polskie w bezokolicznyin np. lego czy­
tać : co tern bardz ie j  zastanawia,  że w słownikach 
wszystkich europejskich języków tryb bezokoliczny 
jest  brany za temę słów.  Przy wzmagającej  się 
też pot rzebie środków uła twia jących naukę  ros- 
syjskiego języka wydane  zostały słowniki  Rossyj- 
sko-polski Jakubowicza ,  i wyborny Polsko-rossyj- 
ski Mulle ra ,  tudzież Rossyjsko-polski i Polsko-ros- 
syjski Łubkowskiego .  Nowe także nietylko do 
rossyjskiego, ale do greckiego,  francuzkiego i in­
nych języków ju z  wydrukowane ,  już  zapowiedzia­
ne  zostały słowniki .

T. JC.
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P R Z Y P I S  K I .

i )  A nim us m ens in  co su sc ip icn d o  e t  co n fic ien d o  f u . t  .e r -  
rnonis L a lin i  p u r ita le m , p ro p rie ta te m , c t p ro b u m  usum, .p u d  
T olonos p ro m o v erc , c t seho lis  om ncm  li te ra tu ra m  ^ a c ta n h .  
b u s tu m  a d  fac iliu s d o cen d u in , tu m  ad  c itiu s  iscen  u 

t i n um serm o n em , . l iq u id  a d ju m e n ti
duo om nium  p e r ito ru m  h u ju s  rc . consensu , „ e e te s s a n a  
nov'im us, p rim u m  q u id em , u t  qu am  lib c t  rem  c t acU onem  p u re  
L a t i n  voce s im p lic i a p p c lla re , sen q u o d  rdem  e s t ,  qu am  h -  
b e t  yocem  P o lon icom  re d d e re  L a tin e  n o r . t :  d em d e  Y cro, u 
voces L a tin a s  sim p lices in ile c tc re  c t se cu n d u m  leg es  G ra m ­
m aticus ac  usum  L a tin o ru m  c o n n cc tc re  ca llea t.

2 )  E s t  Ycro ct a liu d  q u id d am  quod ego in  boc o p e r / m ih ., 
s i „on p ertte ien d u m , sa ltem  te n ta n d u m , cc rtc  „on e m itten d u m  
du x i fugientem  nem pe „af.Yum sermonem  re p re h e n d e re , e t 
barbarie quae cum  Yeteri p o s s e s s io n  ex tu rb a re  Y ebem entęr 
nititur Yindieare ac In sede au c ta  firm are c t  d eco re  suo

li a rc .irc.
3) W ło d e k  w iadom ość o s ło w n ik a ch  p o lsk ich ,

K napsk iego  do sw ego d z ie ła  o n a u k ach  w y zw o lo n y ch , M ,c z y  - 
Skiego za K napsk im  p rz e k rę c a  n a  M aem skiego.

4) In  lex ico  M an ic ii L a tin a e  y o c c s  p lu rim a e  (sup ra  m .lle- 

B*s) d e s id e ra n tu r .
5) T łu m aczen ie  S iarczyńsliiego .
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6) Eoque qiiinqncnnaH laliorc, cui dccennalis r ix  satis erat, 
a me concinnalo.

7) Knapski w słownika swoim wyrazu Ładna, ładnosć nie 
położył; a Lelek barbaryzmem czyli nic nieznaczącym p oka ­
zał nie chcąc tych wyrazów od Mitologii pogańskiej w ypro­
wadzać (Chód w Parnię. Lwow. 1819 r . )

8) Lexykograficznc opisanie j e s t  różne od rzeczowego, któ­
rego pierwszą próbkę w naszym języku podał Krasicki w dzie­
le pod tytułem: Zbiór najpotrzebniejszych rzeczy porządkiem 
alfabetu, wc dwóch tomach, teraz zas' wychodzącej E n o k lo -  
pedyczny słownik zapełni dotychczasowy u nas niedostatek 
dzieł tego rodzaju.

9) Toz sanio dążenie j e s t  u innych Słowian. Tak np. Aka­
demia języka  Rossyjskiego w Petersburgu, zamierzając nowe 
zrobić wydanie rossyjskiego Słownika pomiędzy innemi na 
ten  cel prawidłami postanowiła , aby obce wyrazy zastępować 
innemi słowiańskiemi np. zamiast i i u a i o a h  postanawia w pro ­
wadzić serbski wyraz 3epimna i t. p. w  Polskim języku taka 
zmiana wyrazów zkąd inąd chwalebna potrzebuje  umiarko­
wania, aby przez zbyteczne uniesienie z jednej ostateczności 
nie przejs'c do drugiej.

10) Najsłabsza strona słownika Lindego są wyrazy nauko­
we i przytoczenia pobratymczych dyalektów.

11) Obecnie wychodzi powtórne wydanie tego słownika 
powiększone, u Zawadzkiego w Wilnie.
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S z y m o n  S z y m o n o w i e * ,  B e n d o ń s k i ,
7 w v k le  z w a n y ,  n a ro d z i ł  się w e  L w o « . e  roku 1 5 58 ,  
z o c S ym on a  z B rzeźnu ,  rodz iny  ormj an sk . c ,’Tuj,-,«.«" :
u d a ł  sic do W ł o c h ,  po tem  n .e jak .  czas b a w ią c  

, „ L n y m  S ta n is ła w ie  Sokołowsk,™  Kam,o- 
S ,  K ró lew sk im ,  i od n i e g . i  J a n ó w .  Z a m o js k o -  
r r o e c o n , .  . U »  s *  o d . , d  n ie o ds tępnym  .ego  ,,, •

„i.0  u rn  ż /c ia  naukom
„  dniu 5 Maja o god zon e O rano r. 1C20 w 71 
k« ł j c i a , pochowany »  K o l l e g j a c e
,  „ad g ro b k ie .n  p rzez  s io . l rz e i .c a  sw ego  So > .
K « n r a  p o ło ż o n y m .  Ż y ł  b e z ł e n n ie ,  . . .  '  '  J "
d n i u .  nigdy K siędzem , jak  . y w . n o  b ły d n .c
„ z w ydob ycie  portretu jakiegoś ka n k .  co
z a  w iz e ru n e k  S zy .nonow icza  z p rz y w .d z e n .a  ucl.o-

To ... W
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dził  3). Bentkowski wspomina,  iż papież K le mens  
VIII wieńcem go laurowym uczci ł ,  Juszyński  i in­
ni przeczą temu.  Być może iż tylko jako wzoro­
wego poetę uwieńczonym laureato zwano,  lub t e ł  
to ho łd  w czasie uczty przyjacielskiej ,  od Z a m o j ­
skiego a lbo króla mu oddany.  Miaskowski b o w ie m  
współczesny,  tak o tern pisze:

»Szczęście mi nie zdarzy ło,  aby oko inoje 
W e y rz a ło  na uczoną twarz i czoło twoje 
Zdobne rószczką bobkową, którąć on Pan  w ło ż y ł  
Oby nam na te t rudne  czasy znowu oźył.» ‘J.

W ie l u  rozumie  tu Króla Stefana;  azali to raczej  
nie Jan  Zamojski będzie? ten bowiem wy ro bi ł  mu  
w roku 1591 5) i nobil i tacyę z nazwiskiem Bendoń- 
ski•  go, gdyz nie ma siadu i niepodobna przypuścić 
iżby sain wolą własną  mógł  to uczynić jak poda­
je Kazimierz Chromiński  c).

Współcześni  poświadczają znajomość Simoni­
desa w astronomii medycynie  i praw ie, a ze posia­
d a ł  doskonale język grecki i inne starożytne,  sie­
lanki jego polskie w części z onych t łó inaczone  lub 
naśladowane przekonywają .  Justus Cipsjusz po­
r ó w n a ł  go z Kat u Hem, Paprocki  z Pla tonem i So­
kratesem, Duryni z Pindarem,  Krasicki z.Teokry- 
tem,  a Dmochowski z Wirgi lim (?). Duryni wyżej 
go nad Sarbiewskiego,  aSiarczyński  nad Jana Ko­
chanowskiego ocenia (?).

Sielanki,  które Szyinonowiczowi nieśmiertelną 
u nas chw ałę  sprawiedl iwie zapewni ły ,  najcelniej-
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s z e m  s ą  j e g o  d z i e ł e m .  W s z a k ż e ,  g d y b y  n i e  p i ę ­
k n o ś ć  w i e l u  m i e j s c ,  s ł o d y c z ą  p r o s t o t ą  i p r a w  d z i ­
w ę  in n a c e c h o w a n y c h  u c z u c i e m ,  c o  i d ł u g o  i m i l e  
n a s  u t r z y m u j e ,  t r u d n o b y  m u  p r z e b a c z y ć  t a k  w e!-  
k i e  n i e w o l n i c z e  f o r m  g r e c k i e j  p o e z y i  n a ś l a d o w n i ­

c t w o ,  d o  s k a ż e n i a  c z y s t o ś c i  j ę z y k a ,  z a w i k ł a n i a  

o b r a z ó w  i m y ś l i  c z ę s t o k r o ć  p o s u n i ę t e .  L e d w i e b y -  

ś m y  n i e  r z e k l i ,  i i  c z y t a m y  p r o s t e  j e d y n i e  t ł ó m a -  
c z e n i e :  l a k  m a ł o  n i e k i e d y  p r z y W i e z y w a ł  S z y m o -  
n o w i c z  w a r t o ś c i  w  o b l e c z e n i u  s w o i c h  s i e l a n e k  m i ­
ł ą  a c z  s k r o m n ą  s z a t ą .  W  w i e l u  m i e j s c a c h  g r z e s z y  
o n  n a d e r  n i e p r z y z w o i t e m  g o r s z ą c e m  w y r a ż e n i e m .

T e  j e d n a k  l u b o  n i e  m a ł e  w a d y ,  n i e  o d b i o r ą  p o e ­
t o m  n a s z e g o  S z y m o n o w i c z a  t e j  p r a w d z i w e j  z a ­

l e t y ,  k t ó r ą  m u  i w s p ó ł c z e ś n i  i p o t o m n o ś ć  z  u w i e l ­

b i e n i e m  o d d a d z ą .

S i e l a n k i  S z y m o n o w i c z a ,  p o  d w i e s t u  p r z e s z ł o  l a ­

t a c h ,  n i e  w  j e d n e j  k a r c i e  z d a d z ą  s i ę  n a m  d z i s i a j  
k r e ś l o n e .  J a k ż e  n i e p o d o b n i  i w  s p o s o b i e  ż y c i a  i
w y o b r a ż e n ia c h  o d  p o p r z e d n i k ó w  j e s t e ś m y ,  a  p r z e ­

c i e ż  z r ó w n ą  j a k  o n i  s ł o d y c z ą  p i ę k n o ś ć  p o e z y i  S z y ­

m o n o w i c z a  u c z u j e m y :

R o z y  u c i e s z n e  R o z y  m a  t r z o d o  j e d y n a !
T u  k ę p y ,  t u  z a r o s ł a ,  p o z i o m a  l e s z c z y n a ,
T u  g r y ź c i e  l i ś ć  z i e l o n y ,  g r y ź c i e  c h r ó ś c i k  m ł t f d y ;  

J a  t y m  c z a s e m  p r z y  s t r u g u  t e j  c i e k ą c e j  w o d y  
P r z y l ę g ę ;  i f r a s u n k u ,  l u b o  s n e m  s w o b o d n y m ,  

L u b o , *  b o d ę  z a b y w a ł  ś p i e w a n i e m  ł a g o d n y m ;

P o n i e w a ż  m i ę  t a k  m o j a  P h y l l i s  w y p r a w i ł a ,
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Z e  mię na wieki  wolnych  myśl i  po zb a w i ł a .  
Cóż c z y n ić ,  j a k i e  szczęście o c z ł e k a ' s i c  kusi ,  
T a b  sercu  b y w a  b ł o g o ,  i ty In s ;ę paść musi
O k r u l n a  P h a l l i ,  l ob ie  ani  zd row ie  mo je ,
Ani s t a rga nyc h  myśl i  ciężkie n i e p o k o j e /
Am  se rce  zw ią za n e ,  ani  zby tn ie  c h ę c i , ’
Am s ł o w o  o d d an e  zostaw a w pamięci!*
Choc iaż  tobie  i sady m o je  z a r a d z a ły ,
Choc iaż  kosza ry  m le k a ,  i s łodk i e  n a b i a ły ,
I  co p iękn ie j sze  j a gn ię ,  i koźlęta  m a ł e ,  ’ 
l  za tobą  sz ły  ba rc i ,  i pasi eki* c a łe .
A nadewszys tko  ja  sam;  i p ie śn iami  me mi  
R o z s ła w i ła ś  się między  pas te rzmi  wszys tkiemi .  
P rz ed ty in  albo  m c ,  a lbo n ie w i e l e  cię zn an o ,
I k r ę p ą ,  i cygan ką  cz a r ną  p r z e zy w an o .
Dźiś i p ł e ć ,  i po s ta w a  u c i eb ie  n a d o b n a ,
I u r oda  do j e d l i n  wysokich  podobna ;
L ic e  do mleka  z różą ,  wargi  koralowi,
Z ęb y  p e r ł o m ,  mię kk ie mu  włosy  j e d w a b io w i .  
Dziś  cię co ż y w o  chwal i ;  a to uc z yn i ły  
P ieśn i  mo je ,  k tó re  cię wszędzie ro zg ło s i ły .
T y  p rzec ie  mną  pogardzasz ,  a l ed wie  nie* lego 
Prag n ie sz ,  abyś mię w ry ch le  mi a ła  nie żyw ego .  
T e r a z ,  jako lo s ł o ń c e  w p o łu d n ie  do g rz y w a  

J  <!t|pk, i b y d ł o  w c ichych ch ł odach  o d p o c z y w a  
I oracz  wolno pu śc i ł  w o ł y  w yp rzc żo ne  
I pod k rzami  u c i ch ł y  j a szczurk i  zi elone,
J a  tylko nędznik w se rcu mam us la w ną  t rwo gę  
Ani s t r ap ionych  myśl i  u spokoić  mogę.
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L w ic a  za w ilk iem  b ieży : za  kozą w ilczyca :
K o z a  za w rzosem : a innie do c ieb ie  tęsknica. 
K ażdego  sw o ja  lubość ,  sw oja  żądza  pędzi; 
K aż d eg o  swój m ol g ryz ie ,  sw o ja  n ęd z a  swędzi.

Sielanka I.

•F io łe c z e k  na  w iosnę ,  a  goździk w  je s ie n i ,
R ó ż a  lec ie  ró ża  się i z im ie  z ie le n i :
A k iedy  się za p a lą  jagody  u Basi,
I  r ó ż ę ,  i goździki k w ia te m  sw ym  zagasi.

S t ru m y k  b ie ż y  po  ł ą c e ,  rybk i w  n im  ig ra ją ,  
K am y c zk i  m a lo w a n e  w w odz ie  sie b ys .a ją ,
Ale skoro  I l a l e ó k a  u k a ż e  sw e  l ic e ,
Z a  n ic  są j a sn e  s t ru g i ,  za  n ic  są k ry n ic e .

Sielanka F I.

K w oczka  po b r z e g u  cbodz i,  k aczę ta  p ły w a j ą ,   ̂
K w o c z k a  gdacze ,  k ac z ę ta  n a jm n ió j  n ie  s łu c h a ją ;  
A k a n ia ,  co raz  z je d n y m  do góry  od lec i:
T a k  się i u  m i e c h y  m a ja  cudze  dz iec i .

S. F I.

K ie  b ąd ź  b a r d a ,  ja k o  sen  p rędko  z oczu  g in ie ,  
T a k  p ręd k o  tw o ja  m ło d o ś ć  i u r o d a  m in ie .

5 . F III.

17*
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“Słoneczko ,  o słoneczko! nie zaj rzyt  nam cienia 
Po ha muj  ma łą  chwilę ostrego promienia ,
Lc l i j l  się za ten obłok:  blask śpiącemu szkodzi.

cV. X I I I .
“Słowiku,  mój s łowiku,  co w tym krzu różanym,  

Od północy  mię budzisz swoim głosem rannym,
i'. X V I I .

K ap ła n ie ,  gotuj stułę:  zb ladłeś  nam paniczu,
Ka i pannie  łza za ł zą  p ły n i e  po obliczu.

Sroczko,  umiesz ty mówić,  powiedz gdzieś la ta ła? 
Z którejjeś st rony goście jadące widziała?
Sroczka krzekce na p łocie,  pannie się raduje 
Serduszko: bo miłego  przyjaciela czuje.

Sielanka  Koła cze .

D zie ła  Szjm onow icza są n a s tę p n a

1.) — «Flagellum livoris, cont inens omnia fere 
me t roru m genera quibus usus est Horatius.  Nihil 
l )eo volente livor officit. Nihil Deo nolen te  pro- 

■akor. Cracoviae ex of/icina Lazari  1583.»
4 l o ; pi*zedrukowane tamże*-bez wyrażenia 
autora r .  1588 in 4o arkuszy 6 —d z ie łk o  wier­
szem broni  w niein Zamojskiego przeciw 
potwarzom.

2 . ) -  “Na en i a funebri s ad Stanislaum Socolovium
Theologum Regium,  de morte Jacobi  Gorscii The-  
ologj et Jureconsul t i .  1805 »

Wtcrsz  ża łobny;  odznacza się czułością,  
o)  «Caslus Joseph D. Stanislao Socolovio T h e
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ologo Regio: Venerabi l i  lnirnculo: Ingenii  et lilte- 
rarum:  venerabil iori  virlute et inoribus Patri  suo 
in Christo,  Simon Simonides Leopoliensis lib. mer.  
dedicavito Cracoviae in Off. Lazar i  Anno 1587.«

4 t o — piękny wiersz.
4 . ) — «Kpithalainium Sigisinundi I lf  Poloniarum 

Regis et Annae Caroli Archiducis Auslriae Fil iae.  
Leopoli  ex off. Math.  Garvolini 1592.»

5 . )— «Joel Propheta  Siinonis Simonidae ad Cle- 
mentem VIII Ponlificem Maximum.  Cracoviae in 
Architypographia Regia et  Ecclesiaslica Lazari  
1593.«

4lo— J. E. Minasowicz prze ło ży ł  j e  w ie r ­
szem poi. bezrymowym ; w Warszawie  u Grella 
1771 in 8vo Druga edyoya p. t. Sim ona Sim onide­
sa Jo e l Prorok starozakonny do Klem ensa K il l  P a­
p ieża , wierszem nierym ow ym  przełożony, w IVar- 
szawie i o drukarni P ijarów  r. 1772 in 8 oo.

6 . ) — «llercules prodieeńs ad Thoiflain Zamo- ' 
scium Magni Joannis Fi l ium.  Zamosci'  Mart.  Łen- 
scius Aeadeiniae Typographus  excudebat  1602.»4o

7 . )— "Imagines diaetae Zainosciaoae.o
W iersz len napisany z powodu ozdobienia
sali j ada lne j  w Zamościu w obrazy rodziny 

Zamojskiego,  w y d a ł  Jędrzej  Sredz iński ,  z p rzypi ­
sem Januszowi Ks. Ostrogskiemu w Zamościu 1604 
r. datowanym.

8 . ) — «Thomae Zamoiscio ode. Zamosci Typis 
Aeadeiniae Mar tinus Lenscius excudebat  1612.»

4lo—pieśni 7.
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9.) «fn nuptias Simonis Birkowski et Sophiae 
Mozdzarskae. Zainoscii excud'. M art, Lenscius 
1614.»

4lo— podpisał sic: Simon Simonides Bcndoń- 
s/ci facie hot.

10.) "P en tesilea .  Zainosci in officina Acade- 
rniae, excudebat Christoph. Volbrainensis 1618.«

Rodzaj drammy lirycznej, dedykowana Tom. 
Zam ojsk iem u—tłóm aczen ie  p. t. •,Pentezylea tra- 

je d ia  Sym ona Sym onidesa , wierszem częścią niery- 
m ow ym  przełożona p rze z  X .  X aw icra  z  iVcrczuh  
Zubrow skieęo. w IV arszaw ie w drukarni M itzlero- 
wskiej 1778.» Przedrukow ana  także w Ile liŁon. 
Łach w Lublin ie  1786 r.

1 1 .)— "Stanislaus Caesus. Cracoviae 1614, a Sta- 
nislao Crochovio ediluin c a rm e n .«

YY iersz ten o s. S tanisław ie p isa ł Szymono- 
wicz w młodości swej, nie wiele go później 

ceniąc.
12.)— «0de in repoliis I l lustrorum  Conjuguin 

T hom ae  de Zamoscio Palatini te rrar .  Rijoviac etc. 
e t Catharinae Ducissae Alexandri Ducis de Ostróg 
oliin Palatin i Yolhyniae Filiae. Zainosci in ty- 
pogr. Acadeiniae excudebat Simon Nizolius 1620.*

13.)— "Aelinopaeon, Ode.» — 
piękny liryczny wiersz.

14 .)— "Ślub na feście Adama H ieronim a Sienia- 
wskiego przez S imonidesa— we L w ów ie  d ru k o w a ł  
Maciej Bernarlh 1593.»

15.)— "Panegiryk na wesele P io tra  F ir le ja  i Ja-
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dwigi W ł o d k o w n e j ;  wspomniany u Siarczyński© 
go II. 256.

Sielanki pierwszy raz drukowane by ły  w Zamo­
ściu u Marcina Łęskiego r. 1614 in 4to z dedykacyą  
Mikołajowi Wolsk iemu Marszałkowi  n adw or ne ­
mu Koronnemu jesl  ich 20. T a m ż e  dołączone  N a ­
grobki zbieranej drużyny , także pióra Szymonow'i- 
cza; wszystkich 27, po cztery wiersze} porównać 
się mogą z bajkami Ezopa.

Późniejsze wydania Sielanek nas tąp iły:— w K r a ­
kowie r.  1629 in 4lo — tam że  r. 1640 4to u Ceza­
rego— u tegoż r. 1650 (bez nadgrobków)  in 4to— 
tamże (z nadgrobkami)  r. 1686 in 4lo (7) w W a r ­
szawie u Grella r. 1770 in 8 v o — w Lipsku r. 1778; 
i w zbiorze Mostowskiego w Warszaw ie — w Lipsku,  
"ow e wydanie  Bobrowicza r. 1837 in 12o wraz 
z nadgrobkami ,  w Bibliotece Rlassyków polskich.

sinioł Thiry/?/Nu ncyusz papieski w Polsce za S ta ­
nisława Augusta, zebrawszy razem wszystkie pi- 
s,na §zy monowicza,  oprócz .trzech ostatnich z w y ­
mienionych powyżej ,  w y d a ł  j e ,  dołączając n ie ­
które swoje poezye łacińskie;  p. t. aSirnonis Sitno- 
n'dae Ben doński Leopolitani, M ngni Juan. Żarno- 
sci! a secretioribus consiliis, P indari (atini, Opera 
0 lin ia , (juae rep tr ir i potuerunt, o/im spurs im edit a, 
nunc i/i unurn coltecta , ac deriuo typis con.dgnata , 
proc uran te  Angelo  M aria Dur in i  etc. V arsaviae  
*772 in typographia M itzlcriana.» (in 4to stron.
348 i 47.)
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Nadgrobek Szymonowicza w Kollegjacie zamoj­
skiej na kolumnie po prawe j  stronie umieszczony,  
zawiera  głoskami z łoconemi  na czarnej  m arm ur o ­
wej tabl icy wyryty napis:

— tSunori Simonides situs est hic, cui bene  credas 
Congessisse Charin omnia  mel la  sua.
^ ersibus hic rigidos duceba t  inonlibus ornos,
Et  dulcis Svaldae fluxerat ore melos.
Non il ium latuit ,  quod pagina sacra docebat ,  
Quaequae  canit  divae pagina inslitiac.
Noverat  et cul t inutant ia  sydera mundi,
Noverat  exccllens quod docet  I lyppocrates .  
Pn nc ip ibus  placi tque viris, sat cultus ab illis, 
Illos consilio mente  bonaque juvans,
Jane  Zamoyski! tuus fuit hic lectissimus olim. 
Ginnus reruin,  et flos dulcis, amorque  tuus.
Illius ingenio potuisti  maxima reruin.
Hie Th om am que  tuuin surgere dat studiis. 
l l lustres aniinae! vos bic locus unus habeba t ,
E t  nunc  una doinus post pia fata tenet .
Nil magnum spirale,  o! nil mortal ia corda,
Gloria nil vestra est,  nil quoque divitiae.

Caspar So/cuts, Phi losophiae et Medicinae Doc­
tor,  Professor ordinarius Academiae Zamoscensis 
Avunculo suo charissiino, moestissi.nus posuit.  Mor- 
tuus est anno 1629. Maij  5. hora 9. an te  meridiem.  
Vixit annis LXXI.»

Seweryn Sierpiński.
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P R Z Y P I S U .  I-

1)  Co do daty  n a ro d z e n ia  p o ró w n a ć  n a leży  ro k  ze jśc ia  
w  n a d g ro b k u  w y rażo n y . O jc ie c  S im o n id esa  p o d łu g  B artło - 
m ic ja  Z im o ro w icza  (o ti L w o w ia n a c h )  ju ż  w r .  la lio  sp ra w o ­
w ał u rz ą d  R a jc y  w e L w o w ie . T ru d n o  z p ew n o śc ią  w y rzec , 
czy li ro d z in a  S im o n id esa  z B rze z in  w  M azow szu  lu b  te ż  z Jlrzc  
i  an  p o d  L w ow em , p o c h o d z i. P ra c o w ity  S ia rc z y ń sk i (O b r. 
w ie : Z yg . e tc . II 252) z a k t m e try k a ln y ch  w  B rze ia n a e h  p rz e ­
k o n a ł się d o w o d n ie , iż  tam  o d d a w n a  m ieszk a ła  fam ilia  S zy - 
m ouow iczów , O rm ja n in ó w . P ap ro ck i zn o w u  w ów czas ży ją  
cy, ta k  m ów i: .n ie g o d z i m i s ię  je d n a k  zan iech ać  ta k  d la  w ie l-
.k iej sam ego  god n o śc i i n a u k i S y m o n a  de  B rze z in y , A rtiu m  
.e t P h ilo so p h ise  M a g istro m , snadż  p rzed n ie jsze g o  D o c lr in a  
•ingenio  e t o p ih u s r i ru m  in s ig n c in , w  tym że m ieśc ie , k tó re -  
.go syn teg o ż  im ien ia  acz  n a ten cza s  b y ł la t  m łodych , a le  nau- 
.k i i d o w cip u  dosk o n a łeg o , p o s tro n n e  k ra in y  w id z ia ł, oby- 
.cza je  i ję z y k  ich  u m ia ł, w  g reck im  łaem sk im  w ie rsz u  c l in 
.so lu la  o ra tio n e  z w ic ią  u czo n y ch  m ężów  z ró w n a ł.. (H e rb y  
K ról. Pol. 710.) W  innem  m ie js c u , m oże ty lk o  d la te g o , iz 
m ieszka! S im o n id es n a  R u s i, m ów i:

T o w a sz  P la to  R u sa c y , to  S o k ra te s  d ru g i.-  
D ziaiyńslsi ( P arn a ssu s B ic o llis )  w sz c śd z ie s ią t la t po śm icr- 

i S im o n id esa , w szęd z ie  go p isze  S zym o n o w iczcm  B rz e z iń ­

skim  z M azow sza.
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S ta ro  wolski ,  J a n o c k i ,  Ju szyńsŁ i  i inn i ,  nazw isko  B rzez iń ­
sk iego idąc  za  P ap ro ck im  po w tó rzy l i .  M ina sow icz  J ó z e f  O r-  
m jan inem  go mieni .

2) J u s z y n s k i  (Dyke.  Poet .  Pol. II .  235 .)  i S ia rczyńsk i  (O br.  
pą n .  Zyg . 253 II.)  n ie  zn a ją c  po ło żen ia  w ieś  tg z o w ią  Czerń- 
cc  p ra e d iu m  C ernense, lubo podo b n e j  n a z w y  an i  p o d  Z am o ­
śc iem an i  tez w  całym p o w iec ie  Krnsnost .  n ie  ma. Nic m ożna  
w ą tp ić ,  iz S zy m o n o w ic z  m ieszka ł  w  C zern ięc in ie .  W ie ś  la 
o cz te ry  m il  od Z am ośc ia  w  Krasnos taw skiem , w  n a d e r  p rzy-  
j e m n e m  po łożen iu  w ś ró d  łą k  n a d  r z e k ą  P u rem  z ab u d o w a n a ,  
w b liskości  g łośne j  od p u s ta m i  R o d c c z n ic y ,  p ra w ie  j u z  ł a ­
d nych  po tym m ężu  nic  p os iada  p a m i ą t e k —d w o rzec  s ta ry  d r e ­
w n ia n y  l ipam i oko lony ,  s p o g lą d a  sm u tn ie  na  P u r  k tó ry  innem  
j u z  dz iś  łożysk iem  w  bliskości  po łąkach  b iegn ie  — rz e c z k a  ta 
m ała,  n a  w io sn ę  ty lko w z b ie r a ;  daw'ne kory to  p o d  samym za­
raz  d w o rem  w id ać .  J e sz c z e  tam  s to ją  w ie rzb y ,  m oże  tez s a ­
me a lbo  na ich zg l isz czu  wyrosłe ,  k tó re  S zy m o n o w icz  w  w ie r ­
szach  sw oich  op iew ał .  W  sie lance  p. t. tV ie r z b y ,  w p ro w a d z a  
Pfais P u r sk ą :

•S to jąc  n a d  c ichym  P u re m  Nais załośc iwa,
J a k o  (p raw i)  ta  wodlk za w o d ą  up ływ a,
T ak  la ta  nasze  b ieżą ,  n azad  n iew ró co n e ;
Lecz  w o d y  za wrodami id?J n ieskończone:
Ale życia  m ojego  skoro  czas p rzem in ie .
In szy  n ie  p rzy jd z ie ,  ani wieli  n o w y  nadpłynie.*

S am  S zy m o n o w icz  p rzesy ła jąc  St . G rochow sk iem u  p oem at  
sw ój o ś. S ta n is ła w ie  w r. 1 GO4 w  rękopis in ic  j e s z c z e  tak  m ó­
wi: * E x  P ra cd io  C erneccnsi. J a k  p ro s i łe ś ,  pose łam  ci te 
•ośmi-owiersze; su ro w e  to p ie rw ias tk i  m u zy  m o j e j —  w  s ta r ­
c z y m  w ieku  uznałem  j e  za  n iegodne  ś w ia t ła ,  nic bowiem 
•w n ich  nie  w id z ę  j a k  ty lko  pobożność.* Nic były  to zatem 
C zernće  C e rnense ,  lecz C zern ięc in  Cernccense  (p rae d ium ) .

3) Iz n ieby ł  K s iędzem  p rze k o n y w a  i n ad g ro b e k  w którym 
żadnej  o tern w zm iank i ,  j a k  i w  innem  piśm ie  ś ladu nie po*
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zostało ;  tali  ró w n ie ż  i sam ilu cli Poczy i  S zy m o n o w ieza  w i ę ­
cej  wolny i r o m a n ty c z n y ,  w ca le  p isa rz o w i  d u chow nego  s t a ­
n u  nie p rzysto i .  Źe j e d n a k  an i  żony ani dz iec i  nie  miał,  d o ­
w o d z i  w iersz  P ap rock iego  do ojca S zy m o n o w ieza .

.Tylko n a m  chciej o d m lo d n ić  s ta ru szk a  S y m o n a ,
W  tym  s ław nym  m ieśc ie  L w ow ie ,  j a k  n iegdyś  Arona:
Ahv 011, od m ło d n iw szy  sw e sę d z iw e  la la ,
Z. l i iodr  sw ych  cno tę  ro z ra d z a ł  w tym  o kręgu  św ia ta .
Bo acz n am  synem s ław nym  dość k ’mys'li dogodz i ł ,
W sza l i  czyn i  (S im o n id e s  g w a ł t  n a tu r z e  ażeby  nie  rodz i ł . .

( O g ró d  l i r  „lew . P ra ija  1509 r.)

i )  .B y tm ó w  K asp ra  M iaskow sk iego  Część  w tóra .  W P o z n a ­

n iu  u Kossowskiego r. 1622,. _
5) O h acz  Czack iego  o L i t .  i Pol.  P ra w a c h  I.  2 3 3 —w y p isa ć  

on m ia ł  tę w iadom ość ,  j a k  m ó w i  B en tkow sk i ,  z p ro to k ó łó w  
m e try k  k o ro n n y ch  kar .  507. d a n o ck i  w sp o m in a ,  iż n o b i l i t o ­
w a ł  go Z y g m u n t  1H nada jąc  m u  B endońsk iego  nazw isko ,  k t ó ­
re m b a rd z o  mało k iedy  sam  Sz m o n o w icz  n azyw a ł  się. P a ­
p rock i  ( H e rb y  Króle. Pol . 710) dod a je :  u ż y w a ł  h e rb u  ta k im  
ksz tałtem!: i i  na ta rc zy  herbow ej odm alow ana  j e s t  sowa.*

C o do u w ień cze n ia  d o d ać  na leży  s łu szną  u w ag ę  J u s z y n -  
sk iego ,  (1. c. II .  213) iż S z y m u n o w ic z  m łodo  i n ieznany  z w ie ­
dz a ją c  obce  k ra je ,  j a k  p o ś w ia d c z a  P a p ro c k i  i S ta ro w o lsk i ,  
n ie  m ó g ł  by ć  p rzez  Klem ensa  V I I I  u w ie ń c z o n y m .  Klemens 
d op ie ro  w  ro k u  1591 pap ieżem  zosta ł ,  w p r z ó d  zaś j e s z c z e  28 
M arca  1 5 90r .  R eszka  p isząc  do S z y m o n o w ieza  z R zym u,  j u z  
m u  t y tu ło w a ł :  S ń n o n i  S ia io n id a e  P oclac  L a u rca to . Z tą d  
w niosek ,  iż w ieńczą cym  by ł  Król  B a to ry  k tó ry  i p o p rz e d n io  
w  r. 1578 p o d o b n ie ż  o śm na s to le tn iego  m ło d z ień ca  W o łu ck ie -  
go A n d rze ja  uw ieńczy ł .

0) W  D z ie n n ik u  W i le ń s k im  z r .  1806.
7) Z a łu s k i  Bibliot-  Poet .  poi. 80.

T om  //. 18
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OPIS M IAST A. C Z E R W IŃ S K A  I  WIADOM OŚĆ O S T A ­

ROŻYTNYM K L A S Z T O R Z E  K A N O NIK ÓW  REG U L A R ­

NYCH L A T E R  ANEŃSKICII W  TYM ŻE NIEGOY IS T N IE ­

JĄCYM.

I. Opis o golowy^ i sta tystyczn y m iasta, i

Z a ł o ż e n i e  mias ta Czerwińska  p o ło ż o n e g o  na p r a ­
w y m  b r ze gu  W isły w p ow iec ie  i g u b er u i i  P ł o c ­
k ie j ,  dawno ść  w ie k ów  p om ro ką  okrywa .  ) 

Ż ad n yc h  p rz y w i le jó w  lokacyj ,  nadań  i s w o b o d n i e  
pos iada,  n a l eż a ł o  az do r. 1791 w p o ło w ie  j e d n e j  do 
b iskups ta  P ło c k ie g o ,w  d rug ie j  do op ac tw a  C z e r w iń ­
skiego,  dziś w ca łośc i  r zą dowe .  Z p o d z i a h i  miasta na  
dwie  części wnosić  by w y p a d a ł o ,  iż mieszkańcy  j e ­
go nada n ia  odd z ie ln e  przez dziedz iców w ła ś c iw y c h  
sobie  ud z i e lo ne  miel i .  Część mias ta  atoli  niegdy bi ­
skupia ,  żadnego p rzy wi le ju  n ie p o s i a d a ł a ,  część zaś 
Opacka  ma p r zywi le j  przez S ta n i s ł a w a  Fa lęck ie -  
go opata  Czerwińskiego  r. 1582 w pon ie d z i a łe k  po 
S.  F ran c i s zk u  u d z i e l o n y , ») k tó r ym  m ie sz k ań có w
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częśc i  o p a c k i e j  od  r o b i e n i a  w s z e l k i c h  p o w i n n o ś c i  
u w o l n i ł ,  z a m i e n i a j ą c  r o b o c i z n ę  na  o p ł a t ę  c z y n ­
s zó w .  P r z y w i l e j  t e n  p o t w i e r d z i l i  J a n  K a z i m i e r z  
de  A l l e n  l l ok an ,  b i s k u p  P rz e l n y ś l s k i  P o d k a n c l e r z y  
K r ó l e s t w a ,  o p a t  C z e r w i ń s k i  w 1 . 1712  d n i a  1 1 C z e r ­
w c a ,  S t a n i s ł a w  J ó z e f  de  B e z d e n  H o z i u s z  b i s k u p  
K a m i e n i e c k i ,  o p a t  C z e r w i ń s k i  w r.  1723  d n i a  13 
K w i e t n i a ,  i J a n  F a b i a n  Z d z i ę b o r s k i  o p a t .

C z e r w i ń s k  n i e o k a z u j e  wprawdzie ś l a d ó w  l s iedys  
m i a n e j  ś w i e t n o ś c i ,  w s z e l a k o  m i e j s c e  t o  od d z i e ­
w ię c iu  wieków n i e z m i e n n e  z d z i s i e j s z e m  m i a ł o  n a ­
z w i s k o  i w bu l l i  p r z e z  L e o n a  X  p a p i e ż a  z r .  1 5 1 4  
p o ł ą c z e n i a  klasztoru X X .  K a n o n i k ó w  regularnych  
C z e r w i ń s k i c h  z k l a s z t o r e m  R z y m s k i m  t e g o ż  z g r o ­
m a d z e n i a ,  niemniej  w b u l l a c h  A d r y a n a  1Y, Syx-  
t u s a  V I  papieźów w p o p r z e d n i e j  c y t o w a n y c h ,  Czer­
w i ń s k  ofpidum , m i a s t e c z k o  j e s t  w z m i a n k o w a n y . >)

L e ż y  n ad  W i s ł ą  s a m ą ,  w  d o l i n i e  o t o c z o n e j  o d  
w s c h o d u  i p ó ł n o c y  w z g ó r z a m i ,  w o l n e  j e d n a k  od  
za l e w  u t e j ż e  r z e k i ,  l i c z o no  go d a w n i e j  w  r z ę d z i e  
m ia s t  z i e m i  W y s z o g r o d z k i e j ,  K s t w a  M a z o w  i e c k i e ­
go .  O d l e g ł e  j e s t  od  W a r s z a w y  mi l  o ś m ,  od P ł o ­
c k a  mi l  s z e ś ć ,  g r u n t u  p o s i a d a  w ł ó k  19 ,  i n o r g o w

10  m i a r y  C h e ł m i ń s k i e j .
F a b r y k  i r ę k o d z i e ln i  n i e  m i a ł o ,  i n i e m a  t e r a z  

to  m i a s t o .  M i e s z k a ń c y  C h r z e ś c i j a n i e  z r o l n i c t w a  
i r z e m i o s ł  z w y c z a j n y c h  u t r z y m u j ą  się.  Z a ś s t a i o -  
z a k o n n i  t r u d n i ą  s ic p r z e d a ż ą  n a p o j ó w ,  k o r z e n i  i 
t y m  p o d o b n y c h  p r o d u k t ó w .  R o l n i k ó w  w ię k sz e  
i m n i e j s z e  częśc i  g r u n t u  p os i ad a j ąc y  cli j e s t  31 .  R i e -
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m i e ś l n i c y  są  n a s t ę p u j ą c y :  b e d n a r z y  2 ,  c i e ś l i  2  
g a r n c a r z y  4 ,  k o w a l i  5 ,  k r a w c ó w  3 ,  s t o l a r z y  2 ,  s z e ­

w c ó w  5 ,  m ł y n a r z y  2 ,  p i e k a r z y  4 ,  r z e ź n i k ó w  4 ,  rv-  
Iraków 6 ,  t r a c z ó w  2 ,  m u l a r z  1,  m a l a r z  1 ,  w  o g ó -

L u d n o ś ć  j e g o  w r. 1840 w ynosiła.-
<i C h r z e ś c i a n ....................................4 < ) 0

l> W y z n a w c ó w '  M o j ż e s z a  . 103

w  o g ó l e  g ł ó w  5 0 3

D o m ó w  z m u r u  l i c z y .............................. ...........

z  d r z e w a ..................................... ........

w  o g ó l e  0 1  *) 

S u m m a  u b e z p i e c z a l n a  t y c h ż e  w  t o w a r z y s t w i e  
o g m o w e i n  p o d a n a  na z ł p .  9 0 , 0 5 0 .

P r z y c h ó d  m i a s t a  l e g o  w  r o k u  ' )  1 8 3 9  c z y n i ł  z ł p .  
2 4 5 0  gr.  10.  1

M ł y n ó w  na  w i ś l e  p o d  C z e r w i ń s k i e m  h s  to  da*, 
^ n . e j  ;), l e c z  z p o w o d u  w z i ę c i a  w o d y  na  W i ś l e  

i n n e g o  k i e r u n k u ,  ż a d n e g o  t e r az  n i e m a ,  t y l k o  w i ch  
m i e j s c e  d w a  w i a t r a k i  w y b u d o w a n o ,  r y b a k ó w  ki l -  
ku ,  ci  p r z e d  3 0  l a t a m i  w  m i e s i ą c u  S t y c z n i u  o l . l i i y  

po-I o w  m i e l i  na  m i n o g i ,  t e r a z  d l a  z m i a n y  l .ory la  

• s ł y ,  i o d d a l e n i a  s i ę  o d  m i a s t a  m a ł a  i l o ś ć  U c h -  
ż e  c h w y t a j , ,  l e c z  z a  to  w  r. 1 8 3 9  r y b a c y  z W a r -  
sz a  w y  j e s i o t r ó w  m n ó s t w o  tu z ł o w i l i .

J a r m a r k i  c z t e r y  w  r o k u  o d b y w a j ą  s i c ,  j a k o t o :  

na  t r z y  K r ó l e ,  na  S .  W o j c i e c h ,  na  S .  M a ł g o r z a t o  
• na S.  M a r c u ,  k a ż d y  z n i c h  t r w a  t y l k o  d z i e ń  j e -  
u e n ,  t ar g i  n i e  b y w a j ą .
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I I .  O zanikli C zerw ińskim .

Z am ek  (Knscl ie l ,  Cas te l lum Ca s l r um )  C z e r w i ń ­
ski późn iej  w k las z t o r  K an o n ik ó w  r e gu la rn y c h  La-  
t e raneńsk ieh  p rze i s toczony,  s t a ł  na  górze w z n i o ­
s ł e j  nad  W i s ł ą ,  mias tu  p an u j ąc e j ,  p rzedz ie lony  
od t egoż ■ w ą w o z e m ,  g łę bo k ie  fossy w ok o ło  go 
o tacza ły ;  u w aż a j ą c  bac zn ie  po ło ż en ie  do tą d  istnie­
j ą cego  kośc io ła  i p r zy le g ł eg o  k lasztoru,  k tó re  część 
j ego  s t a n o w i ł y ,  powziąć  by m o ż n a  p r zek on an i e ,  
iż mi e j sce  to n iegdy  b y ł o  o b r o n n e ,  i w y t r z y m a ć  
m o g ł o  s i lne n ap a d y  n i e p r z y j a c i ó ł ,  chcąc ych  go 
posieść.  P ł y n ą c a  w p ob l i ż u  W i s ł a ,  n a j w s p a n ia l ­
szy widok  cz yn i ł a ,  a z t r zech  stron pole o tw ar te  
1 r ó w n e  o tacza jące  go,  u b e z p i e c z a ł y  go od u k r y ­
w an ia  sic i zasadzek n ie p rz y ja c ió ł .  Z a m e k  t en do 
na j d a w n ie j s z y c h  w M azo w szu  a n aw e t  i w Po lsce  
i czyć w y p ad a ,  gdy do n iego j u ż  na początku w i e ­
k u  X I  kanon icy  r eg u la rn i  w p ro w a d z e n i  zostal i .  
Bu d o w a  j ego  nie  z d r ze w a  , lecz b y ł a  z g r an i tu  
k ra jow eg o  i ce g ły  pa lo ne j  wys ta wio na .  Dziś m a ­
ł o  znaczące  ślady i s tnienia  j ego  spost rzegać się d a ­
j ą ,  i t ylko od oka bu d o w y  r o zp o z n an e  być  mogą .  
Część k laszto ru  ( lak z w a n y  pawi lo n)  ze  s t rony  
miasta  s t o j ą c a 6) m a  być  za b y t k ie m z a m ku ,  w e d le  
mie j s c ow yc h  podań .  W  czas ie  n a p a d u  L i t w i n ó w  
M a zow sza  roku  1255 pow ia t  Czerwińsk i  z u p e ł n e ­
go d o z n a ł  zn i szczen ia,  o b y w a t e l e  j e go  do s tanu 
nę dz n eg o  przy w i e d z e n i , w m a ł e j  ilości pozos tal i  
p rzy  życiu ,  kanon icy  tylko zamknięc i  w Cz erw iu-
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skiin zamku ocalili się.'7) Nieraz  warownia  ta s ł u ­
ży ł a  za przy tułek  i tarczę okolicznym mieszkań,  
com w napadach Jadzwingó w,  Litwinów i Prussów 
sprzysięgły cli n ieprzy jac ió ł  Krzyża Sgo. •)

Stano wi ł  zamek Czerwiński punkt w ojskowy nad 
Wis łą ,  i na leża ł  do warowni,  fetore obadwa brze­
gi W isły zaczynając od jej  wy p ły wu ,  aż. do ujścia 
w morze  Bałtyckie m o c n i ł y .  s).

HI. Wiadomość ó klasztorze starozytnym^ i ko­
ściele X .  X .  Kanoników regularnych.

Najznakomitszą budowlą  w Czerwińsku i ozdo- 
I’;}  jego jest  kościół  na górze z klasztorem dawniej  
Ks. Kanoników regularnych Lateraneńskich <o) 
w kształcie zamku zmurow anym ,  którego niegdy 
b y ł  częścią i z murów jego powsta ł .

Wspomnieni  kanonicy reguły  S. Augustyna przez 
papieża Jana XII I  z Francyi  do Polski około ro ­
ku 100 od narodzenia Chrystusa Pana ,  do pomocy 
biskupom w pracy duchownej w y s ł a n i ,  " )  przez 
Aleksandra ze Szreńska,  h. Dołęga dziesiątego z po- 
rządku biskupa Płockiego na początku X I  wieku I 
t o  zamku Czerwińskiego wprowadzeni  zostali. '>)
W edle wiadomości  z ksiąg kościoła Czerwińskie­
go powziętych okazuje sfę, iż za panowania Bole­
s ława III K rzywoustego , już. b y ł  w Czerwińsku 
koscioł  w tern samem miejscu, jak dotąd istnieją- 
°y,  przez Piotra Dun ina ,  hrabiego na Skrzynnie,  
marsza łka  wielkiego Królestwa w r. 1117 z cioso
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wego kam ien ia  (w ed le  nazwania  B ie lskiego z k w a ­
d ra tu )  w y s ta w io n y ,  w ie ża m i dw om a czw orobo- 
eznemi na stóp 108 w yso k ie m i,  ! ) p iękną sta roży­
tności facyatą p rzyozdob iony . ’ *) Budowa jego j a ­
ko ru in ie  podlegająca n iek iedy  nap raw ioną  b y w a ­
ła .  I  lak Jakób  K u la  z Sobo lów  z m a r ły  r .  1538 
o p a t ,  znaczniejszą reparacyą kośc io ła  tego i k la ­
sztoru u sk u te c z n i ł ,  nadto oddz ie lne mieszkanie dla 
opata, (dz iś  ju ż  zniszczone) w y s ta w i ł .  M ik o ła j  
Szyszkowski, sekretarz  W . K o ro n n y ,  b iskup W a r ­
m ińsk i  a opat C ze rw ińsk i  upadające sk lep ien ie  ko­
ścielne w  guście go tyck im  zrob ione  p rz e k s z ta łc i ł  
na now ą fo rmę i kośc ió ł  u m o c n i ł  w r .  1(533. P ó ­
źn ie js i  opaci św ią tyn ie  tę z p rz y le g ły m  klasztorem 
od czasu do czasu w ed le  potrzeby od upadku ra ­
to w a l i ,  dziś niestety! w ieże  Nawalen iem sic grożą, 
a jako  n ie p ok ry le  dostatecznie, w k ró tce  z u p e łn e ­
mu zniszczeniu u legną, je że l i  wcześnie ręka do­
b roczynna te m u  n iezapob ieży , przez stosowną re- 
paracyę ‘ ).

K o ś c ió ł  C ze rw ińsk i  zdobią dw ie  poboczne ka­
plice', Pana JK ZU  SA ukrzyżow anego i S. Augusty ­
na i o ł ta rz y  9 ,  ,6) d ługość jego w ynos i ło k c i  66, 
a szerokość 30, posadzka z ta i l i  m a rm u ro w ych ,  a 
śc iany n a p e łn io n e  obrazam i,  po r t re ta m i i nagrob­
k a m i,  o k tó rych  oddz ie ln ie  rzecz będz ie , ko lu m n y  
kw ad ra tow e  z ce g ły  dw om a rzędam i wsp iera ją  
sk le p ie n ie ,  ściany zaś g łó w n e  są z obciosanych 
w' kw adra t kam ien i w yp row adzone , dotąd bez r y  
sów lub  ja k ie g o k o lw ie k  uszkodzenia zos ta jące;—
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j e s t  (o za by tek  z u b i e g ł y c h  w ie kó w  inocy,  w y t r w a ­
łośc i ,  i d o sk o n a łe j  roboty!

Założenie  kościoła tego jes t  p o d t y t u ł e m :  Zwia 
sto w a n i a Roga Rodzicy,  której  obraz wspaniały 
pięknego pędzla,  jest  w g łó wn ym  oł ta rzu ,  robot.'} 
snycerską odznaczającym się.

W tymże  samym czasie co kościół  fundował  l i r .  
Dunin opactwo Czerwińskie,  które najprzód Ana­
stazy I V ,  a później Innocenty  V II I  papieże bu l la ­
mi sweini potwierdzili .

Pierwszy^z op a ł ów  n a z y w a ł  się F ak o l d ,  f rancuz ,  
oko ło  r. 1178 ży jący,  po n im ciąg le  z osób d u c h o ­
wn y ch  na jzda tnie j s i  na  tę dostojność  ob ie ran i ,  i 
pi zez stol icę Apostolską po tw ie rd z an i  byl i ,  co t r w a ­
ło  p rz e sz ło  t r zy  wieki ,  aż gdy p a n u j ąc y  m o n a r ­
ch ow ie  w Po lsce  p rzyswoiwszy  sob ie  b ez po ś r edn ią  
op a t ów  n om in a cy ą ,  sa m y m  tylko b i skupom i a r c y ­

b i s k u p o m  t a k o w e  u d z i e la l i ,  a stol ica Apostolska 
w y bor y  te p ro  hue sola vice, na t en j e d e n  raz za ­
t w ie r d z a ła .  P óźn ie j  op ac t w o  C ze rw iń sk ie  w a d -  
i n mi s t r ac yą  d u c h o w i e ń s t w u  św ie ck ie m u p ow ie r z a ­
n e  b y w a ł o ,  b iskupi  i i nne z n a k o m i t e j  godności  
w h ie ra rch i i  kośc io ła  osoby,  p r ze sz ł o  prz.ez d w a  !
wiefci d o b r a m i  do op ac tw a  na leżące in i  t r u d n i ł y  się 
a r ząd  w e w n ę t r z n y  k lasz to ru  p rzy  p r ze o ra ch  zo ­
s t a w a ł .  W t a k o w e m  p o ł o ż e n iu  z g r om a dz e n ie  nie 
m o g ł o  wie l e  nab yć  świetności .

Stanis ław Łubieński ,  biskup Płocki ,  i pamiętny 
dziejopis wspomina,  ■’) iź Zygmunt  I I I  pły nąc  Wi-  
s łą  do Szwecyi  w miesiącu Sierpniu 1593 roku,
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u m y ś l n i e  do C z e r w i ń s k a  w s t ą p i ł ,  a ż e b y  t ameczn*  
o p a c t w o  o d d a ł  K a r d y n a ł o w i  i B i s kup ow  i W a r m i ń ­
s k i e m u  A n d r z e j o w i  B a t o r e m u ,  s y n o w c o w i  z m a r ­
ł e g o  k ró l a  S t e f a n a ,  l e cz  b a r d z o  w i e l e  w t e j  m i e r z e  
d o z n a ł  o p o r u ,  b o w i e m  S t a n i s ł a w  F a l ę e k i  o p a t  C z e r ­
w ińsk i ,  a cz  z g r z y b i a ł y  s t a r z e c ,  j e s z c z e  b y ł  p r z y  
ży c i u .  N a p r ó ż n o  j e d n a k  z a k o n n i c y  w o ł a l i  n a  n i e ­
s ł u s z n o ś ć  g w a ł t u  l eg o ,  s p r z e c iw ia l i  s i ę ,  w s t a w i a ­
li  ze  ł z a m i ,  z a p o w i e d z i a ł  im IS u nc y us z  r z y m sk i  
M a l a s p i n a  o b e c n y  t a k ż e  w  C z e r w i ń s k u  w ó w c z a s ,  
iż l a k a  w o l a  b y ł a  p a p i e ż a ,  i ż e  n i e p o s ł u s z n y c h  

t e j ż e  v w k l n i e .
W  s i e d m n a s l y m  w i e k u ,  a  m i a n o w i c i e  r .  1736  za 

p a n o w a n i a  A ug us t a  I I I  na  i nocy  k o n k o i d a l u  p i z e z  
T a r ł o  W o j e w o d ę  S a n d o m i e r s k i e g o  z K a m i l l e m  P a u ­
l ini  J i u n c y u s z e i n  K l e m e n s a  X I I  z a w a r t e g o  ' 9) d o ­
b r a  o p a c t w a  C z e r w i ń s k i e g o  m i ed zy  d w a  o p a c t w a  
ko sn m e n d a  to r y j  ne i k l a s z t o r n e ,  p o d z i e l o n e  zos t a-  
ł v ,  t ak ,  iż p i e r w s z e m u  d w i e  częśc i  d ó b r  za t y t u ł ,  
a  d r u g i e m u  t r z e c i ą  c zęść  t y c h ż e  z w s z e lk i e m i  c i ę ­
ż a r a m i  do le j  d os to jn oś c i  p rzy w i ą z a n e m i  o d d a n o .  
P o  t ć j  e p o c e  p i e r w s z y m  b y ł  z g r o m a d z e n i a  o p a ­
l e m  F a b i a n  Z d z i ę b o r s k i ,  k tó ry  w ko śc i e l e  r ó ż n e  
o z d o b y  p o c z y n i ł ,  a w s k a r b c u  p o t r z e b n e  do o p a ­
c k i e j  c e l e b r y  sp r zę ty  sp r aw  i ł ,  n a d to  wy g o d n e  m i e ­
s z k a n i e  d l a  k s i ęży  p r z e k s z t a ł c i ł  N a s t ę p n i e  M a ­
t e u s z  K r a s z e w s k i  o p a t ,  s ł a w n y  n a u k ą ,  b i b l i o t e k ę  
d z i e ł a m i  u ż y l e c z n e m i  z b o g a c i ł .  A J ó z e f  S osń ko -  
wsk i  o p a t  p r z e z  Lat k i l k a  s z k o ł y  w C zc i  w ińs ku  
W ł a s n y m  n a k ł a d e m  u t r z y m y w a ł .
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Każdy z tutejszych opałów b y ł  kanonikiem ka- 
tedralnyin P łockim,  natus.

\Y r. 171)4 dobra  klasztorowi Czerwińskiemu n a ­
leżące odjęte z o s t a ł y ,  a dla zgromadzenia jako  i 
jego opata,  koinpetencyą przeznaczono.

Nakoniec  w r. 1819 dnia 17 Kwietn ia  bullą P r y ­
masa Arcybiskupa Franciszka Skarbka Ma lcze­
wskiego z mocy upoważnienia  stolicy Apostolskiej 
w y d a n ą ,  Zgromadzenie  Ks. Kanoników regular- 
l iyeh rozwiązane  zos ta ło,  z rozsadzeniem c z ł o n ­
ków jego po parafiach do tego instytutu z dawna 
na leżących,  jak niemnie j udzieleniem stosownych 
do zasług i stopnia pensyj .  Ostatnim jego opalem 
b y ł  Stanisław- Długołęcki ,  a przeorem w kfaszto- 
rze Czerwińskim Onufry Barcikowski.  Tegoż ro ­
ku dnia 26 Maja z polecenia Rządu Najwyższego,  
bibl iotekę około 3000 dz i e ł  innjnca i urzędowe 
miejscowe dowody,  do W a r s z a w y  przewieziono 
na użytek publ iczne j krajowej  biblioteki.  Nadto 
tegoż samego roku dnia 15 Października Panny za­
konne  reguły  S. Norberta z P łocka do klasztoru 
Czerwińskiego przeniesione zostały,  w którym do­
tąd mieszkają.

l a k i  więc koniec miało po siedmiu wiekach 
i s tn ien ia  swego w Czerwińsku Z g r o m a d z en ie  ka­
noników regularnych,  którego g łów nym  pierwia-  
s t k o w o  celem,  b y ło  wspierać bi skupów w pracach 
du ch o w n y ch ,  rozkrzewiać świat ło ewangie l i i ,  i 
młodz iez  szlachecką przy jmując  do reguły  swoje j ,
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w n a u k a c h  i ws ze la k ic h  um ie ję tn o śc ia c h  ćw iczyć ,  

i o św ie ca ć .

IU . Uposażenie, tegoż Z grom adzen ia .

N ie  masz p e w n e j  wiadomośc i  j a k ie h y  od p o c z ą ­
tk u  s w e g o  is tnienia posiadal i  d o b r a  K ano n ic y  C z e r ­
wińscy ,  aż do p ie ro  w r.  1155 bu l l a  A d r y a n a  IV P a ­
p ie ża ,  k tó rą na p rośbę  G w i d o n a  p rze ora  d a r ow iz ny  
d ó b r  wsze lak ich  t e m u ż  zgro ma dze n iu  p rzez r o z m a ­
ite  osoby i w ró żn yc h  czasach  u cz yn i one  p o t w i e r ­
dz i ł ,  i t a k ow e  pod op iekę  Stol icy Apostolskiej  p r z y ­
j ą ł ,  w y m ie n ia  w tych  s ł o w a ch :

oln P loc ia  P r e b e n d a i n  Zaxikovo,  in Czer wińsk  
d e c i m a m  et  no nu m fo rum ,  d ec im am  et  no n am  mar-  
ca in ,  d e c im a m  et  n o n a m  nav i m,  d ec im u m  po le tru in ,  
dec i inu in  d ie m in c l au su ra ,  to t a m Ł o m n a m  c u m  
per t in en t i i s  suis ,  G a t e s ł a w  c u m  per t inen t i i s  suis ,  
S ko ła to w ,  Nas ie l sk ,  T a r g o ś c in e  c u m  per t i nen t i i s ,  
Ca cab on ,  G a r w o l e w o ,  qu am  Kar lho lom eus  com es  
cu m  ux o r e  et filiis ded i l ,  fo rum in Ł o c h o w o ,  ex  
dono H en r ic i  ducis,  K r o i nn o w ,  Skrzys ze wo c u m  
la c u ,  Ko insi n a m ,  S w i d n a m ,  P a r l i n . «

Próc z  tych  były i i nne w pos iadan iu  kan on i ków  
r e g u la rn y c h  p ó ź n i e j s z y m ,  j a k o t o :  wsie bol ino,  
C l un ie le w o ,  W o l a ,  O s m o l i n o ,  P a w i e l i n o ,  Do ino- 
8ł a w ,  N o w aw ie ś ,  J a n ik o w o ,  Zdz iar ,  W i lkowiec ,  
S ie lec ,  Wi lkó w nie ,  k lucze  P om n ic h o w sk i ,  L u b o-  
tyńsk i j  S ino lewski ,  W ie l i szewski ,  d o b r a  Olszyny,
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S ło tw in o ,  i wies Z a w a d y  na  kęp ie  w iś l ane j  w żie- 
mi W a r sz a w s k i e j .

W y r a ż o n e  klucze ,  wsie,  fo lwarki  dotąd p raw ie  
wszystkie  t eż  saine n az w y  m aj ą ,  są r zą d ow e mi  d o ­
b r a m i ,  i dochody  zn a cz ne  sk a rb ow i  p rzynoszą.

D ar o w iz n y  kośc iołowi  C z er w iń sk ie m u dó br  P o -  
in n ic bo wa  z p r zy l eg łoś c i am i  p rzez  B o l es ł a w a  IV 
k ę d z ie rza w e g o , w r. 1161,  a wsi Pow ielina przez  
Bo l es ł aw a  syna K o n r a d a  I kscia Mazo wie ck i eg o  
w r. 12-43 nas tąp i ły .  5')

I nn y ch  dó b r  dop ie ro  z nazwisk  w y m ie n io n yc h  
n ad a ją ce m i  b y ł y ,  j u ż  to zna ko mi te  osoby p r ywa-  
tn e ,  j u ż  leż  i pa nu ją c y  w k ra j u ,  a szczegó ln ie j  po ­
czą tk owo  z a ło ż y c i e l  kośc io ła  z k la szto rem Hra b ia  
D u n in .

I  . O obrazie N a jś . P an n y M a ry i eudoslj nryrn.

K o ś c i ó ł  Ks.  K a n o n ik ó w  r e g u l a r n y c h  w  C z e r ­
wińsku j e s t  s ł a w n y  o b r a z e m  Najś.  P a n n y  Maryi  
ł a ska m i  od r. 1647 s ł y n ą c y m ,  k tóre Kar o l  F e r d y ­
n an d  k ró lew icz  polski  i s z w e d z k i ,  b iskup P ł ock i ,  
a opat  Czerwińsk i  w dn iu 1 L u te go  1648 r. po ś ledz­
twie  p rzez Ko mm is syą  u r z ę d o w ą  o d b y te m ,  z a t w i e r ­
dzi ł .  , ł ) O b r a z  t en  w y o b ra ża  P an n ę  M a r y ą  w ż y ­
wych  ko l o ra c h ,  pos tawy w zn ie ca ją ce j  w widzach 
cześć i t k l iwe  p r z e n i k n i e n i e , t r zy m a ją c ą  na reku 
syna  Z b aw ic ie l a  świata.  Sukn ie  dw ie  s r e b r n e  do­
b rze  z ł o c o n e ,  i ko rony  sa dzo ne  drogieini  k a m i e ­
n iami  w y t w o r n e j  robo ty  z ł o t n i c ze j ,  są j e go  przy-
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ozdobieniem. W o ta  liczne ze srebra w koło go 
otaczają,  jak równie i filary o ł tarza całkowicie nie­
mi są pokryte,  i te dowodzą łaski  przez ofiarują- 
cych pozyskane.  Między lemi sa wota znacznej  
w ielkości przez króla W ł a d y s ł a w a  I V , Macieja 
Łubieńsk iego Arcybiskupa Gnieźnieńsk iego,  An­
drzeja Załuskiego biskupa P łockiego,  i inne zna­
komite osoby z łożone .  3J)

Miejsce to święte >*) poprzednio jeszcze W ł a d y ­
s ław J a g e ł ł o  król polski, idący na wojnę przeciw- 

r  ko krzyżakom w r. 1410 *5) prosząc o szczęśliwe 
pow’odzenie orężowi swemu odwiedzi ł ,  a po od- 
nipsionem pamiętnem zwycięztwie pod Grunw al ­
dem i Tanen be rg iem  dnia 19 Lipca 1410 r. przy­
bywszy do Czerwińska z W i t o ł d e m  Litewskim,  Z y­
gmuntem Ruskim,  książętami,  na podziękowanie 
wybawienia  Polski che łm  swoj i wotum srebrne 
z łoży ł .  “ )

T e n ż e  sam król czyniąc powtórną wyprawę prze­
ciw krzyżackiemu zakonowi r. 1422 37) w miesiącu 
Lipcu w obozie pod Czerwińskiem roz łożonym za­
twie rdz i ł  przywileje,  i prawa przez poprzedników 
swoich krajowi polskiemu udzielone.  *’)

■ ■ H I O 0 C T 1 1 1

Tum 111- 19
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p k z i p i s k i .

1) C z e rw iń s k  w ed le  p odań  m ie jscow ych  n a z w ę  tę  m ia ł  
o t rz y m a ć  od  zam ku  (K arte lu )  d a c h ó w k ą  e z e r w o n ,  pokry tego ,  
na  g ó rz e  n a d  W is łą  w znoszącego  się , a p r z e t  > daleko  m o g ą ­
cego h y ć  w id z ian y m ;  b y ł  to j e d n a k  m n ie jszy  g ró d ,  zas W y ­
sz ogród  zam ek  i m ias to  t a k i e  nad  W is łą  po łożone ,  odlegle  
o m ilę  od  C z erw ińska ,  m ia ł  l.yć w yższym  g rodem , s tą d  n a z y ­
w a ł  się W y s z o g ró d ,  czyli  W y ż s z y  g ró d ,  a n a w e t  w  p rz y w i le ­
j u  lok acy jn y m  p rz e z  W ła d y s ła w a  Księcia  O polsk iego  r  138’  
udz ie lone , , ,  n azw a n o  go W y s z o g ró d  ń o h e m b u r g ,  wysoki g r ó d '  
zam ek ,  Kastel.  W  ro z m a i ty c h  S ło w iań sk ich  d y a lek tach  H r a d ’ 
I l r o d ,  G rad ,  G ro d ,  G orod ,  zn acz y ło  zam ek , m ie jsce  w a r o ­
w n e .  G rodź ,  G ro d zą ,  m ie jsce  z a m k n ię te  ró w n ież  G ró d  z n a ­
czy  S ą d  G ro d o w y ,  G ro d z k i  w  m iejscach  i m ias tach  m ających  
zam k i  is tn ie jący .

2) P rz y w i le j  (en w  liopii w a k ta c h  po hyłym R z ą d z ie  Pru- 
sli .m p o z o s ta ły c h ,  tyczących  się .opinii  i s ta n u  C zerw ińska  
zn a jd u ją c y c h  się w a r ch iw u m  R z ą d u  G uh ern ia ln cg o  Płockie'- 
(jo j e s t  u ipieszczony.

3) U rhs ,  eivitas w  ję z y k , ,  H zym ian  znacz y  miasto większe, 
o p p id u m  m iasteczko  po niemiecki,  F l e k c l i e n .

4) S p o s t rz e g a ć  się d a j ,  s iady  d o m ó w  z d rzew a  za  miastem 
n a d  W ,słą ezys tu jących ,  za tem  w  „b ieg ły ch  w iek ach  lu d n o ść
Ltzcrwińska mogła k y c  miększa.
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5) W iad o m o śc i  s ta ty s tyczne  u d z ie lo n e  są z a k t  B urm is t rza  
m ias ta  tego.

6) Z a  kościo łem od  s t ro n y  w schodn ie j  p r z y  sa dz ie  j e s t  tak  
Zwana sa d zaw k a ,  g łęboka,  lecz  w o d y  te raz  pozbaw dona ,  ta 
j e s t  częśc ią  d aw nego  p rzek o p u ,  (fossy)

7) J u z  p o p rzed n io  w  r .  1238 L i tw a  w o jo w a ła  w  M a zo w szu  
około C z e rw iń sk a ,  p rz e c iw k o  k tó re j  K onrad  I Książe M a zo ­
w ieck i ,  w ys ła ł  I lośc is ława, h. Roch , k tó ry  n ieczek a ją c  d r u ­
g ic h ,  b y  się z n im  z łączy l i ,  u d e rz y ł  na  n ie p rzy jac ie la .  T e n  
ch c ą c  go p r z y w ie ś ć  n a  lu d  sw ój,  u s tę p o w ał ,  lecz g d y  się p o ­
s t rzeg ł  w c z a s  R eśc is ław ,  j ą ł  p ie rz c h a ć  na z a d ,  i  ta k  uc iek a jąc  
p r z y w ió d ł  n ie p rz y ja c ie la  n a  sw e lu d z i e  n iew iad o m e ,  k tó r z y  
się j u z  by l i  śc iągnę l i ,  za  czem  L i tw ę  p o ra z i l i  nasi .  A s tą d  
he rb  ten j e g o  n a z w a n o  P ie rzch a ła , k tó ry  m a  m ieć  R o c h a  w ł a ­
śn ie  tak iego  jak im  w  szachy  g ra ją .

B ie ls k i  w  kronice w y d a n ia  G ałęzow skictjo  w  A W arszaw ie r. 

1829 księg a  I I  s ir . 130.
8) P a m ię tn ik  h is to ryczny  P łock i  w y d a n ia  W ,  H .  G aw are-  

ckiego w  W a rsz a w ie  1828 u  G li iksberga ,  s t r .  64.
9)  W id z ie m y ,  iż o b a d w a  b rz e g i  W is ły  z a c z y n a jąc  o d  j e j  

ź r ó d ł a ,  aź  do u jśc ia  w  m o rze ,  w  m ie jscach  w zn io ś le jszy ch  i 
z n a tu ry  wdęcej ob ro n n y ch  n a d  inne  zam kam i,  czy l i  kas tcla-  
m i  u m o cn io n e  by ły ,  i tak  is tn ia ły  zam ki ,  w  K rakow ie ,  w  S a n ­
d om ierzu ,  w  Z aw ich o śc ie ,  w  S o lcu ,  wt K az im ie rzu  do lnym , 
W C zersku ,  w  W a r s z a w i e ,  w  Z a k ro c z y m iu , w  C z e rw iń sk u ,  
w  W y s z o g ro d z ie ,  w  PJocku,  w  D o b rz e n iu ,  w  Bobrow  nikach,  
w  N ieszaw ie ,  w  T o ru n iu ,  wr Che łm nie ,  w  S w icc iu ,  w  G ru d z ią -  
źu, w  C zezew ie ,  w S ta ry m  g rodz ie  (Althaiis ) w  M a lhorgu ,  i 
w  G dańsku .

10) Kośció ł  L a te ra n e ń sk i  w  R z y m ie  od  k tó rego  K anon icy  
re g u la rn i  C z e rw iń s cy  w^zięli n a z w ę ,  lu b o  kośc io łow i Sgo P io ­
t r a  co do  p rz e p y c h u  us tę p u je ,  u w a ż a n y  j e s t  j e d n a k  za  naj- 
p ie rw szy  w  tej stol icy n ieg d y  św ia ta ,  bo j e s t  n a jdaw nie jszym , 
i r azem  kośc io łem  p araf ia lnym  P ap ieża ,  j a k o  b is k u p a  R z y m ­
skiego. C e rem on ia  ob jęc ia  go w  p o s ia d an ie  n a jp ie rw sza  po
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w y b o r z e ,  od b y w a  się z n a d z w y c z a jn ą  okaza łośc ią ,  i zw ykle  
W  ten  d z ień  tylko o d w ie d z a  go z n a k o m ity  p leban .  N azw isko  
ma od pa łacu  rzym sk iego  sena tora  P ian ia  L a lc ran u sa ,  k tó ry  
 ̂ Uh T a c y ta nacze ln ik iem  sp isku  p r z e c iw  N eronow i,  a 

z j e g o  ro z k a z u  d o b ra  i życie  p o s t ra d a ł .  T ym  sposobem  p a ­
łac  ten  s ta ł  się w łasnośc ią  j e g o  nas tęp có w , i b y ł  nią  aż  do 
K o n s ta n ty n a  W . k tó ry  go P a p ie ż o w i  M e lck i ja desow i na m ie ­
szkan ie  i w ys ta w ien ie  Kościoła  d a ro w a ł .  S. S y lw es te r  pap ie*  
pośw ię c i ł  w r. 324 w ys taw iony  p rz e z  sw ego p o p rz e d n ik a  ko- 
sc .o ł;  . d la tego  ma n a z w i s k o 'k a t e d r a l n e g o  kośc io ła ,  i  p icr-  
w s zeń s tw o  p rz e d  kośc io łem  S. P io tra .

U )  D la tego  zw al i  się r e g u la rn i ,  d la  r o z ró ż n ie n ia  od k a t e ­
d ra ln y ch  k a n o n ik ó w ,  l iczono  ich do m n ich ó w  (m onach i i )  j a ­
ko m a ją c y c h  opata .  T e j  r e g a ły  hy ly  z g ro m a d z e n ia  w  K rako- 
w ie  p rz y  k ośc ie le  Bożego ciała,  w  M stow ie ,  w K aliszu ,  w  K rze ­
p icach ,  w  K raśn iku ,  w  W arszaw  ie p r z y  kośc ie le  S. Je rze g o .

12) W iadom ość w  tć j m ierze  i n ie k tó re  d a lsz e ,c z e rp a n a  je s t  
Z pisin M ateusza  K raszew sk iego  se k re ta rz a  k ap itu ły  k a n o n i­
ków , a p ó źn ie j o p a ta  C z e rw iń sk ieg o , w  r . 1740 sp o rząd z o n y ch .

13) W  kw a d ra t  są s taw ione ,  b o k  k a ż d y  m a łoliei 10. Do 
b u d o w y  ich ,  j a k  ró w n ie  i samego k o ś c io ła ,  użyto  ciosanych  
kam ien i ,  n ic  m iesza jąc  ceg ie ł  z g l iny .

14) P io t r  H r .  D u n in ,  hr. Ł a b ę d ź ,  lub  j a k  go zw yk łe  m ia­
n u ją  D u ń czy k ,  W łnst,  d z ied z ic  na S k rz y n u ie  i Księżu ,  przy- 
by ł  za  czasów  p a n o w a n ia  Boles ława I I I  krzyw o u ste ,jo  z wiel-  
k iem i  ska rbam i z Danii  do Polski .  D la  s p ra w  ry ce rsk ich ,  i 
p izy s łu g  k r a jo w i  po lsk iem u  p o czy n io n y ch ,  na jw y ższy ch  g o ­
dnośc i  w  P o lsce  d o s t , ;  it, a gdy  nań  Pop eż  na łoży ł  p o k u tę  
za  z d ra d ę  S łow iańsk iego  panka ,  w  z a b ra n iu  m u  p an n y  m ło ­
dej ,  (o b lub ie n ic y )  tu d z ie ż  i za  po jm anie  z d ra d z ie c k o  W ło d a -  
ra  Kscia Przem yślsk iego ,  k tó rem u  có rkę  do ch rz tu  t rzym ał ,
. w ie rn o ść  zap rzys ią g ł ,  by  z b u d o w a ł  s iedm k o śc io łó w ,  a on 
w y s ta w i ł  ich 77, i h o jn ie  uposaży ł.  B ie ls U  m ów iąc  w  k ro ­
m c e  sw oje j  (w yd .  G ałęzow . w  W arsz .  r . 1S29, w lisię. II  str . 9) 
o w y s ta w ien iu  kośc io ła  w  C z e rw iń s k u  uży ł  s łów : .P io t r  D u ­
nin  da ł  w y m u ro w a ć  kośc ió ł  w  C z e rw iń s k u  z o p ac tw em ..
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15) G<1 ył»y n ic  by ła  suprcs ia  zg ro m ad zen ia  C zerw ińsk iego  
w  r. 1 8 1<J zasz ła ,  w ieże  te  l iy łyby j u z  w y p o rz ą d z o u e ,  a lb o -  
w iem  k a n o n ic y  m ieli  j u ż  k u  te m u  p rzysposob ione  d rzew o  n a  
w ią z a re k  p o d  dach ,  b an ie  dw ie  z m ied z i  w  ogn iu  z łoconej ,  i 
k rzy że  że lazne  z d o b ić  m ające  te w ieże ,  i te d o tą d  d a ją  się w i­
dzieć w kap l icy  S. Augustyna  leżące ,  zaś d rzew o  z łozone na 
d z iedz ińcu ,  z czasem zn iszczało .

16) Dalsze są  z o b razam i:  1. S. U b a ld a ,  2. S . M iko ła ja  i 
J a n a  N epom ucena .  3. I z y d o ra  i S . M ichała ,  4. J ó z e f a  5. S. 
A n ton iego  i S. N o rb e r ta ,  6. S . B a rbary .

17) W  dzie le  sw o je m  w  A n tw e rp i i  wr r . 1643 z d ru k u  w y ­
szłam n a  s t r .  8.

18) P ra w o  po l i ty czn e  n a ro d u  Po lsk iego  p rz e z  X. S k rz e -  

fuskiego. T .  I I .  str .  19.
19) T e raz  j e s t  sz ko ła  e le m e n ta rn a  w  C z e rw iń sk u ,  do k t ó ­

r e j  u c z n ió w  około 50 uczęszcza .
20) P a m ię tn ik a  h is to rycznego  P łock iego  w' W a r s z a w ie  r . 

1828 u G li iksberga  s tr .  69 i  Vol.  L e g u m  P .  V. str .  719.
21) T egoż  dzie łka  str . 4— 6.

22) W  kośc ie le  C z e rw ińsk im  j e s t  ob raz  N ajś  P a n n y  M a ­
ry i  w  w ie lk im  o ł ta rz u  na k sz ta ł t  o b ra z u  R z ym skiego  X. M a­
r y i  większe/;  tenże  obraz  w edle  z ezn a ń  w iek iem  p odesz łych  
miej ■'Cu wy cl: k a p ła n ó w ,  m a lo w a n y  j e s t  p rzez  Ł u k a szu  m a la ­
r z a  ro d e m  z Ł o w ic z a ,  ten  w  C z e rw iń s k u  rob iąc  koło  innej  
kośc ie lnej  r o b o t y ,  n im  od jecha ł ,  z a m k n ąw s zy  się w  pok o ­
j a c h  opack ich  na  cześć M atk i  Boskiej  w y m a lo w a ł  obraz  
w ie lk i  na  p łó tn ie  c ienk iem  do tab l icy  p rzy k le jo n cm  , k tó ry  
p rzez  ks ięży  w sk a rb cu  z a c h o w a n y  s ta ł  czas n iem ały ,  aż  g d y  
d o ty ch czaso w y  o ł t a rz  w ie lk i  s p ro w a d z o n o  z K rak o w a  bez  
o b r a z u ,  k a p ła n i  o b raz  t e n  P a n n y  Maryi w  o ł ta rz  ws taw il i ,  
k tó ry  o d p o w ia d a ją c y  m ie jscu  ku  z o s taw io n em u  znalez l i .  R o ­
k u  1647 dn ia  5 S ie rp n ia  o godz in ie  9 w ieczo rem , da ła  się w i ­
dz ieć  n a d z w y c z a jn a  j a s n o ś ć  w  kośc ie le  z p rzyn ie s ionych  c u ­
d ow nie  z zam kn ię te j  zak rys ty i  s ie d m iu  św ic ,  na sześciu  l i ­
ch ta rzach  s reb rnych  i  s iódm ym  m osięż nym  zupe łn ie  n ieuży-



w a n y m  p o s ta w io n y c h , p r zez  n ie w ia d o m ą  r ęk ę  o d s lo n io n y m  
o b ra z ie  w y n ik a ją c a , ,ln co  po b ill,a  razy  k a p ła n i i r ó żn eg o  
s tan u  o s o b y ,  d o sc  zn a czn y m  p r z ec ią g iem  c za su  z a p a try w a li  
s ię  z e  łz a m i i p o b o ż n o śc ią . O d tą d  z e  w sz y s tk ic h  stron  lu d  
W  p o trzeb a ch  w sz e la k ic h  do c u d o s ły n n eg o  ob razu  > a jś  P a n ­
n y  w  C zerw iń sk im  k o ś c ie le  u d a ją cy  . i , ,  n ie z a w o d n ą  p o m o c  
o d b iera ł. U w ia d o m io n y  o tćm  K arol F erd y n a n d  b isk u p  P ło ­
c k .,  z e s ła ł K om m issyą  z ło ż o n ą  z tr zech  człon k ów -, ja k o to : W o j­
c ie ch a  F o lib o w sk ie g o , b isk u p a  L a c e d e m o a s k ie g o , S u fra g a n a  
1 O licy a ła  P ło c k ie g o , K y s z c z e w s k ie g o  a u d ytora  sw e g o , i M a­
te u sz a  J a g o d o  w ic za , k an on ik a  P u łtu sk ie g o  i  W a r sz a w sk ie g o ,  
kon cern w y s ie d z e n ia  i p r zek o n a n ia  s ię  o p r a w d z iw o ś c i c u ­
d ó w . C i kom m rssarzc d łu g i e za s  cu d a  i ła sk i o trzy m y w a n e  
ś le d z i l i ,  k tóre  tak k a p ła n i, ja k  i ś w ie c k ie  o so b y  m ie jsc o w e ,
.  r o żn y ch  o k o lic  p r z y b y łe , p o d  p r z y s ię g ą  z ez n a w a li ,  d z ie ło  
ta k o w e  sk ru p u la tn ie  o d b y te , K aro l F erd y n a n d  b isk u p  P ło ck i  

' L u *e «f0 lfi4S  r' s t w i e r d z i ł .  O p is  ten  p r z e z  n i e , d r  
. (J n " fre!)° H « re ik a x vsh ieyo , l qez „ ie  z  n ie k tó re ,,U  s ze ze u ó U -  

tn i j e s t  u d z ie lo n y .  X . X . K a n o n icy  C z er w iń s c y  m ie li n a  b la ­
s z e  z  m ie d z i w ie lk o ś c i arkusza pap ieru  w y ry ty  obraz N . P a n ­
n y  M aryl w  w ie lk im  o łta r zu  k o śc io ła  sw e g o  d o tą d  is tn ie ją c y  
k tó reg o  o d b ite  ry c in y , o d w ie d z a ją c y m  to miejsce d a w a li ł i y ’ 
e in a  ta w r .' l f f7 2  d n ia  5 S ie r p n ia  sp o rzą d zo n a , p o n iżó j  o b ra ­
z u  w id o k  k o ś c io ła  z  p r z y leg ły m  k la sz to r em , p rzed sta w ia  w  na- 
stęp u ją cy m  n ap isom : „Krótka h is to ry a  ob razu  i m ie jsca  C z er ­
w iń s k ie g o  w  k s tw ie  M a zo w ieck iem , w  Po w ie c ie  W y s z o g r o d z ­
k im  s ły n ą c e g o  J a k o  A n n a les  św ia d c zą  o d  roku p a ń sk ie g j  
1410 , ■> J u lu ,  a lb o w iem  teg o  r o k u  za  p a n o w a n ia  W ła d y s ła w a  
J a g ie llo n a  K róla P o lsk ieg o  k tó ry  w y p ra w n ją c  s ię  p r z e c iw  
k rzy ża k o m  na tein  m ie jscu  o fia r o w a ł s ię  z  w o jsk iem  sw o jem  
sk ąd  r u s zy w s zy  z n a c z n e  z w y e ię z tw o  o trz y m a ł, p o w r a ca ją c  na  
tern m ie jscu  d z ię k i o d d a l P an a  R ogu. Z liąd  In d z ie  r ó żn y ch  
s ta n ó w  od tych  cza s  z e  w sz y s tk ic h  stron  to m ie jsc e  z „a b o  
z en stw e m  w ie lk ie ,. ,  n a w ie d z a li ,  i do  n ieg o  s ię  w  p o trzeb a c h .
®v* o ic ii,  ja k o  do  A ssy iiu m  u c ie k a li i t. d.»
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Ł u k a sz  P a p ro c k i  J e z u i t a  zos taw ił  op isan ie  c u d ó w  Nnjsw. 
P a n n y  w  C z e rw iń sk u  r. 1650, k tó re  d ru k ie m  ogłoszone było 
za  c zasó w  Z y g m u n ta  I I I  O brazu  p a n o w a n ia  Z y g m u n ta  I I I  
p . S ia rc zy ń sk ie g o  w e  L w o w ie  T . I I  s tr . 62.

23) J e s t  w szy s tk ich  w o tó w  133, n a  n iek tó ry ch  z n ich  są d a ­
ta i napisy ,  z tych  p r z y ta c z a ją  się.

1) W o tu m  .przez M a cie ja  Ł u b ie ń sk ieg o  A rcyb iskupa  G n ie ­
źnieńskiego ofiarowane d, 7 Maja 1610 r.  z p o w o d u  us'mierze- 
n ia  p o ż a ru  rezy d en cy i  Arcyb iskupie j  w  S k i e r n ie w ic a c h , za 
p r z y czy n ą  N. P a n n y  Maryi  w C z e rw iń sk im  obrazie .

2 )  P rz e z  W ła d y s ła w a  IV  k ró la  Po lsk iego  z łozonc  p roszące  
o z d ro w ie  dla  s ieb ie .

3) P rz e z  b ra c tw o  zak roczym sk ie  ro z ań co w e  d. 1 C z erw c a  
1648 r.

4 )  P rz ez  m ias to  W y s z o g ró d  ofiaru jące  się N. P an n ie  w d. 
8 W rz e ś n ia  1650 r.

5) P rz ez  M a ryannę  T rz e b ic k ą  d. 8 P a ź d z ie rn ik a  1G54.
6) Z n o w u  p rzez  m iasto  W y s z o g ró d  r. .1664.
7)  P rz e z  miasto i P o w ia t  Z ak ro cz y m sk i  w  d. 10 P aźd z ie r .  

1676 r.
8) P rz e z  A n d rz e ja  Z a łu sk ieg o  b i s k u p a  P łock iego  d. 21 

Wrzes 'n ia  1692 r.
9)  P rz ez  M arc ina  Oyrzyrńskicgo p ro b o szcz a  Ł om icńsk icgo  

w  d. 13 S ty c z n ia  1760 r.
10) P rz e z  m iasto  Błonic, bez  da ty ,  lecz  z napisem:

P rz y  twej opiece  
N iech  lak  dalece  
To w o tum  z B łonia  
W s zy s tk ich  zas łonia .

Marya!

11) P rz ez  m ias to  C z e rw iń s k  j e s t  tak źc  d a n e  ro tu m ,  lecz 
l»ez daty .

12) Z r .  1649 oznaczone  l i te ra m i I\ . P. Z. P. R .  O. M . C. C
13) P rz e z  parafią . N asie lską  r .  1695.
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14) C n a  k ró low o ,  t w ą  łaską  p r z y  z d ro w iu  zachow an i  
O d  z a s t rz a łó w  m orow ych ,  m y  T w o i  w y b ran i ,
P r z e z  co w d z ię c z n i  zos ta jąc ,  w szelk ie j  ła skaw ośc i  
Czci  tw oje j  oi iaru jem  tę  p a m ię ć  w d z ię c z n o śc i .

W a w r z e n ie c  Basz z zoną  swą 
dal i  i  of iarowali .

15) Parafia  W ie l i sz e w sk a  o d w ie d z a ją c  ob raz  S ty  bez daty .  
I n n e  są lubo  z nap isam i  w  ję z y k a c h  łac ińsk im  i po lsk im  z w y ­
r ażen iem  n a z w is k  osób d a j ą c y c h ,  lecz p o zb aw io n e  d a t  p e ­
w nych ,  inne  zaś  są  n a jw ię k s z a  l i c z b a  bez  ż adnych  nap isów  
i dat.

24) S a n e tu a r iu m ,  m iejsce  św ię te , c z y l i  J a s n a  góra  C zer­
w iń ska , tak  tu te jszy  kośc ió ł  w  d a w n y c h  p ism ac h  i m e t rykach  
c h rz tu  i sepu l tu rach  zw an o .

25) B ie lsk i  w  k ro n ic e  swej w yd .  Gałęz.  w  W a r .  1830 w  Ks- 
I I  na s tr .  2, t a k  o p r z e p ra w ie  P o laków  p rzez  W is łę  p o d  C z e r ­
w ińsk iem  w' 1841 w yraża :  «A tym czasem  naszy  z jechaw szy  
się u  C z e rw ińska ,  most  p rzez  W is łę  uczyn i l i  na  ł o d z ia c h ,  k t ó ­
ry  u  K ozien ic  j u z  b y ł  n a  to  z b u d o w a n y ,  po k tó rym  p rzew ieź l i  
w szystk ie  p o t rzeb y  w o jen n e  i dz ia ła  n a  d ru g ą  s t ronę  W is ły  
i  tam  nam io ty  ro z b i l i ,  g d z ie  do n ich  W i t o l d  z L i tw ą  i T a t a ­
r a m i  Z aw olsk icm i,  k tó re  na  to  p rz e z  z im ę u siebie  chow ał ,  
p r z y j e c h a ł ,  p r z e c iw  k tó r e m u  Król k i lkanaśc ie  c h o rąg w i  l u ­
d z i  sw ych  wysła ł. T am że  gdy  się p rze p ra w o w a ło  w o jsko  przez  
t r z y  d n i  J a k ó b  K u rd w a n o w sk i ,  b iskup  P łock i  m sz ą  i kazan ie  
p r z e d  Królem m ie w a ł ,  w  w ie lk iem  z g ro m a d z e n iu  ludz i ,  j a k o  
b y ł  człek  uczony , sze roce  o w o jn ie  sp raw ied l iw e j  d iz p u tu ją c ,  
u k a z a ł  w o jn ę  tę  być  zac z ę tą  p rz e c iw  K rzyżakom  p o b o żn ą ,  
p o t r z e b n ą  i sp ra w ie d l iw ą ,  czym  się l u d  w szys tek  n iep o m ału  
p r z e c iw  im p o b u d z i ł  i zapalił.*

26) Che łm  r z e c z o n y  by ł  z d ru tu  że laznego , tak  zw a n a  m i­
s iu rk a ,  i ł ą czn ie  z b ib l io tek ą  d. 26 M aja  1819 r. do W a r s z a ­
w y w z ię ty  został.

27)  O  tej  w y p ra w ie  w sp o m n io n y  Bielski w  k ro n ice  sw ej 
Ks. I I  str .  83 pisze:  «Ś c ią g n ę l i  się w szyscy  do C zerw ińska
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gd z ie  skoro  p rz e sz li  W is łę , n a z a ju trz  p rz y je c h a ł do nłcg* 
(W ład y sław a  Ja g ie łły )  W ito ld  z L itw ą , by ło  w szystk iego  lu ­
du k ró lew sk ieg o  o s to ty s ięcy , o p rócz  p ieszego  lu d u , k tó reg o  
k ilk a  ty sięcy  za p ie n ią d z e  p rz y ję to *

B yła to  d ru g a  w o jn a  W ła d y s ła w a  J a g e łły  z K rzy żak am i, o 
k tó re j J .  S . B an d k ie  n a  s tr . 29 T . I I  h is to ry !  p o lsk ie j, ta k  n a d ­
m ie n ia : -R oku  1422 p rz y sz ło  zn o w u ż  n a reszc ie  do ja w n e j 
w o jny  z K rzy żak am i, k tó ra  zak o ń czy ła  się zaw arc iem  p o k o ju  
n a d  rz e k ą  O są , i je z io re m  M e ln cm , ten  j a k  za  zw y cz a j n ia- 

do trzy m an o .
28) T y tu ł k o n sty u c y i w  sposob ie  n as tę p u ją c y m  n ap isan y :

C o nfirina tio  p riv ileg io ru m  c ta lio ru m  ju r iu m , cum  a d d itio n *
aliq u o ru in  a rtic u lo ru m  p e r  V lad is la u in  Ja g c llo  r e g e m , ip sis  
rcg n ico lis  iii loco  cam p estri p ro p c  C z erw iń sk o  de  an n o  D o ­
m in i 1422 co nccsso rum . D a ta  zas' tego  p rz y w ile ju  j e s t  te j  
osnow y: A ctum  in colo  c a m p e s tri s ta tio n em  cx c rc itu u m  no- 
s tro ru m  u ltra  y istu la in , p ro p e  M on aste rin m  C zerw ień sk o  D ic- 
ces. P locen . in  c ra stin o  S . M arine  M a g d a le n a e , A. D . 1422 
p ra e se n tib u s , se ren issim o  f ra tr e  u o stro  D om ino  A lcxandro  

a lias V ilovdo . M . D L ilii. e tc.
V ol. L eg . T . I. fo l. 82, 85.

o-
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I» O E  Z 1 E ,

W IE C Z Ó R  w  PU ST K A C H .

(fanlazya)

■Duch gdzie chce tchnie, i  głos 
jeg o  słyszysz, ale niew iesz z  hąd 
przychodzi, albo dokąd idzie-

C i s z  &

(iMówią, ze jes tem g łucha  i n iema— że wiszę 
W  tumanach n ikłe j  rosy, jak mżysta kotara 
Nad kolebką marzenia  — Ludzie znają ciszę 
Po szumie drzew,  po drómli włóczęgi  komara ' )  
Ale nie znają wcale po jej  niemem śpiewie;
Bo oni tylko w dźwięku zapoznali  mowę 
Wie lce  głośną a m a ł ą — i prawie nikt nie wie 
Ze nieraz stokroć lepiej  prowadzić rozmowę 
Z ciszą, niżeli z człekiem — Ja nie jestem owa 
Cisza boru,  co w g łuche j  sosen kolumnadzie 
Błądzi  niby mar twica —  albo jak królowa 
Z ak lę t a— i na usta szczelny pa lec k ładz ie ,
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1 na samotne serce rosą dumań spada 
I w pierś wędrowca  wonnych  dolewa oddechów.
Z  li l i jowego kielicha — I gaje spowiada 
W i e l e  jest  czworoliści,  wiele dwuorzechów ’ ) 
Wróżących  szczęsną do lę? —  Ni tez Cisza  inna 
Która  wtedy się zjawia,  kiedy męczennika 
Na  śmierć wloką — ta cisza zbrodniczo-niewinna 
Po  skroniach widzów łaskoce,  lub wnika 
Na  dno serc — razem ze krwią  wybiega do góry 
Gra kroplami po ży ł a c h  i w tak s i l n e c h ó r y  
Splata muzykę życia — że na dźwięk ostatni 
Pe łn y ,  krzepki,  p rzeciągły,  serca się nawłóczą  
Jak paciorki różańca — a ludzie sic uczą
Konać  po c h r z e ś c i j a ń s k u ; ...........................................

...........................................
O nie! j am ani pierwsza cisza ani druga—
Ja jestem tylko niemym mieszkania wyrazem,
Ja  tylko p ły n ę  zwolna  jak przejrzysta struga 
Domowych prac jednego  człowieka  —  i razem 
Świadczę o jego życiu — a więc mówię wiele 
Chórem sprzętów — bo jako w bez ludnym kościele 
Cisza po lesie kolumn, po gromnic gęstwinie 
Rozlegając się g łucho śpiewa Święty'. Święty'.
Tak i mieszkanie cz łeka  w samotnej  godzinie 
Ma swój wyraz,  gdyż nawet  o s łup ia łe  sprzęty 
Na głos zdobywają .»

. *
Ciepły wieczór miło

Gra rozmarzonej  ziemi —  Czasem w mylnj  tu pędzie
Ćma, o tworzone  okno trąci ca łą siłą,
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I * d rżące j  szyby  szklarnie dźwięki  wy dobędz ie  — 
Czasem lipy za sz um ią  a lbo śp iew  daleki  
Roz le jąc  sic, p o p ł y n i e ,  i w tys i ączne  ścieki 
S re b rz y s t y m  deszczem lunie — a t u  za d u m a n e  
S to ją  sp rzę ty .  —  S t ó ł  wie lki ,  n i by  s łoń  w ę dr o w n y  
W g ł ę b o k i e m  u n u r z e n i u  o p a r ł  się o śc ianę 
I w y p r ę ż y ł  g rzb ie t  tw ar d y  księgami  ł a d o w n y .
Nad s t o ł e m  wisi ob raz ,  al e jakiś  t aki ,
D z i w n y ,  niby  s z c z e r n ia ł ą  op o w ia da  tw arzą ,
Z e  czu je  j ak  się w  r a m a c h  za lęg ły  robaki ,
Ze czu je  j ak  pająk i  po l icach mu  ł a ż ą  
I myśl i  Róg wie  o c z e i n . —  W  oknach  r d za w e  kraty 
Opla t a j ą  p ow o je ,  a ich j a sn e  kwia ty  
T a k  sk r om nie  do że laza  tulą  miękkie  l ica,
Jak do zb r o jn eg o  mę ża  s ło n i o n a  dz iewica  
Tu l i  ws tyd l iwe  cz o ło .

*

P o w ó j

• Lekko  i w es o ł o ,
I g r a m  wciąż ,  tw a r d ą  k ra tę  z c a ł e j  s i ł y  t r zy m am  
A coraz  wryże j  b i e g n ę —  w kró tc e  na ok o ło  
Ks iężyc  osypię kw ia te m :  Już  o bu rąc z  ima m 
Jeg o  blade  p ro m ie n ie ,  co się snope m t rzęsą,
Ja ko  zb i e l a ł e  k łosy ,  k iedy d ł u g ą  rzęsą 
M r u g a ją  na  żn iwia rza  — Ach i gdyby j e szcze 
T e n  n u d n y ,  i n d ła w y  wie t r zy k  uprzy krzonein w i a ­

n iem
Nie t a r g a ł  splotów moich». . .
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Trupia głow a  (z framugi)

«Gdyby przed świtaniem,
Przed złotym dnia początkiem, jakieś sny z ło w ie ­

szcze
Nie ła z i ły  gromadnie— Gdyby robals ciebie  
Nie dojrzał, nie domacał, toby tam po niebie  
Przyjemnie było biegać: ale gdy U kraty 
Czarna wyschła, łodyga jak szkielet wężowy  
Pozostanie— a w k o ło  zgniłych liści szmaty 
Obwisną— to i księżyc osiwiałej g łow y  
Nie nachyli po wieniec — jeno się rozśmieje 
A pójdzie w swoją drogo — bo też te nadzieje 
D ziwne są»...

Powój

oWicc nieczujesz, nie znasz ty natchnienia, 
Które zapala moje rozmarzone oczy 
Lazurowym płomykiem?*..

Trupia  g łow a  

y «Słuchaj doświadczenia!*

Obraz

»Czy wiesz jak piszczy robak kiedy ramy toczy?*

Z eg a r

*Czy zdołasz wyrachować wiele czasu trzeba 
By poziomą gałęzią dostać az do Nieba;* ...

j Tom II!. 20
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Trupia głowa  

• S z a l e ń c z e !  s e n  c ię  ł u d z i . »

Powój

«A. na  tw o j e i n  czo l e  
M e c h  r o ś n i e ,  i w y z i ę b i a  w r z ą c y c h  u cz uć  d z i e l n o ś c i

Zćsrar • &

«W ię c  i u  i n n i e  po dobn i eż? »

Powój

« W  c i a s n e m  g odz in  ko l e  
B r a k n i e  m i e j s c a  d l a  j e d n e j , z w a n e j  N ie śm ie r t e l n o ś ć !

*

T u  o k n e m  z a t r z ą s ł  w i c h e r , —  a j a k  w  m i ę k k ą  w o d ę  
Z a p a d a  b r z e g  p o d m y t y ,  i l i s t eczki  m ł o d e  
N a  dn i e  ż y j ą c y c h  ro ś l i n ,  b r u d n y m  m ę t e m  p l a m i ;  
T a k  się s i a ł o  i w i zb i e ,  t a k  i ze  sp r z ę t a m i  
P o c z ę ł a  so b i e  c i e m n o ś ć — C z a r n o ,  m ę t n o ,  g ł u c h o ,  
Z r o b i ł o  się w  k o m n a c i e  —  a ś m i e r t e l n e  u c h o  
N ic  d o s ł y s z e ć  n ie  m o g ł o —  a ś m i e r t e l n e  oko  
N i c  w y p a t r z y ć  —  aż  za  c h w i l ę  w  ok n i e  
R o z w i d n i a ł o ,  i p o w ó j  co się p i ą ł  w y s o k o  
O b w i s ł y ,  p o t a r g a n y ,  w  s t r u g a c h  d e sz cz u  m o k n i e ,  
Z r e s z t ą  w szy s t ko  j a k  d a w n i e j  — l e kk i e  c h m u r y  idą 
P r z e z  k s i ę ż y c — a on  n ib y  w d z i e ń  t r z e c h  k r ó l ó w

K l e c h a  s)
B i a ł y m ,  m i ęk k i m  p r o m i e n i e m ,  j ak  ś w i ę c o n ą  k r e d ą  
P o  d r z w i a c h  i b e l k a c h  p is ze  —  a by  z l ąd  p o c i e c h a
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N a ca ły j r ok  u r os ł a .  K lec ha  gdy napi sze
T rz y  głoski  na  us zak u  — sla je  w z a d u m i e n i u
I osiwiał .a g ł o w ą  powol i  ko łys ze
Ni by  k o l e bk ą  w s p o m n i e ń —  a księżyc w mi l cz en i u
Sz arą ,  w e łn i s t ą ,  c h m u r ę  n a s u w a  n i e b a w e m ,
Ja kby  t akże  c h c ia ł  d u m a ć  —  jak  gdyby  r ę k a w e m  
Ł zy  oc ie r a ł . . .  W  iz debce  j e szc ze  pusto b y ł o  
I dz i w n i e ,  i p ó ł c i e i n n o ,  n iby  j ą  w y ś n i ł o  
Czarodz ie j sk ie  m a r z e n i e  —  n i b y  j e j  n ie  b y ł o  

N a  j a w i e .
Kto  po nocy b ł ę d n e  oko  gubi 

W  r o ja ch  gw iaz d — kto p o w i e w o m  w o n ie j ą c y m  lubi  
P ie r ś  na ściężaj  o t w o r z y ć , t e n  n i ec h  w dzień ochoczo 
P r a c u j e .  l>o gdy ś w ia t ło  ze t r ze  mary se nn e  
C d y  po w sze dn i e  w ra ż e n ia  myśl i  za k ł opo czą ;
T o  i życ ie  na  j a w i e ,  p e w n e ,  j a s n e ,  dz i en n e ,  
Z m a r t w i e j e ,  j ako  o d ł a m  w y p ł o w i a ł e j  kości ,
N a  którein  n iegdyś  k w i t ło  c i a ł o  i r u m ie n ie c  
R o z t l a ł e  listki t o c z y ł  —  te j  m a rz e ń  s ł a bośc i  
S t rzedz  się t r ze ba  — bo o n a  j ako  po tęp ien iec  
O tu m a n i ,  i skusi i na uc zy  latać 
Soko lemi  s k r zy d ł a m i  — aby  potein wpla tać  

r zeczywis tości  ko ło  —  kędy b y w a  ciasno 
I nudno  i boleśn ie .

*

Blade gwiazdy gasną,
A c z e r w o n a w y  p r o m i e ń  drżąc do izby wb iega ,
I r zuc a  na  p od ło g ę  szare  c i en ie  liści 
O żyw ion yc h  po w o jó w  — Św ia t ło  sic rozlega
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S tru m ien ia m i  po n i e b i e  —  jak b y  promieni śc i  
A n i o ł o w i e ,  t y s iączne m i e c z e  wz n ie ś l i  w górę  
I s tanęl i  na straży —  i w ęd r o w n ą  ch mu rę  
P o ł y s k a m i  przec i ę l i .

W  i zbi e  pusto b y ł o ,
L e c z  mni e j  d z i w n o ,  mni e j  s t r asz no ,  jak się przed

tern ś n i ł o .

C y p ry  a n  IV .,..

P U Z Y P I S K T .

1) D ró m la , i n s t ru m e n t  b r z ę c z ą c y  n a  k tó rć in  pospolic ie  g r y ­
w a ją  cygan i .

2) D w u  orzechy i  czw o ro lis tn a  ko n iczyn a  zn a jd u ją c e m u  w r ó ­
żą szczęście  w ed le  m n iem an ia  ludu ,  d la tego  tez  sz u k a ją  ich  
z n a tę ż o n ą  u w a g ą  i w  g łębok iem  m i lczen iu .

3) «W łaśc ic ie l  albo  d y re k to r  d om ow y p isa ł  n a  każdym  
iiszaku m ieszka lnego  dom u, s todoły ,  sp ich le rza  i obory  l i te ry  
G. M. 13., lu d z ic z  ro k ,  czy l i  G a s p a r ,  M e lc h io r ,  B a l taz a r ,  
im io n a  t r z e c h  k ró l ic

(Ł u k a s z  G o łęb iow ski)  
k a r la  312 j

‘O '
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Z A I Ł Y S Y  2’ © Ś  A C  SA

T E G O C Z E S N Y  j e d y n a k .

I.

W  p i ę k n y m  l e t n i m  p a ł a c y k u ,  o p a r ę  w i o r s t  od  
W a r s z a w y ,  m i e s z k a ł  pa n  H r a b i a ,  w r a z  z s w o j ą  zo ­
n ą ,  s y n e m  A c h i l l e s e m  i p a n n ą  H e l e n ą ,  k t ó r ą  p a n i  
H r a b i n a  p o l u b i w s z y  od t y g o d n i a ,  o f i a r o w a ł a  j e j  
m i e j s c e  w  s w y m  d o m u ,  i n a z w a ł a  j ą  w y c h o w a n i c ą .

P i e r w s z a  p o ł o w a  l ego  p a ł a c y k u ,  z a j m o w a n ą  b y ­
ł a  p r ze z  p a ń s t w a  H r a b i ó w ,  z p r z e z n a c z e n i e m  m a ­
ł e g o  i c i e m n e g o  p o k o j u  d l a  P a n n y  H e l e n y .  D ru -  
gą°zaś p o ł o w ę ,  z a j m o w a ł  u k o c h a n y  j e d y n a k  A ch i l ­
l e s ,  bo  w e d ł u g  z d a n i a  s w e g o  p a p y  i m a m y ,  on  j a ­
ko  s z c z e p  o s t a tn i ,  m i a ł  b y ć  c a ł ą  n a d z i e j ą  i o z d o b ą  
t e j  tak  j u ź  b l i sk i e j  u p a d k u  r o d z i n y ,  a z a t e m  p o ­
t r z e b o w a ł  w s z e lk i c h  w y gó d  i s w o b o d y .

Co t y lk o  gus t  n o w y  w y m y ś l i ć  m o ż e  d l a  u p s t r z e ­
n ia  s a l o n ó w ,  b u d u a r ó w  i g a b i n e t ó w ,  w szy s t ko  to
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z n a j d o w a ł o  się w  o w y m  p i ę k n y m  p a ł a c u ,  a n ._-  
c ze j  l e t n i e i n  m i e s z k a n i u  I l r a b i o s t w a  i m ł o d e g o  
H r a b i e g o .

W i e ś ć  czę s to  c h o d z i ł a ,  j a k o b y  l en  t y t u ł ,  k t ó r y m  
s i ę  t ak  s zczyc i l i  on i  l e t n i  m i e s z k a ń c y ,  b y ł  t y lko  
z m y ś l o n y m ,  a le  w t ak i e  r z e c z y  n i e  w i e r z y  s ię l u ­
d z io m ,  bo  to t y lko ’ z ł o ś l i w o ść  i z a z d r oś ć  p r z e z  ich  
u s t a  p r z e m a w i a .  J a k k o l w i e k  b ą d ź ,  n i gd y  j e d n a k  
t e go  t y t u ł u  n i e  m o ż n a  b y ł o  d o j r z e ć  p r z y  n a z w i s k u  
H r a b i e g o ,  j e ż e l i  po dp i s  j e g o  t y c z y ł  s ię j a k i c h  s p r a w  
w a ż n i e j s z y c h ,  l e cz  za to po  k s i ą żka ch ,  k a w a ł k a c h  
p a p i e r u ,  s t o ł a c h ,  d r z w i a c h  i k o m i n a c h ,  w sz ęd z i e  
m ł o d y  Ach i l l es  r o z r z u c a ł  H r a b i o s t w e m ,  s i ęga j ąc  
n i e r a z  aż  do n a j p i e r w s z e g o  z a w i ą z k u  r o d z i n y .

L e c z  m n ie j s za  o to,  bo  t aka  b a g a t e l a  n i e  s t a n o ­
wi  r z e c z y ,  t e i n  b a r d z i e j  g d y  n a sz  j e d y n a k  m i m o  
s w e j  m ł o d o ś c i ,  bo  l i c z y ł  d o p i e r o  l a t  d w a d z i e ś c i a  
j e d e n ,  d o w o d z i ł  j a s n o ,  z e  j e s t  z u p e ł n i e  s k o ń c z o ­
n y m  c z ł o w i e k i e m  i m o ż e  o d p o w i e d z i e ć  t e m u  z a ­
s z c z y t o w i ,  k tó r e g o  m u  tak g ł o ś n o  c a ł y  ś w i a t  z a ­
p r z e c z a ł .  B y w a ł  b o w i e m  po w s z y s t k i c h  n a jp i e r -  
w s z y c h  s a l o n a c h ,  m ó w i ł  z a w s z e  w i e l e  i to po f r an-  
c u z k u , t a ń c z y ł  b e z  g r a n i c ,  i częs to  t o w a r z y s z y ł  
k o n n o  p i ę k n y m  a m a z o n k o m ,  k t ó r e  ch o ć  w  d u sz y  
s e r d e c z n i e  s ię ś m i a ł y  z n i e go  ,  p r z y j m o w a ł y  j e ­
d n a k ż e  w s z y s t k i e  j e go  o f i a ry ,  bo  cóż  im szk od z i ł o  
m i e ć  p r zy  so b i e  j e d n e g o  w i ę c e j  w i e lb i c i e l a ,  k i e d y  
t a k a  k o l e j ,  taki  c e l  ż y c z e ń  w s z y s t k i c h  n a sz y ch  p i ę ­
kn ośc i .

N a j w  i ększą  j e d n a k ż e  z z a l e t  Ac h i l l e s a  b y ł a  n i e -
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* s l r zym ana  chęć do rob ien ia  d ł u g ó w ,  k tó re  t ak  
z ręcznie  za c i ąg a ł  i z b y w a ł ,  że  nikt  w tej  mi e rze  
n ie  ś m i a łb y  z nim nigdy walczyć o p ie rwsz eńs two .

P a p a  w id z i a ł  te cnoty ,  te p rzymio ty  syna,  i n ie  
m ó g ł  się w ydz iw ić  nad  j ego  d o w ci p e m  , a k o ch a­
na  m a m a  ciągle p o w t a r z a ł a ,  że on tylko j e d e n ,  
p r ze le j e  do po tomnośc i  ich zas zcz y t ne  imię.

Tin więcej  się un osz on o  nad  k o ch a n ym  j e d y n a ­
k iem  , tern więcej  ło ż o n o  na j e g o  wy da t k i ,  a c h o ­
ciaż nie za p o m in a n o  t akże  i o w ł a s n y c h ,  pan  H r a ­
b ia  j e d n a k ż e  lak zręczn ie  k i e r o w a ł  sw y m  klassy-  
ez n y m  p r z e m y s ł e m ,  że choc iaż nigdy nie  widać 
b y ł o  go towiz ny  w kassie,  nie  z a b r a k ł o  wszakże  na  
p r z e p y c h  i z b y t k i , i w oczach świa ta  u m ia n o  so­
bie z j ednać  i ton i zna cz en i e .

Sięga jąc po za p a ł a c  i po za s to l i cę ,  m ło d y  
Achi l les  nie z a p o m i n a ł  także o swo ich  mi ło s tk ac h  
i w e w n ą t rz  p a ł a c u ,  a p a n n a  H e l e n a ,  która ju ż  od 
tygodn ia  b a w i ł a  w  domu jego  r o d z i c ó w , i za t en 
p rzec iąg  czasu tak d ług i  w ich oc zac h ,  z ys ka ła  za ­
szczytne  imie w y c h o w a n k i ,  pol iczoną  zos ta ł a  t a k ­
że  p rzez  j e d y n ak a  do rzędu j ego  na j św ie tn ie j szych  
n ie b ia n e k .

P a n n a  H e l e n a  u t r z y m y w a ł a  saitra c a ł e  gospo­
d a r s t w o ,  t r awiąc  dn ie  nad d o z o r e m  ku chn i  i spi­
ż a r n i , a noce  nad ig łą  , s zczególnie j  gdy w e so ł y  
k a r n a w a ł  do stol icy za w i ta ł .  J e d n a k ż e  za tę  swo­
j ą  p racę  i s t a r a n i a ,  b y ła  aż nadto  w y n ag r ad z an ą ;  
w p r a w d z i e  n ie  p ie n i ę d z m i ,  a l e  za sz czy t am i ;  bo 
i leż to r azy s i a d a ł a  do p o w o z u  z H r a b i ą  i I l r a b i -

*
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l in, k i e d y  ci w y j e ż d ż a l i  z m r o k i e m  na  p r z e c h a d z k ę ,  
i j a k ż e  czę sto  p o m i m o  n a w e t  t a k  n i s k i ego  p o c h o ­
d z e n i a  z a j m o w a ł a  m i e j s c e  w  t y m ż e  p o w o z i e ,  o b o k  
m ł o d e g o  p a n a  A ch i l l e s a ,  o b o k  k rw i  H r a b i o w s k i e j .

Z t ą d  t e ż  n a j b a r d z i e j  p o w s t a ł a  n a g l e  w d o w c i p ­
n e j  g ł o w i e  j e d y n a k a ,  myś l  z a j ę c i a  i p o d b i c i a  t e j  
p r o s t e j  H e l e n k i ,  t e i n b a r d z i e j ,  gdy  c i e m n e  j e j  oko 
b ł y s z c z a ł o  o g n i e m  życ i a  i s k r o m n o ś c i ,  a  j e j  d u s z a  
t a k  c z y s t ą  tak n i e w i n n ą  b y ł a .

D l a  o t w o r z e n i a  d rog i  s w y m  z a m i a r o m ,  i z a s ł u ­
ż e n i a  na z u p e ł n e  z a u f a n i e  o f i a ry ,  z r ę c z n y  p a n  
A ch i l l e s  z a s z c z y c i ł  i m i e n i e m  s w e g o  p r z y j a c i e l a  
b r a t a  j e j  A do l f a ,  b a w i ą c e g o  c i ą g l e  w  s to l i cy  i o d ­
d a j ą c e g o  s i ę  z z a p a ł e m  z a w o d o w i  m a l a r s t w a .

Czesi ,  k  ' o ć  b a r d z o ,  A d o l f  m i m o w o l n i e ,  m u s i a ł  
p o d z i e l a ć  p ł o c h o ś c i  A ch i l l e s a  , bo  t r u d n o  b y ł o  
s p r z e c i w i a ć  s ię s y n o w i  O p i e k u n ó w  s i o s t r y ,  i to j e ­
s z cze  t a k i e m u ,  k t ó r e g o  ro d z i c e  n a d  w sz y s t k o  k o ­
cha l i .  Czy  n a  ś w i e t n y m  o b i e d z i e  d a n y m  d l a  p r z y ­
j a c i ó ł ,  c zy l i  n a  p r z e c h a d z k a c h ,  l ub  k o n n y c h  w y ­
c i e c z k a c h ,  c zy  w re śc i e  n a  p o l o w a n i u  l ub  i n n y c h  
z a b a w a c h ,  A do l f  b y ł  w s z ę d z i e  w r a n d z e  g o s p o d a ­
r z a ,  i ani  b r a k  c z a s u ,  an i  n a w a ł  p r a c y ,  n i e  m o g ł y  
go n ig dy  od  t e go  u w o l n i ć ,  b o  m ł o d y  p a n  H r a b i a  
t ak u m i a ł  g r z e c z n i e  p ros i ć  i u j m o w a ć ,  o b i e c u j ą c  
w r a z i e  p r z e c i w n y m  u ż a l i ć  s i ę  na  n i ego  p r z e d  sw o-  
j e m i  r o d z i c a m i ,  i e  n i e  p o d o b n a  b y ł o  m u  o d m ó ­
w i ć ,  a  do t e g o  j e s z c z e ^ b ę d ą e  n a  m i e j s c u  Ado l f a .

L e c z  p o m i m o  t ak  ś c i s ł e j  na  p o z ó r  p r z y j a ź n i ,  
A do l f  n i e z u p e ł n i e  z a u f a ł  H r a b i e m u ,  a  p o m n ą c  za*
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wsze  na  j ego  p ło c ho ść  i z a n i e db an e  w y c h o w a n i ,  
m o r a l n e ,  m i a ł  go c i ągle  na  oku i w d z i e r a ł  się n i e ­
raz  aż  w g ł ą b  j ego d u s z y ,  szczególniej  gdy b y ła
w z m i a n k a  o p a n n i e  H e le n ie .

Bywa jąc  b o w ie m  często u  sw e j  s ios t ry,  z j e d n a ł  
sobie  tern sa m em  ws tęp i do H ra b io s tw a ,  al e tez  
d rogo o p ł a c i ł  l en tab wielki  za sz c z y t ,  bo p r aw ie  
za rzucony  z o s ta ł  m in i a t u r am i  i po r t r e t am i  H r a b i e ­
g o ,  H r a b i n y  i j e d y n a k a  k tórego m u s i a ł  p r z e d s ta ­
w i a ć ,  j u ż  to w  rzy m sk im  p ł a s z c z u ,  n a  wzór  d a ­
w n y c h  C e s a r z ó w ,  j u ż  to w tu rec k im sz laf roku i 
z c y b u c h e m  w reku  j a k  d rug iego  M a h m u d a ,  j u z  
wreśc ie  na d z i e l ny m  a rabsk im r u m a k u ,  o s p r o w a ­
dzen iu  k tó rego ,  dla  samego  po d o b ie ń s t w a  por t r e -  
lu,  o dd aw na  dzie lny  Achil les za m y ś l a ł .

P o m i m o  j e d n a k i e  tej  bacznośc i  ze s t rony  Adol­
fa,  p r z e b i e g ł y  j e d y n a k  pot ra f i ł  u ł u d z i e  i p r z y ja ­
c iela  i j ego  s ios t r ę ,  a m ł o d a  H e l e n a  nie  s łysząc 
w ca le  nic innego od j ego  rodziców , j ak tylko o 
p r zy m io ta c h  i cnoc ie  ich syna ,  za czę ła  zw ol n a  w i e ­
rzyć  w s ł ów ka  m i ł o s n e ,  k tó ry ch  modny  ko ch a n ek  
p r zy  zda rzo ne j  sposobnośc i ,  nigdy je j  nie skąpi ł .

Tśie u sz ło  to b y n a j m n ie j  oczu pańs twa  H r a b i ó w ,  
bo poufałość  zd rad za  m ł o d e  o s o b y ,  al e j ak papa  
tak t e ż  i m a m a  j e dn o z g o d n ie  wy rze k l i :  ze m e c h  
sic r o ze rw ie  ty m  czasem Achil les ,  dopoki  mu  się 
n ie  obmyśl i  od po w ie dn ia  j ego u ro d z e n iu  p a r t  j a , 
j eże l i  n ie  co do t y t u ł u ,  to p r z y n a jm n ie j  do ma-

j ą t k u .
D o s ł y s z a ł  te s ło w a  u ko cha ny  j e d y n a k  i tern bar -

%
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d z i e j  j e s z c z e  z a c z ą ł  do b i j a ć  do  c e l u  s w y c h  ż y c z e ń ,  
i y l e  z r ę c z n e i n i  z a b i e g a m i  d o k a z a ł ,  ż e  w k r ó t c e  
p o z y s k a ł  w z a j e m n o ś ć  H e l e n k i .

J e d n e g o  w i e c z o r u ,  w ł a ś n i e  po  n a j c z u l s z e j  r o ­
z m o w i e  k o c h a n k ó w ,  r o d z i c e  p r z y w o ł a l i  Ach i l l a  do  
s i eb i e ,  a s a m p a n  H r a b i a  j a k o  g ł o w a  d o m u  p r z y ­
b r a w s z y  t on  k a z n o d z i e j s k i ,  z a c z ą ł  w y s t a w i a ć  k o ­
c h a n e m u  s y n k o w i  k o rz yś c i  i d o b r o ,  j a k i e  b y  m ó g ł
o s i ą g n ąć  p r z e z  b o g a t e  z a m ę ś c i e ,  k t ó r e  j e s t  j u ż  
w  u k ł a d a c h .  J

Z d z i w i o n y  p a n i c z  tak n a g ł e m  sz c z ę ś c i e m  s ł u c h a ł  
z w ie  -ą u w a g ą  o j c o w s k i e j  p r z e m o w y ,  a gdy  H r a ­
b i a  d o d a ł ,  ź e  w y b r a n a  d l a  n i e g o  t o w a r z y s z k a  po-  
ż y c i a ,  p r z y n i e s i e  m u  w  p o sa g u  o k o ł o  m i l i o n a ,  k l a ­
s n ą ł  w  d ł o n i e  z r a d o ś c i , i j u ż  w  m^ | i  swoj ó : 2n. 
c z ą ł  t y s i ą cz n e  s t a w i a ć  z a m k i  na  l odz i e .  H o  t ak  
p i ę k n y c h  p o m y s ł ó w  s w e g o  j e d y n a k a ,  z d u sz a  m u  
d o p o m a g a h  , m a m a  i p a p a  a o s t a tn i  n a w e t ,  d a ł  sic 
z t e i n  u s ł y s z e ć ,  że  j u z  n a  r a c h u n e k  l ak  k o r z y s t n y c h  
w i d o k ó w ,  p o z a m a w i a ł  so b i e  w  j e d n y c h  m i e j s c a c h  
p o z y c z k i ,  a  ęv d r u g i c h  b ły sk o tk i , ,  c u g i  i p o w o z y .

W  p r a w d z i e , r z e k ł  p a n  H r a b i a ,  o j c i e c  t w o j e j  p r z y ­
s z ł e j  j e s t  to s o b i e  p ro s t y  i d o b r o d u s z n y  j a k  to  m ó ­
w i ą  c z ł o w i e k ,  a  c h o c i a ż  tern s a m e m  n i e  m o ż e  n a m  
w y r ó w n y w a ć  co do k r w i  i z n a c z e n i a ,  a l e  za  to n a ­
g r o d z i  n a m  to s o w i c i e  p i ę k n y m  k a p i t a ł e m ;  w  k a ­
ż d y m  w i ę c  r a z i e  z y s k a m y  w z a j e m n i e ,  b o  ty za  ka-
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p i  t a ł ,  a  p a r a f i a n e c z k a  za  H r a b i e g o  c h w y c i .  A j a  
s ą d z i ł e m ,  p r z e r w a ł  m u  j e d y n a k  r o z p i e r a j ą c  się 
w  k r ze ś l e ,  ż e  p a p a  p r z y n a j m n i e j  p o m y ś l a ł  o m o ­
j e j  go dn oś c i ,  p r z y  w y b o r z e  4 l a  m n i e  t o w a r z y s z k i  
p o ż y c i a ,  l e c z  k i e d y  i n a c z e j  b y ć  j u ż  n i e  m o ż e ,  z g a ­
d z a m  się i n a  t o ,  g d y ż  p o d ł u g  m n i e ,  w y b ó r  m a ł ­
żeń sk i  j e s t  to c zy s t a  g r a ,  i t ak  n a p r z y k ł a d ,  j a  s t a ­
w i a m  n a  k a r t ę ,  m ł o d o ś ć  t y t u ł  i t a l e n t a ,  i z a  to 
r a z . . .  d w a . . .  t r z y . . .  w y g r y w a m  mi l i ony !

S k o ń c z y w s z y  t e  s ł o w a ,  z d u m ą  s p o j r z a ł  na  H r a -  
b i o s t w o , k tó r z y  z d z i w i e n i  l ak  w i e l k i m  d o w c i p e m  
s w e g o  j e d y n a k a ,  r z u c i l i  w z r o k i e m  j e d n o  na  d r u ­
g i ego  i z d a w a l i  s ię n o t o w a ć  t e  w y r a z y  w  p a m i ę c i ,  
a ż e b y  p o w t ó r z y ć  j e  w  s a l o n a c h  p r z y  z d a r z o n e j  
sp o s o b n o śc i .

' / a  c h w i l ę  p o t e m ,  p a n  H r a b i a  z n a g l o n y  b ę d ą c  
p r o ś b a m i  i żo n y  i s y n a ,  w y z n a ł  im w s z y s t k o ,  lo 
j e s t ,  ż e  E m i l i a  a  p r z y s z ł a  m a ł ż o n k a  j e d y n a k a ,  m a  
l a t  s ze s n aś c i e ,  i j e s t  b a r d z o  p i ę k n ą ;  ż e  o j c i ec  j e j  
n i e j a k i  o b y w a t e l  p a n  W i l h e l m ,  c z ł o w i e k  b a r d z o  
m a j ę t n y  p r z y b y ł  z e  ws i  do  s t o l i c y ,  d l a  k s z t a ł c e ­
n i a  s w e j  c ó r k i ,  i z a p o z n a n i a  j ą  b l i ż e j  z e  ś w i a t e m ,  
i że  p a n  H r a b i a  j a k o  o j c i ec  t r o s k l i w y  o d o b r o  s y ­
n a ,  p o w z i ą w s z y  t a k  p o m y ś l n ą  w i a d o m o ś ć  od j e ­
d n e g o  z s w y c h  p r z y j a c i ó ł ,  lo  j e s t  t e go  , k t ó r eg o  
u ż y w a ł  do z a ł a t w i e n i a  s w o ic h  s p e k u l a e y i ,  s t a r a ł  
s ię n i e b a w e m  o z a b r a n i e  c z e i n p r ę d z e j  t a k i e j  z n a ­
j o m o ś c i ,  i d n i a  dz i s i e j s zego  w ł a ś n i e  t ego  d o k o n a ł ,  
b o  t y lko  co p o w r a c a  od p a n a  W i l h e l m a .

P o  t ak  p i ę k n e j  n o w i n i e  j a k ą  t r o sk l i w y  p a p a  ra-
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czył  przywieść do domu,  nastąpi ła  ogólna weso­
łość w rodzinie,  i wszyscy jednogłośn ie  zdecydo­
wali ten dzień,  w którym młody Hrabia  ma być 
po raz pierwszy przeds tawiony swojej  przyszłej  
żonie.

Gdy ta g łó wn a  rada pa nowa ła  w  pa łacu,  Adolf 
tymczasem b y ł  przy swojej.siostrze i s łu c h a ł  z za­
jęciem je j  opowiadania o mi łosnych wyznaniach 
ij oświadczeniach,  j akie od dni kilku uczyni ł  jej  
Achill es. W ie d z ia ł  on d o b r z e , że Helena  jest 
szczerą,  a uważa jąc to postępowanie Hrabiego  j a ­
ko p e łn e  prawdy,  nie m óg ł  sobie tylko tego wy­
t łumaczyć ,  dlaczego on pomimo ufności jaka istnie­
je  między niemi oddawna,  nie wspomnia ł  mu ni ­
gdy o swoich zamiarach co do pięknej Heleny ,  a 
po za salonem, tworzono inne, p e łn e  nowych n a ­
dziei, dopóki s łońce  nie schyli ło czoła i nie p o ł o ­
żyło tamy ich rozmowom.

III.

A cóż to za gust,  co za towarzystwo mó wi ł  m ł o ­
dy Hrabia,  rzucając się w powozie ,  i powracając 
z pierwszej  wizyty od pana W illielina. \ n  honor 
mój papo , j eżel iby przyszło ^żyć z lakierni ludź­
mi,  chociażby przez miesiąc, toby człowiek  w ich 
domu zna laz ł  grób gotowy.

W idzisz więc mój Aehilciu, źe ci prawdę m ó ­
w i ł e m ,  odpowiedz ia ł  Hrabia z tonem pe łnym  
uśmiechu.  ISie pojmuje nawet  na co tacy ludzie



' " p r z e c iw n ie  mój papo,  oni na to p o s i l a j ą ,  nze- 
by g0 według  światowych zwyczajów mogl. dru- 
gL  udzielić,  to jest  takim ludziom,  ktorzyby przez 
stosunki lub związek małźefisk.  potrafił, nadadz

obrót  kap ita łom.  . .
Rozumiem cię kochanku,  mow.sz o E m . l c .  A co,

iakźe ci sic podobała ta piękność? Czyli* nie wyz- 
• \ t  w każdym względzie od swoich rodz.cow.

J j i i  powodzenie «  świecie,  b y le b ,  . ,1 .0  " f "  
wadzić ją na tę drogę.

W ięc  podoba ci się? . . .  ,
W  czegóż by nie. Po moim ślub.e n.e pokazu­

j e  jćj  nawet  w salonach , wyjedz .emy nazajutrz 
zaraz za granicę,  a tam przepędziwszy mejak.  czas, 
jaki będzie potrzebny do jej  u k s z t a ł c e n i a ,  wroc.

V  do stolicy, i zaręczam ci p a p o ,  że juz  w .no-
lej dzisiejszej

Pr0s T o d ^ w » m  się tego,  1.0 ..nam cię dobrze i *

jl  j.«rw sdo'“7cvo„:^r
p r a n i e ,  leni bardziej  jeszcze,  kiedy |>
będziesz l a k i .  i sposobów do kierowani* te w i  zdo ■

" “r e m m c l m ą ł s i ę  Achilles na te  s łówka  pochlebne ,  
i u t f  „ i n s z ;  się ręka kochane,no papie wyskoczył  

„ o w o ..., I  widzenia . i ,  .  p rzyjacielem Ado 1- 
jem, który nie mogąc napotkać e,ę .  H r a b i , , nap,-  

Torn l i i ’
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s a ł  b a rd zo  g r ze cz n y  lisi do n iego,  doda jąc  w k o ń ­
cu ,  iż p ragn ie  z n im p o m ów ić .

W ł a ś n i e  w lej  chwi l i ,  Adolf  swoim zwy c za je m  
s i e d z i a ł  w p r ac o w n i  i p r z e g l ą d a ł  r y s u n k i ,  k tó re  
o b i e c a ł  p rzynieść j e d n e j  z swoich  u c z e n n i c ,  gdy 
p a n  Achi l les  z t r zask iem i s z u m e m  wszed ł szy  do 
n iego ,  p o d a ł  m u  rękę z tym  w y ra ze m  d u m y ,  j a k  
inoże podać s k r o m n e m u  a r tyście p r zy sz ły  mi l iono­
w y  sukeessor  i dziedzic.

S p o j r z a ł  się na  n iego zadz iwiony Adolf,  a l e z n a ­
j ą c  dobrze  d z i w a c t w a  H ra b i e go  u ś m i e c h n ą ł  się t y l ­
ko i z a c z ą ł  go p r ze p ra sz a ć ,  źe  go n a  chwi lę  f a ty ­
g o w a ł  do s i eb ie .

jNie nie  szkodzi  Adolfie,  o d p o w i e d z i a ł  Hrab in ,  
i owsze m,  wszakże  wiesz o t e i n ,  źe  m y  lu b ie my  
cz a s e m  odwied za ć  a r t y s t ó w ,  a zresztą  pomię dzy  
p r z y ja c ió ł m i  n ie  ma  w tein nic z ł ego .

Co z n a c z y ło  to w y ,  Adolf  tego  n ie  p o ją ł ,  a n a ­
w e t  nie c h c i a ł  zas t anawiać  się nad  tein,  lecz chcąc 
p rzystąpić  do ce lu  zaprosi l i ,  tak zręczn ie  z a c z ą ł  
k i e ro w a ć  r o z m o w ą ,  iż po n ie j ak ie j  chwi l i  n a p r o ­
w a d z i ł  j ą  na sw o ją  siostrę,  i z a d a ł  n ie j ak ie  d w u ­
zn a cz n e  zap y tan ia  H r a b i e m u .

T o  więc ten j e s t  in te ress  o k tó rym p isa łe ś  mi  
w  twoim  bi lecie ,  r z e k ł  do n iego Achil les ,  nie w ie ­
dząc co m i a ł  odpow iedz ić  na to.

l a k  pan i e  H r a b i o ,  i n ie  zdz iwisz  się p r zec ież ,  
bo wiesz o te in,  do b rz e ,  że j e s t e m  j e j  b r a t e m .

Co to za n iec ie rp l iwość  w tych nas zych  p ię k n o ­
ściach,  m ó w i ł  j e d y n a k , o b r ac a j ą c  w f a r t  zapyta -
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nia Adolfa;  c z ło w ie k  n a w e t  n ie  może  pokoch ać  ta­

j e m n ie .
P rz e p r a s z a m  cię P.  H ra b io  , r z e k ł  na to Adolf ,  

n ie  chcąc  dać p o z n a ć , -źc się o le j  mi łości  d o w i e ­
d z i a ł  z ust siostry;  a p r zy b i e ra ją c  ton su row y i p e ­
w n y ,  tak dalej  p r o w a d z i ł ;  J e s t e ś  w b łę d z i e ,  gdyż  
sios t ra  m o ja  nie w ie m  n a w e t ,  czy m o l e  z ro zu ­
m ie ć  j ego  w zg lę d em  n ie j  p o s t ę p o w a n i a ,  k tóre  a*

nadto u d e r z a ją  oczy b ra ta .
J u ż  to wszyscy zazw yc za j ,  o j c owie ,  ma tk i ,  c io­

tki ,  k r ew n i  i b r ac ią ,  daleko  więee j  z ł ego  u w a l a ­
j ą  w pos tę p o w an iu  d w o jg a  k o c h a nk ó w ,  n iżel i  j e s t  
w istoćie,  nie dziwię  się wi ec  wca le ,  że i ty u l e ­
g ł e ś  p o d o b n e m u  l o s o w i ,  al e z a p e w n i a m  c i ę ,  ze 
możesz  być  spo ko jny ,  bo gdyby m o b u d z i ł  m i ł oś ć  
w  tw e j  s io s t r z e ,  u m i a ł b y m  to pogodzić i zadosyc 
uc zy n ić  wsze lkim tw oi m życ ze n io m.

P o d o b n ą  od pow ied ź  ze s t rony H r a b i e g o ,  ino- 
ź n a b y  sobie  rozmaic ie  t ł o m a c z y ć ,  a l e  m ło d y  Adolf,  
j ako  cz ło w ie k  um ie ją cy  cen ić  swój  h on o r ,  i d a ­
leki  od wsze lk ie j  p r z e c iw n e j  m y ś l i ,  w y s t a w i ł  j ą  
sobje  w innein wc a le  ś w i e t l e ,  i poprze s ta j ąc  n a  
tern co u s ły s z a ł ,  z w r ó c i ł  c a ł ą  r o zm o w ę do inneg o  
p rz e d m io tu ,  i aż do odej ścia m ło d e g o  H r a b i e g o ,  
n ie  w s p o m n i a ł  mu  wca le  więcej  o He le n i e .

IV.

N a  drugi  dzień po te m,  Adolf  u d a ł  się na l ekcyą  
do j e d n e j  z sw y ch  u c z e n n i c ,  do k tórej  ju ż  uczę-
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s z cz a ł  od t rzech mies ięcy ,  i do Ud:  ej  d ą ż y ł  z z a ­
d o w o l e n i e m ,  bo moż e  tylko d l a t e g o ,  źe zn ac zn e  
pos tępy cz yn i ł a .

W ł a ś n i e  w p o ł o w i e  godziny w s z e d ł  do nich oj- 
ci ec i wraz  z swoją  żoną  p r os i ł  g rzeczn ie  Adolfa,  
aż eb y  się p o d j ą ł  zrobić m in i a tu r ę  ich córki ,  a to 
z p ow od ów  o k tórych może  nie za d łu g o  sic dow ie .  
Z d z i w i ł  się Adolt  tein t a j e i n n e m  w y r a ż e n i e m  i 
sp o j r z a ł  bad aw cz e in  ok ie m na E m i l i ą ,  a potem na 
pana  W i lhe lm a  i j ego  m a łż o n k ę ,  a l e  nie  m ó g ł  tym 
r a z e m  uczyn ić  ża dne go  odkrycia ,  bo m ł o d a  ucz en ­
n ica sp uśc i ł a  w  d ó ł  oczy,  p ok ry wa ją c  r u m i e ń c e m  
swoje  p iękne  l i c a ,  a ojciec i ma tka  p rzybra l i  tak 
dz iwny  wyra z  tw arzy  w lej  chwi l i ,  że  n ie p od o b na  
by ło  ich odgadnąć .

I cóż  pan ie  Adolfie z a p y t a ł  pan W i l h e l m ,  nie 
odpow iad as z ,  a żon a  j ego n i e b a w e m  d oda ła :  m ia ł -  
źe byś  o dm ó w ić  tej  dla nas p rzys ług i .

B y n a jm n i e j  o d p o w ie d z ia ł  żywo  m ł o d y  mala rz ,
i w t e j że  chwil i  do s t r ze g ł  za do w o le n ie  na twarz y  
Emi l i i .

Gdy  u m o w a  s t a n ę ł a ,  i pańs two  W i l h e l m o w i e  
oddal i l i  się,  Emi l ia  kończąc  zaczęty ry sunek ,  r ze ­
k ła  do Adolfa.  O b a w i a ł a m  się ba r d z o ,  a ż eb yś  pan 
n am  nie o d m ó w i ł  lej  g rzeczności ,  bo pan  lak pię­
kn ie  ma lu jesz ,  iż nie  wiem czy mu k toko lwiek  w y ­
r ó w n a ;  a ty m  czasem gdybyś  pan się n ie  p o d j ą ł  
te j  może przykr e j  dla n iego p r a c y ,  mus ie l ibyśmy 
szukać innego i kto wie  j e szc ze  cz yb yśm y g 0 zna- 
leźli .



T o  wiec z o b a w y  z w ło k i  i piękności  min i a tu ry ,  
z a b ł y s n ą ł  ten uś m ie c h  z a d o w o l e n i a ,  kiedy z za ­
p a ł e m  p o d j ą ł e m  się tego,  tak p o m y ś l a ł  Adolf,  ale 
nic wca le  nie o d p o w ie d z ia ł  na to Emi l i i ,  aż  dop ie ­
ro po  c h w i l i ,  spos t rzeg ł szy  j aką  w y r z ą d z i ł  nie-  
g r z e c z n o ś ć ,  c h c i a ł  kon ieczn ie po p r aw ić  swoją  
o m y łk ę ,  a zbl i żywszy się do n ie j  c h w y c i ł  j e j  r ękę 
i po r az  p ie rwszy  w życ iu p o c a ł o w a ł .

£  p r z y j e i n n e m  z a d z i w i e n ie m  sp o j r z a ła  z l ekka 
n a  n iego  E m i l i a ,  a l e  m ło d y  m a l a r z ,  j u ż  wzro k  
swój  za top i ł  w ucz en n ic y  r y su n k u ,  w k tó ry m w  tej  
chwi l i ,  c h c ia łb y  tys i ące w yn a le źć  b ł ę d ó w ,  b y l e by  
d ł u ż e j  u k r y w a ć  ow e  p o m ie sz an ie ,  j ak ie  na  l i cach 

j e g o  igrało.
T ak  to zaz w yc za j  b y w a  na  tym swiec ie ,  bo  gdy 

m ło d y  m a la r z  p ł o n ą ł  z p o m i e s z a n i a ,  a p ię kn a  
u c z en n i ca  d r ż a ł a  z p r z e s t r a c h n , k tó rego j ą  n a b a ­
w i ł  palący  p o c a ł u n e k  Adolfa,  Achil les tym  cz as em  
w ra z  z p ap ą  i m a m ą ,  bujal i  sw ob odn ie  sw oje mi  
m yś la mi ,  tonąc  w nadzie i  p r zys z ł ego  szczęśc ia ,  j a ­
k ie  t e n  św ie tny  związek  łn i a ł  ustal ić ,  a na  do mi a r  
s m ut ku  Adolfa ,  i b i ed ne j  I l e l e n y ,  j e d y n a k  s i a d ł  
do s tol ika i krótk i  a l e  j a sny  na p i sa ł  list do ma-

Z a l e d w ie  Adolf  p o w r ó c i ł  do do mu ,  n ieco  z m i e ­
n iony  i r o z g n i e w a n y , bo m u  j akoś zac ięży ła  na  
se rcu  m in i a tu r a  Emil i i ,  k tórą  m i a ł  m a lo w ać  dla 
t a j e m n y c h  p o w o d ó w ,  s łu ż ą c y  się z b l i ży ł  i o d d a ł  
m u  p i s m o ,  mówiąc  źe p r zed  godziną  p r z y s ł a ł  j e  

p a n  Hra b ia .
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Zapewnie znowu jaki ob iad ,  pomyśla ł  malarz 
nie p r zewidu jąc , że Hrabia  tym razem przygolo- 
w a ł  mu przysmak innego rodzaju,  a nie śpiesząc 
się bardzo z odczytaniem listu, rzuc i ł  go na stół  
i spocząwszy trochę wzią ł  sic do pracy,  później 
do marzenia ,  a nakoniec do spoczynku,  zapomnia­
wszy zupe łn i e  o gorzkim bilecie.

I p ły nę ła  więc doba bez najmniejszej  zmiany, ,  
bo z ta jemnicą  wczorajszego pismo, nie wyszły na 
j a w  zamiary H ra b ie g o ,  i ten,  samem pm.owało  
Z o b u  stron zawieszenie broni .

Nazajutrz dopiero,  a by ła  juz może godzina dw u ­
nasta,  Adolf p rzyrządzając sobie farby i inne po- 
t rzebne przedmioty do zamówionej  nowo minia tu­
ry,  pot rąc i ł  przypadkiem leżący list na stole i przy- 
po m n ia ł  sobie, że to jeszcze od wczoraj  p r zys ła ł  
go H ra b ia ,  wzią ł  go więc z niechcenia i rozpie- 
c zę to w a ł ,  a pismo ca ł e  by ło  francuzkie,  i to b a r ­
dzo dobrze,  oprócz zaś innych na początku grze­
czności,  zawierało w sobie wzmiankę  o uczuciach 
dla panny Heleny  i kończyło sic lemi s ł o w y  
ojciec jego I*. Hrabia  w y b r a ł  mu już  za towarzy-
» « k ę  p „ , c „  p i ę t n ,   ........   c i i r Ł o  „ i . j . k i . g o

' le lma i ze każda inna nie by ła b y  dla nie-o 
odpowiednią  partjq.»> 0

Gdyby młody Adolf, po przeczytaniu tego tak 
niezgrabnego pisma młodzika,  k tó r y  sic chc iał  li­
cz yc do rzędu wyższych,  s taną ł  b y ł  przed lustrem, 

patrząc na siebie,  wykonał  z na tury swój obraz

J Chw,,,’ hy ,l>y  wątpienia unieśmiertelni*
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się t e in  p i ę k n e m  d z i e ł e m ,  k t ó r e b y  na in  w y s t a w i ­
ł o  w  c a ł e m  ś w i e t l e  c z ł o w i e k a ,  w a l c z ą c e g o  z n a ­
m i ę t n o ś c i a m i  o b r a ż o n e j  d u m y  i p a ł a j ą c e g o  ż ą d z ą  

z e m s t y  s z l a c h e c k i e j .
I d ł u g o  w l e j  p o s t a w i e  z o s t a ł  j e s zcze  Ado lf ,  po 

t rzy  k ro ć  r z u c i ł  p i s m o  i po t r zy  k roć  o d c z y t a ł ;  a  
po n i e j a k i e j  ch w i l i  t a j e m n e g o  m i l c z e n i a ,  w z i ą ł  
p r z y g o t o w a n e  do  m a l o w a n i a  m i n i a t u r y  p r z e d m i o ­
ty i z k r w i ą  n a j z i m n i e j s z ą  w y s z e d ł  z a r a z  z d o m u .

D o p ó k ą d  się t y lko  p o p r a w i a ł o  r y s u n e k ,  a l b o  k r e ­
ś l i ł o  z r o z m a i t y c h  w z o r ó w ,  t w a r z e  s t a r c ó w  i d z i e ­
ci ,  do pó ty  g ł a d k o  s z ł a  z a czę t a  n a u k a ,  a l e  k i e dy  
d w o j e  m ł o d y c h  i p r z y s t o j n y c h  istot  s i a d ł o  p r z e c i w  
so b i e ,  i o'  o n a l a r z a  s p o t k a ł o  się n a w z a j e m  z o k i e m  
an i e l sk i e j  p i ęk n oś c i ,  i c z a s e m  dJt i go  s p o c z ę ł o  na 
l i cu  a p o t e m  j e s z c z e  w ty c h  s a m y c h  z a r y s a c h  o d ­
b i ł o  sio w  r y s u n k u ,  j a k  b l a s k  k s i ę życ a  w k ry s z t a ­
ł o w e j  w o d z i e ,  w t e d y  i d r ż e n i e  z n a l a z ł o  p r z ys t ę p  
do du szy  m a l a r z a ,  w t e d y  i o g i e ń  z n a l a z ł  s ic w  s e r ­
c u ' n i e w i n n e j  p i ęknośc i .

A l l y ło  w i e l e  p o d o b n y c h  g o d z in ,  k t ó r e  o b r a ż o ­
na d u m a  i ch ę ć  z e m s ty  s z l a c h e t n e j ,  u m i a ł a  u b a r ­
w ić  w  t y s i ą c z n e  ko lo ry  n i e b i e s k i e j  s ł o d y c z y ,  a b y ­
ł o  w i e l e  t y c h  n i e w i n n y c h  c h w i l ,  k t ó r e  c h o ć  p r z e ­
s z ł y ,  m i n ę ł y  i z n i k ł y ,  p o z o s t a w i ł y  j e d n a k ż e  w  p a ­
mięci  n i e z a t a r t e  ś l ady .

J e s t  coś  lak n a d n a t u r a l n e g o  w  ż y c i u  m ł o d e g o  
m a l a r z a ,  a s z c z e g ó l n i e j  wr c h w i l i  k i e d y ,  j a k b y  z a  
p o m o c ą  s i ł y  c z a r n o k s i ę z k i e j , t w o r z y  pod  r ę k ą ,  
obraz u lubionej osoby; iż żadnym  sposobem  nie
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można sob ie  tego  wytłum aczyć; tam b o w iem , w szy­
stkie jeg o  namiętności, marzenia, uczucia, prze le­
wają się w jedną tylko is ln ość ,  to jest w jego du­
szę ,  która jednein  tylko ży c ie m ,  to jest ok iem 5 du­

szy, oddychać się zdaje.
Tak się tez zu p e łn ie  działo  i z naszym Adolfem, 

a rozpoczęta przez niego praca b ieg ła  szybko do 
końca, bo każdy malarz, to tak jali poeta, nie p o ­
trzebuje bynajm niej wpatrywać s i ę  w u lub iony  
o b r a z ,  ażeby go s ' reślić; jego  bow iem  w yobra­
źnia, tw orzy mu go w tych samych zu p e łn ie  od­
c ien iach , jaki potęga natury 's tw o r z y ła ,  a myśli j e ­
go dostarcza ą m u  tych wszystkich zarysów, jakie-  
mi tylko tamten się odznacza.

T ym czasem  m łody  Achilles m arzył,  j eź d z i ł  i szu ­
m ia ł ,  jak wszyscy na św iec ie  tegocześni jed yn acy ,  
lub tysiące innych z  podobnem że w ych ow aniem ,  
l ł y ł  on bow iem  z tych is to t ,  które stanow ią  zu ­
p e łn ie  odrębny rodzaj ludzki na z i e m i ,  wyższy  
od zwierząt m owy,  i podobny cz ło w ie k o w i z m o ­
w y .  Patrząc n a  len utwór, tak podobny i razem  
także,  tak d a le k i  od stworzenia, zdaje się źe  pa­
trzysz na wyschnięty szkielet,  po którego formie  
domyślasz się tylko, ze  i to także b y ło  niegdy ży ­
jącą  istotą. Szczęśliw i! nigdy b ow iem , żadna myśl  
w yższa , żadna myśl moralna nie zapuka do ich du­
szy, w szyscy inni ludzie są dla nich n iczein , a na­
w e t  i ci, których oni potrzebują. Z ło ś l iw y  uśmiech  
ciąg le  na ustach, a piętno szyderstw a, w ieczn ie  na 
ich  czo le  panuje.  W szelk a  nauka jest  podług
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nich z b y t e c z n ą ,  wsze lk i  rozsądek śm ie sznośc ią  i 
g ł u p s t w e m .  C n o ta ,  h o n o r ,  s z la ch e tn ość  i ludz ­
kość  są to przy mio ty  znan e  im z w y r a z ó w ,  a l e  tak  
d a le c e  o b c e m i  są dla n i ch ,  jak św ia t ło  d z i en n e  
dla n i e w i d o m e g o .  Żyją  z dnia na dz i e ń ,  od jutra  
do jutra z zadartą g ł o w ą ,  a lbo  s z k ł e m  na no s i e ,  
przesycając  się t ym p o w s z e d n im  o b r o k i e m ,  jaki  
im ich rozpusta i zby tek  u d z i e l a ,  a dep cąc  z du ­
m ą .  w sze lk i e  prawa  s p o ł e c z e ń s t w a ,  pędzą dni s w o ­
j e  b e z  myś l i ,  bez  c e lu ,  podobn i  do w iatru  klory  
w ie j e  i pędz i ,  d lat ego  z e . . .  w i ej e!

D o  taki ego w ię c  rzędu o w a d ó w ,  n a l e ż a ł  Achi l ­
l e s ,  i d z i w i ł  się m o c n o ,  dla j a k i c h  p o w o d ó w ,  mi ­
mo  ki lkukrotnego w i d z e n ia  s i ę  z p iękną i c n o t l i ­
w ą  E m i l i ą ,  n i e  m ó g ł  dotąd j e s z c z e  pozyskać  je j  

w z a je m n o ś c i .
C ie k aw y  j e s t e m ,  mów i ł  n i eraz  do s i eb i e ,  p r z e ­

glądając  s ię w  lustrze,  c z e g o  ona j e s zc ze  żąda ode -  
m n i e ,  ta n i e zg ra bn a  paraf ianka,  p rze c i eż  natura  
o b d a r z y ł a  mn ie  s zcz od rze  w te  wszys tki e  p r zy m io ­
ty,  jak ie  w inny cec ho w ać m ł o d e g o  koch an ka ,  w y ż ­
sze  w y c h o w a n i e ,  r o z w i n ę ł o  z u p e ł n i e  moj e  p iękne  
t a l e n t a , ( * )  a dobry  ton nako n iec  i t ow arz ys t w a  
w jakich w c ią ż  ż y j ę ,  n k s z t a ł c i ł y  mnie  do reszty.

1 m ó w ią c  te s ł o w a ,  n ie  s p o d z i e w a ł  s ię na wet ,  
ź,e w t e j ż e  c h w i l i ,  piękna E mi l i a  która m i a ł a  so ­
bie  pozos t awi on y  w o l n y  w y b ó r  z u p e ł n i e ,  nie z w a ­
ż a ł a  by naj m nie j  dotąd na te j e g o  wdzięki-, n ie  ce -

(») U m iał bow iem  tańczyć i m ów ić po francuzku.
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t l iła byna jmnie j  jego wielkich ta lentów,  i z pogar­
dą  pa t rzy ła  na  jego obe jście ,  j ak ie  uksz tałc i ło  
dobre wychowanie.

V.

Po  niejakim czasie, wielkie wprawdzie  było za- 
mięszanie w owym letnim p a ł a c y k u ,  gdy młody 
m a la rz ,  nie pomny jak mówiono na przyszły los 
siostry,  od eb ra ł  j ą  nagle z tak świetnego domu i 
pozostawił  przy pięknej  Emilii;  ale największe,  
gdy pomimo wszelkich intryg i z ab ieg ów ,  jakich 
tylko użyto ze st rony H rabi os lw a ,  Adolf obcho­
dz i ł  wesele z Emilią.

Widziel i  w tein bowiem oczywistą stratę pięk­
nego majątku ,  którego n iedawno jeszcze tak bl i­
skim b y ł  j edynak ,  a zmiękczeni  tym żalem; i powo- 
dowami nadzieją odzyskania na Adolfie choć w czę­
ści i jakimkolwiek  sposobem, o którym później  
mieli  wspólnie pomyśleć,  ułożyl i  nakonie e  po d ł u ­
gich n arad ach ,  ażeby tymczasem Achilles,  o d w o ­
łu jąc  się do pierwszej  i p rawdziwej  miłości  nap i ­
s a ł  grzeczny list do Pa na  młodego ,  o dozwolenie 
inu starania sic o rękę p a fi n y Heleny.

Lecz jakież by ło  ich zadziwienie,  gdy Adolf m ia ­
nując siostrę swoją nie zasługującą  na tak wielkie 
szczęście,  odpisa ł  m ło de m u kandydatowi ,  w tych 
samych prawie  wyrazach ,  w jak ich  011 niegdyś pi- 
*ał  do Adolfa.

Proszę jak zdum niał,  w nadzieję posagu, którego
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m u  j e szcze  mo ż e  i n i e da no ,  z a w o ł a ł  Achil les drąc 
w k a w a ł k i  n i e sp od z i ew an ą  od p ow ied z .

Z w yc z a j n ie ' ,  c z ł o w i e k  bez w y c h o w a n i a  d o d a ł  
p an  H r a b i a ,  n ie  p rzes ta j ąc  m y ś l e ć  w po n iż en iu  
Adolfa o no w ej  i świe tn ie j sze j  d la  u ko ch a ne go  j -

d y n a k a  p a r t i i .
N ie w dz ięc zny  ! d o d a ł a  z p o g a r d ą ,  na  zakończę-  

n ie  pani  H rab ina ,  dając  do z r o z u m ie n i a  wszystkie  
d o b r o d z i e j s t w a ,  j ak ie  św i a d c z y ł a  o w e j  H e le n ie ,  

w czasie j e j  p o b y tu  w  ich domu.

K. Kucz-



PIŚ MI EN N IC TW O KRAJOWE.

Pieśni Ludu  Krakowskięgo zcRrał J .  K. z ry c inam i 
i  muzy ka. IV K ra ko w ie , nakładani i drukiem Joze­

f a  CzSećha r. 1840 str- 105.
Zbiór len lak ozdobnie  w yd a n y ,  a stnrownie i 

z wielką  znajomością kreaCyi ludu uskutecznio­
ny 5 zawiera K rakow iaki, Pieśni w eselne, Pieśni 
obrzędowe, Jasełka , Kolędy i  Pieśni różnej treści, 
w  których Z a g a d k i  za n o w ą ,  a. Genealogię Szla ­
chcica zagonowego  za satyrę gminną uważać mo ­
żna.  Zbieracz nieograniczając się wca le  na wier­
tłem zachowaniu piękności estetycznych Uchwyc i ł ,  
£e lak p o w i e m , D aguciotypc/n  pieśni* wychodzące  
z ust ludu w pierwotnym id ,  j ęzyku,  przez co wie-  
le prawdy i prostoty starał . się  nam zachować ,  np. 

Niescęsl iwy  casie,
Pókuchałiśwa  się,
Psyjdzie ta godzina  
l lozej ść  się musie/na.
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lub w innem miejscu gdzie obrazy z niezwyczajną 
lekkością, prawda, a silnem życiem po mistrzo­
wsku są wykonane, np.

A  będzie tu  snopia,
Jako descu kropią,
A będzie tu  kopecek,
Jak na n ieb ie  gwiazdecek,
A pójdą tu fury,
J a k  na n iebie  chm ury ,
Gospodarzu wynijdz w pole,
Co zobacys wsyslko tw oje ,

A będzies sobie chodził  między kopeckatni,
A jako iniesiącek między gwiazdeckami.

Jednem słowem, kto tylko poznał wartość i ulu- 
bow ał prawdziwą poezyc, ten bez wątpienia nie- 
zwaźając na kształty w zagadkach nawet znajdzie 
pewien wdzięk i prostotę, która obraz natury ce­
chuje bez ustanku np.

Święta Urszula 
P e r ły  rozsuła ,
Miesiąc wiedział,
Nie pow iedz ia ł ,
Słońce wstało,
Pozbierało.

(Rosa)

Dodawszy jeszcze, £e Zbieracz rozpoznaje gdzie 
braknie kilku wierszy, dołącza zmiany, porówny­
wa; i przypomina nam podobne w innych zbiorach 

Tom lii-



Będące: s inia ło w yr zec  m o ż e m y ,  że sum ie nn i e  a 
dzie lnie  o d p o w ie d z ia ł  tak c h w a l e b n e m u  zamia rowi.

P rz y ta c z a m y  z tej  książki ,  w ie r ny  a  c i eka wy  
opis Szopki czy li J a  ściek*

•Zwycza j  p o k az y w an ia  J a s e ł e k  na r odz en i e  Ch ry ­
s tusa P a n a  w yo br a ża ją c yc h ,  do g ł ó w n y c h  ob r z ę ­
dów  ludu  naszego należy :  p ie rwias tkowo n i e w ą t ­
p l iwie  w y s z e d ł  z m u r ó w  k lasz to rnych  i przez r ę ­
ce  o rgan i s tów między  lu de m z n a l a z ł  n i e śmie r t e l -  
ny p r z y tu ł e k .  P ie r w s z e  to moż e  b y ł y  początki  
sztuki  d r a m m a ły c z n e j  u nas,  z j a s e ł e k  może  wy-  
w ią z a ł y  się dyalogi ,  do k tó rych  zamiast  w y s t r u g a­
nych  f igurek,  zaczęto uż yw ać  s tud iosów m o w a od- 
fóż r t i a j ąeych  się.

Dzis  są d w a  ro d z a je  . s zopk i ,  j e d n a  mi as towa ,  
d ru ga  wiej ska .  W  mieśc ie  p r o w a d z ą  j a s e ł k a  r oz ­
m o w ą ,  p rzez usta  ukry tego  z t y ł u  auto ra ;  na  wsi 
n ie m e ,  pod ry gu ją  p rzed z ł o ż o n y m  na  sianie Je zu -  
z e i n - - o s i o ł  z w o ł e m  stoją p rzy  ż ł o b ie ,  a  J ó z e f  z s i ­
wą b r od ą  i Mary  a odb ie ra j ą  h o łd  p r ze w i j a j ą cy c h  się 
t a n e c z n ik ó w  — z bo cz ne j  wieżyczki  w ych od z i  n a j .  
p i z ó d  zawies i s ty Po lon es ,  was konop iany  plącze się 
w z a r d z e w i a ł ą  k a r a b e l ę  —  p o w a ż n a  towarzyszka  
w czepcu kroczy ku  n ie m u, ą  po u k ło n i e  w z a j e m n y m ,

P rz e ta ń cz y w szy  polskiego, us t ępu ją  mie j sc a  s m a g ł e ­
m u  Ukra ińcowi ,  który p rzy s iu d em  ub a w iw sz y  wi- 
dzów ,  k rzepko  w ysk aku je  ze swo ją  su d a ry n ią — kusy 
N iem czy k  w op ię tych  p lu d e rk a c h  i t ł u s t a  Niemki -
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nia,  l edwie  ie  się pokażą,  gdy wpada huczny Ko- 
pieiiiak i grabą palicą machając,  cofa t łum y patrzą­
cych, ł a two bowiem w ciekawy nos dostać się. mo­
że od niego; pokazuje się za nim mały  lecz krępy 
Krakowiak ,  karazya granatowa obszyta ko łkami ,  
pas długi  kowany,  boty wysokie,  i czapka cze rw o­
na z pawiem piórkiem,  na prawe ucho zbakiero- 
wana ,  w ręku kij sękaty, stanowią ubiór  i obronę 
j e g0— wyprawiwszy do domu swoję Kasię,  c hw y­
ta za bary Iiopiniaka,  który mu w tańcu psoty wy­
r a b i a ł — krwawy i niegrzeczny bój w obliczu no- 
wo-narodzońego Gościa, pachołek  przedz iwnie  od­
dany z miną na p ó ł  g łup ią ,  rozpędza.

W y sm u k ły  G ó ra l ,  obdarty Cygan z n iedźwie­
dziem i wędrujący robotnik,  poskakawszy odcho­
d z ą , -  i oto napuszysty król Hlerod z przewrotnym 
zausznikiem swoim Żydem,  wolno wtacza się na 
scenę i grożąc b e r ł e m  c a łe m u  światu,  w końcu 
hardy ł e b  oddaje wychudłe j  śmierci ,  która zu­
chwalstwo jego kosą poskramia— Żydek tegoż. lo­
su doznaje,  a p łaczl iwa Rebeka  żal swój i utyski 
wywodzi ,  D ia b e ł  porywa ją wraz z c ia łem męża 
do piekła.  Dalej czarownica masło robi, d iabe ł  
j e j  śmietanę wypija,  nareszcie dziadek stary z toc- 
beczką  na pieniądze,  uprosiwszy sue śmierci zamy-r 
ka cały orszak jase łkowy.  -Podobne* i w miaslo- 
wrej szopce osoby. Przy  szopce na wsi chłopcy 
śpiewają  kolędy, w mieście zaś każda figurka oso­
bno mówi i śpiewa; muzyka z łożona  ze skrzypców
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i Losów towarzyszy ca łe j  wystawie. Szopko po-
Zl,J;  °.li ńzc« P « n a  do dnia N. P. Maryi b r o -  

innicznej. J

iu T  prznz ^ naces °  Chodźkę Tom .  2
w a l  l - '  /  W łV iln ie> wj d a „ i e  A d a m a  Z a •
w adzkiegOy druk p ię k n y , p a p ie r  do b ry .

. D z ie łko  to przedstawia sześó obrazów skreślo-

D o m e k PT . e, n 1 W 2aJ,nu^ ^ ' »  sposobie. 
D om ek mojego dz.adka, Boruny, Śmierć mojego

indka składają  tom pierwszy; Ostatnia śessya ex-
rfywwy1., Sam ow ar,  i Pow rót dziedzica, mieszczą 
••9 w drug ,m tomie. P rzed  dwom a laty czytali­
b y  w Pismach czasowych z zajęciem Powiastkę 
S am ow ar, , „ „ e obrazy zamieszczone w książce 

orej m ow ,my zalecają się równie pięknem mało- 
w u  łem : twarze l.twinów w yraźne , bez masek, ser­
ca szczere, wady naw et pokazane lak, że nieobu- 

zają g n ie w u ,  ale raczej sprowadzają uśmiech: 
opisy miejsc w ie rn e ,  malownicze. Boruny przy­
pisane A .E .  Odyńcowi współuczniowi boruńskie- 
i«u au tora ,  obraz prawdziwie piękny: dla próbki 
zamieszczamy jego początek:

I.

Pod opiek i s łynącej cudami Matki Boskiej w Bo- 
runach,, wzrastało i uczyło się w szkołach kilkaset 
corocznie dzieci: rodzice z dalszych i z bliskich 
okolic O szm iany , przywiózłszy tu i zostawujac
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sw y c h  syn kó w ,  p rowadz i l i  ich p r ze d  o ł t a r z  Roga- 
rodzicy ,  ze ł z a m i  b ła g a l i  J e j  ł a sk i ,  z l ewal i  n a j ę l i  
dz iec in ne  g ło w y  c z u ł e  swe b ło g o s ł a w i e ń s t w a  i ze 
spoko jn i e j szem se rce m wraca li  po te m do domu:  
nieraz- z os ta tniego  za B o n i n am i  wz gó rz a ,  z k tó r e ­
go k rzyż  ju ż  ty lko  K o śc io ła  d o j r z e ć  można* b y ł o ,  
z a p ł a k a n a  ma t ka  w y s ia d ła  r az  j e szcze  z p o ja zdu  i 
gorące  m o d ł y  p r z e s y ł a ł a  bu miej scu,  g dz ' e  n a j ­
mi l szą  sob ie  istotę.; gdzie duszę swej  duszy zos ta­
w i ł a ,  gdy ty m  czas em rozdz ie lony  żak od in.am.u- 
n i ,  p ł a k a ł  stojąc na u licy,  i po g lą d a ł  na  d rogę na 
k tó r e j  po ja zd  z n i k n ą ł ,  i na k tórej  tym sposob em 
s p o t yk a ły  s ię  w z a je m n e j  ich t ę sknoty w e s t c h n ie ­

nia!!!—
Z d a r z y ł o ż  się fcłóreinu z moich  borunsh ic l i  k o ­

l e gó w  być  t e raz  w  op u s to sz a ł ych  Bon in ac h ?  O! nie  
j e d n e m u  zap ewne !  l ecz  czyl iż  k tó r yk o lw ie k  z ró- 
w n e i n  m o j e m u  uc zu c i em  p o g lą d a ł  tu  na  s iady swej  
młodo śc i?  czyl iż  z r ó w n y m  uro k iem sm ęt ne go  r o z ­
rz e w n i e n ia ,  u p a d ł  na  ko lana  p rze d  ty m  s a m y m  
o b r a z e m  przed k tó rym n iegdyś  w o r d y n k u  k lęcza ł?  
Czy r o z m i e r z y ł  duszą  tę  p rzes t r zeń  i r óżn ic ę  c z a ­
su* i tę j e szcze  większą ró żn icę  m ł o d z i e ń c z e g o  i 
s t a rganego  p rzy god am i  życia ,  serca? Czy u c z u ł  
g ł ę b o k o  w e w n ą t r z  s iebie  t«J po l i to wan ie  nad  sobą ,  
k ló r em  c z ł e k  oska rża  życie p rze d  d a w c ą  życ ia ,  i 
w k t ó r e m  w z y w a  na  s i eb ie  j e g o  p r zy ch y ln ego  w e j ­
r z e n ia ,  j a k  dziecko w z y w a  p r zyb yc ia  odd a l one j  a 
c z u w aj ą ce j  n ad  nie in matki .

2 2 *



Koruny leżą  w lesis te j  części  p o w ia t u  Osziniań-  
skiego :

•Gdzie  Ni ed ź w ie d ź  m i a ł  l egowisko ,
Lub  gdzie Ł o ś  m i a ł  sw e  pas twisko ,
T a m  grzesznik p o k a r m e m  żyje  
Nieb ieskim; e t c.

p o w ia d a  s ta ra  p ie śń  na cześć  c u d o w n e g o  b o r u ń -  
skiego ob razu  z ł o ż o n a .  Puszc za  to więc  b y ła  za ­
p e w n e  g łu c h a  n a t e n c z a s ,  gdy pokorn i  zakonnicy  
S. Bazylego  obral i  tu sobie  od ludn e  siedl isko.  W s p a ­
n i a ł a  p o te m  Św ią tyn ia  i obsze rny  k lasztor  w z n ió s ł  
się na  tein mie j scu  s ł y n ą c e t n  j u ż  szczegó ln ie j sze-  
ini ł a s k a m i  Matk i  Boskiej ;  a na ko n ie c  pus tyn ia  ta 
o ż y w i ł a  się zb io re m  dz ia tw y  w y śp ie w u j ąc e j  co 
n ie dz i e l a  l i istoryą f c h w a ł ę  mie j sca  fego.

Z w y o b r a ź n i ą  m o c no  w zru szo n ą ,  ź  rozrzewiwo- 
nein  s e rc em ,  w y s z e d ł e m  na ry n ek  boruńsk i  z ko­
śc io ł a  , do k tó rego się pros to z po jazdu  u d a ł e m .  
Mrok  w ła ś n ie  p a d a ł  p ięknego  l e tn iego wieczora ,  
i z d a w a ł o  się m i ,  ż e  się w raz  wysy p ie  ze wszy ­
stkich do m k ó w  o tacza jących  r y n e k ,  m nó s t wo  w e ­
so łyc h  m a lc ó w ;  że się roz legną  h u c z n e  ich h a ł a ­
sy; że ec h a  odb i j ą  z a r a z  t a k t ow e  u de r z en ia  p i łk i
0 wi eż ę  i mu ry  o ta cza ją ce  kościoły że się z w o ln a  
w y s u n ą  z k lasztoru Nięża  P ro fesso rowie ,  a n a w e t
1 sam X ia d z  Pre fek t  D o b r o d z ie j ;  że p r zy pa t ru ją c  
się czas n ie jaki ś  z u p o d o b a n i e m  ternu p o w s z e c h n e ­
m u  zam ieszan iu ,  t e m u  ż y w e m u  ob ra z o w i  w e s o ł o ­
ś c i ,  m ło d s i  szczegó ln ie j  z nich  i ż w a w s i ,  n ie  do-
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t r w a j ą  n a k ° n i e c ,  j a k o  i n igdy  n j e d o t r w a l i ,  w  p o ­
w ad ze  swego  u r zędu  i s t a nu ,  a z ł ąc zą  się w r ó ­
wność  b r a t e r s ką  i podz ie lą  z c a łe g o  serca r z e ź w e  
i n i e w i n n e  s tu denck ie  swawole !  1 leź to r azy b o ­
wie m xiądz F i zyb  t i a p r z y k ła d ,  a lbo  xiądz W y m o ­
w y ,  za wi nąw sz y  ha b i t  oko ło  bo tów ,  b i e g ł  j a k  łoś  
do  m e ty ,  a lbo p r z y l e p i a ł  sz e ro ką  swą ł a p ę  do mu-  
ru  na cel  koz.li.stej p i ł c e ,  lub z p a ł k ą  na r a m i en iu  
zamiast  k a r a b in u , ' m u sz t r o w a ł  ro tę  w y b r a n y c h  i ró ­
wnie  j a k  on u z b r o jo n y c h  r y c e r z y ! ! !

Ale oc z ek iw a n ia  m oj e ,  o m a m i e n i e m  w z b u d z o ­
n e ,  nie  w y w o ł a ł y  ini tu p r ze sz łe j  ani  o d m i e n i ł y  
t e ra źn i e j sz e j  r zeczywis tości .  D o mk i  w p ó ł  poro-  
z w a l a n e  nie  r o i ł y  się dz ia twą   ̂ po c inęfarzu p rz e ­
s u w a ł  się mnich  ponury ;  pof u l i c a c h ’p r z e w l e k a ł a  
sic o b d ar t a  h o ło ta  ; ma r y nk u  tylko pod kap l i cą  
s i e d z i a ł a  b a b a  w ł a c h m a n a c h ,  i • ' ś r ó d  g łu c he g o  
mi lcz en i a ,  m r u c z a ł a  m od l i tw ę  w ie c zo r ną ,  p r z y p a ­
dającą  szczegó ln ie  d o  tego o b r a z u  nędzy i ż a ło b y .  
M i a ł a ź b y  to b yć  p ó ł to r a  w ie c zn a  R a d u c i n a ,  p o ­
m y ś l a ł e m ,  n iegdyś  pos t rach  i z a b a w a  s tu de n tó w?  
n ie  zap ewne !  al e za jm uj ąc  tu  z w y c za jn e  i u lu b io ­
n e  j e j  mie j sce ,  postać,  rysy i czyny  R a d u c i n y  d a ­
w n e j  r z u c i ł a  m i  na  w y o b ra źn i ę  i t.  d.

Olesia i Adaś, książeczka dla małych dzieci, za• 
czynających poznawać co kolo nich się dzieje ułożo­
na przez Przyjaciółkę dzieci. Krakówęnakładem i



—  260

(jrukięm Frigdteina r , 1840 w  8ł <? str. 138 druk po- 
bry^ p ap ier p iękn y ,.

Bardzo wiele inamy książek poświęconych nau- 
.,<:e początkowego czytania;  a j ednak  wyznać trze­

ba ,  że dobra w tym przedmiocie książeczka, mia- 
.  nowicie dla ch łopców,  wcale n ie by ła by  zbyteczna.  
W ią za n ie  Helenki i  D ruga książeczka H elenki ukła-  
du szanownej  autorki Pamiątki  po dobrej  matce,  
że są najlepsze w swoim rodza ju ,  dowodzi to po- 
w tórzpne obecnie czwar te wydanie  tychże w K ra ­
kowie nakładem I \  Fried le ina :  któraź matka ob o­
ję tną  jest  na to wiązanie ,  klórejże ono nieznane? 
Książeczka Olesia i Adaś pióra tejże autorki ,  j est  
t rzecią ofiąrą, t rzecim upominkiem od Przy jac ió ł ­
ki dla dzieci,  które je j  Helenkę pozna ły .  Układ 
bardzo stosqwny, s topniowanie  wiadomości dzie­
c innych odpowiednie wiekowi.  Książka ta pozy­
ska bez wątpienia wziętość i powodzenie Helenki .

STAN OŚWIECENIA w TURCYI.

W  postępach oświecenia,  Turcya szybko się te ­
raz wznosi:  cywilizacya europe jska  wdzierając się 
tu  z każdej  strony, dobroczynnie rozpędza,  tak d ł u ­
go wiszącą nad tym kra jem ciemnotę.  W  Dy w a­
nie n iedawno uchwalono,  aby w Pańs twie  tureckim 
założyć siedin akademii ,  mianowicie w Stam bule, 
Salomee i  A dryauopolu  dla Turcyi  europejskiej ,  
w  Brus ssie, Sm yrnie, B agdadzie  i  Trebizondzie  dla
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az ja tyckiej  —  i juz  trzy, to jest:  w Stambule, Salo- 
tiice i Smyrnie u rządzone  i otworzone  zostały.  Rząd 
przekonany ,  że w yk ła d  Fizyki i Chemii w s t a n i e  
obecnym,  bardzo pożytecznie działać może na usu­
nięcie przesądów i zabobonów wprowadzonych  i 
popieranych przez Koran ,  zwróc i ł  szczególną u w a ­
gę, na uczenie i rozszerzanie tych umiejętności.  
Rzeczywiście, rozmaite zjawiska na tury, jak grzmot,  
b łyskawicę ,  zaćmienie  s łońca  i księżyca po jmo­
wal i  i t łumaczyl i  Muzułm an ie  wedle  bardzo prze­
starzałego i śmiechu godnego wyobrażenia.  Nauki  
więc przyrodzone nadto,  p rzy łożą  się jeszcze bez 
wątpienia do naprawy i ulepszenia zak ładów ro l ­
niczych i p rzemysłowych,  na bardzo niskim sto­
pniu na wschodzie będących.  W  tym celu Rząd 
wielkiej  P o r t y ,  zam ów i ł  uczonych professorów 
z Pa ry zk ie j  akademii  nauk,  b ieg łych w rozmaitych 
ję z y k a c h , zapewnia jąc  im u siebie sowite wyna­
grodzenia.  M u zuł m an ie  z zapa ł em  uczą się fran- 
cuzkiego języka: tym sposobem dążą do zupe łne j  
zmiany dotychczasowej metody edukacyi.  Grain- 
matyka i History a wykł adaną  jest  w tych akade­
miach na sposób europejski ,  w języku francuzkim. 
W reszcie ogłoszone są konkursa dla młodzieży,  
żądającej  podróżować po Europie  w celu dalszego 
udoskonalenia się w naukach.

Oprócz tych Akademii ,  postanowiono założyć 
w każdem większem mieście koltegia wedle nowe­
go urządzenia:  d , l ą d  otworzono w Kons tantynopo­
lu dwie szkoły,  j edną  dla 400 młodz ieży ,  w kló-
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re j  wykł ada ne  są: język turecki ,  francuzki,  ma te ­
matyka,  rysunki,  Jeografia,  i Historya;  druga m o r ­
ską dla 240 wychowańców.  Szkoły  te urządzone 
przy arsenale,  mają  znakomi tych angielskich i fran- 
ouzkich professórow. Szkoła  w N a sk i  załoźoria 
przez greckich negocyantów liczy 140 wychowań-  
ców.  O r m i a n i n , bogaty bankier  oświadczył  się 
z ofiarą znacznej  części swego majątku dla zało- 
żerlia szkoły,  w którejby 400 ormiańskich m ł o ­
dzieńców, jego kosztem u t f żymywanyćb ,  pobiera­
ło  nauki .  IV G ałacfe  są dwa kolfegia dla Franków -, 
i kilka prywatnych  męskich i żeńskich zakładów:  
a tak,  lubo jeszcze daleko do urządzenia g łównych  
i ź ród łowych uczelni ,  roz lewających  oświecenie 
na massę narodu;  z tein wszystkiem środki z laką 
energią użyte,  nie mogą bez prędkich rezu ltatów 
pozostać.  Oficerowie uczą Się zapamiętale fran- 
euzkiego ję z y k a ,  do którego w Konstantynopolu 
tok jak gdzieindziej,  wielka wyrodz iła się słabość,  
to daje sposób zarobkowania wielu francuzom przy­
by ły m  do tego miasta.

Niedawno Suł tan za twierdz i ł  f irman na o tw o­
rzenie szkoły medyczne j ,  którą przyjął  pod szcze­
gólną swoją opiekę,  i po odbytych w tejże e \ a m i ­
na cli, rozdaniem znakomitych nagród,  professorów 
i uczniów zaszczycił .

Przyszłość poka że ,  czy te nauk i ,  te Odmiany, 
korzystnie w pły ną  na przerodzenie  narodu,  który, 
wzbogacony i odmłodzony nabytkiem nowych po­
jęć,  nowy ulepszony byt  zacznie; czy tez z utratą
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starych swoich idei i w y o b r a ż e ń ,  na  zaws ze  u t r a ­
cić musi  sw o ją  en e r g ie  i s a mo bytność .  E u r o p a  
og arn ia  ze wszech  s t ron  Azyę i Afrykę swo ją  ideą,  
bo  ludy  tych  części  św ia ta  zu ż y w sz y  sw o ją  histo- 
r y ą ,  n ie  m a ją  juz  w w n ę t rz u  swoje in  ź r ó d ła  ani  dla 
Utworzenia  n o w ej  s i ły ,  ani  d la  o po r u  od cu dz ych  
nowośc i .  Czas t en moż e  rozp o c zn ie  n o w y ,  w i e l ­
ki  p e r y o d  h i s t o ry i ,  w k tó r ym  od d a w n a  ro zs t ro jo ­
ne  e l e in en ta  ludzkości ,  p o ł ą c z ą  się,  aby  ta ro zp o ­
c z ę ł a  n o w e ,  św ieże  życ ie :  bo żyć i dz ia ł a ć  j e s t  
na j wyż sz e  na  zieini  zadan ie .





R Z U T  O K A
I

N A  R O M A N S  W E  F R A N C Y I .

Wieki średnie obfite w tyle nadzwyczajnych wy­
padków, nacechowane duchem rycerskim, dały p o ­
czątek powieściom, w których miłość by ła  główaą 
sprężyną całego opowiadania, Z początk® były  
to tylko wierne wystawiania czynów walecznych ry ­
cerzy, którzy ostrzem kopii dobijali się wzajemności 
u swych kechanek; niektóre przesądy i zabobo­
ny ówczesne rzucały na ten rodzaj pisania eień 
dziwnej fantazyi, który ogółowi doskonale przypa­
dał. Wkrótce jednak wkradło się i tu zepsucie. 
Autorowie takowych powieści unoszeni zbyt po- 
pędliwą wyobraźnią, zaczęli swym bohaterom nie* 
stworzone przypisywać przymioty: zabijano olbrzy­
mów, duszono smoki, uwalniano zaczarowane 
księżniczki, słowem n ie b y ło  lichego giermka, któ- 
t'yby swą walecznością dziesięciu greckich herku- 

I  \m  Ul  15
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1? sów ni e p r z e w y ^ t y ł .  Stan ten gorąezkowy d ł u ­
go t rwać niemógł .  Gmach na tak s ł abych  wznie­
siony posadach musia ł  ru nąć ;  o twar tą  jednakzts 
takiemu rodzajowi piśmiennictwa wypowiedzieć woje 
nę b y ło b y  da remnem , j e d y n y m  więc sposobem 
zniszczenia ga by ła  Satyra.  Cerwantes  powziął  
śmiałą myśl zostać burzycielem tego gmaclm i z nfew 
s łychanćm do ko na ł  jej  powodzeniem.  Nie sąd/W 
m y  zatem aby Donkiszot  b y ł  tylko bu tny m j u n a ­
kiem,  przeciwnie,—s wtrąci ł  on w przepaść  zapomni©- 
nia Amadisa de Gaule,  wiernego K o lo an dr a , Króla 
Artura z ca ły m jego okrąg łym s to łem,  Meluzynę i 
ty lu  innych s trasznych przeciwników.

Taki  b v ł  stan l i teratury we Frnncy i ,  Hiszpanii ,  
N iemczech;  a w Angli' ,  pominąwszy nawet  rycer/.Y 
okr ąg łego  s tołu,  księga najwięcej pa. lówczas czy­
t an a ,  pod ty tu łe m :  Robin the Bobbin w niczem 
pierwszym nie ustępuje .  W  Pol sce  tymczasem 
prócz gadek ludu i niektórych zabobonnych p a ­
dać , jakie zwykle dzieciństwo narodu  odznaczają 
bard/ .o ma ło  po do bny ch  dzieł  się zjawiało.

T y m c za s em  w Anglii nas tąpi ło  panowania Hen 
rvka XVI. r e formowanie  dotychczasowej  religii 
p ro tek to rat  Kromwel la ;  we Fraucyi  Richelieu,  Lu 
dwik XIV, l l e g e n c y a , wreszcie r ewolucya 17A9 i 
w Niemczech L u te r  i wojny z j e g o  nauki wyn ik łe ,



te zmieniły z u p e łn ie  sposób pisania. Bohatyrauw 
powieści byli odtąd magnaci i wojownicy lub pa­
ra czu ły ch  kochanków  niezwalczonemi p rzeszko ­
dami rozłączonych .

Rom ans z cudow nego , p rzeksz ta łc i ł  się w se n ­

tymentalny.
W  Polsce lubo duch rycerski najd łuże j się u -  

trzym ywał,  że jednak nie b y ło  w zwyczaju w y ­
prawiać tak częste tu rn ie je ,  że m łodzież zamiast 
śpiewać przy dźwięku gitar m usiała uganiać się 
za Tataram i lub ścierać z T u rk ie m ,  rom ans  zatem 
taki, jaki istniał podówczas w innych n a rodach  
żadnym nie m ó g ł  powstać sposobem . ,,A nie m o -  
,.żesz to Aśćka pom odlić  się na Heroinie, albo wy­
s z p e r a ć  jaki s sk re t  k u ch a rsk i ,  a nie czytać te 
„ b re d n ie "  odezw ałby  się pow ażny  ojciec, zasta­
wszy córkę nad jakiin okropn ie  tkliwym francuzkim 

rom ansem .
T ak  więc talent inną w y b u ja ł  gałęzią i zamiatk 

powieści b y ła  jęd rn a  w ym ow a, wzniosła a czę­
ściej jeszcze rzewna poezya i doskonało  h is to ry­

czne kroniki.
T ym czasem  ze starcia się tych ró żn o ro d n y ch  

r o d z a j ó w  pisania p o w s ta ł  dwojaki tcgoczesny r o ­
mans: Historyczny i obyczajowy.

Na początku XIX. wieku W alte r-S ko tt  c isnął E u ­
ropie w zór  historycznego rom ansu  i wnet t łu m
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powieściopisarzów rzucił się do naśladowania lub 
tłumaczenia szkockiego autora-, nie było  kobiety, 
któraby nie drżała na sam wyraz Klajmoru, cho­
ciaż okryta plaidem lub kratowanym tartanem- 

Dziś W alter - Skotta dzieła nie wyszły z mody, 
tylko on sam już więcej nie pisze, bo u m a r ł , a 
i e  juz  przeczytano, co dotąd napisał, ze znają 
rzecz każdej jego  powieści, mało więc kto bierze 
go do ręki ; bo skoro raz się zna treść, cóż szko­
d z i , że niepamiętamy uroczych myśli lub zachwy­
cających wyrażeń. Czyliż nie lepiej zamiast prze­
czytać Panią Jez io ra , połknąć jaki francuzki ro- 
mantik, zaczy-nając od ostatniej karty, notabene 

francuzki: bo s w o j  e a złe poszło od pewnego cza­
su w jednoznaczność. W e Francyi, spółezesny 
prawie Walter-Skottowi, Wiktor Ducange, Autor z 
prawdziwie ujmującym talentem znaczną liczbę na­
pisał romansów, z których każdy równej niemal godzien 
pnchwały. W e wszystkich jego utworach przebija 
się czysta moralność, słodka łagodność u c z u ć ,  
wszędzie charaktery są doskonale o d d a n e , zajęcie 
trwa do samego końca; niema on zapewne bujnej 
wyobraźni dzisiejszych pisarzów, nie ma ich za­
głębiania się w idealizm, ich epikurejskiego filozo­
fowania, ale za to moralność ob ra ł  sobie za ska- 
zówkę w literackim zawodzie i nigdy na krok od
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niej nie odstąpił .  Czytając Dukanźa i tegoczesbych 
autorów,  mimowolnie  nas t ręcza się nat* pytanie,  
czv uobyczajenie posz ło  w górę,  i jaki jes t  postęp 
korzyści  pod tym względem całe j  ludzkości  ?

Ale opuśćmy początkowych pisarzów naszego 
stulecia i przys tąpmy od razu do  dzisiejszych a u ­
to rów zaczynając od Paryża ,  który nakszta ł t  W u l ­
kanu zieje co roczn ie  niezliczoną ilość wszelkiego > 
rodza ju  powieści,  a na nich kształci się gromada z m y ­
s łowych  romansis tów Europy \

Li tera tura F rancuzów nie j e s t  czysto - szaloną,  jak 
ją nazywa j e de n  ze znakomitych naszych kryty­
ków; by ła  ona nią zaiste przed 6ciu wiekami ,  gdy  
wróżki ,  czarnoksiężnicy,  a nawet  ludzie n ad zw y­

czajnych dokazywali  cz yn ó w ,  ale dziś ,  gdy każdy 
księgarz paryski  godzi się naprzód z a a to r em  o 
wystawienie mu na umówiony  termin książki sk ła ­
dającej  się z tylu a tylu s t ronn ic ,  gdy tenże au tor  
pisząc,  unoszony  zapa ł em szlachetnej  wyobraźni ,  
myśli że każdy jo g o  wiersz waży przyna jmnie j  
dwa soldy. —  o! wtedy t rudno  odważyć się nazwać 
taki s tan piśmiennictwa czysto szalonym, ale r a -  
zej szalenie p r z e m y s ł o w y m — i zaprawdę j akby  się 
zdziwił dawny Fenic jan in  lub Grek uj rzawszy jak 
dziś wysoko handel  się posnną ł .  Tak ie  ma p o ­
wodzenie roman s  we Fran c j i .  W Londynie nie

1 a*
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tyle poszukiwane są powieści (Novels) ile albu­
my, keepsaki, noworoczniki ozdobione sztycha­
mi a winietami. Wreszcie olbrzymia Times, M or­
ning Chronicie i inne wystarczą na codzienną 
umysłową rozrywką każdego Anglika.

U nas równieby się powodziło romansom', al- . 
bumom, gazetom i t. p. ale na nieszczęście każdy 
drży na wspomnienie nabycia jakiej krajowej 
książki, a skoro się gdzie jedna ukaże, ta, wedle 
wyrażeń naszego wieszcza:

....................... ■ . . . „tłum ludzi obiega
„Przebywa góry do gruzów przylega1* 

i wreszcie po całorocznej nieraz wędrówce wraca j ab  
syn marnotrawny na łono  szlachetnego właścicieli. 
Zate'm księgarze nie chcą kupować: bo nie mają odbv. 
tu, autorowie nie mogą drukować, bo nie mają P*i- 
niędzy i tak zniechęcenie z obu stron, a ranka doCĄ. 
kac się niepodobna. Porzućmy jednakże te 
nia na puszczy a zapocznijmy szereg francuzkich j>i- 
•arzów przez Balzaka, który jest cechmistrzem faie 
go zgromadzenia umysłowych spekulantów. Scet[e, 
de la  vie privee, de province—contes drolatiq^*— 
le cure de village, I'kistoire des X III, ies d e u S  

ringhcld  i t. p. dowodzą nam że Balzak jest czlo* 
Wiek ze znamienitą zdolnością. Gdzie tylko prz,' j cUi 
obrazowanie wszędzie jest po mistrzowsku
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no: opis salonu w z lo took ie j  d z ie w c z y n ie  (1 jest 
czarowny; charaktery w ogólności są trafnie skre­
ślone, lecz w dzisiejszym wieko nie uważam za rzecz, 
tak wielkiej wagi zarysy charakterów; tyleśmy się 
juz napatrzyli, nasłuchali, z.fc dosyć jakiejś takiej 
przenikliwości, aby dopiąć zamierzonego celu; zre­
sztą, wyprowadziwszy na sceną dyplomatą w białej 
chustce, stryja wieśniaka z prawym sposobem my­
ślenia, starą1 margrabiną, wytwornego eleganta, za- 
lotną kobietę, drugą skromną i ze trzy tajemniczo 
osoby, któreby jak duchy starego Hamleta wałęsały 
się po scenie, nikt prawie nie zostanie za kulisami, i 
te są właśnie osoby, których naprzemiao w coraz oil* 
miennych kombinacjach ożywają autorowie francuz- 
cy, zmieniając im imiona lub ubiory. Lecz uwaga ta 
tyczy się wie.cej pomniejszych autorów niż Balzaka* 
prawie wszędzie jes t  on oryrginaloy —  ale coz z tego?., 
niech mi kto pokaże w jedneiu dziele tego pisarza j a ­
ki cel, niech choć raz moralność będzie odznaczają­
cym piętnem całości —  (2) odsłoniwszy błyszczącą 
pokrywę myśli i wyrazów cóż znajdziemy?., jakiejże

( 1 )  P o w i e ś ć  p o d  wzgiędem m o r a l n o ś c i  haniebna.
(2) Możeby ktoś dla zbicia i n n e  wymienił: Le cure 

du yillago i t. p, ale niech wejdzie w duch wewnętrz­
ny dzieła a przekona się że moralność jest tylko p o ­
wierzchowną lub zupełnie pokręconą,
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doznam y przy jem ności?  jaką  odniesiemy korzyść?— 
czczość  tylko pozostanie, a w krótkim przeciągu cza­
su zaledwie mocniejsze odcienia dzieła s ła b o  tkwić 
będą  w naszej pam.ęci.  Jednem  s łow em  czytając 
Balzaka, miłe się czas zabija, ale g ło w a  i serce nic 
na tćm nie zyskują.

4 U * a r ,d e r  D u m a s  różnym  od Balzaka poszedł 
l a r e m ,  acz niemniej da ł  się światu poznać jako  zna­
mienity au tor.  ■ W e  wszystkich prawie je g o  u tw o ­

rach  (wyjąwszy rom anse  historyczne jak  n Isabel d e  
D a iu r e  i t. p.) je s t  zawsze jakaś tajemnicza o soba  
która na podrzędnych  bohaterach  potęzpy w pływ  wy-
wiera.

P o w ie k  * „kszta łcenia swego um ysłu  lubi nad­
zwyczajność, dla t , go  tćż pow i.ś ,  i D om asa zachwy­
cają nas i sprawiają, że nieraz przenosimy - o  nad 
t b j t  rozw lek łego  w swoich opisach Balzaka. W r e -  
«ci« tysiące śmiałych pom ysłów , uderzających w yra­
żeń będących  skutkiem wrzącej w y o b ra ź . !  mozen, 
w .każdym  je g o  u tw orze  napotkać. W eźm y no
"s tęp  kiedy Antony (1 ) w zapale nienawiści do ca łe i  
go  świata odzy wa się:

J l i e S ” " ” '  w , . . a » l o n .

N i« s ,d « i le m n ie i lo so » n e in  w a r l j k o l e  IraktoUcvm  
jedyn ie  o powieściach p rzy toczyć ustęp z d ram y, An-
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„Bo tac j  są ludzie! niech dziś pójdę pośród uich, 
„niech przygnieciony boleścią padnę na publicznym 
,,placu, niech odsłonię ich osłupiałym i ciekawym 
„•czoin  rozdartą pierś moję, blizny moich ramion, 
„zawołają: O! nieszczęśliwy, jakże cierpi! bo tam dia 
„eczu pospólstwa wszystko będzie widocznem: krew 
„i kalectwo: ale niech zawiedziony w moich naj­
św ię tszych  nadziejacl), złorzecząc, z duszą zranio- 
„ną i sercem miofanem rozpaczą, rzucę się pośród 
tłumu wołając: O przyjaciele! litości dla mnie —  lito­
ś c i !  okropnie cierpię—bardzo jestem nieszczęśliwy, 
„powiedzą: Szaleniec!., półgłówek!., i pójdą dalej, 
„śmiejąc się“.

Strasznych zapewne przeciwności musiał Dumas 
doznas, w swem życiu, kiedy prawie każde jego dzie­
ło  tchnie pogardą dla świata i obrzydzeniem dosyta 
doznanych zwodniczych jego rozkoszy, prawie wszy­
stko wystawia w ponurych barwach, gdzieniegdzie 
wesoły dowcip wystrzeli i to jak błyskawica na za- 
chmurzonem niebie.

Powieści jege: A ktea , Kapitan P aw eł, dowodzą: 
ze Dumas czytał Bulwera: Ostatnie dni P om pei (the

tony bowiem jest dziełem zbyt wszetecznem na sce­
nę, uważam go więcjako powieść drammatyczną.
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last davs of Pompei) i Coopera Sternik (the Pilote)*, 
mimo to jednak dość jest w nich oryginalności, a 
dziełko podtytułem: Gaule et France i t. p, wskazuje, 
f.e autor pisząc historyczne obrazy chce nietyiko u 
spółczesnych ale i u potomności na uwagę sobie za­
służyć.

W iktor Hugo wydał N otre Damę de Paris i po­
kazał, źe kto jest poetą może także godne swego ta­
lentu pis*ao powieści 5 zaiste, gdybym b y ł  malarzem 
z każdej niemal kartki romansu Wiktora llugo malo­
wałbym obraz, któremuby najsurowszy krytyk po­
mysłu nie odmówił. Dzieło to ważne jest oprócz te­
go dokładną historyczną wiadomością o Paryżu, ® 
jego ówczesnych mieszkańcach, obyczajach, zwycza­
jach i t. p. Co się tyczy samej powieści nadmienić 
tu wypada, źe charakter karła  Quasimodo iest niena­
turalnym. Dwa przeciwne duchy złego i dobrego 
tak są ściśle z sobą połączone, ze tr*dno stały eha- 
rakter temu stworzeniu naznaczyć. Tkliwość jego i 
poświęcenia nic uważam za zbyt rażące (1)

( 1) W tern miejscu nie zgadzam się z P. Grabow­
skim, który w 3 tomie swojej Literatury i Krytyki, 
mówiąc o dramie Wiktora Hugo p. t. le ro i s'am us* 
zarzuca temu autorowi, że błazna Tribouiet, posłu- 
gecza rozpusty, wystawił jako dobrego ojca. Czy*
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Łlandjusz Frollo, bob a ter powieści o ile wzniósł 
się Dad ludzi głęboką swoją nauką, o tyle zszedł do 
zwierząt bydlęcemi namiętuościarni, których maosła- 
niała żadna umysłowa oznaka człowieka, jestestwa 
s t w o r z o n e g o  na obraz i podobieństwo Pana, któ­
remu przewrotny człowiek służył.

Esmeralda w jaskini łotrów, jest istotą mogącą 
żyć tylko w marzeniu, trudno bowiem pomyśleć 
jak słabe dziecko mogło panować nad tak r o z c h e ł -  

znanym i sprosnym molłoehem. Wreścw ca­
łe  dzieło nie jest bez prawdziwych zalet, aLez za­
wsze jak widzę powtarzać trzeba:11 Gdzie m oral­
ność? po co to pogwałcenie najświętszych obowią­
zków jakie nam reiigia i prawa społecm ości ludz­
kiej wskazują, —  Błyszczeć choćby ze szkodcą d ru ­
gich, wziął sobie XIX wiek za godło swego postą- 
powańia.'

Le U a n d J s l a n d e — B ug Ja rg a l  choć nie posiadają 
zalet pierwszego dzieła są jednakże gładko napisane

liż mało mieliśmy przykładów,że w ludziach z najha- 
niebniejszemi skłonnościami silnie odkrywały się wr°- 
dzone prawa natury, jakie każde z rodziców głęboko 
ku swemu dziecku czuje. Wszakże nad ludzi g o r ­
sze istnieją tvt,'rysy 5 lamparty a jednak przywiązane 
są do swych płodów.



—  276  —

i nie szkodzą sławie Wiktora Hugo. Ostatni, napi­
sał on w 18tym reku swego życia w przeciągu 15iu 
dni. Małe to dziełko by ło  zwiastunem przyszłe j#  
talentu francuzkiego pisarza.

Eugeniusz Sue, autor z gładkiem nader piórem 
i iwietnemi pomysłami słusznie do pierwszych fran- 
cuzkich powieściopisarzy może się lictyc'.

Z wzrostem mar) narki i wzajemnej przewagi nad­
morskich krajów, zaczęło wchodzie w zwyczaj wyda­
wania Jistów korsarskich. Ztqd utworzyła się epo­
peja pełna cudów i nadzwyczajny ch wydarzeń. Nie­
którzy odważni awanturnicy, którzy nic do stracenia 
a wiele mieli do zyskania, puszczali się na podobne w y ­

prawy i tam bądź szczęściem bądź własną odwagą 
dobijali się bogactw i znaczenia. Bitwk na morzu 
połączona czasem z wściekłą burzą, żywioły rozhu­
kane a gorsi od nich zapamiętali ludzie, podały nie­
którym autorom myśl do przeniesienia widowni na 
ocean, a nowy ten rodzaj powieści miał swoje czaru­
jące powaby (1).

f ngeniusz Sue pierwszy prawie zaczął we Franeyi 
pisaę w tym rodzaju romanse i chociaż Salamandra

(1) Cooper, Marryat byli w tym względzie wzo­
rem dla Francuzów.



znaczno uchybienia Jednakże następne podobne 
1*0wieści nlo są bez znamienitych zalet.

Głównym jego utworem jest La vigie rh\Koat-ven. 
W dziełku tern, tyło scen 1 tak szybko po sobie nastę­
puje, zo przeczytawszy, zdajo nam się żeśmy mleH 
przed oczyma jakie czarodziejskie panorama, które­
go urocze obrazy ledwie zo nam z podziwlenia och ło­
nąć dozwalają. Idealny charakter Henryka de IVau- 
drej jest doskonale przez wszystkie trzy tomy utrzy­
many. Zemsta księżny hiszpańskiej, jak nawet na 
Łnslylskle niebo, za gorąca. Zaraz spostrzedz się da- 
ie, ze E. Sue nie dla zysku pisał ten romans, m ógłby  
go bowiem na cztery tomy równej objętości rozczy- 
ftitg czasem jednak wpada w ten błąd jak np. w A r t  
de pluire\ tytuł zdaje się wiele obiecujący, bierze­
my książkę do ręki i znajdujemy nikczemną farsę zda- 
hią do rozpędzenia nudów w jakiem literacko-kobie- 
cem zgromadzeniu. Wtedy rzucamy nędzny litwor 
< wykrzykniemy z zapałem starożytnego wieszcza*

Parturiunt montes nascitur ridiculus mus.

Pcuvel L acroix  (Jacob Bibliophile) uważając go po 
jego powieściach p. t. lc R oi des Rihauds, la d a n se  M a -  
eubre i inne, jes.t Archeologiem Fraucyi, źe atoli cz ło ­
wiek musi jedną obrać drogę sw ego postępowania,więc 
Lacj-oi.v przedsięwziął wystawiać przeszłość swojego 

T u m  H I .  j o
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kra ju  w najmniej pochlebnych  kolorach, wyszukuje 
zatem na jd robn ie jsze  usterki życia s ław nych  mężów i 
m alując je  ze zlej  ̂ strony, stara siq jedną  plamką p rzy ­
ćm ić blask ca łe g o  s łońca .  M oralność,  najdroższe 
pamiątki o jc zy s te ,  s ław ę swego narodu  ma za n ie ,  
t ru d n o  zatem rozwiązać zagadkę, jaki je s t  cel pisani* 
takowych powieści w eF rancy i .

A lfr e d  de F igny, a u to r  najwięcej piszący w r o 
dzajti historycznym,jest w iernym  m alarzem wieku, któ- 
ryzam yśla  sobie wystawić. Zajęcie i charak tsry  osób 
w yborn ie  są u trzym ane, a p raw da historyczna wszę­
dzie 'ściśle zachowana.

Ltf g randeur e t la servitude , C ing-M ars są g ł ó ­
wnymi je g o  u tw o ram i ,— ostatni zawiera w sobie wiele 
scen prawdziwie rozrzewniających. Charaktery  d u ­
chow nych  są nader  trafnie skreślone, styl wszędzie 
ła tw y, giętki i szczęśliwie do p o d o b n e g o  rodzaju p s -  
wieści zastosowany.
• Czasem Alfred de Vigny chce p robow ać  swoich 
zdolności jako  poeta, ale zdaje się że lepiej, żeby p o ­
został d o b ry m  powieśeio-pisarzetn  niżeli miernym 
wierszopisem.

Em il Souvcstre  pisze znaczną liczbę powieści: z nich 
n iektóre jak  np. 1'Ecchtlle de fo c u m ts  odznaczają się 

7.ach wycającerni wyrażeniami, inne zaś np. It V ic  he f l  
Ir pauvre  tchną duchom czysto moralnym.
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P a w e ł  de Kock, autor w swoim zawodzie wiele 
przysługi dkt obyczajów czyniący, chociaż z zupełnie 
niewłaściwego stanowiska u nas uważany. Kock p i.
*ze dla mieszkańców Paryża najwięcej dla niższej 
Massy: sceny więc niektóre zdające się nam zbyt wol­
ne, wcaie nie rażą przystojności Paryżanów; ale w ka­
żdym romansie Kocka jest sens moralny, wszędzie zł« 
prowadzenie się i próżniactwo jest ukaranem, wszędzie (
prawość i szlachetność nagrodę znajduje: nadto wy- 
•zydza on drobniejsze wady krajowców, aże umie 
•chwycie każdą zdrożnośćze śmiesznej.strony, łatwo 
ndęc może dopiąć celu jaki powinien sobie zakładać 
każdy autor romansów obyczajowych. Czyli! jego 
jest winą że u nas młodzież obojćj płci najstaranniej 
wychowana, chwyta go z upodobaniem i przezto na­
raża się na nadwirężenie swej moralności. vVreści« 
uogdajby takie było tylko zepsucie —  zepsucie ,
* którego każdy człowiek jak z wady młodośei co- 
dzień się poprawia, strzeżmy się raczej zasmakowa­
nia w występku ukrytym pod kwieckstemi słowy 
Balzaka lub Jerzego Sand, nieznaczniej taki jad  wsu- 
'va się w serce lecz, głębiej zapuszcza korzenie i z cza- 
•t*tn gorzki owoc njoże wydać; a jednakże nie jedna 
"n tka  drzy z oburzenia na wzmiankę o Kocku, a
* błogą spokojnością pozwala córkom czytać książki, 

których występki wielkiego świata, zdroinośei że



lak powiem en gros, zatem nie lak rażące, są odtpar 
Jowane. Lud francęzki lekki, p łochy nie czytałby 
poważnych,moralnych dzieł,  ale gdy prawda zasto­
sowana będzie do jego pojęcia, ubarwiona wesoło­
ścią, w takim razie łacniej w jego duszę przeniknie; 
niech tylko lud czyla Kocka, a wyższe klassy niech zo­
staną przy reszcie autorów, zobaczymy kto na swo- 
jem  więcej skorzysta.

Fryderyk Soulie, pisarz z prawdziwym talentem, 
już  przezto znaczne w ii teratnrzepołożył zasługi, że 
bierze .osnowę swoich powieści z historyi Franeyi i 
tamie duchem doskonale się przenieść w ubiegłe c z »  
sy. Les Francs • 7 aupins są nader wiernem wysta­
wieniem obyczajów mieszkańców Franeyi owego 
wieku, sam nawet styl dawny, lak różny od dzisiej­
szego, sprawia pewną rozmaitość, która bawi ucho 
przywykłe do dzisiejszego dyalektu i zarazem daje 
poznać ówczesny sposób mówienia. Szanowne to 
zaiste powołanie wygrzebywać starożytne pamiątki 
narodu, chociaż nawet i w kwitnącej Franeyi.

Łe Magnetisenr— Mćmoires du Diable i t. p, z a ­
lecają pod każdym wzglądem pióro Fryderyka Soulió-

Merimee, Ricard , Rajmond, Masson, Bernard , 
Gorbicre, Saint-Fclix, Musset, Vicil-CasteU 

et Arlincourt,równ\cz zasilają francuzką literaturę p:>- 
wieściami, która po większej części są odbiciem te-
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go cze lnych  obyczajów  i wszystkie z je d n o ro d n y c h  
się składują p ierwiastków.

W y pada  nam tu jeszcze mówię o kilku au to rach  
żeńskiego rodza ju  którzy świetnie b ły szczą  śróęl g r o ­
na francuzkieh powieściopisarzy.

Jerzy S a n d  (pani JDudcvant) dziwne zjawisko na 
literackim ho ryzonc ie ,  kobieta z szczególnie jszym  \ 
nięzkim umyśleni,  z wielkim talentem, ale przytem 
m ało  bacząca na moralność1, wiele p isząca , rzu c a ­
jąca tu  i owdzie silne pom ysły  i czarujące obrazy, 
gdzieniegdzie zapuszczająca się w idealną filozofią; 
tu znów zm ysłowa do wysokiego s to p n ia ,  kobieta, 
k tó rąby  się t izeba  uezye na pamięć, zęby clicie* 
dok ładn ie  poznać , kobieta n iezm ordow ana w swoim 
z a w o d z ie , coraz  do  now ych pom ysłów  p rzy ch q -  
dząca, s łow em  kobieta która wzbiklza podziwienie 
c a łe j  niemal Europy^

Rote et Blanche , Jacques , Leonc-Leom \ S jm p h o -  
rion , Jtidiana, Valentine, Uscoque, Lelia, L e i  sept 
cordesde  lą ly re , Man pra t,  te są g łów nie jsze p ło d y  
tej jedyne j  w swoim rodza ju  kobiety.

Aby d a t  bliżej poznać sposób  pisania Jerzego 
Sand zastanowimy się nieco nad g łów nym  je j  «*- 
tw orem : Lclia nie je s t  dow cipnem  opow iadaniem  
Wydarzenia albo d ram m atyeznem  rozwinięciem ja r  
kiej namiętności; jes t to  zw róccuie  uwagi wieku na

16*
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siebie samego, jestto żałosna skarga eałego towa­
rzystwa, które wyparłszy się Doga i cnoty, wy­
rzekłszy się szkół i kościołów, obraca uwagę na 
swe serce i mówi mu z boleścią, ze jeg o  marzenia 
b y ły  szaleńswem. —  1 zaiste żeby ten głos wewnę­
trzny b y ł  wydany z prawdziwą szczerością, trzeba 
żeby pochodził z piersi kobiety.

L elia, Stenio, Maguus, Trenmor. Pulcheria są 
wyobrażeniami szczegółowych pojęć filozoficznych, 
i dla tego nie powinno nas to dziwie, że w tern dzieł­
ku zbywa na zewnętrznym układzie. Spirytualizm 
i zmysłowość są tu do wysokiego posunięte stopnia. 
Platon i Epikur nigdy nie pomyśleli o tukowein 
wyegzaltownniu władz umysłowych człowieka, U- 
m ysł męzki, silny i nie tak łatwo rozżarzający się, 
nie m ógł przyiśc do podobnych wyobrażeń, po­
trzeba koniecznie, aby do niego dołączyła się d ra- 
żliwośc nerwowa kobietom właściwa i dla tego wszy­
stkich tych jedynaków (type) idei filozoficznych, s ta­
łem u  ducha przekonaniu przypisać nie podobna. 
Pomimo szczytnego wystawienia chrystyanizmu , ' 
dzieło to pod ług  mego zdania zły skutek na spo­
łeczeństwo wywarło. Cóż nam po życiu, jeżeli ga­
sić będziem iedne po drugich wszystkie złudzenia 
młodzieńczego wieku? czczość taka i zimne rozu­
mowanie do niczego nas nie doprowadzą, zresztą
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za każdym krokiem tyle nieodgadnionyi h napotykamy 
tąjemnic, że widne' sama Opatrzności chciała aby­
śmy pod  niektórymi względami słodzili gorzki* 
trudy  naszej pielgrzymki złudzeniam i. W reśc ie  w 
cłaym  tym utw orze jeże li  j e s t  gdzie p raw da ,  tej 
tak g łęboko  trzeba szukać pod  o s ło n ą  w yuzdanych  
nam iętności ,  że czasem drugie oślepią n iedośw iad­
czone oko, i nie dozwalają dostrzedz p ierw szej.  
Szczególny je s t  sposób  myślenia Jerzego Sand i j e ­
żeli potrafi nam dowieść, ze wysokie ukształcenie 
um ysłow e musi nas do jednej  ostateczności d o ­
prow adzić  wtedy, za je d y n y  środek  do osiągnienia 
szczęśliwości, będziem uważali ciemnotę.

Dziwne są na tym  świecie ta jem nice atoli nie k a ­
żdem u danetn j st dopatrzyć się ich grun tu .

Z o fia  Gay, gdyby tylko b y ła  napisała: A ua to le  i 
Meselie, miałaby już  zapewnioną sławę, jako  a u to r ­
ka łącząca z n ad e r  g ładkiem  piórem  mistrzowski* 
obrazowanie i trafne kreślenie charakterów . Już 

> z tego względu chwalę P. Gay, że obdarzona  św ie­
tnym talentem, wolała opisywać sceny pożycia j a ­
kie je j  wyobraźnia  lub też w łasne doświadczeni* 
nasuwało  a n ie r /u e i ła  się do filozofii, nauki zn ie ­
ważanej dziś na nieszczęście przez  tyle za rozum ia­
łych  niewiast. Patrząc na dzisiejszy systemat u m y ­
s łowy pestępowania n iek tórych  kobiet, nasuwa się
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udm ow gln is  pwątga, źo n iezad ługo  zabrakni® nam 
cz u ły c h  matek, przywiązanych /.on, rządnych g o ­
s p o d y ń ,  ale tez za to p ierwszym  przym iotem  m ło ­
dej dziewicy będzie znajomość chociaż efem eryczna 
Kanta, Hegla lub Arystotelesa; będzie  ona m ogła  
nie wiedzieć o w ypadkach ojczystej history!,  byle 
tylko znała, jakie siedlisko Lejbnitz  przeznacza yyjc- 
dzy w umie cz łow ieczym .

Pani H cjband , Hrabina D ash , Księżna Junot 
di Ab rant es są rów nież  autorkam i znacznej liczby 
powieści najwięcej z epoki Regency i, cesarstwa, lub 
teraźniejszych czasów powziętych.

P ozosta je  nam jeszcze mówić o feuilletonłstneh (1)
i redak to rach  pism peryodycznych  i gazet frtlneuzkicli.

Jides Janin  b e r ło  trzym a w rzędzie feuilletoni- 
słów 1 recenzen tów , Jego  zadziwiający p ły n n y  
styl,  n ad e r  dużo sądu w każdym literackim p r z e d ­
miocie, z jedna ły  m u ■1:),000 franków rocznej pen­
s j i  w redakcyi gazety francuzkiej.

Artyści,  Antoroyvie, dziennikarze 6tarają się o 
przychyInośc Jan ina ,  b łaga ją  o  zdanie yv 6ivoich- 
u tyrorach, cn  im na to odpow iada ja k  z delfickiego

(1) Ponieważ yv gazetach praw ie  wszyscy a u to -  
row ie  francuzcy umieszczają pod  postacią fcuille- 
tonóyr syvnje poyrieści, p rze to  nie odrzeczy będzie 
4® cokolwiek napom knę o gazeciarzach.
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trój noga, a Pa ryj. z zapałem potwierdza wyrażenie 
głównego recenzenta.

E J . Guys, Michaud, La m arque , D ecaux, A n ,perć , 
Planclie, B r o lt , K a rr , Dupin  i inni należą do wy- 
dawania Przeglądów (Revues) i Magazynów frao- 
cuzkich, nadto istnieją jeszcze Redakcye: Dziennika 
Sporów, Ronslytucionola, Gazety 1'rancuskiej i in­
nych dzienników ministeryalnych, które najczęściej 
w zażartej są między sobą kłótni, albo tez napełniają 
łokciowe kolumny processami o o tru tych , zgwał­
conych, powieszonych i t .  p. Największej p o ­
chwały godnem pismem w Paryżu jest M agasin  d  
s ix  sous rozchodzący się po całej t r a n c y i ,  za- 

’ stosowany do pojęcia najniższej klassy ludu i li­
czący przeszło 'GOjOJO prenumeratorów.

1L Ch.,



Opis M iasta  Czerwińska i wiadomość  
o s ta roży tn ym  Klasztorze Kanoników  

regu larn ych  Loteranenskich.

VI.

O ODRAZACH I NAGROBKACH

ZDOBIĄCYCH KOŚCIÓŁ C Z E R W IŃ S K I.  

(Dokończenie.)

W  kościele Czerwińskim, wiele jęst pięknych ohra 
*ow i portretów zawieszonych na ścianach jego: s: 
to pamiątki gorliwości opatów o pomnożenie świe­
tności tej starożytnej świątyni.

Obrazy wielkie na pJótnie w presbiterium nad stal- 
Jam. kanoników, przedstawiają zdarzenia najznako- 
mit,ze wzięte z żywota Najświęt. Panny Maryi, jako 
to, Niepokalanego Poczęcia, Zaślubienia, Zwiasto- 
wan,a Ofiarowania, Wniebawzięcia i Ukoronowania 
Koku 1684, herb  -Łabędź i litery t A. T . D. C. E.



—  28T —

C. D. S. na n irh  są p o ło ż o n e ,— wysokie łokci 7. a 
r /e ro k ie  łokc] G.

O brnz w kaplicy ukrzyżowanego pana Jezusa, je s t  
pięknego pędzla, lecz n iewiadomego malarza.

Po r tre ty  na p łó tn ie  malowane są nas tępujące:
1. Alexandra D ołęg i ze Szreńska, z napisem : 
A lexander E piscópus Plocensis, p raec ipuus ,  t'nn-

dator  ordinis C. R. L. in Conven tu  Corvenensi 1 OfeW 
ttollocavit (29).

2. Bolesława IV K ędzierzaw ego z napisem. 
Boleslaus IV Dux Poloniae cl Masoviae do tarj t

Canoniam C ervenenscm  circa A -D . 1.1 I I .
3. P io tra  Hr. Dunina z napisem:
P e tru s  com es Dunin M arschalcus regni Polotikw 

•clesiam C ervcnensem  p ro u t  v ide tur  lapide seeto  eon- 
struxit. A. D, 1117.

4. H enryka  Księcia Sandom iersk iego  n a jm ło d ­
szego z synów Bolesława III K rz y w o u s te g o , z •na­
pisem: *

H enricus F ra te r  Boleslai IV Dux Poloniae ,  auxlt 
fnndationem  Canoniae Cervenensis  A. D, 1118.

5. Bart łom ie ja  H rabiego , czyli Księcia z napisem: 
Burtltolomeus Comes Masoviae, villam Garvolevo

donnvit f ra tr ibus Cervcneusibus.  A. D. 1217.
6 .  T a k o l d a  pierwszego opala Czerwińtkiego z n a ­

pisem :



Facokhis  iwtionc. GaUust prim us Abbas G erren cn -  
słt^ vixit c irca an n u m  1178,

7. F ab iana  Zdzięborskicgo opafa a napisem: Fa- 
blamis Zdzięborskl C. 11. L. Abbas Cervonensis 
Q a u s t r i  A. 1757  d. 15 Sep tem bris  aetatis suae 82.

8, Antoniego W ieszczyckiego opata z r. 1758.
ft. Mateusza K raszew skiego opata.

10. O n u freg o  Barcikowskiego P rz eo ra  ostatniego 
Czerwińskiego, a później P roboszcza  w dniu  1S L u ­
tego 1835 r. zm a r łe g o .

11. S tanis ława Mozyusza K a r d y n a ła ,  Biskupa 
W arm ińsk iego .

12. S tanis ława Leszczyńskiego Króla.
13. Soszkowskiego opata Czerwińskiego.
I-i. Augusta III. K róla Polskiego, i zonv je g o  J&- 

r.iAy Maryi.

15. W ile j  ma R um ockiego  dziedzica -Łazeak.
10. P rócz  ty c h , je s t  pi<;c p o r tre tó w  kobie t na b la­

chach cynow ych sześciokątnych w ub io rach  staro-  | 
świet kich.

10. Zuzanny z Gąsiewa Łuszczewskiej zm arłej r. 
1070 d. 3 0  Sierpnia.

17. T c rc s sy  z T u ło w ic  Czosnowskiej zm arłej 
r. 7 0 7 0  d. '1 Października.

18. K atarzyny Lubawskiej' zm arłe j  r. 1673: dniu 
15 Sierpnia.



1 9  1 2 0 .  Portrety  kobiet bez  napisów.
2 1 .  Portret rnęzczyzny na b lasze  cy n o w e j  o -  

im iokątnej z h erb em  Jastrzębiec i p o d  n im  li teram i

J. G. P. Z.
2 2 .  Portret rnęzczyzny na blasze  cyn ow ej  czte* 

rokąlnej z napisem u d o l a :  L e g e  viator et lu g e ,  
G en erosu s  D o m in u s  Paulus L a sk o w sk i; qui pro patria 
sub S. v i t a m  consecrnvit. T r e s  filios C a s im iru m , Al­
bertem , Gasparum et Stanislaum reliquit .—  bez daty.

2 3 .  Obraz h is toryczny wystawiający Biskupa  

w  kapie w  infule i z m ieczem  w ręku, z postacią na­
der groźną na cze le  jazdy polskiej śc igającego  p o ­
gan L ite w sk ich , a m o ż e  i Pruskich. T y m  b isk u pem  
jest  n iezaw odnie Aleksander D o łę g a  ze S zreńska,

kapłan i rycerz.
W  roku 1 2 9 1 ,  Konrad 11 Książę M azowiecki syn  

Ziem ow ita  1. w Jazdow ie w  czasie napadu L i­
tw inów  z a b it e g o ,  u m a r ł  b e zp o to m n ie  w klasztorze 
C z e r w i ń s k i m ,  i zw łok i  j e g o  w  tutejszym kościele  

sp o c zy w a ją .(3 0 ) ,  lecz  nagrob ek  m iejsce  z ło ż e n ia  teg o  

Księcia wykazujący, n iezn ajdu je  się.
J e d n y m  z najdawniejszych nagrobków  w  tutejszej

B a z y l i c e ,  jest  Opatowi Jakubowi Kula z S o b o lo w  
zm ar łem u  r. 1538  z marmuru w kaplicy S. Augusty-  
oa p o ło ż o n y ,  z napisem: D. O. M. Jacobus Cula 

S o b o le ,  Abbas Cervenensis vir pie la le  in D e u m

Tom  / / /•  20
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observenl ia regular?, et  ant iqua simplicit.ite insign:*, 
c um  non exiguos sumptus  el l abores  in ornundo 
a ug e n do q u e  Monas te r io insumpsisse t j  c-xuvias cor* 
por is  usque acl A cl ve i) t u ill Magni Judicis liic depo-  
*uit. Obii t  A. D. 1538.

2gi.  Janowi Lewickiemu Opalowi  zmar łemu  1555 
yrzniesiony w tejże kaplicy z napisem; D. O.  M. Ac 
memor iae  Joannis Levicki Abbatis Cervenens is .  qui 
cu m  religione,  prudenl i a,  et  def tns ione bo no rn m 
Monaster i i ,  v i r tu t em ze lumque probasset ,  et non 
le.viter pressa e t  exemplaris  vitae vestigia reliquisset 
r i am univcrsae carnis ingressus.ęst A. D. 1555.

£ ci. P rzed  oł ta rzem S. Ubąlda w filarze, znajduje 
*1q na marm urze  szlutowanym z piąkną rzeźbą ,  na ­
pis opiewa jący res tauracyą Kościoła tego r. 1G3 5 
uskutecznioną.  D. O. M. T e m p l u m  hoc dilficili ae 
p rop e  immenso labore e lapide seclo,  ant iquo et 
rud? opere  e x l ru e tu m ,  bonor i  ac cultui Magnae 
i j a t r is  Virginis ded ic a t um ; cum vetustate dilapsurn 
ruinam mina-e lu r  Nicolaus Szyszkowski  Abbatiae 
Ceryenens is  Administrator  pe rpe tuus  , suppr emu s  
Reg f i  i Secret iu ius  rel'ccit, j unc t i sqne  latere fornici-  
Liis in uugust ioram fo rmam,  banc restiluit,  Anno 
a par tu Virginis supra* Miicsimurn sexngesitno tri - 
gpsimo tert io.

4[f,  VY kruchcio kościoła znajduje się nagrobek
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Flory ana Mało wiejskiego i Teressy  z Nakwaskich 
małżonki jego na marmurze białym ryty /, napi­
sem; „T u  leżą zwłoki JVV. Floryana Mało wiejskiego 
„S. Z. Z. Wyszogrodzkiej Kaw. O rderu  S. Stanisła- 
„wa zmarłego 1791 r. d. 31 Grudnia i Teressy  
„z Nakwaskich małżonki znfarłej 1792 r. którym 
„pozostałe dzieci na znak wdzięczności tę kładą 
„pamiątkę 1815 roku. prosząc przechodzących do 
„Boga o westchnienie.“

5ty. Znajduje się w szkarpie przy kościele wcho­
dząc z Cmentarza do kruchty nagrobek Wilhelmo­
wi Rumockiemu w dniu 25 Marca 1794 r. zmarłe­
mu, z napisem :

Wdzięczuośc Rumockich stryjowi dobrem u, 
Nadgrobek ten wystawie kazała zmarłemu, 
Który to w proch zmieniony, ten tylko wspo­

minek
Żąda od przechodzących: »wieczny odpoczy­

nek.«

C/y. W  samym kościele na filarze Franciszkowi 
Ga wareckiemu h. Nałęcz, Sędziemu ziemi W yszo­
grodzkiej, dziedzicowi na Borzeniu i Arciszcwie 
zmarłemu dnia 3 Lipca 1823 r. wzniesiony.

Nadgrobek jego z marmuru Chęcińskiego z her­
bem w płaskorzeźbie zrobionym, jest  z napisem :



O byw ate l ,  U rzędnik i Ojciec z c n o t  znany,

T u  leży, tu  mu pomnik stawia syn stroskany, 

P rzechodn iu !  jeźliś c z ło w ie k ,  jeźlis czuc je s t  

.  zdolny,

S tań! w estchnij ,  i łz o m  rzew nym  daj popęd

dowolny. (31)

7. W  przeciw ległym  filarze po łożony  Scholastyce 
z Sutkowskich Ga wareckiej m a łżonce  pop rzedzają­
cego  h. P obog ,  zm arłe j  w  dniu  31 Październ ika ,  
1825  ro k u  z w ykuciem  na m arm urze  je j  h e r b u  
w płaskorzeźbie i napisem: Cnotliwej Matce S c h o ­
lastyce z Sutkowskich Gawareckiej,  Sędzinie ziemi 
W yszogrodzk ie j  w d. 31 Października 1825  roku  
zm ar łe j ,  syn wdzięczny, pom nik niniejszy stawia.

Chociaż ty  wśród  wieków zniszczejesz kam ien iu ,  

Zyc będziesz cna Matko w syna i w n u k ó w

w sp o m n ie n iu .

8 .  W  kaplicy S. A ugustyna je s t  w m urow any  w 
posadzkę kamień, oznaczający pokrycie  g ro b u  , 
n a  k tó rym  w yry ta  je s t  osoba w ubiorze  s ta ro d a ­
wnym i w infule, — k to b y  tu  m ia ł być p o c h o w a ­
ny, niawiadomo , —  by łź e  by to g ró b  Konrada II. r
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VIL

O Kościele s tarodaw nym  f a m y / n  pod  
ty tu łem  S. Wojciecha w ternie mieście 

niegdy zna jdu jącym  się.

Istniał w Czerwińsku Kościół murowany farny, 
pod tytułem S. Wojciecha, na górze oddzielnej na 
drugim końcu miasta wznoszącej s ię ,  wystawiony  
niegdyś przez Kapłanów świeckich administrowany; 
ten w r. 1128 przez Marcina IV. Papieża Z grom a­
dzeniu X X .  Kanoników regularnych oddany zo-  
sla ł ,  a gdy czasem strawiony, zupełnie do repera-  
cyi stał się niezdatnym, przybyły z delegacy! stoli­
cy Apostolskiej X. Marcin Krajewski Kanonik P ł o ­
ck i,  dekretem swoim z daty 19  Października 1778  
roku rozebrać go dozwolił:  o tern świadczą
pozostałe gruzy, i miejsce wklęsłe  od sklep* g r o ­
bowego. Parafia po zniszczeniu kościoła tego do 
klasztoru przeniesiona została, a teraz tylko na p o ­
zostałym obmurowenym cmentarza, grzebią umar­
łych, a roku zesz łego dzwonicę tamże wyporzą-  
d zono, 'v której dwa dzwony dawniej do Fuiy
oaleź<ące zawieszone są.

W d z i ę c z n o ś ć  i przychylność obywateli Czerwiń­
skich wzniosła tu nagrobek proboszczowi Onufre-
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mu Barcikowskiemu w d. 18 Lutego 1833 r. zmar­
łem u, jako w miejscu spoczynku jego wiecznego.

Kościół farny dziś nieistniejący w Czerwińsku, 
którego aczkolwiek jest niewiadoma errekcya, li­
czyć przynależy do starodawnych kościołów w P o l­
sce, i zapewnie przed wprowadzeniem Kanoników 
regularnych do Czerwińska by ł założony (32). 
W znosił  się na górze wysokiej, otoczonej wąwo­
zami n a o k o ło , - zapewnie dla teg o ,  aby w czasie 
napadów nieprzyjacielskich, tak często w kraju tu ­
tejszym ponawianych, mógł hyc broniony; —  widok 
z miejsca w którem stał, jest piękny, i to zupełnie 
jest przeciwległe klasztorowi Kanoników regular­
nych.

Prócz tych Kościołów, był jeszcze pod tytułem  
S. Piotra wśród miasta, jak dotąd ślady z pozosta- 
łych fundamentów przekonywają, zatem musiał by6 
z m uru.-

Mnóslwo kości przy braniu ziemi z tego miejsca 
do plantowania miasta, o d k ry to , które tia teraźniej­
szym cmentarzu przez niegdy X. Bareikowskiego 
przy obchodzie zwyczajnego nabożeństwa pocho­
wane zostały. Kiedy by ł stawiony i przez kogo 
fundowany, żadnej wiadomości powziąśc nie m o ­
żna (33).
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Vlll.
S z c z e g ó ły  r o z m a i t e  p o j e d y n c z e  , tyczące  

s ir  Czerw ińsk iego  k la s z t o r u .

«)  Odpusty w kościele Czerwińskim dawniej b a r ­
dzo s ławne, i dziś g łośne zb iorem  znacznym ludzi 
z okolic, odpraw ia ją  się na każde święto Najś. P a n ­
ny Maryi i w zie lone świątki.

Na je d n e j  z wieź kościoła je s t  z e g a r  i d»wo»

znacznej wielkości zwany l l a f a ł !
c ) P rzy  klasztorze jest ogród  owocowy o toczony  

szpalerem lipowym, pięknie w yros łym .
D z i e d z i n i e c  przed  wejściem na cm enta rz  jea t  

obszerny i budynkam i ekonom icznem i okolony,
e) W środku  jego  studnia dostarcza wody obficie ,  

y j  Cm entarz  przy kościele jest m urem  ob w ied z io ­
ny, lipami i klonami w yros łem i obsadzony , k tó r e

cień ,  porą letnią piękny dają.
g )  I lezydencyą opatów  Czerwińskich zwykle b y ł  

Sielec, lezący pod  Czerwińskiem i z tymże graniczący 

folwark dziś ekonom ia Sielccka.
h) Szpital dla ubog ich  istnieje przy c m e n t a r p  

fa rn yen; je s t  lo  dom  nadniszczony.
Cj D 'va s«i g roby  pod K ościo łom  czerw iusk im , 

je d e n  pod  wielkim o łta rzem , dawniój opacki zw a­

ny, drugi w środku  kościoła, w k tó ry m  X X  K anó-
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nłków chowano, a dziś zakonnice regu ł) '  S. N orberta .  
D o  o b u d w ó ch  wchody są pokry te  wielkietni taflami 
* m arm uru .

if) Muzyka kościelna tutejsza b y ła  zawszo liczna, 
i z. cz łonków  zdatnych składająca się (34).

IX .

O sądach w ubiegłych wiekach odbyw a­
ją c y c h  się w Cze / wińsku, i wzór bez­

stronności Sędziego.

Miasto Czerwińsk je s t  teraz rządzone  przez B u r ­
mistrza. W  dziejach ojczystych zna jdu jem y siady, 
iź w mieście tein sądy za czasów Książąt M azowie­
ckich  odbyw ały  się. Dziejopis Bielski w kronice 
swojej (35) przedstawia p iękny  p rz y k ła d  b ez s tro n ­
ności, i nieugiętej cno ty  S ę d z ie g o ,  w tera mieście 
spe łn iony .

Jędrzej Ciołek W ojew oda Mazowiecki zasiadł w 
Czerwińsku na sądach, p rzed  które wytoczyła  się 
spraw a Jędrzeja  Rzeszotki ziemianina z Czerwienic 
z Janem Księciem M azowieckim, P anem  jego  w ła ­
snym, o pewną majętność. Sędziowie, koledzy J ę ­
drzeja, czyniąc faw or Ksiązęciu, lubo o słuszności



Rzeszotki przekonani b y l i ,  odsądzili go  od  wsi, 
przyznając ją  slronie możniejszej. Sam ty lko W o ­
j e w o d a  Jędrzej s taną ł  przy spraw ied liw ośc i , i  n ie ­
po m n y  pańskich w zg lędów , za Rzeszo iką .  acz 
g łów nym  swoim nieprzyjac te lem  decydow ał.

IV. H. G aw arccki.



P  R  Z  Y  P I  S K i;

30 )  Za  ś w ia d ec t w e m  Dł ug os za  na str.  810 ,  Biel­
sk i ego  w księdze i l  st r .  232 ,  i N a ru szewicza  w T .  V. 
str.  203 .

K o n r a d  II. z b u d o w a ł  kośc ió ł  z k l a s z to r e m w B ł o ­
niu dla kanon ików r e g u l a r ny ch ,  k tó ry  d o c h o d a m i  i 
kosz t ow nem i  sp r zę t ami  ho jn i e  o pa t r zy ł .  Z o n a  j e g o  
P rz ed z i s ł a wa  księżniczka ru s ka  dawn ie j  w r.  1 2 8 3  
u m a r ł a ,  we d l e  D l u g o s / a .

3 1 )  O to  j e s t  ry s  życia,  męża  tego rzadki ch  cno t  i 
g ru n t o w n e j  nauki! męża  k tó r eg o  pamięć  w se r c u  m o -  
j e m  do zg o nn i e  t r w ać  będ z i e !  F r an c i s ze k  Gawareck i  
u r o d z i ł  sit; w G a w a r c u  g ó r n e m  dnia  4  Paźdz i e rn ika  
1751  r. z r odz i c ów  s t anu  s z l acheck iego  i dz i edz i ców 
d op i e r o  w sp om n io ne j  ws i ,  W a w r z e ń c a  i E l e o n o r y  
z D z i e r ż ano w sk i ch  Ga wareck i ch .  W  m ł o d y c h  la t ach 
o d d a n y  do  s zkó ł  XX.  J ezu i t ów  p ło ch i ch ,  wielkie u c z y ­
ni ł  w  naukach  pos t ępki ,  aczkolwiek pilności  j e g o  o d ­
dać  w y p ad a  z a s ł użo ną  p o c h w a ł ę ,  tein większa atoli  
należy się o j cu  j ego  W a w rz e ńc o w i ,  iz ży jąc w czasach  
n a u k o m  n i eko r zys tnych ,  d a w a ł  do  s z k ó ł  sy nó w  sw a -



icl), i zna ł ,  źe nauki  cło ich szczęścia p r zyczyni e  się 
mog ą .  P r z e s z e d ł s z v m ł o d y  F ranc i s zek  do s zk ó ł  XX. 
P i j a rów  W a rs za w sk i eg o  zg ro ma dz en i a  , t amże  ku r su  
d w u r o c z n c g o  filozofii pod św ia t ł ym p ro fe s so re m X. 
F i s ze r em s ł u c h a ł .  U k oń czy ws zy  za w ó d  nau k ow y  
do  kancel lnryi  me t ryk i  od da ny ,  p oś w ię ca ł  się n a u ­
ce  p r awa ,  i ta r n i ł em j e g o  za t ru dn i en i e m by ł a  aż 
do  późnej  s tarości .  J ako  pos i ada j ący  zna jo m o ść  r z e ­
czy i p r a w  k ra jo wyc h ,  p o l e co n y  zos t a ł  P io t rowi  M a­
ł a ch ow sk i e m u  W o je w o d z i e  k r a ko w sk i e m u  w  r.  1775  
M ar sza łk i e m T r y b u n a ł u  k o r o n n e g o  o b r a n e m u ;  z zle-  

• Cenią j e g o  pisał  dyn ryus z  czynnośc i  t egoż  T r y b u n a ­
ł u  w L ub l in i e  a g i t u j ą c e g o  się.  Dz i e ł o  n a j s k ru pu l a ­
tn ie j s ze ,  d o k o n a n e  w t r zech  t om ach  in folio,  N. S t a ­
n i s ław Augus t  król ,  s ob i e  d e d y k o w a n e  ł a skawie  p r s y -  
jąwszy,  s zczególny swój  s zacunek  m ł o d e m u  a c z y n ­
n e m u  p rawn ikowi  okazać r aczy ł ,  zaszczyca jąc g o  t y ­
t u ł e m  sek re t a r za  sw e go .  W s p o m n i o n e  dz i e ło  w y k a ­
su j e  spo só b  pos t ępowan ia  w T r y b u n a ł a c h ,  o r az  ivy.  
*'oki w c i ągu  kadeney i  w y d a w a n e  p r zeds t awia .

Udarovvanv późn ie j  ufności ą  Szczę sn ego  P o to c k i e ­
go w o je w o d y  k j ows k i ego ,  w wielu  p r ze w aż ny ch  in* 
t e r e s sa ch  b y ł  dla n i ego  r adą.  P r z y  t a k o w y ch  z a t r u ­
dnieni ach oddalot l y  od  p r o g ó w  o j czys tych ,  p o s t r a d a ł  
®jca, k tó ry  acz  n i e p r z y t o m n e m u ,  lecz w se r cu  o j c o w -  
•kietu o b e c n e m u ,  b ło g o s ł a w ie ń s t w o  zost awi ł .

Du sza  j e g o  do  ziemi rodz inne j ,  l ubo  b v ł  w d o b r e m  
Powodzeniu  szczęścia,  do zn a w a ła  t ę skno ty , wr óc i ł  p r z e -  
,0 na ł o n o  famili i  na kawa łek  ziemi,  która  od  cz t e r ech  
"deków p rz o dk ów  j e g o  ka rmi ł a .  O d g ł o s  d o b r z e  s p ę ­
dz one go  w m ł o d y m  wieku  życia,  s ł awa  z b ieg ło śc i

pr awie  k r a j ow em ,  z j e dna ł a  m u  w  obywa te l s tw ie  
Poważanie  i wziętośc.  W k r ó t c e ,  s t opn i e  K o m o r n i k ą
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grtfmez.tiego,  Sędz i ego  g ro d z k i e g o  W y s z o g r o d z k i e g o  
p o w i e r z o n e  m u  zos t a ły .  U r z ą d  t en  os t atn i  p od  ó w -  
czas n a d e r  t r u d n y  do  p i a s to w a n ia , j a k o  p r zy  m a ł o  
sp r ęż y s t ym  rządz ie  w k r a ju ,  i w o ln o śc i  n i e o k r e ś l o n e j  
s t anu  ry ce r sk i e g o ,  z j e d n a ł  m u  s zczegóiuie j sze  u k o n ­
t en towan ie  cno t l iw ych  ) sp o k o j n o śc  m i łu j ą cy ch  w s p ó ł ­
obywate l i .  Ci na  s e j m k u  w  W y sz o g r o d z i e  dnia  14  
I - t e g o  1 7 9 2  r o k u  o d b y t y m  obra l i  go  l u s t r a to ­
r e m  d o  s t a ro s tw ,  pie' rw j u z  u r ząd  K o m m is sa r za  c y -  
w i l n o - w o j s k o w e g o  w r ę ce  j e g o  oddayvszy.  Za  zmia ­
ną  by tu  k ra ju  w r.  1 79 3  nas t ąp ioną ,  odd a lo n y  od u -  
rz ędowau ia  p o ś w i ę c a ł  się z i e miańs lwu  i wy cho wan iu  
syna ,  W  r o k u  1807  m i a n o w a n y  zo s t a ł  konsyl ia-  ' 
rzern p i e r w s zy m  i zby  w y k o n a w c z e j  po wia tu  W y ­
s z o g r o d z k i e g o ,  l e c z  dla w ieku  p od e sz ł e g o ,  po  n i e ­
j a k i m  czasie Uchy l i ł  się cfd o bo w ią z k ó w  pub l i cznych ,  
z a s t aw iw sz y  mi ł ą  p a m i ę ć  c z y n n e g o  i cno t l iwego  
ich sp r a wo w an ia .  -

O d d a n y  d o m o w e j  spoko jno śc i ,  b y ł  zawsze  w z o r o ­
wy m  o b y w a te l e m ,  p r z y k ł a d n y m  ch rze śc i an inem,  n a j ­
l e p s z y m  mę że m ,  tkliw ym o j c em ,  sp r awied l iwym p a ­
n e m ,  i nad  n iedo lą  l udzką  l i t u j ącym się. W  dniu  3 
L ip ca  1823  r.  p o  k r ó t k o t r w a ł e j  s ł ab o śc i  w Burzeniu  
p r z e n i ó s ł  się do l ep sz ego  życia.  Z w ł o k i  j e g o  w C z e r ­
wińsku  na c m e n t a r z u ,  p r z y  kości ele  k ano n ik ów  r e g u -  1 
Jarnyei i  z ł o ż o n e  zos t a ły .  S p oc z yw a j  d rog i  c ieniu 
o jca  i d o b r o c z y ń c y  m e g o  w tern c iche tn  u s t ron iu  1 ! 
O b y  p r z y k ł a d y  T w o j e  do  naś l adowan ia  cno t  twyeh  
na jpóźn i e j s zym po ko l e n i o m  zach ęce n i em się s t a ł \  !

- P r zy j  m ho łd  ten u szanowan ia  i w dz i ęc zn o śc i ,  k t ó ­
ry  p rzychy lna  ręka  syna  na g r o b o w c u  s k ł a d a !  . . .

W y p i s  ten sk r óco ny ,  wzięty j e s t  z dz i e łka  pod  ty-  | 
t u ł e m :  Genea log i a  Famil i i  G a w a rc c k u  h , w Wargza-  I

|✓
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■w ie t>. 1821  u XX. Pijarów  z d ru k u  w rs z łe g o  s t ro n ­
nic 1 8 — 30.

32) Uważać trzeba kościoły w Polsce za na jdaw ­
niejsze, które pod ty tu łem  Ś. W ojciecha, a p o s to ła  
p russ  za łożone  b y ły ;  prawda ta nie po trzebu je  d o w o ­
dów bliższych, albowiem je s t  niezaprzeczona, a lbo­
wiem w krótce  po śmierci S. W ojciecha ,  która d. 23  
Kwietnia 999  r. pod  Fisclmansen w Prusiech nas tą­
piła, dla uczcz. nia pam ięci je g o  czynów chw alebnych 
i gorliwości o rozszerzenie wiary świętej; pod imie­
niem je g o  po  całej Polsce kościoły zakładano i b u ­
dowano, podobnie  później pod  wezwaniem S. S ta ­
nisława stawiano.

33) Iź ślady istnienia starożytnych kościołów, zam­
ków, gmachów w kraju pogine ły ,  skutkiem (o wojen,  
zaburzeń, pożarów, lub tez. i opieszałości spó łcze -  
snych, którzy nie starali się w pismach jaką/.kolwiek 
o tńch zostawić dla po tom nych  wiadomość.

34) G ołębiowski w dziele swojem G ry i  zabawy  
w W arszawie r. 1831 u G ltiksberga wyszłem na sir . 
251 chlubnie o niej wspomina.

35) W ydania daw nego  in folio na str . 281 .

T, m Ul 27



POEZ1IS,

DO l i . . . : . . .

Pyta sz  l uba ,  dla c / e g o m  dziw;u z.uyv p o n m  r,
C ze m u  usta b ez  śmiecl ru,  bez  p o g o d y  c zo ło  

C z e m u  o b ł ę d n e  oezv  p r o w a d z ą c  w o k o ł o ,

Samotn ik ,  nie ch cę  zabaw,  c h c ę  dzikiej  n a t u r / .

Bo u mn ie  j a k i e  myśl i ,  taki i świat  w szy s t ek ;

T y  chcesz  a b y m  uw ie l b i a ł  wonne j  r óży  t chni en i a ,  
S ł u c h a ł  j ak  b r zę czy  s t r u mi eń ,  j a k  za szm era  listek, 
l’o b y ł o b y  igr aszką  z m o j e g o  cierpieni a.

Ja l ub i ę ,  g d y  na tu r a  dziko p os z a l e j e .

G d y  g r o m  bi je po  g ro m ie ,  d r ż y  n i ebo  w płomieniu* 
Gdy  z p r z e c i ą g ły m  p oś w i s t e m  wia t r  p ó ł n o c y  wieje* 

7  °  to mi " Igę  p r z y no s i  w c ie rp i en iu .
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Lubię gdy wśród cichego samotny mieszkania,
W noc chłodną i złowrogą wicher zaszeleści.
Niby jaki szum głuchy, cichy jęk konania,
Niby prośba płaczliwa żalu i boleści.

L u b ię  kiedy noc czarna milczeniem dotknięta .
Jak gdyby koło światów w biegu się wstrzymało, 
Kiedy cała natura trupim snem ujęta,
Czeka jak grób gotowy przyjąć trupa ciało.

Lecz gdyby serce twoje zgodnie z m o je m b i ło ,  
Gdyby w twoich oczętach tlał promyk nadziei, 
bym cię moją mógł nazwać, i wraz moją miłą, 
Biodz szczęśliwy po życia cichego kolei;

' ' , '  t

Wtenczas, mogłabyś zmienić te dzikie marzenia, 
Chmurną noc w dzionek jasny, w p ro tnhó  słońca złoty 
Bo wraz z sercem tak boskiej jak twoja istoty, 
Polubiłbym łagodny obraz przyrodzenia.

Seweryn Filleborn.



T ę s k n o t a .

Kwiat życia straci! powaby, 
Nieszczęściem pozna ł zbyt r a n o ,
Lecz  czy liż będę tak słaby ,
Bym przed  nim ugią ł kolano.
Ł z a  z ocz moich nie w yp łyn ie ,  
l iaz  ty łkom  w życiu łzy  sączył,
W  tej nieszczęśliwej godzinie,
G dym  się z m ym  k ra jem  rozłączy ł.

T o  znikło —  cóż mię dziś wzruszy 
Patrz!.. . w tej świątyni natury, 
O d k ry łe m  skarby dla duszy, 
Stepy, pustynie  i góry,
Na s tep  leci myśl ma lotna-,
Ś ród  pustynnych  bu ja  b łoni,
T aka  dzika i samotna,
Jak w icher  co się tam goni.

Lecz gd/.ież g ó ra  tak wysoko.
Gdzie lecąc jak  dźwięk mej struny. 
M ó g łb y m  Niebem poić oko,
D ep tać  o r ły  i p ioruny;
Bliżej Boga, dalej ludzi,
Gdzie bym  ziemskich żądz daleki,
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W  śnie z k tó reg o  świat nie zbudzi, 
O  szczęściu m a rz y ł  na wieki?

*

Z y c i e .

Porflnck,—  w sta ło  s łońce ,  cisza i pogoda, 
N iebios nie chm urzą ob łok i,

W ietrzykiem  kołysana,  cicho szumi woda,
1 pluszcze w  o k rę tu  b o k i .—

Sterniku! weź na rude],  kaz poruszyć  wiosła, 
Znasz przyjazne w iatrów  tchnienia, 

Rozwiń żagle, by  w oda co prędzej mię niosła, 
T am ,—  gdzie dla mnie p o r t  zbawienia.

W i e c z ó r — łam ie  się fala, p iętrzą się ba łw any, 
W ich e r  ok ropny  im  wtórzy;

Mój ok rę t  bez Sternika, ju z  wiatrem miotany, 
Leci za p o p ęd e m  burzy ;

Maszty p iorun  zg rucho ta ł ,  zerw ały  się liny.
Ciska nawę fala grzmiąca,

Cliw% ta ją  jak swą zdobycz  i pośrod głębiny, 
O kry te  skały roztrąca.

Ju l  no£, ■— £ odłam kiem  masztu, sam ś ró d u n o -
rza p ły n ę

Otwarta  p rz e p a ść p o d e m n ą ;
27 *



A w górze , czarne N iebo, tak w śmierci godzinę, 
W iecznosc zaledwie je s t  ciemny.

Choc s łonce  znów zabłyśnie, ja  go nie zobaczę - 
Nie spo jrzę  ku lubej s tron ie !

Zniknę ktoż mi g ró b  wzniesie, nadem ną .za­

p łacze?
K tóż wspomni o moim z g o n ie !



ŻYCIE SIEROTY.

POWIEŚĆ. •

—  Nie wiem cżv miałam ojca i matkę —  znaleziona 
mnie małą na pieluchach i s łom ie u b ram y  je d n e g o  
d o m u .  Z  początku chcieli mnie do sióstr m iło s ie r ­
dzia odes łać ,  potom zlitowała się nadem ną szynkarka, 
k tóra  trzym ała  szyneczek na dole, wzięła mnie i wy- 
karm iła, ona sama nie m ia ła  dzieci i kocha ła  mnie 
b iedna .

Ja to  tylko jak przez m g łę  pamiętam, b o  w kilka 
lat, k iedym  jeszcze .by ła  bardzo  maleńka, b iedna 
kobie ta  u m a r ła  i zostawiła mnie na Bożej opiece ,  bo  
Bog p o d o b n o  o jc ie c  s ie ro ty .

Siostrzeniec je j  w y p ch n ą ł  mnie z do m u  i karm ić 
nie myślał,  ale gdym  siadłszy p łakała ,  bawiąc się p ia­
skiem na ulicy, jakaś pani p rzechodząca, ro zpy taw -  
•zy się, kazała mnie zanieść do siebie.
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D obra  to b y ła  pani, ale i ona juz  w niebie i ona 

p rędko  u m a r ł a ,  a ja  znow u zostałam  sama jedna; 
ale ju z  b y ła m  starsza t ro c h ę ;  wzięła mnie ję d n a  
p rzekupka i s iedziałam z je j  k ram ik iem  w ostrej B ra­
mie, d ł u g o —  trzy lata. —

O! roskoszne to b v ło  życie, bardzo  roskoszne, jak 
go w spom nę , łzy  mi się w se rcu  kręcą. —  Rano b y ­
w ało ,  sz łam  z moim sto łk iem  i towarem, jeszcze spa­
ło  miasto, p rzychodziłam  jak  na pierwszą mszę dzwo­
nili u O stre j Dramy, m ia łam  sw oje miejsce, sp o k o j­
ne, siadałam . U mnie b y ły  do  przcdania obrazki pię­
kne N. P anny ,  książeczki m ałe,  szkaplerze, paciorki, 
wstążki, szpilki — tyle ślicznych rzeczy! Dzień w scho­
dził,  wyjaśniał się powoli, ja siedziałam z pończochą 
ua świeźem powietrzu ,  między ludźmi pod  sk rz y d ła ­
mi Matki Boskiej. —  Księża śpiewali, organy gra ły ,  
t łu c h a ła m  wszystkich mszy, modli łam  się! by łam  
hardzo  szczęśliwa z m ojem i obrazkam i i szkaplerzo- 
rui. T y le  ludzi chodz iło  ko ło  mnie, każdy taki b y ł  
do b ry ,  wszyscy się modlili — a kto się modli, ten 
t j y m  hyc nie inóźe.

—* Często byw a najgorszym.
• O !  nie w ierzę! Mnie się wszyscy bardzo do- 

ł/rem i w ydali ,  nie je d e n  kupiwszy co, da ł  grosz dla 
b iednej dziewczynki. W  ówczas kupow ałam  sobie 
m le k a , obw arzanek i b ło g o s ła w i ła m  go. bardzo  
d łw g o !
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W ieczo rem , zm rokiem, kiedy juz  tylko żebracy m o ­
dlą się u  Ostrej bramy, ja  szłain do dom u prząść' da  
nocy. W nocy spa lam  spokojnie i nieraz, śniła roi 
się Najświętsza Panna z P anem  Jezusem i daw ała  
orosz na mleko i d rum  na obwarzanek. —  Budziłam
b
się i dziękowałam, clioc grosza nie by ło .  — Często i 
we śnie radow ać się nie m o ż n a ,  kiedy s e rc e  pęk« 
od prawdziwego żalu.— Szczęśliwemu i we śnie szczę­
ście, b iednem u  łzy  i przez  seu.

Mój- Boże! jak ja  pam ię tam , te trzy wiosny u  O -  
st'rej b ram y  i te trzy lata ! / . ima tylko d o k u c z a ła , 
b o  nie b y ło  się czern okryć i trzeba b y ło  chuchać 
w r ę c e  i b ić nogami, żeby się rozgrzać. In n e  p rz e ­
kupki m ia ły  garnki z węglami i śmiały się ze mnie, 
j a  m arz łam , ale b y ła m  szczęśliwa dla tego, bo  cze­
ka łam  wiosny i lata.

I \ a z  na końcu trzech  lat, m iałam już podobno-
trzynaście, w ieczorem  ch o ra  w róc iłam  do d o m u .  j e ­
sień b y ła  zimna i deszcz mnie p rzem oczy ł do  nitki, 
gorze j jeszcze,  ze m oje  sskaplerze i obrazki, zupe łn ie  
b y ły  m okre, botn  nie m ia ła  ich czetn ok ryć  niosąc 
do domu.

P rzekupka  o m a ło  mnie n ie  wybiła  za tp, ja  g o r z ­
ko p ła k a ła m ,  a w nocy m usia łam  siedzieć i suszyć 
przed kominem mój towar, ale że ogień b y ł  m ały ,
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do ranku p rzysz ło  i już. dzwonil i  na czwartą ,  kie­
dym skończyła.

l . edwiem się spa r  po łoży ła  i zasnęła płacząc,  p rze­
budz i ła  mmc gospodyni  z ła janiem,  przypomniała 
tui, ze lo niedziela i kazała iść zaraz do Ostrej  brn» 
my — a m t r c  tak się spać el tr iało! Całą noc nie spats 
ł a m ,  b y ła m ch or a ,  g łowa  mi ci ężyła,  nogi  s łabły,  
oczy m r u ży ł y  się —  Ale kto s łuży musi s łuehać j  p o ­
s z ł a m .   , 1  ,

Na ulicy nikogo nie by ło ,  w Ostrej  bramie nikogo,  
zmrok  p rzedd n iow y i sen wszędzie — innie jednej  
spac nie b y ło  w o ln o . —  Ja siadłam płacząc znowu,  
powol i  zasnęłam znużona.

Nie wiem jak d łu go  spałam na moje  nieszczęście, 
ale p rze tar ł szy oczy i spojrzawszy obudzona ,  małott i  
nie um a r ł a .  —  K o ło  mnie,  nie b r ł r i ' s zkap le rzy  m o ­
ich, obrazków,  pac iorek,  w s t ą ż e k — wszystko znikło.

O  mój  Boże, nie mam języka na opisanie swej boi- 
lesci i p r z e s t r a c h u — wola łabym by ła  umrzeć w tern 
śnie nieszczęśliwym — Rzuc i ł am się na ziemię: śmie­
li się patrząc wszyscy,  p ł a ka ł am  i‘jęczałam odpyc ha­
li z drogi  -  posz łam do obrazu N. Panny  i prosi-  
łaui  je j  gorąco,  o pomoc ,  o r a tunek .  Ona cudowna,  
mogła  c u d  zrobić,  ale ja widać nie b y ła m  cudu 
warta,  bo mnie nie wys łucha ła .  —



(Vie m o g ła m  się ju ż  pokazać p rzekupce  i chcia łam  
uciekać a początkn, ale pom yślałam  zaraz, że ona mię
0 kradzież posądzi,  że i ona b iedna ma dw o je  dzie­
ci P oszłam , w ybiła  mnie, o d a r ła  z odzienia i wy­
pch n ę ła  z dom u. - .
> 'Stałam- w kącie na ulicy, aż jak iś  pan z panią z a ­

częli m ine pvta« i kazali iść-za s o b ą .—
D ziękow ałam :N . Pannie. T o  ona ich sprowadziła .

1 to  I n t e n d  dla s i e r o t y ]

Pani b y ła  t ro ch ę  zła* a pan b y ł  dobry , on  b y ł  sta- 
o r r  i siwy* o n a m ło d a  jeszcze i piękna --—nie byli siezę* 

łliwi. O n  nieraz biedak cheiał.zasftąe, a ona rtiu śpie­
wała nad g łow ą ,  on s tękał chory ,  ona szła rin T e -  
»ti?) Ja doglądałam starego i on  mnie lubił ,  ale pani 
z,a t o —-,Niech je j B óg:daru je ,  m ęczy ła  mnie często, 

Jakby ju ż  sierota i wstydu mieć nie m og ła ,  ł a ja ła  
ranie i b iła p rzy  ludziach, poniew iera ła .  Za każde 

. d o b r e  s łow o starego, wiele m usia łam  znieść od p a ­
ni. Ale b y ła m  m ło d a . je sz cz e ,  zapom ina łam  p rę d k o  

. że by ło  z,leT a d łu g o  pam iętałam  kiedy-było  dobrze. 
W  rok pani u m a r ła ,  p ła k a ła m  po  niej, go tow ani 

b y ła  znosić od niej wszystko byle żyła, b o  stary  ża- 
Jow ał  je j  bardzo .  Z o s ta ł  mu tylko po  niej, syn 
starszy t ro c h ę  odem nie .  I lazem  z nim byliśmy trzy 
lata i p rzyzwyczaił  się do mnie. —  Ale Adaś tak b y ł  
swawolny, że najczęściej ojca gniewał; b ra łam  gniew
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wa s :el>ie, k iedy b y ło  można, czasem dziękow ał mi 
23 to, częściej nie uważał.  O jciec  tylko pa t rza ł  na 
wszystko.

Ostatniego roku  Adaś ze p su ł  się w mieście, w 
cy m e wiem dokąd w ym ykał  się z tloinu, b r a ł  po,* 
k ry jo m u  pieniądze u ojca, p ow raca ł  często pokalc* 
ozony, obdar ty ,  pijany. O jciec go bił ,  nic nie p o -  
•ńogjo, p ła k a ł  i p rosił ,  ale i to nie sku tkow ało .

Jednego  razu w n o c y — późno już  b y ło ,  ja sp a ­
ła m  m ocno. Adasia nie b y ło  w dom u, o p ó łn o c y  
k toś do bram y zastukał i ja. się obudz i łam , poszłam  
o tw o r z y ć — Był to Adaś, w szedł śpiewając i p o b ie g ł  
za mną. —

Zam knęłam  się w swoje'j izdebce i zasnęłam zno ­
wu, ale w kró tce  p o s ły sza łam  c z \ jś  chód  ko ło  łóżka; 
I p o r w a ła m  się z k rz y k ie m -*  księżyc św ie c i ł—. p o ­
znałam  przy  jego  świetle Adasia. Pijany b y ł  i s tra­
sznie oczy p rzew raca ł ,  ledwiem k rzy k n ę ła ,  ręką mi 
usta  za s łon i ł  i ca łow ac  zaczął .  —

Nie wiem  c z e g o ,  p rze lęk łam  sią niezmiernie ł 
d rża łam  nie m ogąc krzyczec —  on klęczał p r z e -  
dem ną i o b e jm o w a ł  mnie rękami.

Myślałam że będzie  o co p ro s i ł ,  a l e  on milczał, 
•hcio łam  zapytać i nie wiem czem u nie śmiałam.

Ledwie tak p rzesz ła  minutka, drzwi sk rzy p n ę ły  
i wszedł o jciec ze świecą w ręku i z k ijem , zoba-
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czył go i nic na niego, ale na mnie się p o rw a ł ,  
chwycił mnie silnie za rękę i rzucił za drzwi, p o ­
pchnął ze schodów i kijem uderzył.

Zostałam na dziedzińcu zbita i p łacząca, a na 
górze słyszałam krzyk syna i głos ojca przez całą 
■oc. R a n o — ucichło, poszłam się ubrać na górę , 
bo  mnie wypędził boso i w koszuli. Ledwiem się 
Ubrała ojciec wszedł znowu, t a j a ł  okropnie, ka­
zał wyjść i nie wracac, prosiłam i padłam do nóg, 
gniewał się nie wiem za c o , gorzej jeszcze jak 
w nocy.

Poszłam płacząc nad W il ją , sarna nie wiedząc 
gdzie idę, chciałam się u top ie ,  ale mnie jakiś 
m łody człow iek z brzegu jeszcze wyciągnął.

Znowu głodna, bez domu i opiekuna tu ła łam  się 
po mieście; nsój wybawca obiecał mi wprawdzie 
wziąśc sierotę do siebie , ale nie wiedziałam gdzie 
mieszka, i na ulicy nigdzie spotkać go nie m o­
g ła m .— Poszłam topie się znow u, ale nim miałam 
um rzeć ,  chciałam się jeszcze pożegnać z matką 
moją Najświętszą u Ostrej bramy.

Tam modliłam się d ługo i zasnęłam ma bruku

Rano głod mnie ściskał, prosiłam Boga o  ka­
wałek chleba, prosiłam N. Panny, i przedałam c h u ­
stkę i fartuszek żydowi, zęby  żyć jaszcze  i mo  dliii 

Tom III- 2#
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*ię. W s t y d  mi  b y ł o  zeb rać ,  nik t  nie u w a ż a ł  

m n i e ,  a ko go  o s ł u ż b ę  p r o s i ł a m ,  ś m ia ł  się.
W ie c Zo ry  p r z e p ę d z a ł a m  p rz ed  o b r a z e m  O s t r o ­

b r am sk im .  pa tr ząc  na l a m p ę ,  k tór a  g o re j e  noc  ca ł ą  
i p r o s ząc  Matki  Boskiej  o p o m o c .  W  nocy s p a ł a m  
w <»aleryi l ub  b r a m ie ,  w dzień  s t a ł a m  i mo d l i ł am  się. 

B iedny  có ż b y  ro b i ł ,  g d y b y  się m e  m o d l i ł ,  k tóżby  

Mtu pozw o l i ł  m ó w ić  tak d ł u g o  do  s i e b i e ,  j ak  Bog 

i Najświęt sza  P a n n a ? ?
T y lk o  ludz i  b a ł a m  sią b a r d z o ;  ludzie  sinieli  się 

*.e mn ie ,  k i e dy m  d rża ł a  t u l ąc  się od  z imna  '* zi­
m n y  wiec zó r ,  p r z e m o c z o n a  d e s zc z em  i rosą.  — Cz a ­
sem ł apa l i  mn i e  na u l icy a j a  k r z y c z a ł a m ,  ciągnęli  
m n i e  7.n s o b ą ,  nie w ie m  do k ąd ,  a ja  z a cz ę ł am  pro* 
, i ć  ich o s ł n źb ę ,  o chief ) ,  odchodz i l i  śmiej . jc  się.

N ie  w ie in  jak p r z e ż y ł a m  dwa  m i e s i ą c e ;  częs to 

mal eńk i  ch i c h a  o g r y z e k  i w od a  od  S.  J ana ,  żywi ł a  
nanie dni  kilka, p r z y w y k ł a m  do  g ł o d u  i m e  c z u ł a m  
go ,  ma j ąc  c h o ć  o k ru s z y n ę  w  us t ach.  Co  dzień 
p r o s i ł a m  Matki Boskiej  o  cu d ,  c z e k a ł a m  cud u ,  c u d a  
l i t e  b y ł o ,  a nędza  co raz  s t raszniejsza.

Na  k o ń cu  i p ł a kać  j u ż  z a p o m n i a ł a m ,  b o  nie m o ­

g ł a m  p ł a k a ć  ciągle,  a c iągle  b y ł o  cz ego  p ł akać .  —  

Dziś  r ano  k l ęc z a ł am  u  O s t r e j  b r a m y ,  z imne  i m o ­
kro  kamieni e  m i a ł a m  p od  nog am i ,  g ł ó d  d w u d n i o ­

wy w sobi e  — a. nad  so b ą  —  Matkę  Boską*
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Chłopczyk jakiś pociągną ł  mnie  za rękę i p o p r o ­
wadz i ł ,  szłam za nim nie wiedząc co r o b i ł a m ,  q f i  

mi coś gada ł  po drodze ,  ale go nie rozumia łam.  1 
p rzypr owa dz i ł  mnie —  do cnego wybawic ie l a .—■

E dw ard  pat rza ł  na nią w milczeniu,  j ak schylona,  
zaczerwieniona od  mó wien ia ,  zadyszana klęczała i 
rusza ła  ustami i podnosi ł a oczy w n i e b o . —

Pat rza ł  i myślał  patrząc,  co zyska ta dusza i s e r ­
ce na wychowaniu.  Wychowanie ,  myś la ł ,  zepsuje  
ją, przeciwności  i ł zy kołysały jej  młodo ść  i w y ­
chów ły  ją naj l ep ie j , otoczona tysiącem szkarad 
niższej Idassy jak koncha p e r ł ow a  z m o r z ą , w y d o­
by ła  się z nich czysta,  łzawa, cnotliwa, nie wiedząc 
co jes t  cnota.  —  W y c h o w an ie ,  my ś la ł  Ed w ard ,  
będzie na niej tak skutkować j ak  d łóto  snycerza  
na listku trawy', roze rwie  listek, zeszpeci ją i zni ­
szczy. —

Potem  w  rok.  —  Mieszkanie ubog ie j  sieroty i 
jej  życie, zmieni ło się bardzo.  —  Jej pokój  b y ł  
ozdobny,  zarzucony wy twórnemi  sprzętami  zbytku,  
zawieszony zw ie r c i a d ła m i , okna j ego  zapuszczone 
by ły  f irankami,  na k tó rych  bia ły z różowym at łas  
się krzyżował ,  na kominku  ( b y ł  to wieczór )  pali ł  
się ogień maleńki,  a lampa astralna na stoliku. K o ­
ł o  kanapy b y ł  dywan piękny,  zielony, r zucany w



bukiety i arabeski, r a  stoliku leżały książki i r& 
kawiczki świeżo jeszcze zdjęte, —

Cicho by ło  w pokoju*, a ona sama siedział* 
w  kątku, u  komina, ubrana w biały szlafrok.

Ach, jakże ją  ten rok zmienił od stóp do głowy. 
W łosy  jej były  upuklowane, twarz smętna, oczy 
przygasłe, usta ściśnione i sine , była piękna , jak 
męczenniczka, tylko zapału męczenniczego nie zna- 
lazłbyś na jej twarzy, ale jakąś n iedbałość , opu . 
szczenie, zdanie się na cierpienia, obojętność i ro*» 
pacz powolną, przejadająeą serce po cichu.

Patrzyła na ogień, który p ry sk a ł ,  p ło n ą ł ,  gasł 
i p łoną ł  znowu, falbonę białego szlafroczka miała 
W ręku i milczała; a jeśli wzdychała to tak cicho, 
tak nieznacznie jak anioł w n ieb ie , jeśli i tam 
wzdychać trzeba.

Marysia to by ła ,  ale już nie ta która się modliła 
u  Ostrej bramy, która szła topić się do Wilii, k tó­
ra  znalazła wybawiciela po dwumiesięcznej m ęs 
czarni g ło d u ,  nędzy;—  była to Marysia uperfumo- 
wana, piękna, bl ida, kaszląca czasem po cichu, m ru­
żąca oczy od blasku, rumieniąca się co słowo, lę­
kliwa, delikatna —  mna zupełnie.

Co człowiek co roku jest inny, co dzień, co go­
dzina.—  Często witając dawnego przyjaciela, da­
wną kochankę, witamy w nich tylko pamiątkę da-

0
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w nych p rz y ja c ió ł, dawnej kochanki. —  Czas tak 
ćm ienia i oczy k tó re  patrzą i to co się w id z i! na 
iw ie c ie  ścierają się ludzie ja k  kam ienie m łyńsk ie  
i m ieszają; przeradzają się ja k  m otyle , rosną i b ły ­
szczą ja k  bańki na w odz ie , a m a ło  ludzi ja k  g łaz 

nad drogą obrasta m chem , siedząc w ie k i d łu g ie , 
na sw o je j m iedzy bez odm iany i  bez życia.

T am ta  Marysia, b y ła  biedna dziewczyna, ta b y ła  
n ib y  Panna 'M aryanna, n ib y  P an i, m ia ła  w ięcej p o ­
w a g i, pewności i zaufania w  sob ie , w ięcej m yś li. 
Tam ta ja k  zegarek zatrzym any ży ła  nie ż y ją c , na. 
tej znad b y ło  c ie rp ien ie , a cierp ienie znaczy życie. 
Roskosz zabija lu b  usypia, roskosz nie ma charak­

te ru , nie ma życ ia , przeradza się w ziewanie lu b  

śm ie rć , c ie rp ien ie  w  śm ierci lub  bohaterstwo.
Marysia siedziała u ogn ia , wyciągając nóżki ku 

n iem u, czasem, rza d ko , spoglądając w  praw o , mi 
drzw i otw arte .

K to  tam b y ł ? —  ty lko  dziecię śpiące w kolebce.
Marysia b y ła  m atką, serce je j ju ż  b y ło  w kolebce 

z dziecięciem, z je j życiem , je j  światem ca łym . N ic  

nie w idzia ła, nie słyszała, nie do tyka ła  się dziecię­
cia, nie ży ła  wówczas, lub  żyła c ierp iąc ok ro p n ie .

Dziecię spało.
W  p rzedpoko ju  dzw onek z a d z w o n ił, s łychać 

b y ło  potem  m iękkie upadnięcie ja kb y  płaszesa
28 *

*
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podłogę , potem ocieranie n ó g ,  polem Edward 
wszedł do pokoju powoli,  minę miał skrzywioną, 
na czole marszczki, wargi wydęte, oczy zmrużone.

W szed ł powoli, ona spojrzała  tylko i znowu 
patrzyła yv komin.

Pociągnął nosem.
—  Co tu słychać? ? z a w o ła ł— Osobliwość jak te 

dzieci słychać wszędzie —  czemu nie każesz zaka- 

dz ić !
—  Ja nie nie czuję.
  Szczęśliwa prawdziwie! tu nosa mieć nie trze­

ba, żeby nie czuć tego kwasu pieluchowego. Jak 
ty tu możesz siedzieć? Fe! ją  tego wytrzymać ni® 
mogę.

— Każę zakadzić —  odpowiedziała Marysia i 

wstała.
—  Zamknij lepiej drzwi, rzekł E dw ard , bo ina­

czej to nic nie pomoże.
—  A jak się dziecko obudzi?
—  Wszak jest mamka.
—  Pewno drzymie i nie posłyszy.
T o  mówiąc wzięła Marysia kartkę Papier du Se- 

raill., trzymała nad lampą i kadziła nią starannie.
—  To nic nie pomoże! zaw oła ł Edw ard siada­

ją c ,  ile razy tu wchodzę z podw órza zawsze jeśli
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nie k r z y c z y , (0 pachn i e  mi dzi ecko  — T o  n i e ­
znośn ie  !

I z i e u n ą ł  s zeroko .

—  Daj po kó j  kadzen iu !

Marysia  p r z e s t a j ą ,  posz ł a  i s i adł a  p rzy  kominie .  

De! j a  się z ląd wyn ie ść  m u s z ę ,  o d e z w a ł  się 
E J w a i  d po-chwi l i  —  chodź ,  p ó j d z i e m - d o  mnie.  —-

—  Ale —- j a  od  dziecka  od e j ś ć  nie mogę .
Zaws ze  to dz i ecko  ! z aw sz e ,  wszędz i e  r n i w ę  .

się z n im  s p o t k a ć ,  czy j u z  dla mn i e  nie masz  i 
chwili  c za su  ?

—  C h o r e  ter az .

—- Jaka tam c h o r o b a ,  ze k r z ycz a ł o  w dzień] r o s -  
p i eszczone s zka radn i e .  Nie t r z eba  nn te dz i ec iń s tw .  

Uważać.  Można  b y ć  p r zyw iąz aną  do  d z i e c k ą ,  ałe 
we  wszys tk i em j e s t  miar a .

Ach !  ( i  z i e w n ą ł )  nudzisz m n i e  s t raszni e t e ­
k i e m  w y p i e s z c z a n i e m ! Czy nie  pójdziesz?. '

—— Nie mogę .

—— W i ę c  i j a  tu mu s z ę  js iedzteć c a ł y  wfeczó r  i 

wąehac  zapachy  i s ł u c h a ć  k r zyków ,  b o  się p e w n o  

zar az  o b n d z i ,  na m o j e  nieszczę śl iwe  u szy.  T y l e m  
cię r a z y  p r o s i ł ,  żeby ś go  p r z en io s ł a  gdzi e  d a l e j , 
masz  tyle poko jów .

Ale t am —• j a b y m  go nie  widziała,  nie p o i ł y -
. z a ł a  ?
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—  Na cóz koniecznie samej ciągle przy nim slą- 
m y ć , jest mamka, jest niańka.

  Ale nie matka, odpowiedziała Marysia spo­
kojnie.

— Tyle!' się dzieci hoduje za oczami, rzekł Ed­
ward, a dla tego żyją i zdrowe. Tern ciągłem tro­
skaniem się, niespokojnoseią, niszczysz się, c h o ru ­
j e s z . —  Kaszlasz, mizerniejesz nawet, powiem ci 
prawdę, ieś  zaniedbała swój ubiór, i brzydniejes* 
ęo dzień, a ja chciałbym cię zawsze widzieć piękną 
moja Maryniu. —

Marynia ju£ p łakała  po cichu.
— Rok, to d łu g o ,  odezwała się, nie mogą być

tak piękną jak wprzódy. —
 i zaraz płaczesz! Nieuwierzysz jak to oczy

psuje i twarz odmienia, c h y b a — Fe! ale ja tu wy­
trzymać nie mogę, zakadz je szcze ! ach! co za po­
wietrze, trzeba okno otworzyć.

—  Nie otwieraj! na miłosc Doga! Feliś ma go­
rączkę! zawieje!

—  Znowu o dziecku, a to skaranie! więc drzwi

te zamknąć.
  Dobrze, ale ja tam pójdę! Czasem się o b u ­

dzi! ty nie masz litości ani se rca ,  ty go nie ko­

chasz. —
A pewnie, tak jak ty kochać go nie mogą, *«-



—  321 —

bym  dla niego, o ca jym  świecie z a p o m u ia ł, aU 
go kocham jednak, 1 le p ie jb y  ci b y ło , tak go ko* 
chac ja k  ja .

•—  N ie m ogę! odpow iedzia ła  Marysia.

—■ W ię c  i mnie, od niego m niej kochasz?

—  M n ie j!

—  D z ięku ję ! a ja  c ieb ie  w ięcej od n iego , choź 
masz oczy zapłakane i twarz coraz bladszą, ścią# 
glejszą, m oja M arysiu . M n ie j! tak mniej ! uważam 

to  pow oli, w idz ia łem  to i sam! kochasz m nie ty lko  
tych  dni, k tó rych  mu cacki przynoszę, lub  na rę ­
ku  się z n im  wodzę ja k  ty. M n ie j! doskonale! 
m n ie j! m n ie j! pow ta rza ł Edw ard.

—  Po dziecku, Bóg ty lko  u m atki, odpow iedzia ła  
kobieta.

•— A o jc iec  dziecka?

—  M nie j ja k  dziecię, na co mam k ła m a ć !

—* Co za egoizm, szepnął Edw ard  sam w sobie, 
one kochają siebie w dziecku ! M iłość macierzyńska 
g łu p s tw o ! siebie kochają, s ieb ie ! A, zaw o ła ł g ło ­

śno, chc ia łbym  jednak wymódz dziś na tob ie , aże­
byś przecie łe lis ia , odepchnę ła  trochę od poko jów , 
wszak tu  od krzyku  i zapow ietrzenia w ytrzym ać nią 
można.

—  Chyba się sama z 'n im  odsunę !



—  A 7.1 raz os t a t ecznośc i  c h y b a  sama!  na co  sa.- 
m a ?  o t o b i e  nie m ó w ię !  W ł a ś n i e  t e go  nie c h c ę .  
właśn i e  t ego  k r z ykuna  ch cę  z tąd  o d s u n ą ć , ż e b y m  

m ó g ł  z t obą  być  czę śc i e j  i d ł uże j ,  b o  w j e g o  są.  
ś l edztwie ,  to t r z eba  b y c  a n i o ł e m  ż e b y  w y t r zymać .

—* T r z e b a  byc  tylko matką ,  o d po w ie dz i a ł a  .Ma 

rys ia  spoko jn i e .
—  Tak !  tak!  ma tk ą !  p r aw d a !  ale z robi sz  mi tą 

p r z y j e m n o ść  —  ?
—» Ź e  się s am a  z n im  odsu nę .
—  Samo!  na cóż  się sprzeciwiać ' ,  ch c ę  ż e b y  się

t • r io n  w y n i ó s ł  t y lk o ,  cóż  u l i cha!  chcesz  mn ie  r o z ­

gniewać' .  —
—  Myś l a ł am,  że d o g od zę .  —
—  No! lube iu!  Fel i uś  będz ie  w czw ar ty m poko iu .

—  Nie, a lbo  j a  z nim,  od po w ie d z i a ł a  s t anowczo  

matka .
—  Ale ja o  to p ro szę ,  b a r d z o  p ro s zę .  —

—  I j a  p ro szę ,  a l bo  tu,  a lbo tam r a ze m ,  za ł ■ 
. l a ł a  Marysia.

—  Ale j a  t ego chcę ,  z a w o ł a ł  E d w a r d ,  podnosząc  
g ł o s  i ws t a j ąc  z kanapy .

—  Ja nie ma j ą c  p r a w a  chc i eć ,  p ro s zę  tylke,  —

—  Nudz isz  mnie! to dziec ińs two!  j a  każę  nar eśc i e  
i tak będzi e ,  '

—. Ja p ro szę .
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«•* Ach! nie b.ądźże dzieckiem. Proszę i proszę^ 
p ro ś  o co chcesz, ale nie na przekor,  nie s p rz e c i ­
wiaj mi się, niech raz  w życiu b ędę  panem  w d o ­
mu ja , nie ten m ały ,  k tóry  mi ciebie o d eb ra ł .

—  O !  nigdy nikt, zaw ołała  dziewczyna idąc ku 
Rfictnu, ty i on to m ój świat ca ły  — chcesz źe -**

— Chcę, tylko bez  tego rozczulen ia ,  a rozum nie 
moja Marysiu, r ze k ł  o d p ycha jąc  je j  ręce zawiesza­
jące  mu się na szyi, bez  łez  które oczy psują i na 
hic się nic zdały ! —  W ierz  mi źe i ja  j<Jgo kocham 
i wiem co mu trzeba. Cóż mu się tam stanie? b ę ­
dziesz u n iego cztery, p ię ć ,  dz ies ięć ,  dwadzieścia 
razy na dzień, zresztą trzym asz tyle k o b ie t ,  co mi 
<iom c a ły  zapaskudziły , pilnują go jak b y  , się u r o ­
dził na papieża lub as tronom a. Na co tam jeszcz*  
Wysiadywać dnie i noce, nie je ść ,  nie spać. Czernił 
b y ć  tak nie m oże ,  ja k  b y ło  d aw n ie j?

—  O ! i mnie żal t e g o , zaw ołała  Marysia p łą -  
yąr, ale widzę źe tak b y ć  nie może, tyś się odm ienił  
' —  Ja! śmieszna rzecz! a le  to ty nie ja!

«—• Mój drogi!
Moja duszo, nie nudź Ż eran ie ,  na h o n o r  zn ie ­

cierpliwię się, (e! ciągły  swar, gniew, w olałbym , Bo*- 
ic  o d p u ść ,  w o la łb y m  sto razy, żeby  nie źyłp  to 
dziecko. —

Jezu Panie! co ty mówisz? k rzyknęła  kobiet* 
zak ry w a jąc  twarz rękom a.



—  Cóż strasznego —  rze k ł  zimno E dw ard ,  kiedy 

nii p rze szk a d za— !
—- I t \  mówisz że go kochasz. —
—  K ocham , ale nie więcej od  ciebie. •
—  A siebie nadew szystko ?
—  Marysiu! dajże pokój,  pogniewam y się.
O na zamilkła, E d w ard  chodz ił  wielkiemi krokami 

l»o pokoju . G ło s  krzykliwy dziecięcia odezw ał 
się i Marysia rzuc iła  się w praw o, we drzwi. E d ­
ward silnie p rzy trzym ał ją  za rękę.

— Nie pójdziesz, rzekł,  nic mu się nie stanie.—
—  Edwardzie! zaw ołała  matka w yryw ając  się 

on krzyczy! na m iło ść  Boga! nie wytrzym am  ?
—  Miej r o z u m .—
  E dw ardz ie !  ach s łu c h a j !  pozw ól,  mój drogi!

mój E d w a r d z ie --------
1 s łu c h a ła  z zaiskrzonemi oczyma, a dziecię krz} '  

cza ło  piskliwie i s łychać  b y ł o , jak  go ktoś kołysa ł 

m o c n o .—
—  Jeśli mnie kochasz! p ro szę  i każę —  nie p ó j­

dziesz, p o w tó rzy ł  E d w a r d ,  słyszysz ze go ko łyszą  
cóż mu będzie? uspokój się, na co to udawanie. ;i.,

  Udawanie! z a w o ła ła  obrażona  kobieta! o tyś

pew no  nie zna ł  matki!
T a  uwaga u derzy ła  E d w ard a ,  puścił  je j  rękę i 

Ziimyslił się. —  Marysia je d n y m  skokiem by ła  przy
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kolebce, on ziewając siadł za stó ł j zaczął świstać' 
skrobiąc wosk rozlany na stole, zapinając i odpina- 
k c  guziki u kamizelki, na palcu okręcając pierścio­
nek i przerzucając włosy niedbale .

*  f daje f  m>'Ślał Edward, źc się z nią nudzę. ' 
Kok przebyć z dziewczyną złapaną na ulicy, to za 
Wiele. Ja mógłbym mieć jak,•,bym chc ia ł ,  jestem 
bogaty. Ale uwolnić się od niej, to trndno, to 
prawie niepodobna.

Ale zyc z nią, pomyślał zaraz znowu, tortury! Ko­
bieta która nie nie czyta prócz litanii i o niczem nie 

ówi prócz o dziecku — Gdyby miała naukę, wy­
chowanie, dowcip — ba, — jeszcze, ale rniłość fylko 
i bladą twarz, która co ranek bardziej brzydnie. T o  
trudno, to trudno! powtarzał sobie Edward, to p ra ­
wie niepodobna —  Otozem sobie kupił biedę do ­
browolnie, pomyślał uderzając się w c z o ło __

A w tens i Marysia weszła niosąc dciecię na r ę ­
ku. Dziecię było małe, różowe, tłuściuchne z nie- 
bieskiemi oczyma , z złotym- włosem na główce, 
->czki miało maleńkie, małe usteczka i całe jego 
jłk o  było  małe, drobne, kształtne i okrągłe. Gvri- 

nięte yv poduszkę związaną różowemi wstążkami; na 
główce miało czepeczek starannie wyszywany, w rę ­
ku srebrną grzechotkę z koralową rączką, kształtem

Tom Ul. 29
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dawnym, która bardziej j a k  pomnik dziedziczny, niż 
jak  cacko, uważaną byc  m ogła .

Znac  b y ło  w ubiorze  dziecka przywiązanie m a ­
tki, wszystko na niem b y ło  b ia łe ,  c ienk ie ,  miękkie 
p ieszczone jak ono samo, a matka, jakże go nosił* 
s ta ra n n ie ,  jak patrzy ła  pod  nogi żeby  się nie po-  
śiiznąc, jak  szła o s tro żn ie ,  jak go starannie p rzy ­
ciskała, żeby się wyrywając nie upad ł!

—  Patrz! odezw ała  się siadając z nim na k ana­
pie przy  E dw ardzie ,  patrz, b iedny Feliś, jaki cz e r ­
wony, pewnie chory !

E d w ard  o d ep c h n ą ł  ręką dziecię i sam się ods*-  

*ął .  —
—  Dajże mi z nim pokój,  r ze h ł  kwaśno, czerw ony, 

bo  zdrów.
•—  Ale jak  krzyczy !
— S łyszę  to  dob rze ,  odpow iedz ia ł  E d w a rd ,  i 

wart o by  go ztąd wynieść.
Marysią zamilkła i p rędka  do śmiechu i do łez  

zap łakała ,  a łzy jój p o p ły n ę ły  w poduszkę dziecię­
cia. E dw ard  z ukosa spo jrza ł  i nie wiem czenui, 
n ieodgadnionym  fenomenem- s e r c a , u ra d o w a ł  się 
z jej łez .  Musiał byc rad ,  że je j  d o k u cz y ł  nalęo- 
niec i anielską je j  cierpliwość poruszy ł.

Mi leżeli obo je ,  on piórkiem w zębach porusza ł.
—  Czy nie wyniesiesz go ztąd za w o ła ł  po  chwui.
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Marysia nic nie odpowiedziawszy wyszła z ni*t 
do drugiego pokoju , a Edward- znowu się zamyślił,

—  M ógłbym  jej co zapisać, gdyby mnie chcialtt 
uwolnić ocl siebie, ale nie —  ona nie zechce.

Trzeba jednak pomyśleć o te’m — Gdyby rrii 
w czem zawiniła, miałbym powód przynajmniej —* 
Ale w czem że?  to niepodobna! zdaje mi się ze 
nmie lak kocha — to jest po dziecku!—  W niczern 
jej złapać nie tnoż.na— Gdyby była niewierną—  ho! 
ho! to być nie m o ż e .— ona! ona! zimna jak ka­
mień, coby ją z łudziło?— niepodobna. Kończąc t‘e 
u r y w k o w e  myśli Edward zaczął ziewać szeroko, 
nie wiedząc co robić , potem chwycił książkę nit 
stoliku lezącą, N aśladow anie Chrystusa P ana , rzir- 
eił ją  o stół i ziewał znowu.

—  Jak się ta lampa niegodziwie p a l i !

Zaczął poprawiać, aż od wysuniętego płomienia 
szkło pękło. —  Potem ziewał, znowu wyciągał się 
na kanapie i zbłoconyn» butem, malował na m oro­
wej poszewce jakieś hieroglify złego humoru. N u­
dził się widocznie i nie wiedział co z sobą zro ­
bić — by ł to jeden z tych momentów życia , w któ­
rych człowiek stoi na zerze i niby marznie, niby 
topnieje, nie jest ciepły ani zimny, żywy ani umar­
ły, był to jeden z tych momentów, w których bez
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wątpienia Anglicy dusze swoje na świat tamten 
p osy ła ją ,  b y ł  to spleen okropny .

K to  gc  miewa, ten go  zna, je s t  to n a js trasz n ie j­
szy p o d a ru n e k  przyrodzen ia ,  chwila en igm atyczna  
n iepo ję tych  uczoc ,  ro zp rząg łych  m yśl i ,  w której 
wszystko cięży, wszystko w k o ło ,  wszystko je s t  z łem
i nudnem , osobliwie ludzie i my sami sobie    j est
to spleen jednóm  s łow em . Bogaci i próżniacy m ie­
wają go  często, ubodzy  i pracowici nigdy. Jest to 
kom pensacya  za tysiąc innych c h o ró b  k tó re  się 
wyłącznie kiass b iednych  czepiają.

P o te m  E d w ard  powalawszy k a n a p ę ,  zaczął p łuc  
na dywan i na stolik —• szczególniejszy rodzaj r o z ­
r y w k i ! Po tem  za łoży ł ręce po nad g ło w ę  i chciał 
się zd rz e raac , ale m u krzyk dziecięcia p rzeszka­
dzał.

Coraz się bardziej n iecierp l iw ił ;  ile razy oczy 
z m ru ż y ł ,  tyle razy krzyk go b udz i ł  i tę tn ił  m u w 
uszach. W s ta ł  więc i zam knął drzwi od dziecka, 
z trzaskiem w ró c i ł ,  s iad ł  pod kom inem  i nogi 
wyciągnął.

Chciał drzemać zn o w u ,  a krzyk nie ustaw ał ' i
zamknięcie drzwi nic nie p o m o g ło .__

Ach! co za g łup ie  życie , pom yślał i zabierał. ' 
*ię wychodzić, kiedy Marysia weszła .

S tanął na p ro g u .
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—  Czys  sią j u z  n im n a c i e sz y ł a ?  za py l a ł  ozięble-.
N ic  n ie  od p ow ied z i a ł a .

—— S iedz i a ł em sam j e d e n  p ó ł  g od z i n y  i n u d z i ł e m  

się,  p r z ec i eż  on  ma  m a m k i , n i ańk i ,  j a  p ró cz  c i eb i e ,  
n ik og o .

T y  masz  siebie,  czyż  możesz  s ię nudz i e  ?
—  G ł u p s t w o ,  o d p o w ie d z i a ł  E d w a r d ,  c h c i a łb y m  

p r z y na jm n i e j  wziąwszy cię dla siebie,  mieć  c iebi e ,  a 
widzę  że  j e s t e ś  tylk« niańką t ego  dziecka .

—  W i ę c  ci j u ż  na nic nie j e s t e m  p o t r z e b n a ?  z a ­
py t a ł a  Marys ia  c iche-

—  P r z y n a j m n i e j ,  k i edy  fak będz i e  d łuże j ,  o d ­
powiedz i a ł  E d w a r d  k ł a dą c  kape lusz  —  nie  widzę  

j aką by ś  mi m o g ł a  z rob i ę  p r zy j e m n oś ć .
—  K o c h a m  tw eg o  syna !

—  Ach!  ale ja  w iem o tern aż nad lo !  czyż  nia 
m o żn a  go  k o c h a ć '  z d r u g i e g o  p o k o j u ,  nie s i edz i eć
z t y m  s m   dnie  c a ł e .  T r z e b a  wiedzieć’ co  się
k o m u  należy,  m ó w i ł  co r az  żywie j ,  dla m n i e  jeże l i  

nie s e r ce ,  to ch o ć  p o w i e r z c h o w n e  wzg lędy  się n a ­
leżą i ch oć  p o w ie r z c h o w n a  wdzi ęczność .

— O ! ty  runie nie znasz ! z aw o ła ł a  p ł a cz ą c  
Marysia .

—  Z n a m  b a rd z o  d o b rz e ;  r z e k ł  E d w a r d ,  że ł z y  
umie sz  wy lewać  na  zaw o ła n i e ,  be z  p o t r z e b y  i bez  

po t r ze b y  c h u c h a ć  na dz iecko  z d r o w e  i w e s o ł e ,

29 *
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znam  cię i i  mnie nie k o ch a sz ,  znam cię ,  ie nie 
rozum iesz jak  mnie dręczysz ,  jak mnie nudzisz ,  
jakeś mi się nap rzyk rzy ła  ! D obranoc .

T o  powiedziawszy trzasnął drzwiami i wyszedł, 
ona w ybieg ła  i przez drzwi c i .h o  zaw ołała  jeszcze.. 

—  Bądź z d r ó w ! .
  Bądź zdrow a, odpowiedział zimno E war .
Nazajutrz  obudzi ł  siq w esół,  zdrów, jak z wy de 

po  paroksyzmie spleenu, ale czo ło  m u się zasępiła  
w spom niaw szy na w czorajsze obejście  się z M ary­
s ią ,  c iężyło  mu ono  na sercu* bo w chwilach spo- 
kojności wewnętrznej ko ch a ł  ją nałogow o. P rąd  
ko przypom niaw szy sobie wszystkie szczegóły 
w czora jszego wieczora, w ło ż y ł  ranny swój u b ió r  
i z o s t a w u j ą c  kawą przy łó ż k u  niewypHą, p o b ie g ł

do niej.  , _
W  pierw szym poko ju  zastał wszystko jak b y ło

wczora j,  nawet lampa .a s tra ln a  s tała jeszcze na 
stoliku i kanapa by ła  powalana ja k  wczora j i p o -  
p ió ł  od  spalonych d rew ek  na kominie i Naślado­
wanie 'C h ry s tu sa  Pana leżało  w tern samem m ie j­
scu , w którem  je  rzuc ił  w czoraj.  W  pierwszym 
p o k o ju  nie b y ło  nikogo, po sz ed ł  do d ru g ieg o ,  bo 
wiedział źe Marysia sypiała  p rzy  kolebce dziecka. 
W sze d łszy  nie zobaczy ł jej, mamka tylko rzc- 

m ała  nad kołyską.
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—  G dzie  p a n i?  z a p y ta ł  E d w a r d .
—  W v s z ł a  <Tdzieś, o d p o w ie d z ia ła  m a m k a  b u d z ą c

, , ,  i > . c . , n » j ą o  » . « >  .  « * • * •  k o , ->“ “

choc iaż  sp a ło .
—  D o k ą d ?  C j

W j  ą  fM
—  Nie w iem .
E d w a r d  z a n ik n ą ł  d rzw i i w r ó c i ł  d o  p i e r w s z e j *  

p o k o ju ,  o b s z e d ł  go  w k o ł o ,  s t a n ą ł  p r z e d  k a n a ­
k iem . —  Na k o m in ie  z ło żon y  we czworo- le ż a ł  a r ­

kusz  p a p ie ru .
- G o t o  j e s t ?  p o m y ś la ł  i w z ią ł  g o  w r ą k , -  
N a a rk u s z u  o g r o m n y m i  n ib y  d ru k o w a n y m i  l i te ­

ram i,  d z iec in n y m  c h a r a k t e r e m  i d z ie c in n ą  o r t o g r a ­

fią b y ły  te s ło w a :  —  , .  ,
„  „B ądź zd ró w , b ie d n y  Felis  n ie  ma matki Ja

nic  nie w z ię ła m  z s o b ą — Bądź o jc e m  dla o ie d n e j

s ie ro t ) !— “ .
„  Co to  znaczy! k rz y k n ą ł  E d w a r d  rzuca jąc  p a p ie r

i p o b ie g ł  do  d ru g ie g o  p o k o ju .
  D a w n o  w y sz ła ?  z a p y ta ł  m am ki.

_  O! d aw n o .
—* Czy b y ł a  u b ra n a .
„  W  su k n i  i c h u s tce .
W ie d z ia ł  j u ż  w s z j s tk o ,  w ie d z ia ł  źe Marysia w s i  a ­

tek  w c z o r a j s z e j  ro z m o w y  u c ie k ła .  Ale c o  siq z nią

s ta ło ? —
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Puk myśląc i biegając jak szalony, r w a ł z n iec ier­
p liw ości w ło s y  na g ło w ie .  —  Bo Edward kocha ł ją 
po męzku, to je s t  ch c ia ł  ją  m ę czy ć  i nie c h c ia ł  żeb y  
się skarżyła ,  zeb y  czu ła  i unikała męki.

Z a d zw o n ił  k o n i! !  krzyknął g ło s e m  okropnym .  
P o b ieg ł ,  w dzia ł  p łaszcz , w ziął w o r e k ,  ła j a ł  że mu  

nie prędko zaprzężono — S iad ł i p ojechał .
—  Dokąd? zapyta ł furman.

P rzeczu c iem  jak iem ś, E dward tam kazał j e c h a ć .  - 
gdzie  ją raz pierw szy z o b a c z y ł —  na Antokol. —

Pojechali  —  zatopiony w myślach, nieszczęśliwy bił  
się w g ło w ę  rękoma, rzucając się po karecie, nic nie 
widząc, nic nie czując, prócz tego  n iep o ję teg o  w j e ­
go  oczach w ypadku.

N agle  p ow ó z  stanął.

Czemu nie jedziesz? krzyknął stukając ręką 
w okno karety.

Ludu tyle na drodze,  że nie przejadę, o d p o ­
w iedzi*! furman. Edward wyjrzał. W  istocie m n ó ­

stwo Indu ze b ran eg o  nad Wilją, czy n iło  p r z e j e c h a ­

nie prawie n iepodobnem .

—  Cóż to odpust gdzie? zapyta ł z g n iew em , czy  
piątek Trvnitarski?

Ej nie. o d p o w ied z ia ł  furman, jać  wiem na pal­
cach kiedy odpust ,  gdzie i jak i ,  ale to c o ś  in szego  

m u sia ł  się kto p o k łó c ić ,  albo pobić, bo  tu lud skit- ,
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piony "  j e d n a  miejsce. W idać  może złodzieja z ła-  
paii, a lbo  w ar ja ta ,  bo jacyś  z czerwonymi k o łn ie ­
rzam i i z czerwomemi nossmi uwijają się. E d w ard  

niespokojny  wyj‘rza ł z karety.
  Co to  jest?  zapy ta ł  je d n eg o  z bliżej stojących.
  Jakaś dziewczyna u top i ła  s ię ,  o d p o w ie t ld a ł

mieszczanin obojętn ie , wyciągnęli ją  z wody, ale o d ­

ratować nie mogą
  O tw órz!  i .E d w a rd  w yskoczy ł z pojazdu.

—  Gdzie ona leży?
  W  środku , ale się pan tam niedocism esz ,  w ła ­

śnie ją  tam doktorow ie  taczają i nacierarają, ale nie 

nie pomaga.

E dw ard  cisnął się w środek z ok ro p n em  prze­
czuciem, ale go nie puszczano. Ledw ie po d ł u ­
giej walce w której s trac ił  zegarek, chustkę  i w o­
rek  z kieszeni, docisnął się n iespokojny do środka, 
s p o j r z a ł ,  o b la ł  się zimnym potem i s tanął w ryty, 

blady, p ó łżyw y .—
Zeszpecona o k ro p n ie ,  sina, w mokrej sukni do 

Ciała przy li p ie j  leżała —  biedna Marysia — w tej sa­
mej sukni, w której p rzyszła do niego, w letn samem 
obuwiu p oda i tem  —  uboga, biedna, sierota.

Edw ard  s tanął o s łup ia ły ,  p a trza ł  na nią i my-

ślaJ:;
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—  Jam to ją  zaprow adził na brzeg W il i j  I ży­
cia - »  ona nie żyje — • ona um arła ! ■—•

A w ko ło  niego gadano:
. —  Dla czegoby się m ia ła  top ie?

—  Z  nędzy.
—  Ależ m ło d a , Mości D o b ro d z ie ju / do djabłS, 

k lo b y  je j chleba ża ło w a ł, a dobroczynuość?

—  D obroczynność, nie dla takich ubogich.

—  Gdzież się u to p iła ?
—  T u  w te in  samem m iejscu, pa trza łem  na to .—

—  Czemuś nie ra tow ał.
—  B y łem  w  nowej kapocie, m ógłżem  ją  umaczać? 

o im dzies ią t mnie z ło tych  kosztuje, zacząłem ją  zde j­
mować, ehciałem  z łożyć i oddać kom u zeby je j b y ł 
p o p iln o w a ł, a ona temczasem wziąwszy dwa kamie­

nie w ręce, rzu c iła  się z n iem i, ja  dop iero w  krzyk, 

p rzyb ieg li ludzie, wyciągnęli —  nieżywa.
—  Czy od razu przyszedłszy u to p iła  się.
—  O n ie ! ja  siedziałem  tu  na górce, ona p rzy ­

szła, k lęk ła  na drodze, o b róc iła  się do S. P io tra , m y­
ś la łem  że waryatka, pa trzy łem . Potem zaczęła p ła ­
kać, aż się mnie na łz y  zb ie ra ło , ałem k ichną ł ty l ­
ko —  P łaka ła  okropn ie .

—  T rzeba  b y ło  ratować, dosta łbyś m e d a l!
D oprawdy?.? dają medale? a warte one *0

z ło tych  ?
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Ca! a honor nosie  medal! ,
_  D o  d j a b ł a  « e m « ź e m  t e g o  w c z o ra j  me - 

dz ia ł ,  d jab l i  w ie d z ,  na co  u b r a ł e m  «  w  n o w ,  ka -

„o.em, « * .  “  •»***  d , | di r f r f . . -  
_ _  K r e w  p u s z c z a j ą  —  nu- m z i e  .

—  G d y b y  n ie  ta k a p o ta !
r  ,v n ik t  ie i  nic  z n a ł .—

_  B y ł b y m  m i a ł  m e d a l ,  g d y b y  n i e  ta  k a p o t a

—. N ik t  p e w n ie !  n i k t !  ,
Edwcrd stał i słuchał, a szum tych wyrazów, z<k-

w a ł  m u  s ię  ł o s k o t e m  p r z e w r a c a j ą c e g o  św ia ta  b o  
l  i i  s e r c a  z b r o d n i a r z a ,  i n ie  b y ł  p r z y w y k ł y  d o  

• t r a s T n y c h  w i d o k ó w .  S t a ł  i r u s z y ć  s ic  n ie  m ó g ł ,

p o le m  b lady  j a k  u p i ó r ,  d r ż ą c  c a ły  z b  ^  
d o k to r a ,  k tó r y  się ta m  z b i s tu . e m  u w i ja ł .  ^  

Czy  n ie  ma ra tu n k u ,  z a p y la ł  p o w o  •
_  R a t u n k u ! nie, j u z  n ie  m a ,  n ie  Łyje- p o czą  •

Vu j a k  j ą  w y c i ą g n i ę t o  b y ł y  t r o 'cbę
t o m u  ic h  u z y c .  —  P o w i a d a j ą ,  ze  iu sz» ±a  ę. 
k o m u  . . c . , y r P c7ta  b v ł a  t o  rz ece
i m r ze i d a w a ł a  zn ak i  ż y c i a ! Z r e s z t ą  o>
3 i n i o n a  m ia ła  o r g a n  sa m o b ó js tw a  za u c h e m  
n ieu n ikn io na ,  b J  ;  Kraszewski.
niazru>crme rozw in ię ty .

I
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(■Ŵ j 

■ »*•*
f v *” *  j

B ib lio te k a  W arszaw sF a  p ism o  m ies ig . 
czn e  p o św ięco n e  n a u k o m , sz tu k o m  

* P r z em ysiow i.-—S ty c ze ń  1841  
..i/i 8po s ir .  190 .

V\ edle ogłoszonego prospektu, wcześnie przed zp- 
«zątkiem roku ukazał się pierwszy numer tego u p r a ­
gnionego pisma: zawiera on prace po większej czę­
ści autorów, za których gorliwem staraniem dzien­
nik ten zaczął istnienie. —  W . yt. M aciejowski, 1/ 
Baliński, K. IV. W ójcicki, An. Szafrański, AL Ty- 
izyński, A l. Aurc, L. Hr. Potocki, St. Jachowicz, 
Paszkowski, Pr o f  .B e łza  i W aga  złozyli nań arty­
kuły. Niepodobna jest aby w obrębie d w u n a s t o


